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PREZYD ENT KRN B O L E S Ł A W  B I E R U T

„Nasza niezłomna wola do utrzymania Ziem Zachodnich"
Z te j wysokiej trybuny pragnę jeszcze raz wobec całego świata podkreślić, że kwestią nie podlegającą ża

dnej dyskusji, sprawą, która Zdoła skupić i zmobilizowaę wszystkie podstawowe warstwy naszego społeczeństwa — 
jest wola niezłomna narodu polskiego do utrzymania, zagospodarowania i obrony naszych granic nad Odrą, Nisą

T  p iS  ■ . i , », i"- ~
i  Bałtykiem. ^  •• •

Ta wola narodowa, zamanifestowana na obecnej sesji Krajowej Rady Narodowej jest najlepszą i najmo
cniejszą odprawą dla wszystkich tych, którzy wysuwają w te j sprawie takie czy inne wątpliwości.

Z przem óhienia na zamknięcie X I sesji K ra jow ej Rady Narodowej w W arszawie

W A C Ł A W  B A R C I K O W S K I
Prezes Polskiego Zw iązku Zachodniego
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Dziś, gdy z perspektywy ćwierćwiecza spoglądamy 
na dorobek i osiągnięcia dawnego Związku Obrony Kre
sów Zachodnich, przemianowanego w 1934 r. na Pol
ski Związek Zachodni, odczuwamy głębokie zadowolenie 
i dumę, że polska myśl polityczna ma za sobą tak pię
kną tradycję czujności i gotowości wobec niebezpieczeń
stwa niemieckiego i walki o polskość Ziem Zachodnich.

Program polityczny P. Z. Z ., który śmiało możemy 
uznać za program zachodni po lityk i polskiej, nie uległ 
w ciągu tych 25-ciu la t zasadniczym zmianom. Jego 
podstawy ideowe i założenia stały się dziś. wspólnym 
przekonaniem milionów Polaków, którzy, nauczeni do

Okupant niemiecki zrozumiał dobrze niebezpieczeństwo
jakie stanowiło dlań społeczeństwo polskie, zorganizo

świadczeniem ostatniej wojny, pojmują dziś lepiej, niż
kiedykolwiek, jak straszliwe jest dla nas niebezpieczeń
stwo niemieckie i jak ie j ogromnej wymaga ono od nas 
czujności i zwartości narodowej. j  " \

Odrodzona Polska potwierdziła dziś w całej rozciągłoś
ci słuszność założeń ideowych P. Z. Z ., który, mimo wysił
ków sanacji, starającej się w okresie, swych rządów stę- 
pitfostrze czujności antyniemieckiej w narodzie polskim 
przy pomocy prohitlerowskiej polityki, potra fił wytrwać 
przy swoim programie i nie dał wypaczyć słusznej lin ii 
politycznej Związku.

P.Z.Ż. przez cały okres swojego istnienia aż do wy
buchu wojny 1939 r. był głównym ośrodkiem najbardziej 
konsekwentńej myśli zachodniej w polityce polskiej.

wane w P..Z. Z. i dlatego już w pierwszych dniach po 
zajęciu naszych ziem w 1939 r. spadły na działaczy

’ > członków Polskiego Związku Zachodniego najcięższe 

ciosy prześladowa^\ % « § / /  ^
Ta chlubna prżeszłość daje dziiia j P .Z.Z.-ow i spe-

B  J * \  \  - Yz- i |  \*
cjalny ty tu ł do odegrania ogromnej ro li w nowej Polsce, 
powstałej do życia na skutek zwycięstwa obozu demo
kracji nad niemieckim faszyzmem. Rozszerzyły się nasze 
granice na zachodzie, powróciliśmy na piastowski szlak 
naszej wielkości, na Odrę, Nisę Łużycką, Bałtyk, rea
lizujemy dziś najpełniejszy i najbardziej zdrowy pro
gram zachodni po lityk i polskiej.

Dla dawnych działaczy P. Z. Z. otworzyły się dziś wspa
niałe możliwości pracy nad repolonizacją Ziem Odzyska
nych, nad pogłębianiem zrozumienia spraw zachodnich 
w społeczeństwie polskim, nad utrzymaniem czujności 
i gotowości bojowej narodu polskiego wobec ciągle je 
szcze istniejącego niebezpieczeństwa niemieckiego. W te j 
najradośniejszej dla każdego P.Z.Z.-owca pracy, będącej 
ukoronowaniem wysiłków ofiar milionów najlepszych 
Polaków, którzy ginęli w ciągu wielu pokoleń w walce 
z najazdem i zalewem germańskim, życzę Wam w 25-tą 
rocznicę istnienia P.Z.Z. najwspanialszych osiągnięć 
i wyników; \.
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D R  C Z E S Ł A W  P I L I C H O W S K I  
S ekre tarz generalny PZZ

Polski Związek Zachodni-orgamzacją dla wszystkich
W  w yn iku  tys iącle tn ich zmagań 

z Niemcami Polska, stanąwszy nad 
Odrą, Nisą i B a łtyk iem , postaw iła  
sobie jako program zasadniczy p e ł
ną repolonizację Ziem Odzyska
nych. W ys iłek , ja k i państwo i na
ród  po lsk i w  latach 1944— 1946 w 
realizację tego program u w łoży ły , 
jest n iew ą tp liw ie  w ys iłk iem , k tó ry  
w łaśc iw ie  dopiero oceni h istoria .

Naród po lsk i s ta ł się świadomym 
czynn ik iem  odbudowy Polski jako 
państw a na Ziem iach Odzyskanych 
po w iekach ciężkich doświadczeń. 
K ie ru jąc się zdrow ym  instynktem , 
w id z ia ł w  Niemcach stale nie ty lk o  
w roga, k tó ry  przed w iekam i w ta r
gnął na p iastow skie w łości i je za
garnął, ale rów nież konsekw entne
go w ykonaw cę koncepcji „D rang 
nach Osten“ , —  szerokiego p o litycz 
nego programu zagłady w szystk ie 
go, co by ło  polskie na wschód od 
O dry i Nisy.

W  obliczu nowych zadań odro
dzonego po pierwszej w ojn ie św ia
tow e j państwa polskiego, w  okre 
sie od 1921 roku  na jp ie rw  Zw ią 
zek O brony K resów  Zachodnich, a 
od roku  1934 —  P olski Zw iązek 
Zachodni sta ł się w yk ładn ik iem  
stwa polskiego w  sprawach stosun- 
świadomości i in te rsów  społeczeń- 
ku  P olski do N iem iec jako państwa 
i narodu. D latego Polski Zw iązek 
Zachodni w  ciągu 25 la t is tn ien ia :
1. budził czujność narodu po lsk ie 

go wobec „wysoce n iebezpiecz
nego sąsiedztwa“ 1) na Za
chodzie,

2. „p o s ta w ił sobie za cel umocnie
n ie  polskości na całej l in ii za
chodniej. Praca ta może udać 
się ty lk o  p rzy  żywym  udziale 
całego narodu bez względu na 
dzielnice, bez względu ha prze
konania  party jne. Będzie ona 
nosiła,.cechę pokojowego tw a r
dego w ys iłku  zmierzającego do 
podniesienia naszego stanu po
siadania gospodarczego i k u l
tura lnego w  pogranicznych 
dzielnicach zachodnich",2)

3. Uznając „odzyskaną przez nas 
po pokoju  w ersalskim  na zacho
dzie granicę geograficznie, go
spodarczo i s tra teg iczn ie" za 
„d z iw o tw ó r, pełen załamań i 
szczerb": —  „p rzepo łow iony  
obwód przem ysłow y na Śląsku 
Opolskim , wysunięcie Poznań
skiego, kruchość pom orskiego 
kory ta rza , zatarasowanie ujścia 
wiślanego, ciążący od pó łnocy 
b lok  wschodnio p ru s k i"  okre 
ś lił jasno, że „pochód nasz ku 
ziemiom p iastow skim  nie odbył 
się ta k  ła tw o , ja k  się to poe tyc
k im  głowom  mogło zdaw ać".3)

T a k  w yglądała  sytuacja Polski 
w  roku  1921, k tó ra  zmusiła społe
czeństwo polskie  do realnej i po 
zytyw ne j pracy w  kierunkach, ja 
k ie  d yk to w a ł zd row y in s tyn k t na
rodu. Praca ta trw a ła  do r. 1939, 
przerw ana naiazdem h itle row sko - 
germańskim. Ostatnie starcie p o l
sko-n iem ieckie  i  I I  w ojna św ia to
w a —  jako konkre tną  pracę do 
w ykonania  narodow i polskiem u 
s taw iła  te same zadania, ale w  
ska li szerszej i formach zm ienio
nych.

Zagadnienie agresji n iem ieckie j 
I niebezpieczeństwa niem ieckiego 
Z forum  „niebezpiecznego sąsiedz
tw a "  przeszło na forum  kw es tii 
poko ju  wszechświatowego, „um oc
nienie polskości na całej l in i i  za
chodn ie j“  rozszerzyło się na p ro 
gram repolon izacji po lskich ziem 
nadodrzańskich i  nadba łtyck ich , a 
geograficzny „d z iw o tw ó r pełen za
łamań i szczerb" został usunięty 
dz ięk i odzyskaniu p ias tow skego  
te ry to riu m  po Nisę, Odrę i B a łtyk .

Będąc w ie rny  podstawom  swego 
ideowego programu, Polski Z w ią 
zek Zachodni wszedł w ięc w  now y 
okres p racy i w a lk i. P racy —  o 
pełne spolszczenie Ziem Odzyska
nych, w a lk i —  o nowe cele p ro 
gramu społeczno-politycznego w  
odniesieniu do Niemiec, jako naro

du i państwa. Is to tą  bow iem  całe
go zagadnienia, którfe posiada a- 
spekt o charakterze pokoju  św ia
towego i układu stosunków m ię
dzynarodowych, s ta ły  się już nie 
ty lk o  Polska i N iemcy, w zięte oso
bno jako sąsiedzi, ale jako dwa 
człony w  ramach wszechświatowej 
rodziny narodów.

Stąd w  program ie Polskiego 
Zw iązku Zachodniego po w ojn ie 
ta k i s ilny w yraz znalazła w a lka  z 
niemczyzną nie jako zagadnienie 
oderwane, ale jako program  pozy
tywnego usunięcia z granic p o l
skich wszystkiego tego, co n iem iec
kie. W a lka  ta rozegrana została 
nie ty lk o  na dawnych kresach za
chodnich w  odniesieniu do posia
daczy Deutsche V o lks lis te  i N iem 
ców w  ramach ogólnej p o lity k i na
rodowościowej, i w  sferze gospo
darczej. N iem cy z dawnych kresów 
zachodnich zostali z Polski w ys ie 
dleni, względnie zostaną usunięci. 
Na Ziem iach zaś Odzyskanych Pol
ska, realizu jąc program  budowy 
państwa narodowego, w  oparciu o 
uk ład  poczdamski, w ys ied liła  i w y 
siedla nadal N iem ców jako element 
nap ływ ow y, k tó ry  w  w yn iku  gra
b ieży dziedzin s łow iańskich tam 
się osiedlił. W  tych w arunkach 
program  PZZ sta ł się m oż liw y  do 
zrealizow ania ty lk o  dz ięki iden-

Polski Zw iązek Zachodni w  ciągu 
25-lat swego is tn ien ia  zdobył n ie 
w ą tp liw ie  jedną w ie lką  zasługę: 
przez 25 la t konsekw entn ie  zw ra
cał oczy społeczeństwa polskiego 
na po lsk i Zachód i to  n ie ty lko  na 
te ziemie, k tó re  ówcześnie b y ły  
uważane za po lskie  ziemie zacho
dnie (Śląsk, Poznańskie i Pomorze) 
ale i na polskie ziemie zachodnie, 
położone poza ówczesną granicą 
zachodnią, na ziem ie nadodrzań- 
skie, na dzisiejsze Ziemie Odzyska
ne. Z tego pow odu P. Z. Z. czuje 
się szczególnie pow ołanym , a także 
szczególnie upraw nionym  do zabie
ran ia  głosu w  sprawach Ziem  O d
zyskanych. Na gruncie tych  zagad
nień P. Z. Z. nie jest nowicjuszem 
ani neofitą.

Chociaż P, Z. Z. uważał się 
zawsze za bezpartyjną organizację 
polityczną, to  jednak nie b y ł nią 
dó 1939 r. N ie b y ł nią dlatego, że 
n ie um ia ł wyciągnąć w łaściw ych 
konsekw encji po litycznych  ze swe
go —  jeśli tak  można pow iedzieć —■ 
nadodrzańskiego stanow iska, nie 
w y k u ł realnej koncepcji naszej po 
l ity k i,  skierowanej na zachód, W y 
ciągnąć te konsekwencje oznaczało 
zwalczać k ijow ską  p o lity kę  P iłsud
skiego, sanacyjną p o lity kę  p ro h it- 
lerowską. To prawda, że w  1934 r.
po pakcie  sanacyjno-h itle row skim  
P. Z. Z. odcią ł się od urzędowego 
entuzjazmu swoim chłodnym , na
w o łu jącym  do czujności s tanow i
skiem. N ie b y ła  to oczywiście w a l
ka po lityczna. W yciągnąć p o lity cz 
ne konsekwencje ze swego nad
odrzańskiego stanow iska oznaczało 
w ołać o p o lity kę  sojuszu polsko- 
rosyjskiego, o współpracę ze Z w ią 
zkiem  Radzieckim , głównym  na tu 
ra lnym  sprzym ierzeńcem Polski, 
zwróconej na zachód, Tego nie 
uczyn ił P o lsk i Zw iązek Zachodni.

Oczyw iście nie piszemy tego tu 
jako  zarzutu pod adresem P. Z. Z,,

tyczności celów  narodu i państwa 
polskiego w  odniesieniu do niem 
czyzny.

To samo dotyczy program u re 
po lonizacji Ziem Odzyskanych. Ży
w y  cz łow iek, —  Polak-autochton, 
—- k tó ry  na ziemiach nadodrzań
skich i nadba łtyck ich  p rze trw a ł 
m imo w ie kó w  systematycznej ger
m anizacji jest realną podstawą u- 
gruntowania polskości, na Zacho
dzie. To jest moment na jis to tn ie j
szy w  tym  zagadnieniu. W szelk ie  
uk łady  m iędzynarodowe odnośnie 
przyznania Polsce ziem nad Odrą, 
Nisą i B a łtyk iem  nie m ia łyby  do
statecznie silnej, podstawy,, gdyby 
Polak-autochton nie był żywym 
dowodem polskości tych ziem. —  
Stąd w  program ie repolon izacji 
P o lski Zw iązek Zachodni szczegól
nie bierze pod uwagę Polaka- 
autochtona, w oko ło  którego roz
poczęła się pełna i na w ie k i o b li
czona odbudowa społeczeństwa 
polskiego na Z. O. R epa trian t za
bużański i osadnik z Polski Cen
tra lne j w ype łn ia ją  lu k i, jak ie  w  
po lsk im  społeczeństwie au tochto
n icznym  Ziem Odzyskanych po
w s ta ły  w  konsekw encji bezwzglę
dnej akcji n iem ieckie j, k tó ra  od 
w ie kó w  dążyła do kom pletnego 
zniszczenia żywej polskości Z. 0 ,

jako d yskw a lifikac ji jego dz ia ła l
ności. 0  w ie le  w ięcej po lityczne 
organizacje n iż Polski Zw iązek 
Zachodni nie zdały w  tej spra
w ie  egzaminu. Piszemy to  dzisiaj 

z historycznego punktu  w idzenia, 
W szelk ie  organizacje —  jub ilac i, 
jeśli chcą pozostać organizacjam i 
żyw ym i, muszą się zdobyć na k ry 
tyczną ocenę swojej przeszłości.

N ie b y ł tedy P. Z. Z. organizacją 
po lityczną. Pozostał organizacją 
społeczną tzn. organizacją dz ia ła 
jącą w  ramach, istn ie jących m ożli
wości po litycznych. P, Z, Z, dz ia ła ł

Stanis ław  L e n tz : R obo tn icy

wystawione przed wojną w Tow. Zachęty 
Sztuk Piąknych w Warszawie

w  ramach istn ie jących w arunków  
po litycznych, nie us iłow a ł ich zm ie
niać, nie us iłow a ł w yjść poza nie.

W  tych ramach, w  te j ska li na
leży oceniać 25-letn ią działalność 
P, Z. Z. Praca ta w inna dla Po lsk ie 
go Zw iązku Zachodniego wzbudzić 
szacunek i uznanie.

G dy dla urzędowej, ofic ja lnej 
Polski granica przebiegała pod By
tom iem, W ie lun iem  i Zbąszyniem, 
dla Polskiego Zw iązku Zachodniego

A le  akcja repo lon izacji —  to nie 
ty lk o  działanie społeczne, k u ltu 
ra lno-ośw iatow e, to rów nież —  
działanie czysto po lityczne i gospo
darcze. D latego ta k  s ilny w yraz w  
program ie PZZ po w o jn ie  znalazła 
akcja osadnicza i akcja odbudowy 
gospodarczej Z. O. Bez równocze
snego bow iem  dzia łania we 
w szystk ich tych k ie runkach nie 
by łaby m ożliw a pełna repoloniza- 
cja Z. O.

PZZ zdaje sobie doskonale spra
wę z tego, że istnieje ścisła współ
zależności odbudowy Polski na Z. 
O, z odbudową całej Polski. Stąd 
pozytywny stosunek PZZ do re
form społeczno-gospodarczych ja
kie wniosła do życia polskiego ds- 
mokracja polska, formułująca pro
gram Polski Ludowej, oraz do kon
cepcji polityki zagranicznej, reali
zującej poprzez ścisły sojusz z Ro- 
Polska powiązana przyjaźnią i so- 
program Polski suwerennej, nieza
leżnej od kapitału międzynarodo
wego i wszelkich dyplomatycznych 
rozgrywek międzynarodowych. —  
Polska gospodarczo i politycznie 
samodzielna, Polska —  wychowa
na na zasadach demokratycznych, 
Polska powiązana przyjaźnią i so
juszami z państwami słowiańskimi, 
odzyskawszy z:* *mie piastowskie 
po Nisę, Odrę i Bałtyk, stanie się

faktyczna granica Polski sięgała 
znacznie dalej na zachód po Odrę, 
Nisę i B a łtyk , W yraża ło  się to
przede wszystkim w troskliwej
opiece, jaką P. Ż. Z, roztoczy ł nad 

polską ludnością w  b. Rzszy N ie
m ieckie j. N iew ie le  w iedziano o tej 
ludności w  Polsce przedw rześnio- 
w ej, o jej is tn ien iu , o jej upartej, 
ofiarnej walce z zalewem germań
skim, D la  w ys łann ików  bekow skie- 
go M . S. Z,-u pó łto ram ilionow a  ma
sa ludności po lsk ie j w  b. Rzeszy 
N iem ieckie j by ła  w ręcz uciążliw ą 
przeszkodą w  rea lizacji p rzy jaźn i 
h itlerowsko-sanacyjnej. W  Polskim  
Zw iązku Zachodnim  działacze p o l
scy z N iem iec znajdow ali zawsze 
zrozum ienie, opiekę i pomoc. Przez 
P. Z. Z. szła do N iem iec —  często 
nielegaln ie —  książka polska dla 
dziecka polskiego w  Niemczech. 
P. Z. Z. w  ramach akc ji ko lon ijne j 
przez w ie le  la t sprowadzał tysiące 
dzieci po lsk ich  z N iem iec do Polski.

N ic dziwnego, że Polska ludność 
autoohtoniczna na Ziem iach Odzy
skanych uważa dziś P. Z, Z. za swo
ją organizację, za naturalnego spad
kobiercę tradyc ji Zw iązku Polaków  
w  Niemczech.

Równie w ie lk ie  zasługi ma P. Z. 
Z. w  budzeniu czujności społeczeń
stwa polskiego wobec narastające
go niebezpieczeństwa n iem ieckie j 
agresji. To P. Z. Z, w łaśnie organi
zow ał w ie lk ie  manifestacje prze
c iw ko  prom otorom  h itle row skiego 
im peria lizm u, p rzec iw ko  po lityce  
różnych Stresemannów i T rev ira - 
nusów.

W  granicach ówczesnej p o lity k i 
P. Z. Z. p row adz ił energiczną w a l
kę z działalnością p ią te j kolum ny, 
jaką w  Polsce przedwrześniowej 
by ła  tzw , mniejszość niem iecka. 
W a lka  ta szczególnie zacięta by ła  
na po lu  tzw. szko ln ic tw a mniejszo
ściowego.

dopiero w świecie realnym czyn
nikiem pokoju światowego.

Uwzględniw szy te w szystkie w a 
runk i, działalność PZZ jako orga- 
nizacji społecznej jest dla in te re 
sów narodu i państwa polskiego o 
nieprzem ijającej wartości. PZZ bo
w iem  jako społeczny w y k ła d n ik  
pragram u zachodniego p o lity k i j 
po lskie j może i pow in ien  skupić 
w szystkie  w y s iłk i narodu po lsk ie 
go w  k ie runku  odbudowy pełnego 
życia polskiego na Z, 0 , PZZ po- , 
w in ien  stać się rea lnym  czynn ik iem  \ 
odbudowy po lskie j k u ltu ry  i zacho
dniej m yśli po litycznej w  społe
czeństw ie po lskim , oparte j na za
sadach dem okratycznych i w spó ł
p racy m iędzynarodowej.

D latego w  szeregach PZZ w in n i 
znaleźć się wszyscy Polacy, stając 
się poprzez swoje członkostw o i 
w spółudzia ł w  p racy społecznej 
pe łnym  w spó łtw órcą  narodowego 
państwa polskiego po Odrę, Nisę 
i B a łtyk .

. ’ ) Teodor Tyc, „Z . O. K. Z. — 
Geneza i zadania“ , Strażnica Zacho
dnia nr 2, strona 48.

*) „Strażnica Zachodnia" nr 1 „Za
miast przedmowy".

*) Jak wyżej.

N iem cy z n ietajoną wściekłością 
doceniali działalność P. Z. Z. D la  
przeciw staw ien ia  się tej dzia ła lno-
ści stworzyli osławiony Bund Deu-
tscher Osten, a po napadzie h itle 

row skim  na Polskę P .Z .Z , („W est- 
m arkenvere in") należał do na jbar- ■ 
dziej prześladowanych organizacji 
polskich.

Dziś —  dzięk i zw ycięstwu demo
k ra c ji po lskie j —-  Polska weszła na 
nadodrzańskie szlaki, te  szlaki, 
k tó re  narodow i polskiem u w skazy
w a ł przez 25 la t p rzy  wszystkich 
swych niekonsekwencjach P. Z. Z. 
N ie jest zasługą P. Z. Z .-tu że do
szliśmy nad Odrę, Nisę i B a łtyk . 
A le  niejedna zasługa PZZ-tu jest 
w  tym , że będąc na ziem iach nad
odrzańskich, mamy świadomość te 
go, że nie jesteśmy na ziemiach ob
cych, lecz na naszych, odwiecznie 

polskich, odzyskanych ziemiach.

Dziś w łaśnie za istn ia ły  w a runk i 
po temu, by P. Z. Z. pozostając or
ganizacją ściśle bezpartyjną sta ł się 
jednak organizacją polityczną; Po
lityczną  w  tym  sensie, by uczył 
jaknajszersze masy społeczeństwa 
polskiego —  bez względu na p rzy 
należność pa rty jną  —  wyciągać po
lityczne  konsekwencje z naszego 
pow ro tu  na p o lsk i Zachód, uśw ia

dam ia ł społeczeństwu polskiem u, 
że dwa są główne w a runk i nasze
go trw a łego panowania na granicy: 
Odra, Nisa i  B a łtyk . Warunkami 
tymi są władza demokratyczna w  

Polsce i sojusz z ZSRR.

D wa te w a runk i w inny  się stać 
kanonami politycznego stanow iska 
Polskiego Zw iązku Zachodniego* 
N ie dlatego, że ta k i jest dziś panu
jący w  Polsce k ie runek po lityczny, 
ale dlatego, iż taka  jest racja stanu 
P o lsk i nad Odrą, Nisą i B a łtyk iem .

J Ó Z E F  D U B I E L

P. Z. Z. w  Demokratycznej Polsce



Nr 45—46 Str. 3

MIN. Z. O. GOMUŁKA

Budujemy Polskę
na Ziemiach Odzyskanych

Jak w przeszłości, tak i na 
przyszłość o powodzeniu na
szych planów i zamierzeń, o rea. 
łizacji zadań, które sobie wyty
czamy, decydować będą przede 
wszystkim ludzie ofiarnej pracy, 
ludzie o stalowej woli, ludzie no
wej demokratycznej Polski, Na 
drodze, którą kroczymy, pię
trzyć się będzie jeszcze nie mało 
trudności i przeszkód, Mus’my 
je łamać wytrwale i upornie. Bę
dziemy się nadal spotykać z 
trudnościami finansowymi, apro. 
wizacyjnymi, bytowymi, trans
portowymi, będą narzekać i wy- 
rzekać ludzie słabej wiary \ o- 
graniczonych horyzontów, bę
dzie usiłowała wichrzyć stosunki 
i szkodzić naszemu dziełu obca 
i rodzima reakcja, będą działać 
destrukcyjne obce agentury, aby 
osłabić naród polski, lecz ludzie 
nowej Polski potrafią zwalczyć 
wszystkie zapory, które napoty
kają na swojej drodze i pójdą 
zwycięsko naprzód. Przyświeca 
nam bowiem wielki i szlachetny 
cel — zbudowanie Polski na Zie
miach Odzyskanych, zbudowa
nie silnej i wielkiej Trzeciej Rze
czypospolitej oraz spokojnego i 
szczęśliwego życia wszystkich 
jej obywateli,

(Z  przemówienia ministra Ziem 
Odzyskanych wicepremiera Gomułki 
na zjeździe Przemysłu we W rocła
wiu),

M arsz. Stalin
stwierdza nienaruszalność
zachodnich granic Polski

K ie r o w n ik  a m e ry k a ń s k ie j a-
g e n c ji p ra so w e j „U n ite d  P ress“  
H u g h  B a il l ie  s k ie ro w a ł na  rę c e
G e n e ra liss im u sa  S ta lin a  szereg 
p y ta ń  w  s p ra w ie  a k tu a ln y c h  za
ga d n ie ń  m ię d z y n a ro d o w y c h . N a  
p y ta n ie , czy  Z w ią z e k  R a d z ie c k i 
u w a ża  za chodn ie  g ra n ice  P o ls k i 
za  o s ta teczne  —  m arsz, S ta lin  
o d p o w ie d z ia ł: T a k  jes t,

W  SPRAWIE NIEMIEC
P y ta n ie : C zy  sądzi Pan, że w  

ś w ie t le  w y b o ró w , k tó re  z o s ta ły  
p rz e p ro w a d z o n e  w  ró ż n y c h  s tre . 
fa c h  o k u p a c y jn y c h  la te m  i  je 
sień, ią  rb ., N ie m c y  p o d  w zg lę d e m  
p o lity c z n y m  ro z w ija ją  się po  l i 
n i i  d e m o k ra ty c z n e j, co p o z w o li
ło b y  ż y w ić  nadz ie ję , iż  m ogą w  
p rz y s z ło ś c i s tać  się n a ro d e m  p o 
k o jo w y m ?

O d p o w ie d ź  m arsz. S ta lin a : 
D o ty c h c z a s  n ie  jes tem  o ty m  
p rz e k o n a n y .

P y ta n ie : Co n a le ż a ło b y  u c z y . 
n ić  poza  p ro g ra m e m  u zg o d n io 
n y m  p rz e z  c z te ry  m o ca rs tw a , 
a b y  za p o b ie c  tem u , b y  N ie m c y  
p o n o w n ie  s ta ły  się g ro źb ą  m i l i 
ta rn ą  d la  św ia ta ?

O d p o w ie d ź : P o zo s ta ło śc i fa 
szyzm u m uszą b y ć  fa k ty c z n ie  
w y k o rz e n io n e  i d e m o k ra ty z a c ja  
N ie m ie c  m us i b y ć  d o p ro w a d z o 
na  do ko ń ca .

W  SPRAWIE 
ZAGROŻENIA POKOJU

P y ta n ie : Co d z is ia j-—  zdan iem  
P ana —  s ta n o w i n a jw ię k s z e  z a . 
g ro że n ie  p o k o ju  na św ie c ie ?

O d p o w ie d ź : P odżegacze n o 
w e j w o jn y , a w  p ie rw s z y m  rz ę 
dz ie  C h u rc h il l  i  lu d z ie  p o d o b n ie  
ja k  o n  m y ś lą c y  w  A n g li i  i  S ta 
n a ch  Z je d n o czo n ych .

P y ta n ie : Je ś li zag ro że n ie  p o 
k o ju  is tn ie je , ja k ie  ś ro d k i m a ją  
b y ć  p rz e d s ię w z ię te  p rz e z  n a ro 
d y  ś w ia ta , a b y  za p o b ie c  n o w e j 
w o jn ie ?

O d p o w ie d ź : Podżegacze w o 
je n n i m uszą b y ć  zd e m a sko w a n i 
i  p o s k ro m ie n i.

P O L S K A  Z A C H O D N I A

Wiceprezydent K R N  S T A N I S Ł A W  S Z W A L B E

Z ie m ie  O dzyskane s ta n o w ią  je d n ą  c a ło ś ć  g e o g r a f i c z n ą  
i  g o s p o d a rc z ą  z z ie m ia m i  R z e c z y p o s p o l i t e j  w o g ó le .  W s z c z e 
g ó ln o ś c i  Z ie m ie  O dzyskane  są w ła ś c iw ie  p r z e d łu ż e n ie m  w o je 
w ó d z tw : p o m o rs k ie g o ,  p o z n a ń s k ie g o  i  ś l ą s k i e g o .

P o l s k i  Z w ią z e k  Z a c h o d n i  ma swe duże z a s łu g i  w z a k re 
s i e  s z e r z e n ia  ś w ia d o m o ś c i  n a ro d o w e j i  k u l t u r y  p o l s k i e j  na  
o b s z a rz e  t y c h  w o je w ó d z tw .

N ie  w ą t p ię ,  i ż  P o l s k i  Z w ią z e k  Z a c h o d n i  s p e ł n i  swe n o 
we, z n a c z n ie  t r u d n i e j s z e  i  h a r d z i e j  o d p o w ie d z ia ln e  z a d a n ia  
n a  Z ie m ia c h  O d zyskanych  z je s z c z e  b a r d z i e j  p o z y ty w n y m i wy
n i k a m i  d l a  P a ń s tw a .

Z a d a n ia ,  k t ó r y c h  t y l k o  czę ść  b ę d z ie  s p e łn i a ć  P . Z . Z . ,  
a l e  waga k t ó r y c h  j e s t  d l a  lo s ó w  o d ro d zo n e g o  P aństw a  P o l 
s k ie g o  podstaw ow a.

Z a s tę p c a  R n e z y d e n ta  K«R.N .

Premier E D W A R D  O S Ó B K A - M O R A W S K I

Obowiązkiem i  zadaniem P o lsk ieg o  Zw iązku Zachód- 
n ieg o  je s t  p raca  nad odniemozeniem p ra s ta ry c h  ziem P ia 
stow ych, k tó re  po Odrę i  U issę  w ró c iły  do P o ls k i ,  by 
ju ż  n ie  odejdó od H ie j  n ig d y !

P racu jąc  o f ia r n ie  i  z zapałem , P o ls k i Zw iązek  
Zachodni dorzuoa ową c e g ie łk ę  do w z n ie s ie n ia  n ie w zru 
szonego wału obronnego n a  zachodnich ru b ie ża c h  Rzeczy
p o s p o l i te j ,  u n ie m o ż liw ia ją c  ponowną a g re s ję  n iem iecką . 
Chlubny to  i  z w ie lk im  pożytk iem  d la  Karodu i  Państwa 
p e łn io n y  tru d  i  r o la .

Z całego serca  życzę ja k  n a jb a rd z ie j  owocnych 
re z u lta tó w  w d a ls z e j p ra c y .

• Y, j .  A Ą M sŁ /
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MIN. PRZEMYSŁU MINC

N ie ma
s u w e r e n n o ś c i  Po lsk i  

bez Z iem  Zachodnich
W  rezultacie wielkiej szansy 

historycznej, kładąc nacisk na 
konsumcję człowieka i podno
sząc ją powyżej poziomu przed
wojennego, jednocześnie prze. 
kształcamy się z kraju rolnicze
go w kraj przemysłowo-rolni
czy.

Podstawowym elementem dla 
zrozumienia tego procesu gospo
darczego jest zrozumienie zna
czenia Ziem Zachodnich w na
szej gospodarce. Chcę tu podać 
do wiadomości publicznej nie
które liczby, moim zdaniem, nie
zmiernie istotne. W  końcu pla
nu z ogólnej produkcji węgla 
34 proc. bedzie produkowane na 
Ziemiach Zachodnich, z ogólnej 
produkcji surówki 25 proc. bę
dzie produkowane na Ziemiach 
Zachodnich.

Te same liczby dla koksu wy. 
noszą 34 proc., dla przemysłu 
metalowego — 28 proc., dla pro
dukcji wagonów — 85 proc., dla 
materiałów budowlanych — 48 
proc., dla tkanin bawełnianych
— 50 proc,, dla tkanin łykowych
—  60 proc., dla kwasu siarkowe
go — 48 proc., dla superfosfatu
—  71 proc., wreszcie dla elek
trod węglowych — 100 proc.

Co znaczą te liczby?
Znaczą one, że gdybyśmy nie 

mieli Ziem Zachodnich, to nie 
tylko nie moglibyśmy przekro
czyć poziomu przedwojennego 
w konsumcji człowieka, ale zna. 
leźlibyśmy się znacznie poniżej 
tego poziomu.

Znaczą one dalej, że pozba
wieni oparcia o przemysł inwe
stycyjny, musielibyśmy najpierw 
budować jego rudymenty i nie 
myśleć o rozwoju przemysłu 
konśumcyjnego.

Znaczą one dalej, że te 5 czy 
6 milionów ludności, która zo
stanie do końca planu pomiesz
czona na tych terenach, musia. 
loby się pomieścić na terenach 
znacznie mniejszych.

Jeżeli sobie spróbować wy
obrazić na chwilę model gospo
darczy Polski po wojnie bez 
Ziem Zachodnich, model tęga 
nowego księstewka warszaw
skiego, to model ten wygląda jak 
najczarniejszy koszmar i jak naj
czarniejsze nocne przewidzenia, 
model niskiej konsumcji, olbrzy. 
miego przeludnienia, chroniczne
go bezrobocia, model kraju tak 
słabego, że niepodległość jego 
musiałaby się znaleźć nod zna
kiem zapytania. Bez Ziem Za
chodnich nie ma odbudowy go. 
spodarczej Polski.

Bez Ziem Zachodnich nie ma 
Polski jako państwa suwerenne
go gospodarczo. Dlatego w pro
jektowanej uchwale mówimy, iż 
w okresie planu, scalenie Ziem 
Odzyskanych z ziemiami daw
nymi winno być w pełni prowa
dzone.

Jeżeli są głosy, które chcą 
kwestionować przynależność 
Ziem Zachodnich do Państwa 
Polskiego, to my w ramach na. 
szego planu i planowej działal
ności, na te głosy odpowiemy 
wzmożonym potokiem ludzi na 
Ziemie Zachodnie, wzmożonym 
potokiem ziarna na Ziemie Za
chodnie, wzmożonym potokiem 
kapitałów i materiałów inwesty
cyjnych na Ziemie Zachodnie, 
potokiem towarów i ludzi, który 
scali te Ziemie Zachodnie ze 
starym krajem i uczyni z nich 
jednolitą, gospodarczą potęgę

(Z  przemówienia ministra Przemy
słu Minca na X I sesji KRN przy, 
omawianiu trzyletniego planu od
budowy gospodarczej).
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S T A N I S Ł A W  B R Z E Z I Ń S K I
W ojew oda poznański

W O J C I E C H  W O J E W O D A
W ojew oda pom orski

Niebezpieczeństwo trwa
D wudziestop ięcio lecie  Polskiego 

Zw iązku Zachodniego to dowód 
naszej stałej czujności na niebez
pieczeństwo niem ieckie. H is to ria  
PZZ jest rów nież dowodem f lu k tu 
acji czujności naszych w ładz na
czelnych w  stosunku do naszego 
odwiecznego wroga. Osłabienie tej 
czujności ze strony czynn ików  m ia
rodajnych m iało nam w  rezultacie 
przynieść najstraszniejszą okupa
cję, jaką znają dzieje nie ty lk o  na
szego Narodu.

Do osłabiania te j czujności już 
w ięcej dopuścić nie wolno.

Dzisia j, jak n igdy przedtem  n ie
bezpieczeństwo n iem ieckie jest 
jeszcze groźne.

Z naszym pow rotem  na po lskie  
Ziem ie Zachodnie niebezpieczeń
stwo to  ty lk o  wzrosło. Po przegra
nej w o jn ie  w ydaw ać się może: 
Rzesza przycich ła . N ie należy te 
mu w ierzyć. Przycichnięcie jest ty l 
ko  pozorne. W sze lk im i środkam i, 
k tó re  już dostrzec możemy, n ie 
p rzy jac ie l przygotow uje  re w in d y 
kację naszych terenów. Sprawę tę

n ie k tó rzy  z nich już o tw arc ie  sta
w ia ją  i n ie w ą tp liw ie  jeszcze o tw ar- 
ciej staw iać je będą. N iezależnie 
od głośnych w ypow iedzi tego czy 
innego męża stanu obecnej Rzeszy, 
dostrzegamy po tam te j stronie gra
n icy  pociągnięcia ciche, k tó re  ka 
żą nam naszą czujność zaostrzyć. 
N ie m ilita rn e  to są pociągnięcia, ale 
wzm acnia się tam  ośrodki ludno
ściowe, by poprzez kordon środ
kam i gospodarczymi, propagando
w ym i i k u ltu ra ln y m i osłabiać na
szą moc w ita lną  na nowoodzyska- 
nych ziemiach. N iedopuszczenie do 
osłabienia naszego czynnika na 
Ziem iach Zachodnich, stała dąż
ność do wzm acniania nas na tych 
ziemiach, stała, n ieustęp liw a w a l
ka z niebezpieczeństwem niem iec
k im  i stałe podtrzym yw ania  czuj
ności w  stosunku do naszego są
siada zachodniego całego społe
czeństwa polskiego —  oto zadanie 
PZZ na nadchodzący czas.

Ziem  Odzyskanych po praw ie  ty 
s iącletn ie j n iew o li n igdy nie od
damy.

O zadaniach
Polskiego Związku Zachodniego

P o ls k i Zw iązek Zachodn i — o r
gan izac ja  sku p ia ją ca  wszystkic- 
uśw iadom ione w  h ie ra rc h ii ż yw o t- ' 
nych  p rob lem ów  państw ow ych  
e le m e n ty . społeczeństwa po lsk iego  
— posiada ju ż  w ie lo le tn ią  ch lubną  
tra d y c ję , da jącą  gw a ranc ję , że 
Z w iązek spe łn i zadania, k tó re  na
k ła d a  na n iego n ie zw yk ła  ważność 
c h w il i  dz is ie jsze j. Ideą  p rzew od
n ią , o żyw ia jącą  przez szereg la t  
zasłużonych dz ia łaczy te j o rg a n i
zac ji, b y ła  zawsze m y ś l o koniecz
ności odzyskan ia  odw iecznie s ło 
w ia ń s k ic h  ziem  na zachodzie, od
danych przez w ie k i na łu p  germ a
n iz a c ji. Ta m y ś l ekspans ji p o l
s k ie j na zachód obecnie, g d y  z ie
m ie  od N is y  aż po u jśc ie  O d ry  
znowu zn a la z ły  się w  obrębie pań
stw a po lskiego, odn ios ła  p e łn y  
t r iu m f ,  k tó r y  je s t jednocześnie 
u rzeczyw is tn ien iem  n a jw a ż n ie j
szego p o s tu la tu  program ow ego 
P o lsk iego  Z w ią zku  Zachodniego.

D r  Z Y G M U N T  R O B E L  
W ojew oda o lsz tyń sk i

Narodowe posłannictwo
25-lecie is tn ie n ia  P. Z. Z., ćw ie rć 

wiecze .Jego zaszczytnej i  owocnej 
p ra c y  d la  dobra  N arodu , da je  M u  
dobrze zasłużope p ra w o  ch lubne 
go podsum ow ania  doda tn ich  w y 
n ik ó w  te j p racy .

Od c h w il i  swego pow stan ia  P ZZ  
na leżycie  ocen ił odw ieczną s y tu 
ację p o lity czn ą  Państw a P o lsk ie 
go, z ro zu m ia ł niebezpieczeństwo, 
grożące nam  przez c a ły  p rzeciąg  
dz ie jów  ze s tro n y  naszego sąsiada 
zachodniego, i  w  tym że duchu roz 
w i ja ł  p rzez 25 la t  w szechstronną 
dzia ła lność, k tó re j owoce dziś w ła 
śnie m ożem y ocenić i  dziś w y k o 
rzystać.

W  dobie, k tó rą  przeżyw am y, o- 
een iam y w szyscy na leżycie  zna
czenie naszych zachodnich ru b ie 
ży i  w z rozum ien iu  słuszności g ra 
n ic, o p a rtych  o Odrę i  N isę bud u 
je m y  p o d w a lin y  now ej p o ls k ie j 
społeczności na zrabow anych  nam  
przez n iem iecką  zaborczość p ra 
s ta rych  o jczys tych  terenach. W y 
chow ani na id e o lo g ii P ZZ  — zna
le ź liś m y  się tu ta j n ie m a l ze 
w s z y s tk ie !*  dz ie ln ic  nasżej O jczy 
zny  w  poczuciu  w ie lk ie j odpow ie
dzia lnośc i i  narodow ego pos łan
n ic tw a .

D um ą  i  radością  nape łn ia  nas 
fa k t, że w ra ca ją c  na te z iem ie po 
w iekach  c iężk ie j, zaborczej d o li 
za s ta liśm y na Z iem iach  O dzyska
nych  ponad m ilio n  serc p o lsk ich , 
w  k tó ry c h  pom im o w y ra fin o w a 
ne j konsekw entne j p o l ity k i w y n a 
ra d a w ia n ia  i w ypaczan ia  dusz b i
ła  i  b i je  gorąca m iłość  i  w ie rność 
d la  O jczyzny- I  tu  znów na leży 
ocenić zas ług i PZZ, in ic ja to ra  i  
o rg a n iza to ra  „Ś w ia tow ego  Z w iąz 
ku  P o la kó w  z Z a g ra n ic y “ , a ty m  
sam ym  „Z w . P o la kó w  w  N ie m 
czech“  — p la có w k i, k tó ra  do k o ń 
ca w a lczy ła  o polskość serc b i ją 
cych w. w ro g im  k ra ju ,  k tó ra  b y ła  
ic h  osto ją  i  oparciem . P ZZ  ró w 
nież przez „T o w a rzys tw o  P om ocy 
D ziec iom  i  M łodz ieży  P o ls k ie j w  
N iem czech“  podaw a ł b ra tn ią  d łoń  
m łodz ieży, k tó ra  szczególnie na 
rażona b y ła  na a ta k i ge rm ańsk ie  
w roga.

T w o rz y m y  te raz na Z iem iach  
O dzyskanych  jedną  p a rtię , k tó re j 
na  im ię  Polska, i  choć praca na
sza przekracza m oż liw ośc i jedne
go poko len ia , s ta w ia m y  tu  coraz 
s iln ie jsze  p o d w a lin y  d la  p rz y 
sz łych  pokoleń, k tó re  na ty c h  fu n 

dam entach budować będą dalszą 
potęgę R zeczypospo lite j. M y  P o
la cy  znam y od la t  tys ią ca  N ie m 
ców ta k  dobrze ja k  chyba  żaden 
in n y  na ród  na św iecie. Toteż 
dziś s tw ie rd z ić  m u s im y  u ro czy 
ście, że każdy, k to  u p ra w ia  p o li
ty kę  podw ażan ia  naszych g ran ic , 
— ten podważa n ie  ty lk o  n a jż y 
w o tn ie jsze  in te re sy  P o lsk i, a le 
podważa trw a ło ść  p o ko ju  w  E u ro 
pie. A  trw a ło ść  tego p o ko ju  za
leży na w ew ną trz  od naszej p ra c y  
na w szys tk ich  poste runkach , ja 
k ie  nam  życie codzienne na ty c h  
terenach n a kreś liło - W  p e łn ym  
w y s iłk u  całego N a ro d u  zagospo
d a ru je m y  pustynne , b ru ta ln ie  
zniszczone ziem ie i  p rze ksz ta łc i
m y  je  na b o g a ty  k ra j  p rzem yslo - 
w o -ro ln y .

Święcąc 25-lecie is tn ie n ia  P ZZ  
i  zam yka jąc  ten okres p racy , m u 
s im y  po podsum ow an iu  d o tych 
czasowych w y n ik ó w  p ra cy  n a k re 
ś lić  sobie na czas n a jb liż s z y  za
sadn iczy p ro g ra m . W  ty m  p ro 
g ra m ie  nacze lnym  zadaniem  i  ha 
słem podstaw ow ym  naszej p ra c y  
je s t p rzyw rócen ie  po lskości au
tochton icznem u społeczeństwu 
ty c h  ziem- P o zy tyw n ą  treśc ią  po
lity c z n ą  i  re a liz a c y jn ą  p ro g ra m u  
p o w ro tu  Z iem  O dzyskanych je s t 
repo lon izac ja  w  postaci pełnego 
nasycenia  ty c h  ziem  ludnośc ią  
po lską, w ra s ta ją cą  w  ludność 
m ie jscow ą, p rzyw ró co n ą  w  swej 
zn iem czonej części po lskości, p rz y  
rów noczesnym  i  konsekw en tnym

usu w a n iu  p rze b yw a ją ce j tu  je 
szcze ludnośc i n iem ieck ie j- Tem u 
zagadn ien iu  podporządkow ane 
być muszą w sze lk ie  nasze w y s iłk i.

P raca  ta  je d n ak  ty lk o  w te d y  
w yd a  spodziewane p lo n y , je ś li  po
w ró t ty c h  ziem odbyw ać się bę
dzie n ie  m echan iczno-o rgan izacy j- 
nie, a le g d y  do tego zagadn ien ia  
s tan ie  zw arc ie  całe po lsk ie  społe
czeństwo rów n ież  i  na odc inku  
p ra c y  społecznej, k tó rą  k ie row ać 
będzie s ta le  P o ls k i Zw iązek Za
chodni.

Całe po lsk ie  społeczeństwo w in 
no u d z ie lić  gorące j i  o fia rn e j po 
m ocy na każdym  odc inku  P o l
sk iem u  Z w ią zko w i Zachodniem u 
w  jego  pracach, k tó re  w  re z u lta 
cie zo rg a n izu ją  znów ła d  i  po rzą
dek w  terenach pow ojennego 
sm u tku  i  nieszczęść, w y n ik ły c h  z 
n a jtra g iczn ie jsze g o  okresu naszej 
h is to r i i,  k tó re  w prow adzą  na te 
z iem ie radość życ ia  i  wesele pod 
op ieką  sk rzyd e ł O r ła  B ia łego .

T u  leży  bow iem  nasza dz ie jow a 
przyszłość.

Jako  w o jew oda z iem i w a rm ij-  
sko -m azursk ie j sk ładam  P o lsk ie 
m u  Z w ią zko w i Zachodn iem u w  
d n iu  św ię ta  25-le tn ie j p ra c y  n a j
lepsze życzenia re a liz a c ji p ro g ra 
m ow ych  haseł na Z iem iach  O dzy
skanych, a spec ja ln ie  na te ren ie  
w o jew ództw a  o lsz tyńsk iego , w y 
m agającego w ie lk ie g o  w y s iłk u  o r
gan izacy jnego  p ra c y  n ie  ty lk o  na 
odc inku  u rzędow ym , ale przede 
w szys tk im  społecznym !

Gen. dyw- A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I  
W o jew oda  śląsko d ą b row sk i

Szlachetna ambicja
Z o k a z ji w yd a n ia  specja lnego 

num eru  „P o ls k i Z achodn ie j“ , po
św ięconem u ju b ile u szo w i 25-leeia 
P o lsk iego  Z w ią zku  Zachodniego, 
p rzesy łam  tą  drogą  na jlepsze ży 
czenia zarów no Z w ią zko w i ja k  re 
prezentow anem u przez Pana Re
d a k to ra  czasopisma.

P o ls k i Zw iązek Zachodn i na te 
ren ie  naszego w o jew ództw a  może 
się poszczycić n ie m a łym  w k ładem  
p ra c y  w  ro zw ią zyw a n iu  n a j t ru d 
n ie jszego boda j p ro b lem u  odzy

skane j O polszczyzny — pe łne j i  
konsekw entne j re p o lo n iz a c ji te j 
p ra s ta re j P o ls k ie j Z iem i- Nasze 
„N o w in y  O po lsk ie “  — o rgan  P ZZ  
w o jew ództw a ś ląsko-dąbrow skie
go — s ta ją  się p ism em  czy ta n ym  
przez coraz szersze k rę g i tu b y l
czej p o lsk ie j ludności.

P o ls k i Zw iązek Zachodn i u  nas 
m a szlachetną am b ic ję  stać się 
n a ja k ty w n ie js z ą  częścią całego 
Z w iązku  i  w  ty m  go z ca łych  m ych  
s ił  pop ieram -

Z an im  się to je d n ak  stało. Z w ią 
zek i  jego  cz łonkow ie  z ło ż y li do
w o d y  na jw yższego pośw ięcenia 
d la  p rze p e łn ia ją ce j ich  ide i. M y  
w szyscy, k tó rz y  znam y dzieje 
okresu m iędzyw ojennego i  c iężkie 
czasy o ku p a c ji, w ie m y, na ile  
tru d n o śc i n a p o ty k a ł Z w iązek w 
g łoszeniu  sw ych haseł, dom aga ją 
cych się sp ra w ie d liw o śc i d la  lu d 
ności od w ie kó w  zam ieszku jące j 
oko lice  nadodrzańskie , i  w  szerze
n iu  w iedzy  o po lskości i  s łow iań - 
skości ty c h  ziem. M im o  to  Z w ią 
zek zd z ia ła ł bardzo w ie le  i  p o tra 
f i ł  w p ły w a ć  na op in ię  pub liczną  
ta k , iż  w  dużej m ierze  P o la cy  ju ż  
zd a w a li sobie spraw ę z czeka ją
cych ich  na zachodzie zadań, a na
w e t w iedziano za g ra n ic a m i P o l
s k i o naszych s łusznych p raw ach  
do ziem , w y d a rty c h  nam  przez 
P ru sa kó w  i  K rzyża kó w . N ic  w ięc 
dziwnego, że w  la ta ch  o ku p a c ji 
N ie m cy  w łaśn ie  na członkach, 
dzia łaczach i  o rgan iza to rach  Zw. 
Zachodniego w y w ie ra li swą ze
m stę i  s tw ie rdzen ie  p rzyna leżno 
ści do te j o rg a n iz a c ji b y ło  ró w n o 
znaczne z w y ro k ie m  śm ie rc i. T ym  
sam ym  N ie m cy  p o tw ie rd z a li n ie 
z w y k łą  doniosłość P o lsk iego  Zw- 
Zachodniego w  u św ia d a m ia n iu  
społeczeństwa o konieczności zw a r
tego p rze c iw s ta w ia n ia  się zabor
czości n ie m ie ck ie j i  s tw orzen ia  
bezkom prom isow ego wspólnego 
fro n tu  s łow iańsk iego  p rzec iw  na
w a le  p ru s k ie j.

D z is ia j, g d y  — zdaw a łoby się — 

s p e łn iły  się ju ż  na jw ażn ie jsze  za
łożen ia  P o lsk iego  Z w ią zku  Za
chodniego, s ta je  przed tą  o rg a n i
zacją w ażnie jsze może jeszcze za
danie. D z ie ło  odzyskan ia  ziem  za
chodnich, okup ione  k rw ią  w ie lu  
m ilio n ó w  żo łn ie rzy  i  ludnośc i cy 
w iln e j, m u s i stać się m ia n o w ic ie  
dzie łem  trw a ły m , o k tó re  ro z b iją  
się ta k  zakusy n iem ieck ie , ja k  i  re 
w iz jo n is tyczn e  p ró b y  p rz y ja c ió ł 
N iem iec i m iędzynarodow ego ka 
p ita liz m u . I  d la tego na ró w n i z 
p rob lem em  odbudow y gospodar
czej k ra ju  sto i d z is ia j zagadnienie 
ta k ie g o  społecznego, po litycznego , 
i  k u ltu ra ln e g o  zespolenia Z iem  
O dzyskanych  z resztą naszego o r
gan izm u  państw owego, aby ziem ie 
te s ta ły  się n ieod łącznym  s k ła d n i
k ie m  P aństw a  P olskiego.

W yp ró b o w a n a  ju ż  o rgan izac ja  
P o lsk iego  Z w iązku  Zachodniego 
je s t przede w szys tk im  pow ołana 
do pokonan ia  w szys tk ich  is tn ie ją 
cych tru d n o śc i i  n ie w ą tp liw ie  do
kona c a łk o w ite j re p o lo n iz a c ji 
Z iem  O dzyskanych. C hodzi tu  
w ięc o ważną spraw ę k u ltu ra ln e 
go u je d no lice n ia  społeczeństwa na 
now ych terenach, gdzie dziś jesz
cze is tn ie ją  pewne a n tagon izm y 
w śród  poszczególnych w a rs tw  i  
g ru p  społecznych oraz m iędzy tu 
b y lc a m i i  re p a tr ia n ta m i, da le j 
chodzi o ta ką  dz ia ła lność w  dzie
dzin ie  p o l ity k i i  k u ltu ry ,  k tó ra  by  
p o d k re ś liła  odw ieczną łączność 
tam te jszego lu d u , jego obyczajów" 
: dz ie jów  z całością P o lsk i i  uczy
n ien ie  z w szys tk ich  w a rto śc i spo
łecznych Z iem  Zachodn ich  trw a 
ły c h  zdobyczy k u l tu r y  p o lsk ie j.

W reszcie w yd a je  m i się n ie 
zm ie rn ie  a k tu a ln ą  kw es tią  zapo 
znan ia  ta k  ludności k ra ju , ja k  i  ca
łego św ia ta  z fa k te m  is tn ie n ia  n ie 

odw o ła ln ych  p ra w  gospodarczych 
i  ro zw o jow ych  w śród  społeczeństw, 
pow odu jących , że z iem ie te p rz y 
p a d ły  Polsce n ie  ty lk o  na podsta
w ie  sp ra w ie d liw o śc i dz ie jow e j, ale 
po p ro s tu  s iłą  swego c iążenia  k u l
tu ra ln e g o  i  gospodarczego m us ia 
ły  w e jść w  sk ład  naszego państw a 
i  że a n i P o lska  bez Z iem  O dzyska
nych, a n i Z iem ie  Odzyskane poza 
P o lską  nie m o g ły b y  w  p rzysz łośc i 
na leżycie  się ro zw ija ć . Je ś li te za
gadn ien ia  zostaną odpow iedn io  
spopu laryzow ane i  w b iją  się w  
psych ikę  po lską  oraz zna jdą  zro
zum ien ie  w  świecie, Zw iązek Za
chodn i spe łn i d ru g ą  część swej 
m is j i  społecznej.

Pozosta je je d n ak  jeszcze spraw a 
w ew nętrznego dozbro jen ia  nasze
go społeczeństwa, k tó re  będzie n ie 
w ą tp liw ie  ju ż  w  pew nej m ierze  
teraz, a w  n a jb liż szym  czasie w  
pow ażnie jszych  ro zm ia ra ch  m u 
s ia ło  pod jąć  się ob rony  Z iem  Za
chodn ich  przed n o w y m i zakusam i 
n ie m ie ck im i. Z w iązek Zachodn i 
na pewno dopomoże i  w  tym , b y  
zachód nasz s ta ł się w k ró tce  rdzen
n ie  p o lsk i, ja k  i  na odc inku  w y 
ko rzen ien ia  stąd w szys tk ich  pozo
sta łości i  na lec ia łośc i ge rm ań
skich. Poza ty m  p ra co w n icy  i  
cz łonkow ie  P o lsk iego  Z w iązku  Za
chodniego pode jm ą rów n ież  na 
p o lu  n a u k i w a lkę  z w s z y s tk im i 
w ro g im i nam  s iła m i, k tó re  zechcą 
zaprzeczać nam  p ra w  do odzyska
nego Zachodu.

Jako  w o jew oda Z ie m i P om or
sk ie j, gdzie Zw iązek Zachodn i po
siada żywe tra d y c je , gdzie dz ia 
łacze jego w  czasie w o jn y  z ło ż y li 
na jho jn ieszą  o fia rę  k rw i za re p re 
zentowaną przez siebie ideo log ię , 
gdzie wreszcie P o ls k i Zw iązek Za
chodn i p ra cu je  nada l z w ie lk ą  
w yda jnośc ią , pa trzę  z zadowole
n iem  na św ie tn y  ro zw ó j te j o rga 
n iz a c ji i  w  je j dz ia ła lnośc i w śród  
mas, w  je j  lic zn ych  cennych w y 
daw n ic tw ach  i  w  je j  p ra c y  spo
łecznej, p ropagandow e j i  nauko 
w e j w idzę  doskona ły  czyn n ik  kon 
s o lid a c ji społeczeństwa w  duchu 
naszej ekspans ji zachodnie j. D la 
tego też żyw ię  nadzie ję , że P o ls k i 
Z w iązek Zachodn i łączący demo
k ra tyczn e  zasady n iepod leg łego 
P aństw a  P o lsk iego  z duchem  je d 
ności s ło w ia ń sk ie j, b ro n ią ce j na
szych p ra w  s łow iańsk ich  na  za
chodzie, spe łn i poważne swe zada
nie, p rzyczyn ia ją c  się do w zros tu  
naszego znaczenia w  E u ro p ie  i  do 
u trw a le n ia  naszego zw yc ięstw a  
nad w spó lnym  w ro g ie m  ca łe j S ło- 
w iańsczczyzny.

M g r  J A N  F R Ą C K O W IA K  
Nacz. W y d z ia łu  Z ie m i L u b u s k ie j

Zasługi i zadania
K s z ta łto w a n ie  p o ls k ie j m y ś li 

po lityczn te j, m o b iliz a c ja  n a u k i 
p o ls k ie j w  k ie ru n k u  dokum enta 
c j i  naszych p ra w  na Zachodzie 
oraz c iąg łe  budzenie w  społeczeń
s tw ie  czu jnośc i i  oporu  wobec za
borczości n ie m ie ck ie j je s t zas ługą  
P o lsk iego  Z w ią zku  Zachodniego.

Te same zadan ia  s to ją  p rzed 
Z w ią zk ie m  w  nadchodzących la 
tach. Ic h  spe łn ien ie  p rz y c z y n i się 
n ie ty lk o  do u trw a le n ia  g ra n ie  
P o ls k i na N is ie  Ł u ż y c k ie j i  Odrze, 
lecz także do w y tycze n ia  i  w y w a l
czenia ru b ieży , na leżnych S ło w ia ń - 
szczyźnie.



Nr 45—46 P O L S K A  Z A C H O D N I A Str. 5

Prof. D r S T E F A N  B Ł A C H O W S K I  
R e k to r U n iw ersyte tu  Poznańskiego

SUMIENIE NARODU
Jubileusz dw udziestopięcio lecia 

Polskiego Zw. Zachodniego daje 
Z w iązkow i okazję do przedstaw ie
n ia  swej działalności, swych w y s ił
kó w  i zmagań, swych zamierzeń i 
osiągnięć oraz do podkreślenia swej 
konsekw entne j i n ieustęp liw e j l in ii 
postępow ania w  stosunku do na
szego zachodniego sąsiada. Ju b i
leusz ten daje jednak także nasze
mu społeczeństwu specjalną spo
sobność do zastanow ienia się nad 
działalnością Zw iązku i do oceny 
w artośc i te j działalności dla pań
stwa i narodu.

Że działalność Zw iązku odznacza
ła się zawsze n iezw yk łą  wszech
stronnością, że ogarnęła ona w  b ie 
gu swego rozw oju  ca łoksz ta łt za
gadnień po lsko-n iem ieckich, że by
ła  okiem  i uchem narodu na jego 
zachodnich rubieżach, że w yciągała 
swe ręce poza granice państwa do 
uciemiężonej braci, podtrzym ując ją 
w  walce o samoistność ducha p o l
skiego w  zalew isku germańskiego 
morza —  o tym  w szystk im  w iedz ia 
ło  uświadomione po lsk ie  społeczeń
stwo i z podziwem  pa trza ło  na roz- 
march, celowość i konsekwencję 
w  dzia łaniu Zw iązku.

Te j jednolitośc i dzia łan ia  i św ia
domości celów  Polskiego Zw iązku 
Zachodniego, będącego w  proste j 
l in i i  spadkobiercą Zw iązku O brony 
K resów  Zachodnich, nie w yka zy
w a ła  n ieste ty  nasza o fic ja lna p o li
tyka . Dzisia j, po straszliw ych do
świadczeniach ostatn ie j w o jny, stało 
się dla każdego Polaka rzeczą jas
ną, że p ierwsze la ta  w  okresie po- 
w ersa lsk im  nie zosta ły dostatecznie 
w ykorzystane dla celów  oczyszcze
n ia  Zachodu Polski z w rog ich ele
m entów  niem ieckich i że zwłaszcza 
okres pom iędzy la tam i 1934 i 1939, 
okres trw an ia  pak tu  o nieagresji 
z Niemcami, p row adz ił na niebez
pieczną rów nię  pochyłą, rozbra ja 
jąc społeczeństwo nasze duchowo 
i dezorientując je po lityczn ie  i mo
ra ln ie .

Pozostanie na zawsze zasługą Pol
skiego Z w iązku  Zachodniego, że 
n igdy nie u leg ł te j fa lis tości naszej 
przedw ojennej o fic ja lne j p o lity k i, 
że n ieustęp liw ie , n ie  zrażając się 
żadnym i trudnościam i rea lizow a ł 
program  sform ułow any w  r. 1921, 
roku  swych narodzin, że nie ty l
ko  przez ćw ierćw iecze „u trzym a ł

czujność społeczeństwa polskiego 
w zdłuż całej zachodniej g ran icy", 
jak  g łos ił jego program, ale sta ł się 
niewzruszoną ostoją po lsk ie j myśli 
po litycznej.

Dzisiaj nie może budzić na jm nie j
szej w ą tp liw ośc i, że stanow isko 
P olskiego Zw iązku Zachodniego 
by ło  słuszne. A le  idzie tu  jeszcze 
o coś w ięcej, n iż o słuszność stano
w iska. Ziarna, rzucone poza przed
wojenne granice zachodnie, w yda ły  
s tok ro tny  plon, o jak im  od setek 
la t ty lk o  m arzy ły  liczne pokolenia. 
Sen przem ien ił się w  jawę i w y 
marzona w  snach ziem ia stała się

tw ardym  ugorem, k tó ry  trzeba bę
dzie przeorać pracą po lsk ich  rąk 
i zespolić- duchowo i m ateria ln ie  z 
macierzą. W  ten sposób Ziem ie 
Odzyskane w eszły w  orb itę  bezpo
średniego dzia łania Zw iązku, k tó ry  
stanął przed zupełnie now ym i za
daniam i. Ogrom tych  zadań jest 
oszałamiający, a ich w ielostronność 
pow inna budzić w szystkie  w arstw y 
naszego społeczeństwa do ich re a li
zacji, bo dla w szystkich w a rs tw  o- 
tw o rzy ły  się nowe sfery działania, 
Społeczeństwo nasze jest dynam i
czne, ale jego dynamizm jest często 
n ieokie łznany i rozproszony. T rze 

ba umieć skupiać jego s iły  i  k ie ro 
wać ku  w ie lk im  i pociągającym ce
lom. T ak ie  zadanie, oparte o kon 
sekwentnie przem yślany program 
społeczno-polityczny, k tórego w y 
b itną zaletą jest jego ponadparty j- 
ność, pos taw ił sobie P olski Związek 
Zachodni, W ierzym y, że spełnienie 
tego program u będzie ręko jm ią 
przyszłe j potęg i P o lsk i i jej pełnej 
niezaw isłości po litycznej i k u ltu ra l
nej, a wreszcie także olbrzym iego 
w zrostu gospodarczego.

Jub ila tom  zw yk ło  się po w y licze 
n iu  ich zasług składać życzenia

długiego żyw ota, pom yślności i  da l
szej owocnej pracy. Jest to  rzeczą 
ta k  zrozum iałą i słuszną, że n ie 
można się dz iw ić temu, że życzenia 
te mają często cha rakte r konw en
cjonalny i stereotypow y. W  sto
sunku jednak do takiego jub ila ta , 
jak  P olski Zw iązek Zachodni, ży
czenia w inny  być w olne od wszel
k ie j w y ta rte j frazeolog ii i m ieć pro
stotę i lapidarność zaklęc ia  I  jeśli 
w o lno m i w  końcu pokusić się 
o w łaśc iw y dla n ich w yraz, to  po
w iem  k ró tk o : życzę Zw iązkow i, 
ażeby nadal pozostał sumieniem 
narodu.

P ro f. D r  J Ó Z E F  G Ó R S K I  
R e k to r A k a d e m ii H a n d lo w e j w  P oznan iu

Wiążemy Ziemie Zachodnie z Macierzą
W  w y n ik u  o s ta tn ie j w o jn y  do

ko n u je  się n ie b yw a łe  przesunięcie  
g ra n ic  i  ludnośc i p o lsk ie j ze 
w schodu k u  zachodowi. Z apytać 
się godzi, czy przesunięcie  to ma 
c h a ra k te r w y łączn ie  m echaniczny, 
spow odow any oko licznośc iam i od 
nas n ieza leżnym i, czy też obok o- 
wego czyn n ika  m echanicznego za
znaczało się i  zaznacza przesunię
cie o rgan izacy jne , a w ięc św iado
me dążenie do u trw a le n ia  nowego 
s tanu  rzeczy i  do w yc ią g n ię c ia  z 
n iego n a le ży tych  w n iosków .

N ie  może d la  n ikogo  u legać w ą t
p liw o śc i, że cz te ry  m ilio n y  P o la 
ków  na Z iem iach  O dzyskanych 
n ie  stanow ią  bezładnej masy, 
p rzypadkow o  tu  zebranej. N a 
sku tek  w y s iłk u  w ładz  pań 
stwowych. i. śm ia łe j in ic ja ty w y  
s p o łe c z n e j o ra z  je d n o s tk o w e j,  p o 
w s ta je  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  
św iadom a sw ych zadań o rgan iza 
c ja , obe jm u jąca  sw ym  zasięgiem 
zagadn ien ia  a d m in is tra cy jn e , go
spodarcze, społeczne i  k u ltu ra ln e . 
N a  Z iem iach  Zachodn ich  pu lso 
w ać zaczyna życie i  to  życ ie  p o l
skie, m im o  początkow ych tru d n o 
ści k o m u n ik a c y jn y c h  i  zniszczeń 
w  dziedz in ie  gospodarczej. N a 
Z iem ie  Zachodnie dzień w  dzień 
c iągną  m asy p o lsk ich  chłopów ,

rzem ieś ln ików , ro b o tn ik ó w  i  in te 
lig e n tów , skuw a jąe  je  w y s iłk ie m  
sw ych rą k  i  sw ych m ózgów z re 
sztą k ra ju . P ra co w ite  d łon ie  i  w y 
s iłe k  o rg a n iz a c y jn y  odbudow u ją  
tu  n ie  ty lk o  w a rsz ta ty  p racy , ale 
i  rozn ieca ją  coraz to  nowe ogniska, 
p ro m ie n iu ją ce  sw ym  ciep łem  k u l
tu r y  p o lsk ie j. Jest w  ty m  dążeniu 
na zachód ja k iś  pęd życ iow y, na
ka zu ją cy  po lsk iem u  osadn ikow i 
zakładać trw a łe  s iedz iby  tam , 
skąd p rzodkow ie  jego  ustępować 
m u s ie li w  c iągu  w ieków  przed na-

porem  n ie m ie ck im . O siada on tam  
św iadom y i  pew ny, że tw o rz y  
t r w a ły  fu n d a m e n t pod now y 
gm ach R zeczypospo lite j.

Zas ługą  P o lsk iego  Z w ią zku  Za
chodniego jes t, iż  u m ia ł w  c iągu  
25-letniego is tn ie n ia  rozbudz ić  w  
społeczeństw ie p o ls k im  n ie ty lk o  
znajomość i  za in teresow anie  się 
Z ie m ia m i Z achodn im i, ale s tw o
rzyć  m yślow e p rzes łank i, d z ię k i 
k tó ry m  objęcie Z iem  Zachodnich 
odbyw ać się może w  sposób o rg a 
n iczny, n a w ią zu ją cy  do tra d y c y j

s łow iańsk ich  i  po lsk ich , k tó ry c h  
w id o m ym  p o m n ik ie m  są zam ie
szkujące na ty c h  z iem iach  i  cu
dem ocala łe se tk i ty s ię cy  P o laków

U w ażam , że dziś n a jis to tn ie j
szym zadaniem  P. Z. Z. je s t u ła U  
w ien ie  ca łkow itego  z la n ia  się lu d 
ności au toch ton iczne j z ludnością  
nap ływ ow ą.

N ie  m am  n a jm n ie jsze j w ą tp l i
wości, że w yp ró b o w a n y  w  swej 
w ie lo le tn ie j p ra c y  Z w iązek i  to  
n ie  ła tw e  zadanie w zorowo w y p e ł
n i.

P ro f. Inż . S T A N I S Ł A W  K U L C Z Y Ń S K I  
R e k to r U n iw e rs y te tu  i  P o lite c h n ik i we W ro c ła w iu

o ło w ie  n a u k o w e
Z a n im  U n iw e rs y te t W ro c ła w s k i 

podrośnie do w łasnego 25-lecia, od
da je  h o n o ry  In s ty tu c j i,  k tó ra  u- 
b ie g ła  ty le  in n y c h  w  zaszczycie 
s łużen ia  Polsce na J e j kresach za
chodn ich  od samej n ie m a l c h w il i  
odbudow y Państw a. B y ł  w  te j 
in ic ja ty w ie  ż yw y  in s ty n k t samo
ob rony  przed w rog iem , k tó r y  n ie  
mogąc od razu  nasłać na m łode

P ro f. In ż . W Ł A D Y Ł A W  K U C Z E W S K I  
R e k to r P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j, poseł do K R N

Politechnika Śląska w Gliwicach
n o w ym  so ju szn ik iem  P. Z , Z.

N a  dzień 25-letniego is tn ie n ia  
P o lsk iego  Z w ią zku  Zachodniego, 
szerm ierza o p o w ró t do M a c ie rzy  
odw iecznie p o lsk ich  ziem  nad  B a ł
ty k ie m , O drą i  N ysą  Łużycką , on
g iś  nam  w y d a rty c h  przez k rw io 
żerczych im p e r ia lis tó w  n iem iec
k ich , m łoda  P o lite c h n ik a  Śląska 
w  G liw ica ch  śle J u b ila to w i swe 
p łom ienne, akadem ick ie  pozdro
w ie n ie  i  serdeczne życzenia d a l
szej owocnej p racy.

P rzed ro k ie m  w o lą  N a rodu  P o l
skiego została pow ołana do życia 
P o lite c h n ik a  Śląska. Od p ie rw 
szego d n ia  swego is tn ie n ia  zdecy
dow anie  stanęła ona do w a lk i o 
polskość Z iem  O dzyskanych, o u- 
trw a le n ie  na n ich  po wsze czasy 
suw erenne j w ła d zy  N a rodu  P o l
skiego, o ja k  najszybsze i  n a jś c i
ślejsze zespolenie ich  z resztą ziem 
R zeczypospo lite j, o gospodarcze 
podn iesien ie  i  o uczyn ien ie  z Z iem  
O dzyskanych  k ra in y  dos ta tku  i

szczęścia przez postęp techn iczny, 
gospodarczy i  k u ltu ra ln y , przez 
w iedzę, pracę i  sp raw ied liw ość  
społeczną.

W  d n iu  15 paźdz ie rn ika , po u ro 
czys tym  o tw a rc iu  P o lite c h n ik i w  
obecności na jw yższych  d o s to jn i
ków  państw ow ych  i  po in a u g u ra 
c j i  I I  ro k u  akadem ick iego  w  G li
w icach, znów p o d ję liś m y  naszą 
pracę codzienną po 2-m iesięcznej 
p rze rw ie  le tn ie j. O bok trosk , zw ią 
zanych  z tw o rzen iem  „z  niczego" 
zak ładów  i  p ra co w n i naukow ych  
p rz y  nader szczupłych środkach 
budżetow ych, pam ię tać będziem y 
o sta le zag raża jącym  nam  niebez
p ieczeństw ie  n iem ieck im , o w y 
stąp ien iach  a n typ o lsk ich  różnych  
Schum acherów , p rze d s ta w ic ie li 
S oc ja ldem okra tyczne j P a r t i i  N ie 
m iec oraz N ie m ie ck ie j U n ii  Chrze- 
ścijańsko-Społecznej, dom aga ją 
cych się od w ładz sojuszniczych 
ju ż  dz: ś, w  ro k  po ro zg ro m ie n iu

H it le ra , re w iz j i  g ra n ic  n iem iec
k ic h  na wschodzie. To bezczelne 
żądanie now ych  naśladow ców  H i t 
le ra , n ies te ty , n ie  spo tka ło  się do
tą d  z na leży ta  odpraw ą w ładz  so
juszn iczych .

P rasa  anglosaska n ie  od dziś 
le je  k ro ko d y lo w e  łz y  nad tra g e d ią  
„b ie d n ych  N iem iec", pozbaw io
nych  W ro c ła w ia , G liw ic , Opola 
i  Szczecina. S oc ja ldem okrac i i  
k le ry k a li  n iem ieccy pozw a la ją  so
bie na a n typ o lsk ie  w y b ry k i,  bo te 
w y b ry k i są insp iro w a n e  przez 
re a kcy jn e  ko ła  anglosaskie, przez 
C ity  w  L o n d yn ie  i  W a ll S tree t 
w  N o w ym  Jo rku .

P o lite c h n ik a  Ś ląska w y trw a le  
p ra cu je  nad doszczętnym u sun ię 
ciem  śladów  n iem czyzny na O pol- 
szczyźnie, nad uśw iadam ian iem  
lu d u  śląskiego co do jego odwiecz
nych  p ra w  do kw estionow anych  
przez N iem ców  i  ich  m ożnych p ro 
te k to ró w  ang losaskich, ziem p o l
sk ich  na Odrze i  N ys ie  Ł u ż y c k ie j.

państw o sw oich a rm ii,  czołgów  
i  sam olotów , p ro w a d z ił p rzec iw  
naszym  kresom  zachodnim  jeden 
z n a jg ro źn ie jszych  pod jazdów : 
kam pan ię  k ła m s tw a  naukowego. 
N auka  n iem iecka  s iln ie  notow ana 
na w szys tk ich  ry n k a c h  w y tw ó r 
czości naukow e j, pos iada ła  n ie 
m a l p a te n t na p rodukow an ie  w ie 
dzy na naszych z iem iach zachod
n ich . Z a n im  się okazało, do ja 
k iego  s topn ia  pon iżen ia  dobro 
w o ln ie  zeszła nauka  n iem iecka  na 
us ługach  nazism u, c ieszyła  się ona 
pow ażaniem  św ia tow ym . D łu g o  
i  skutecznie z a tru w a ła  um ysłow o- 
ści zagraniczne, k tó re  u s ta la ły  
o p in ię  pub liczną  i  in fo rm o w a ły  
rzą d y  w ła sn ych  k ra jó w .

N a  to  w szystko  P o lska  d ługo  n ie 
zn a jdow a ła  odpow iedzi, p rz y n a j
m n ie j ta k ie j odpow iedzi, k tó rą  b y  
słyszano za g ran icą . Raczej p u b li
cys tyka , n iż  nauka, b ro n iła  nas 
przed uroszezeniem p y c h y  g e r
m ańsk ie j. N aród, k tó r y  w y g ra ł 
G runw a ld , n ie  pos iada ł oręża do 
obc inan ia  g łó w  hyd rze  n a u k i n ie 
m ie ck ie j.

Od pow stan ia  P o lsk iego  Z w iąz
ku  Zachodniego n a s ta ły  w  Pozna
n iu  p ierw sze m ożliw ośc i pogo to 
w ia  naukowego. To pogotow ie  n ie  
zaw iod ło  ju ż  po te j W ojnie, m im o  
że ja k  w szystko, ta k  i  ono zostało 
przez najeźdźcę zrów nane z n ie 
bytem . Jednak a tm osfe ra  raz 
stw orzona trw a . D z iś  P ZZ  je s t w  
ca łe j Polsce ta k  p o p u la rn y , ja k  
b y w a ły  przed w o jn ą  reprezenta 
cy jn e  d ru ż y n y  sportow e, w y s y 
łane na ro z g ry w k i zagraniczne. 
Z a n im  nauka nasza pó jdz ie  na 
nowo w  św ia t, może się zająć 
oczyszczaniem w łasnego dom u z 
różnych  śm ieci desperaetwa czy 
m ędrkow an ia , zastępującego od
w a g " is tn ie n ia .

Nasza Szkoła  posiada tę odwagę 
is tn ie n ia . N ie  b y lib y ś m y  tu  p rz y 
szli, g d yb yśm y  się n ie  p oczu li do

b ra te rs tw a  b ro n i z w am i. N a  ra 
zie n a p ły w a  do nas m łodzież z 
w szys tk ich  s tron  P o lsk i, podobnie 
zresztą jest, w  te j c h w il i  na w szy
s tk ich  naszych W szechnicach. Po
w o li je d n ak  u s ta lą  się zasięgi re 
g iona lne  każde j szko ły. T a k  bę
dzie dobrze. Szko ła  m u s i m ieć 
w y ra z  sw o je j z iem i, m us i chw y tać  
je j  oddech i  w ła sn ym  oddechem 
ją  przepajać. U n iw e rs y te t W ro c 
ła w s k i s tan ie  się U n iw e rsy te te m  
Ś ląskim , ażeby odnow ić niezadaw- 
n ione p ra w a  te j z iem i do u d z ia łu  
w  tw o rze n iu  p o lsk ie j k u ltu ry .  
Śląsk, to  razem  z Pom orzem  i  Po- 
znańskiem  m asyw , k tó rego  ju ż  
n ie  podm y je  w ięce j żadna fa la  na
jazdu. B o k  Sudetów  zabezpieczy 
nas przed w b ic iem  k l in a  w  m ię k 
k ie  części ró w n in  pom orsk ich . Od 
m orza po g ó ry  syp iem y w a ł.

K a m p a n ia  k ła m s tw a  n iem iec
k iego ju ż  odżywa. W ie m y , co za 
n ią  p rzy jść  może. A b y  tem u zapo
biec (ho ta ka  ta k ty k a  będzie n a j
czu jn ie jsza), w y łóżm y, o i le  idz ie  
o przyszłość, nasze dokum enty , 
je ż e li o teraźnie jszość, nasze a k 
tyw a . N ie  ty lk o  Po lska , ale i  E u 
ropa is tn ia ła  tu  przed N iem cam i. 
Przez ich  odejście n ic  E u ropa  tu  
n ie  tra c i, św ia tło  n a u k i n ie  będzie 
tu  p rzyćm ione , ale owszem będzie 
ro z ja śn ia ło  p raw dę i  ogrzew ało 
serca- Ludz ie , k tó rz y  w y jd ą  z na
szej S zko ły , n ie  będą r o i l i  znisz
czenia boga tych  k u l tu r  ca łe j E u 
ro p y , a bez p ych y  ge rm ańsk ie j 
będą z n im i w spółpracow ać. P o l
ski Z w iązek Zachodni, złączony 
b liż e j z U n iw e rsy te te m  Poznań
skim , zna jdz ie  w  U n iw e rsy tec ie  
Ś ląsk im  i  w  o rg a n izu ją cym  się 
T o w a rzys tw ie  N aukow ym  W ro c 
ła w sk im  n a tu ra ln y c h  sp rzym ie 
rzeńców. M y  k ry je m y  p lecy  W a 
szej z iem i i  Pomorza, w y  strzeżcie 
naszej tch a w icy  i  w ydechu  na 
morze.
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N O W E  Z A D A N I E
N a  dotychczasow ych sesjach 

B a d y  N aukow e j d la  Zagadn ień  
Z iem  O dzyskanych ta k  w  re fe ra 
tach, ja k  przede w szys tk im  w  d y 
skusjach, o d zyw a ły  sic g łęboką 
tro ską  przepojone g łosy  na tem a t 
w spó łżyc ia  poszczególnych g ru p  
lu dnośc i na z iem iach  now oprzy- 
łączonych. N ie  można tu  jeszcze 
m ó w ić  o ja k im ś  je d n o lity m , zw a r
ty m  społeczeństwie p o lsk im . S tan 
dz is ie jszy  na Z iem iach  Zachod
n ic h  c h a ra k te ryzu je  racze j is tn ie 
n ie  obok siebie ja k  g d y b y  k i lk u  
społeczności, i  to  społeczności n ie 
chę tnych  sobie, a naw et w rog ich . 
T ym , co d z ie li ludz i, je s t przede 
w szys tk im  pochodzenie. Ludności 
m ie jscow e j p rzec iw s taw ia  się lu d 
ność p rz y b y ła  a i  w śród  te j lu d 
ności w y o d rę b n ia ją  sie różne g ru 
p y  reg iona lne . S tw ie rdzen ie  tego 
fa k tu  w łaśn ie  w  c h w il i  obecnej, 
g d y  coraz częściej m a ją  w ys tą p ie 
n ia  p o lity k ó w  zachodnich, kw e 
s tio n u ją cych  nasze p raw a  do g ra 
n ic  nad  Odrą, N isą  i  B a łty k ie m , 
unaoczn ia  w  sposób — jakże  t r a 
g iczn ie  w y ra ź n y  — że w ie lk ie , 
odpow iedzia lne  zadanie czeka na 
ja k  najszybsze zrea lizow an ie .

M ożna oczekiwać, że w  m ia rą  
ro zw o ju  życ ia  społecznego na Z ie 
m ia ch  O dzyskanych an tagon izm y, 
w yw o ła n e  ró żn ym  pochodzeniem, 
będą coraz b a rdz ie j m a la ły . W  
ty m  k ie ru n k u  będzie przede w szy

s tk im  d z ia ła ł K o śc ió ł; c zyn n ika m i 
jednoczącym i będą także p a rt ie  
po lityczne , zw ią zk i zawodowe,

zjednoczenia gospodarcze, s tow a
rzyszen ia  kom ba tanck ie  czy w ięź
n ió w  p o lity c z n y c h  itd . W szys tk ie  
te o rgan izac je  m ogą sie p rzyczy 

n ić  — i  n ie w ą tp liw ie  też p rzyczy 
n ią  — do zb liżen ia  do siebie g ru p  
ludności, k tó re  w z ię ły  z iem ie za

chodnie w  swe posiadanie. Doko- 
n y w u ją c y  się p rz y  ic h  pom ocy 
proces zespalan ia  się ty c h  g ru p  
n ie  może być  je d n a k  szybk i, bo

nie s ta w ia ją  one sobie zac ie ran ia  
odrębności pochodzenia ja k o  g łó w 
nego swego celu, a pow tóre , bo 
łącząc lu d z i na pew nych p łaszczy
znach jednocześnie dz ie lą  ich. O r
gan izac je  po lityczne , gospodarcze 
i  zawodowe o b e jm u ją  zawsze t y l 
ko pewne g ru p y  ludności, a re a li
zu jąc  ich  p ro g ra m y  p rzec iw sta 
w ia ją  je  in n y m  g rupom . N aw et 
dz ia ła n ie  jednoczące K o śc io ła  K a 
to lic k ie g o  je s t ograniczone, bo po
za naw iasem  jego  życ ia  pozosta ją  
P o la cy  - ew ange licy  i  P o la cy  in 
n ych  w yznań. N a jle p szym i re zu l
ta ta m i w  dziedzin ie  zac ie ran ia  u- 
przedzeń i  odrębności re g io n a l
nych  może się w ykazać szkoła. 
Czy m ożem y je d n ak  czekać na to, 
aż dzieci szkolne dorosną i  w e jdą  
w  życie  obyw ate lsk ie?

W ysu w a  się w ięc potrzeba, ba, 
naw e t pa ląca konieczność d z ia ła l
ności o rg a n iza c ji, k tó ra  p o s ta w i
ła b y  sobie ja k o  zasadniczy, pod
s taw ow y i  w y łą czn y  sw ó j cel na 
na jb liższą  przyszłość — przez usu
w an ie  w sze lk ich  p rze jaw ów  w p ro 
w adza jących  rozdźw ięk  w  m asy 
społeczeństwa z ie in  odzyskanych 
—  zcem entowanie repa trian tów ', 
przesied leńców  i  ludnośc i m ie j
scowej w  jedną  potężną, św iado
m ą sw ych zadań i  obow iązków  
b ry łę  społeczną. Rzeczą oczyw i
stą  jest, że o rgan izac ja  ta  m u s ia ła  
b y  się p i ln ie  w ystrzegać w szyst-

Stanisław  O. C hros tow sk i: W aw el 
Drzeworyt z „Księgi Kawalerii“ 1933 r.

D r  K A Z I M I E R Z  P I W A R S K I  
P ro f,  U n iw e rs y te tu  Ja g ie llońsk iego

Najpilniejsze zadania dzisiejszego pokolenia
(W 25 -lecie Polskiego Związku Zachodniego)

w po ić  ca łem u społeczeństwu zro-25 la t  tem u na ród  nasz przeży
w a ł p ierwsze ch w ile  odrodzenia 
państw ow ego po p ó łto ra w ie ko w e j 
n ie w o li. P rze k ro czy liśm y  w ów 
czas jeden z etapów  naszych dz ie 
jo w y c h  zm agań z niem czyzną. 
K lę s k a  N iem iec  w  p ie rw sze j w o j
n ie  św ia tow e j u m o ż liw iła  nam  od
zyskan ie  n iepod leg łego b y tu  i  z łą 
czenie z m acierzą  p ra s ta ry c h  ziem 
le ch ie k ich : Pom orza, P oznańskie
go, części Górnego Śląska. A le  to 
n ie  oznaczało jeszcze zam kn ięcia  
w ie lk ie g o  procesu dziejowego. 
N iebezpieczeństwo ge rm ańsk ie  za
g raża ło  nam  nada l. N iem czyzna 
zachow ała bow iem  jeszcze swe, 
zagrab ione nam  w  c iągu  dzie jów , 
pozyc je  nad u jśc ie m  W is ły  
(G dańsk), w  P rus iecb  W schod
n ich , nad ca łym  b ieg iem  rz e k i 
O dry . Pozostaw iono wówczas 
N iem com  w sze lk ie  a tu ty  do pod
ję c ia  ponow nej a g re s ji S p rz y ja ła  
im  fa ta ln ie  w ytyczona  zachodnia 
i  pó łnocna g ra n ica  P o lsk i, sp rzy 
ja ł  fa k t  pozostaw ania  na ziem iach 
państw a  po lsk iego  znacznej liczby  
lu d n ośc i n ie m ie ck ie j, k tó ra  — 
pod  ochroną p ra w  m nie jszości na

rodow ych  — m og ła  swobodnie 
p row adz ić  swą akc ję  rozkładow ą, 
p rzyg o to w u ją c  te ren  d la  p rzysz łe 
go n iem ieck iego  „Lebensraum u“ . 
N a d o m ia r k ie row n icze  s fe ry  na
szej p o l ity k i  g rzeszy ły  k a ry g o d 
n ie  k ró tko w id z tw e m  i  p ro w a d z iły  
po lską  nawę państw ow ą na m a
nowce: szczytem  absurdu  b y ło  
zwłaszcza głoszenie (w os ta tn ich  
la ta ch  przed d ru g ą  w o jną ) rzeko
m e j „now e j e ry “  w  stosunkach 
po lsko -n iem ieck ich  i u syp ia n ie  w 
ten sposób czu jnośc i społeczeń
stw a — w  c h w ili,  g d y  n iem czyzna 
w  dobie h it le ry z m u  go tow a ła  się 
do na jw iększego skoku zdobyw 
czego, k tó r y  m ia ł p rzyn ieść zag ła 
dę ca łe j S low iańszczyźn ie ! W  
ty c h  a rć y tru d n y c h  w a ru n ka ch  
P o ls k i Z w iązek Zachodn i p e łn ił 
ro lę  czynn ika , uśw iadam ia jącego  
społeczeństwo i  ostrzegającego 
przed śm ie rte ln ym  niebezpieczeń
stw em  .

Losy  nie oszczędziły nam n a j
cięższych doświadczeń w  okresie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j i  ko 
szm arne j o k u p a c ji n ie m ie ck ie j. 
P o n ie ś liśm y  straszne o f ia ry  z

E . W A R C H A Ł O W S K I
P ro f. R e k to r P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j

Promieniowanie kultury polskiej
O dzyskanie  przez P o lskę  ziem 

zachodnich, k tó re , pom im o k ilk u -  
w ie ko w ych  zaża rtych  us iło w a ń  
g e rm a n iza cy jn ych  grab ieżców  
te u to ń sk ich  n ie  z a tra c iły  n iez liczo 
n ych  św iadectw  podstaw ow e j d la  
ty ę h  ziem  p ra s ło w ia ń s k ie j k u l tu 
ry ,  n a k ła da  na całe społeczeństwo 
nasze, a przede w szys tk im  na P o l
s k i Z w iązek Zachodni, obow iązek 
n a jin te n s y w n ie js z e j p ra c y  nad 
szyb k im  usun ięc iem  na lec ia łośc i 
obcego i  w rog iego  po lskości ducha 
germ ańskiego oraz nad zespole- 
len iem  ostatecznym  ty c h  ziem  k u l

tu ra ln ie  i  gospodarczo z resztą 
R zeczypospo lite j. P o ls k i Zw iązek 
Zachodn i m a za sobą ćw ie rćw ie - 
kow ą ch lubną  dz ia ła lność na ty m  
po lu , je m u  to  bow iem  w  dużym  
s to p n iu  zawdzięczam y, że p ro m ie 
n io w a n ie  k u l tu r y  p o ls k ie j rozc ią 
ga ło  się na zachód poza dawne 
g ran ice  k ra ju  i  p o d trzym yw a ło  
ducha rodaków , s ta w ia ją cych  
przez całe w ie k i n ie u g ię ty  opór 
b ru ta ln e m u  w y n a ra d a w ia n iu  przez 
ciem iężców. N a le ży  na jserdecz
n ie j życzyć P. Z. Z. boga tych  w 
p lo n y  osiągnięć.

V

k r w i  i  m ien ia . K to  je d n ak  p rze 
ż y ł te  czasy, doży ł c h w il i  d ru 
g iego G runw a ldu , zgotowanego 
przez po łączony b ra tn im  sojuszem 
oręż s ło w ia ń sk i b u tn e j n iem czyź- 
nie. R ozpad ły  się „w  p roch  i  p y ł“  
w raże ba s tio n y  krzyżac tw a , budo
wane od w ieków  na ziem iach sło
w ia ń sk ich . B es tia  germ ańska zo
s ta ła  ugodzona w  sw ym  g łó w n ym  
s ie d lisku  — w  B e rlin ie . N a ród  
p o ls k i św ię c ił w sp a n ia ły  t r iu m f  
sp ra w ie d liw o śc i dz ie jow e j, k ie d y  
za tk n ą ł sz tanda ry  na sw ych p ra 
s ta ry c h  rub ieżach  — nad u jśc iem  
W is ły , nad  O drą i  N isą  łużycką .

N a lo t n ie m ie ck i usuwa się i  usu
n ie  zupe łn ie  z naszych ziem. A le  
dzie ło jeszcze n ie  je s t skończone- 
N ie m cy  n ig d y  n ie  z re zyg n u ją  z 
p la n ó w  w ła d a n ia  nad z ie m ia m i 
s ło w ia ń sk im i. L edw ie  ro k  m in ą ł 
od ich  k lę sk i, a ju ż  s ta ra ją  się 
znów pozb ierać swe s i ły  i  p ode j
m u ją  c h y trą  a ob łudną  akc ję  p ro 
pagandową, sk ie row aną  przede 
w szys tk im  p rzec iw ko  —  Polsce.

N ie s te ty , z n a jd u ją  ju ż  w  św ięcie 
p ro te k to ró w , k tó rz y  w  sw ych 
g ra ch  i  g ie rka ch  p o lity czn ych  
(przew ażnie na podłożu in te resów  
w ie lk ie g o  k a p ita łu )  n ie  m ogą się 
ja ko ś  obejść bez czyn n ika  n ie 
m ieckiego. W s z y s tk im  ty m  in t r y 
gom  n ie m ie ck im  i  p ro n ie m ie ck im  
p rze c iw s ta w ić  się m us i je d n o lita  
postaw a na rodu  potskiego, go to 
wego odeprzeć zdecydowanie 
w szys tk ie  zakusy n iem czyzny na 
p ra s ta re  z iem ie lech ick ie . W  te j 
dz iedzin ie  w łaśn ie  p rzypada  dz i
s ia j doniosłe zadanie P o lsk iem u  
Z w ią zko w i Zachodniem u. W  jego 
szeregach w in n o  się skup ić  całe 
społeczeństwo po lsk ie , bez ró żn icy  
p rzekonań  p o lity czn ych , św iado
me w a g i os ta tn ich  rozs trzygn ięć  
na m ia rę  dop raw dy  dzie jow ą, k tó 
ry c h  naruszyć n ie  w o lno  — pod 
grozą w strząśn ien ia  w  posadach 
samego b y tu  narodu  i  państw a. 
P o ls k i Z w iązek  Zachodn i w in ie n

zum ien ie  h ie ra rc h ii celów  i  po
trzeb, wyższości spraw  ogólnopań- 
s tw ow ych  nad c h w ilo w y m i roz
g ry w k a m i p a r ty jn y m i.  A  ja k o  
spraw ę naczelną m us i się w ysu 
nąć stw orzen ie  je d n o lite g o  fro n tu  
a n tyn iem ieck iego  d la  ob ro n y  na
szych g ra n ic  nad B a łty k ie m , nad 
O drą  i N isą  łużycką , d la  u trz y m a 
n ia  na zawsze w  naszym  posiada
n iu  Z iem  O dzyskanych. D ru g ie  
25-lecie swego is tn ie n ia  w in ie n  
P o ls k i Z w iązek Zachodn i św ięcić 
ja k o  o rgan izac ja , skup ia jąca  
w szys tk ie  zdrowe s iły  na rodu  p o l
skiego', całe dzisie jsze poko len ie  
po lsk ie , na k tó rego  ba rka ch  spo
częło zadanie u s ta le n ia  b y tu  P o l
s k i na całe w ie k i.

J Ó Z E F  B O R O W I K

W śró d  w yp o w ie d z i z o k a z ji 25- 
le c ia  p ra c y  P. Z. Z. n ie  może za
b ra kn ą ć  g łosu  In s ty tu tu  B a łty c 
k ie g o  i  to  z trzech  pow odów :

Po p ie rw sze: In s ty tu t  B a łty c k i 
zawdzięcza w  dużej m ie rze  P. Z. Z. 
sw oje pow stan ie , ja k  też p rzezw y
ciężenie tru d n o śc i na drodze roz
w o ju  w  p ie rw szym  okresie  sw o je j 
dz ia ła lnośc i. Zarów no bow iem  w y 
raźne sprecyzow anie zadań In s ty 
tu tu  w  p ro je kc ie  s ta tu tu , opraco
w a n ym  p rz y  n a jb liż s z y m  udz ia le  
K ie ro w n ic tw a  P- Z. Z., ja k  i u ro 
b ien ie  o p in ii  społeczeństwa po
m orsk iego , k tó re  p rz y ję ło  ż y c z li
w ie  ideę In s ty tu tu  B a łty c k ie g o  — 
b y ło  w y n ik ie m  św iadom ych  celu 
poczynań D y re k c ji P. Z. Z. oraz 
system atyczne j a k c ji w  te ren ie  
całego a p a ra tu  zw iązkowego.

Po d ru g ie : P ia s tu ją c  od r. 192S 
stanow isko d y re k to ra  In s ty tu tu  
B a łty c k ie g o  i s to jąc  na czele apa
ra tu  naukowo-badawczego i  nau- 
kow o-w ydaw niczego, n ieus tann ie  
s tyka łe m  się w  sw ej p ra c y  z

k iego, coby m og ło  u tru d n ić  zżycie 
się członków , że m u s ia ła b y  być 
ona b e z p a rty jn ą  — m ów ię  w y ra 
źnie „b e z p a r ty jn ą “ , a n ie  „m ię d zy - 
p a r ty jn ą “  —  że n ie  m o g ła b y  
m ieć ch a ra k te ru  w yznan iow ego 
itd . W  zarządach k ó ł m ie jsco 
w ych  m u s ia ły b y  być  reprezento- 
w ane w szys tk ie  g ru p y  ludnośc i, 
zasied la jące daną m iejscowość.

Ś rodk iem  d z ia ła n ia  n ie  m o g ły 
b y  być w ie lk ie  słow a i  szumne ha
sła — konieczną b y ła b y  racze j 
żmudna, ko n k re tn a  praca codzien
na. Zorgan izow an ie  w  każde j 
w iększe j m ie jscow ości życ ia  św ie t
licow ego, u m ie ję tn ie  prow adzone
go, zwłaszcza w  zw iązku  ze z b li
ża jącą się p racą  jes ienną  i  z im o
wą, m ia ło b y  duże znaczenie. W  
p ro g ra m  im p rez  w in n y  w chodzić 
tańce — n ie  ty lk o  reg iona lne  —> 
śpiew, p rzeds taw ien ia  am ato rsk ie , 
odczy ty  w yg łaszane przez re p re 
zen tan tów  poszczególnych g ru p  
ludności, p rzedstaw ia jące  ic h  w a
lo ry ,  ich  dorobek k u ltu ra ln y  itd . 
Ś w ie tlica  pow inna  być  ośrodk iem  
nad a ją cym  ton  życ iu  k u ltu ra ln e 
m u  i  to w a rzysk ie m u  m ie jscow o
ści.

Celem, do k tó rego  na leża łoby 
dążyć, b y ło b y  w zajem ne poznanie 
i  zżycie się. Z  ch w ilą , g d y  przy, 
w sp ó ln ym  sto le b ies iadnym  zasią
dą ludz ie  m ie jsco w i z p rzybysza 
m i, g d y  zaczną odwiedzać się wza
je m n ie  i  łączyć się zw ią zka m i 
m a łże ń sk im i, będzie m ożna po
w iedzieć, że rozpoczął się n o w y  
okres w  życ iu  Z iem  O dzyskanych. 
N a  fundam encie  w sp ó ln o ty  w  ten  
sposób w y tw o rzo n e j n ie  tru d n o  
będzie rea lizow ać cele o znaczeniu 
ogó lnona rodow ym  i  ogó lnopań- 
s tw ow ym .

N aszkicow ane tu  przeze m n ie  
zadanie w yd a je  się p ro s ty m  i  ła t 
w y m ,  je s t  je d n a k ,w  is to c ie  rzeczy;
bardzo tru d n e  I  w ym a g a  og rom 
nego w y s iłk u  o rgan izacy jnego . 
Jeże li P o ls k i Z w iązek  Zachodn i 
zdobędzie ś ro d k i i  lu d z i do prze
prow adzen ia  tego zadania, dokona 
czynu godnego w ie lk ie j i  żyw o t
n e j o rg a n iza c ji. A  w szys tk ie  dane 
po tem u. posiada; ćw ie rć  w iekow ą, 
ch lubną  tra d y c ję  w a lk i o polskość 
ziem  zachodnich, dośw iadczonych 
i  pe łnych  pośw ięcenia  sta rszych  
dzia łaczy, obok m łodego, pełnego 
in ic ja ty w y  poko len ia , okrzep łego 
i  do jrza łego  w  p ra c y  podziem nej 
czasu o k u p a c ji h it le ro w s k ie j. 
M ożna chyba też budować na tym , 
że k ie ro w n ic tw o  P- Z. Z. le ży  w  rę 
k u  lu d z i zachodu — g łó w n ie  W ie l
kopo lan  — k tó ry m  praca o rg a n i
za cy jn a  na w ie lk ą  ska lę  n ie  je s t 
obca.

irze d s ta w ic ie ła m i P . Z. Z., za- 
•ówno w  zakresie  u s ta le n ia  p ro 
gramu p rac  In s ty tu tu , ja k  i  p rz y  
ego w yko n a n iu . Osobiście w ie le  
;awdzięczam zarów no ś w ia t ły m  
udom  p rze d s ta w ic ie li Z w ią zku  w  
ia rządz ie  In s ty tu tu , ja k  też po- 
nocy techn iczne j jego o rganów  
w ykonawczych, k tó re  t ra k to w a ły  
m trze b y  In s ty tu tu , ja k  po trzeby

zadania  w łasne.
Po trzec ie : D ośw iadczenie przed

wojenne, a szczególnie o s ta tn i o- 
ires  — ju ż  b lis ko  d w u le tn i — 
m acy pow o jenne j, dowodzą n ie - 
,b ic ie , że is tn ie je  g łęboka  w spółza- 
eżność obu in s ty tu c y j.  Owocna 
iraća  P- Z. Z. w ym aga  g ru n to w - 
ie j podbudow y naukow e j — a l a 
ty  tu ty  N aukow e n ie  są w  s tan ie  
;aszczepić owoców swej p ra cy  bez 
iośredn ic tw a  tego ro d za ju  po 
wszechnych o rg a n iza cy j społecz- 
lych , ja k ą  je s t — w  odn ies ien iu  
lo zagadnień Z iem  O dzyskanych 
-  nasz dos to jny , dz is ie jszy  J u b i-  
a t — P o ls k i Zw iązek  Zachodni.
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O rz e ł  p i a s t o w y  i k rzyż
Z  przem ów ien ia  na ra tu s zu  w  Opolu

Z o fia  S try jeńska : 
Fragment obrazu pt. „Piast“ 1935 r.

K s . A N B E Z E J  W R O N K A  
A d m in - /A p o s to ls k i G dański

. * P o ls k i Zw iązek Zachodn i przez 
ćw ie rć  w ie k u  p e łn ił w  narodzie  
•w ie lk ie  dzieło. O tw ie ra ł na rodow i 
oczy na niebezpieczeństwo g rożą 
ce nam  od zachodniego sąsiada- 
N a w o ły w a ł i  z a k lin a ł do czu jno 
ści i  do obrony. P rz e w id y w a ł b u 
rze teutońską, k tó ra  sie na nas 
zerw ać m ia ła  z in te n c ją , by  
zm ieść życie po lsk ie  z oblicza zie
m i- A ż  ona przeszła i  ja k o  n a j-

/ s traszn ie jszy  h u ragan  do dz ie jów  
naszego po lsk iego życ ia  weszła.

• 1 I i0.
1 i p tyczn ym  spustoszeaiu P o lsk i 
P . Z. Z- s to i na nowo na sw ym  po
s te ru n ku , aby nieść na rodow i po
m oc w g ig a n tyczn ym  dziele repo- 
lo n iz a c ji Z iem  O dzyskanych. Za
d an ie  podw ójne. Bo trzeba dziś 
usunąć w szys tk ie  ś lady  n iem czy
zny, k tó re  sie przez w ie k i w  te 
z ie m i w ż a rły . T y m  z iem iom  nadać 
jio ls k ie  oblicze ta k  m a te r ia ln ie  ja k  
i  duchowo. K odeks n ie n aw iśc i za
s tąp ić  ew ange lią  m iłośc i. Bo po
raź w tó ry  do ta k ie j k a ta s tro fy , ja 
ką  b y ła  osta tn ia  w o jną , dopuścić 
ju ż  n ie  w olno.

:t D o  tego aposto ls tw a p io n ie r
sk iego na Z iem iach  O dzyskanych 
s ta n ą ł i  K o śc ió ł P o lsk i. Św iadom  
swego pos łann ic tw a  dziejowego, 
w  te j w ie lk ie j godzin ie  narodu, 
g ru n tu je  n iezm ordow anie  ducha 
po lsk iego  i  ducha ew ange lii- J a k  
w  przeszłości i  dziś ręka  K ośc io ła

Sw. Jadw iga Śląska
Z rękopisu Mikołaja Pruzi: Legenda

św. Jadwigi 1353 r.

W  kościele w y ło ży łe m  dziś sw ój 
p ro g ra m  p ra c y  duszpasterskie j. 
N ie ch a j m i i  tu ta j,  w  ty m  dos to j
n y m  zgrom adzen iu  św ieckim , 
w o lno  bodzie zabrać glos, aby w y 
pow iedzieć to, czym  serce m oje 
dziś przepełn ione.

D z ią ku je  w szys tk im  przedsta
w ic ie lo m  w ładz  i  o rgąn i- 
zacy j społecznych... szko ły -, orga- 
n iza cy j k u ltu ra ln y c h  z P ZZ  na 
czele. W y m ie n ia m  d la tego spec
ja ln ie  P o ls k i Zw iązek Zachodu!, 
poniew aż jestem  członk iem  Za
rządu  O kręgu  Ś ląskiego i  uw a
żam prace jego za bardzo don io
słą na Z iem iach  Zachodnich.

W szyscy w y  razem  obyw ate le  
reprezentu jec ie  tzw . „b ra ch iu m

ławień*fwo
p o d trzym u je  na now ych ziem iach 
życie  narodu. P oko jow o, n ie  po 
k rzyżacku , obe jm u jem y ja k o  na
sze dziedzictw o te ziem ie.

Ze z iem i gdańsk ie j m ożem y dziś 
ju ż  na rodow i rapo rtow ać, żeśmy 
ziem ie gdańską z n iem ieck ich  na
lec ia łośc i we w ie lk ie j m ierze ju ż  
oczyśc ili i  życiem  p o lsk im  prze
p o ili.  Społeczeństwo ta k  g e n ia ln ie

P o lska  Zachodnia  o pa rta  na 
Odrze i  N isie... S ta ra  Z ie m ia  P ia 
stowska, p ram ac ie rz  ukochane j 
O jczyzny— Jakże Cią n ie  m iło 
w ać1?...

G dy m y ś lim y  o N ie j serce 
w zb ie ra  żalem, że ty le  setek la t  
w  obcej n ie w o li łz a w iła  sie, k rw a 
w iła  i  n a w a rs tw ia ła  p ro ch y  tych , 
co pom im o prześladow ań na rodo 
w ych  i  re l ig i jn y c h , p o lity c z n y c h  
i  gospodarczych — t r w a l i  ja k  n ie 
z ło m n i rycerze, ja k  w ie rn i syno
w ie  swej k a rm ic ie lk i — do os ta t
ka. W ró g  szedł z oc ieka jącym  
k rw ią  m ieczem  — spo tykano  go 
p łu g ie m  i  geślą; szedł z nastaw ie 
n iem  zniszczenia i  w y tę p ie n ia  
w szystkiego, co n ie n iem ieck ie  — 
s p o ty k a ł sie z pow szechnym : 
„Gość w  dom — B óg  w  dom “ . To 
spraw ę ro zs trzyg a ło  w  danej 
c h w ili,  to  decydowało w  ówcze
snych oko licznościach h is to rycz 
nych.

Lecz sp raw ied liw ość  Boża, k tó ra  
zb ie ra  łz y  i  c ie rp ien ia , p rze laną  
n ie w in n ie  k re w  i  w sze lk ie  u d ręk i, 
aż nag rom adz i ty le , że n ieprawość 
pod ich  dz ia łan iem  rozpada sie i 
sama swoje dzie ło niszczy, sp ra 
w iła , że jes teśm y tu  znowu, że na
w ią zu je m y  trw a łe  w ęz ły  z dawną 
lecz n ieprzedaw n ioną  tra d y c ją , że 
poprzez n aw ie rzchn ią  w arstw ę  
z iem i czu jem y oddech pogrążo
nych  w  w ieczys tym  śnie p ra o j
ców naszych... Jeszcze ch w ila , a 
p y łe k  k w ia tó w  w y ra s ta ją cych  z 
p rochów  p rzodków  naszych prze
n ik n ie  nam  w  p łuca  i  k re w  i  zw ią 
że teraźnie jszość z p rzyszłością  w 
jedną  n ie roze rw a lną  całość.

P am ię tać je d n ak  nam  trzeba, że 
w  ty m  zm agan iu  sie z w rog iem , 
w  k rw a w y c h  z n im  zapasach o 
spraw ę d la  nas najdroższą, w  ty m  
św ię tym  szaleństw ie ukochan ia  

ponad w szystko  p rogów  rodz i-

saeculare“  — ra m ie  św ieckie  — 
wobee K ośc io ła , k tó r y  je s t b ra 
ch iu m  s p ir itu a le  — ram ien iem  du 
chow ym . — U w ażam  dzisie jszą u- 
roczystość za d o b ry  p ro g n o s tyk  
w sp ó łp ra cy  na przyszłość. Osobi
ście jestem  przekonany, że te dwa 
ram iona , duchowe i  św ieckie  — 
muszą ze sobą zgodnie w s p ó łp ra 
cować — muszą — zwłaszcza tu  na 
Z iem iach  Zachodnich. W s p ó ln ym i 
s iła m i m u s im y  pokazać św ia tu  — 
i zachodowi i  wschodow i — że P o
la c y  u m ie ją  sie rządzić, u m ie ją  
pracować, u m ie ją  budować to, co 
w o jna  zniszczyła. W s p ó ln y m i s i
ła m i pokażem y, że za s łu ży liśm y 
na te nowe Z iem ie  Zachodnie i  no
we gran ice , k tó re  nam  razem  z

zrozum ia ło  doniosłość G dańskiego 
W ybrzeża d la  P o lsk i, że sie ja k b y  
na w y ś c ig i tu  do p ra cy  zgłosiło . 
Teraz p ra g n ie m y , żeby tu  stąd 
k u ltu ra  po lska  p ro m ie n io w a ła  
poprzez morza.

K re ś lą c  te k i lk a  s łów  do „P o ls k i 
Zachodn ie j‘ ‘ z okaz ji 25-lecia is t 
n ie n ia  P o lsk iego  Z w iązku  Za
chodniego sk ładam  temuż Zw iąz-

m ych, gdy  naw et pokrew ne p le 
m iona  i  n a ro d y  b ra ta ły  sie z w ro 
g iem  p rzec iw ko  nam  — K ośc ió ł 
K a to lic k i,  On jeden je d y n y  b y l w 
dn iach  n ie d o li w ie rn y m  sp rzym ie 
rzeńcem naszym , On w le w a ł o tu 
chę w  serca zrozpaczone, On k rze 
p i ł  i  w  h a r t  u z b ra ja ł dusze p o l
skie, On zachęcał do trw a n ia  na 
pos te runku , W yznaczonym  przez 
Boga.

m ocars tw am i a lia n c k im i w  p ie rw  
szym  rzędzie w y w a lc z y ł oręż n a 
szego potężnego so juszn ika 
wschodniego i  bohatersk iego ż o ł

n ie rza  po lskiego.
Osobiście jestem  głęboko prze

konany, że zaczął sie now y okres 
dz ie jów  n ie  ty lk o  P o lsk i, ale ca
łe j S łow iańszczyzny. Proces dzie
jo w y  sie o d w ró c ił i odtąd zdaje 
sie, na ro d y  s łow iańskie , w y p ie ra 
ne od tys iąca  la t  z zachodu będą 
s ta le  i  konsekw entn ie  p a r ły  do 
sw ych daw nych  siedzib na za
chodzie. Jestem  także p rzekonany 
o tym , że dusza polska, dusza sło
w iańska  z n a tu ry  g łęboko r e l ig i j 
na, bedzie m u s ia ła  połączyć nowe

k o w i najserdecznie jsze podzięko
w anie  za jego prace dotychczaso
w ą i  spe łn ien ia  w szys tk ich  n a k re 
ślonych przez niego zadań gorąco 
życzę. Te zadania są ogrom ne. 
Z ich  b łogos ław ieństw a ko rzystać 
będą i  p rzyszłe  w ie k i. N iech Bóg 
O jców  naszych te prace P o lsk ie 
m u Z w ią zko w i Zachodniem u u ła t
w i!

I  d z is ia j jakże  złą usługę oddało 
ten, k to  sądzi, że zbudu je  tu , na 
Zachodzie, Po lskę na fundam encie  
n ie w ia ry , na fundam encie  pop ie 
ra n ia  sekt, k tó re  zawsze b y ły  p ią 
tą ko lum ną , co poprzedzała upa 
dek państw a, na fundam encie  
p ra w  n iezgodnych z praw em  B o 
żym . B yć  może zbuduje , lecz bę
dzie to gm ach zbudow any na p ia 
sku... P rz y jd z ie  burza... podm yje

K ru c y fik s
w  katedrze gn ieźn ieńskie j 

jakóba z Sienna ok. 1460 r.

aarczego w  E u ro p ie  i  na ca łym  
świecie z p ie rw ia s tk ie m  chrześci
ja ń sk im , k tó ry  sie n ie w ą tp liw ie  
odrodzi i  pomoże u tw o rzyć  te no
we fo rm y  życia.

D z iw n ie  sie składa, że zew nętrz
n ym  sym bolem  w sp ó łp ra cy  c z y n n i
ka  kościelnego i  państw owego je s t 
w łaśn ie  herb  m ias ta  O pola — a 
ty m  sam ym  ca łe j Opolszczyzny — 
orze ł p ia s to w y  i  k rzyż  — te dw ie  
po ło w y  sk ła d a ją  sie razem  na je 
den sym bol — h a rm o n ijn ą  całość. 
Czyż można sobie lepszy znak i  
omen d la  te j w spó łp racy  w yo b ra 
zić?

Jestem głęboko przekonany, że 
z te j m ąk i, k tó rą  w sp ó ln ym i s iła 
m i p rzerab iać chcemy, pow stan ie  
k iedyś dobry , smaczny, p o lsk i i  
ś ląsk i „ko łacz “ .

fu ndam en t — i  ru n ie  znowu to, o 
czym  m a rz y ły  poko len ia  całe.

S k łada jąc  n a  rece Szanownej 
R e d a kc ji „P o ls k i Zachodn ie j“  w  
im ie n iu  ks- A d m in is tra to ra  A p o 
sto lsk iego  życzenia z o ka z ji 25-le
c ia  is tn ie n ia  P . Z- Z-, sądzę, że bę
dę w y ra z ic ie le m  jego dążeń i  ce
lów , gdy  pow iem : oby ży ła  po w ie 
k i  jedność N arodu  P o lsk iego  i  
K ośc io ła .

Kapliczka przydrożna często spotykana na Ziemiach Odzyskanych

sposoby życ ia  społecznego, gospo-

przy§złycli wleLów

to m  S T  AJN I  ä  Ł  A  W  K  L I M  M
Dziekan gorzowski
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Prezes Zarządu O kręgu P ZZ Ś ląsko-D ąbrow skiego

Awangarda nowej misji dziejowej
G dy przed dw udziestu  p ięc iu  

la ty  Zw iązek O brony  K resów  Za
chodn ich  rozpoczyna ł swą d z ia ła l
ność, zagadnien ie  n iem ieck ie  zn a j
dow ało się u podstaw  naszej p a ń 
stw ow ości ta k  samo, ja k  w c h w il i  
obecnej. In i ie  b y ły  je d n a k  założe
n ia  i  inne  cele. Z. O. K . Z. pow sta ł 
k i lk a  m iesiący po trzec im  pow sta
n iu  ś ląsk im  i w  ob liczu  ro zs trzy 
gn ięc ia  przez L ig e  N arodów  sp ra 
w y  gó rnoś ląsk ie j, gdy  zapow iada ł 
ste okres stosunków  poko jow ych  
i  g d y  równocześnie rea lna  p o l i t y 
ka m u s ia ła  zdawać sobie sprawę 

tego, że N iem cy  n ie  m a ją  za
m ia ru  pogodzić sie z w y tw o rzo 
nym  przez T ra k ta t W e rsa lsk i s ta 
li em rzeczy.

Już sama nazwa, ja k ą  p rz y b ra 
ła  pow sta jąca wówczas o rgan iza 
cja , w y ja ś n ia ła  ówczesne nasta
w ien ie  wobec n iem ieck iego  sąsia
da: Zw iązek O b rony  K re só w  Za
chodnich. Ówczesne g ran ice  za
chodnie  po ję te  zos ta ły  ja k o  k re 
sy, ostatecznie i  n a jd a le j w ysu n ię 
te naSze gran ice , k tó ry c h  należy 
b ron ić , gdyż są sta le zagrożone. 
C a ły  w iec w y s iłe k  o rg a n iza cy jn y  
szedł w  k ie ru n k u  m o b ilizo w a n ia  
społeczeństwa do w a lk i z n ie m 
czyzną w  p ie rw szym  rzędzie na 
fro n c ie  w ew nętrznym .

N iem czyzna w ew nę trzna  b y ła  
n iezw yk le  s ilna . S iła  ta  p rze ja 
w ia ła  sie n ie  ty le  w  c y fra c h  bez
w zg lędnych, ja k k o lw ie k  i  te  bu 
d z iły  poważne re fle ks je , i le  w  w a r
tościach gospodarczych, p o lity c z 
nych i  naw e t k u ltu ra ln y c h . P rz y 
p o m n ijm y  sobie: P rzem ys ł gó rn o 
ś ląski, u za le żn ia ją cy  od siebie 
p ra w ie  p ó l m ilio n a  ludnośc i ro- 
hotn ieze j Górnego Śląska, b y ł w 
rekach  n iem ieck ich . N ie m ie c k im i 
b y ły  la t i fu n d ia  m agnack ie  na 
Ś ląsku, w  P oznańskiem  i  na Po
m orzu. N ie m ie ck im  4>yl w  dużym  
s to p n iu  k le r  k a to lic k i na Ś ląsku, 
a n iem a l przew ażn ie  k le r  ewan
g e lic k i. N iem czyzna na Ś ląsku 
s ta ła  pod op ieką m iędzynarodo
w ych  czyn n ikó w  i ko n w e n c ji ge
new skie j, wszędzie zaś doznawała 
pom ocy i  popa rc ia  ze s tro n y  o 
w ie le  bogatszego, n iż  m łode pań 
stw o po lsk ie  państw a n iem ieck ie - 
go.

P rzec iw  te j krzepnące j, w e 
w n ę trzn e j s ile  n ie m ie ck ie j s taw a
ło  m łode państw o po lsk ie , osła
bione w a lk a m i w e w n ę trzn ym i, o

b y ła  pod s ta łą  ko n tro lą  M in is te r
stw a S praw  Z agran icznych .

N arzucono je j zm ianę nazw y, z 
Z w iązku  O b rony  K resów  Zachod
n ich  na P o ls k i Zw iązek Zachodni, 
p rz y  czym  zm iana  ta  n ie  odzna
czała podkreś len ia  id e o lo g ii ta 
k ie j,  ja k ą  dziś p rz y jm u je m y , tzw . 
„uzachodn ien ia “  społeczeństwa, 
ale b y ła  spowodowana chęcią u- 
spoko jen ia  podrażn ionego d z ia ła l
nością te j o rg a n iz a c ji sąsiada n ie 
m ieckiego.

N ies łusznym  b y łb y  pogląd, że 
Z. O- K . Z. pod nazwą P. Z. Z. 
s ta ł się narzędziem  p o l i t y k i  rzą 
dow ej ówczesnego m in is tra  spraw' 
zag ran icznych  Becka. W e w n ę trz 
ne s i ły  o rg a n iza c ji, tkw iące  w  je 
go ideow ych p racow n ikach  i  m a
sie cz łonkow sk ie j, u s iło w a ły  w a l
czyć z now ym  k ie ru n k ie m  rządo
w y m  p o l it y k i  n ie m ie ck ie j, p row a- 
d z iły  w łasną  l in ię  po lityczn ą , ale 
w sku te k  tego cała o rgan izac ja  
zna jdow a ła  się w  s ta łe j o p ozyc ji 
do rządu  i  d la tego n ie  m og ła  l i 
czyć na pom oc i  poparc ie  z jego 
s trony-

Z. O- K . Z. i  późn ie jszy P. Z. Z. 
przez c a ły  czas.sw e j dz ia ła lnośc i 
n ie  k o rz y s ta ł w  sw ych pracach o r
g a n izacy jn ych , w ydaw n iczych  i 
p ropagandow ych  z ja k ie jk o lw ie k  
pom ocy fin a n so w e j rządu. Jeże li 
o trz y m y w a ł ja k ie ś  z a s iłk i ze źró
de ł p o lity czn ych , g łó w n ie  ze ska r
bu  śląskiego, to  w y łączn ie  na kon
k re tn e  cele spo łeczno-chary ta tyw - 
ne, ja k  a kc ja  k o lo n ii le tn ich  d la  
dz iec i śląskich.

Z. O. K . Z. b y l na sam otne j po
z y c ji, a takow any zaciekle przez 
N iem ców  w ew nę trznych  i  ze
w nę trznych , bez opa rc ia  o w ła sn y  
rząd. Je d yn ym  zadow oleniem  b y ło  
uznanie, ja k im  c ieszył się w śród 
społeczeństwa.

M in to ’ tego uznan ia  je d n a k  w
społeczeństw ie p o lsk im  n ie  b y ło  
na leżytego z rozum ien ia  d la  w zra 
sta jącego niebezpieczeństwa n ie 
m ieckiego. D op ie ro  o s ta tn i rok, 
g d y  N ie m cy  h itle ro w s k ie  sięgnę
ły  po A u s tr ię  i  Czechy, p rz y n ió s ł 
opam ię tan ie  i  u tw o rzen ie  się je d 
n o lite j p rzee iw n iem ieck ie j o p in ii, 
k tó ra  zm us iła  naw e t m in is t ra  Bec
ka  do zaw rócenia  z dotychczaso-

w e j l in i i  i  pó jśc ia  za głosem  spo
łeczeństwa.

W yb u ch  w o jn y " oczyw iście za
kończy ł dz ia ła lność P. Z. Z. K ie 
ro w n ic tw o  i  cz łonkow ie  poszli w 
rozsypkę. Tysiące cz łonków  po
n ios ło  śm ierć z rą k  okupanta. W  
czasie o ku p a c ji na te ren ie  Gene
ra ln e j G u b e rn ii z ośrodkiem  w  
W arszaw ie  w znow iono ko n sp ira 
c y jn ą  dzia ła lność PZZ, lecz ju ż  
z n o w ym i za łożeniam i odpow ia 
d a ją cym i zb liża jącem u się p rze
w ro to w i dzie jow em u.

L U B L IN  1944

P o ls k i Zw iązek Zachodni' został 
fo rm a ln ie  w znow iony  w je s ie n i 
1944 w  L u b lin ie , g d y  zw ycięskie  
w o jska  radz ieck ie  i  w spó łdz ia ła 
jące z n im i w o jska  po lsk ie  rozpo
czę ły w yzw o len ie  naszego k ra ju  
spod o k u p a c ji n ie m ie ck ie j. Za
dan iem  jego b y ło  naw iązan ie  do 
p rzedw o jenne j t ra d y c ji Z w iązku  
O brony  K resów  Zachodnich, ale 
ty lk o  w  ty m  zakresie, k tó ry  do
ty c z y ł zasadniczego s tosunku do 
n iem czyzny. K o n k re tn e  zadania 
bow iem , k tó re  s tanę ły  przed n im , 
ró ż n iły  się zasadniczo od zadań 
p rzedw o jennych . Z m ie n iła  się 
przede w szys tk im  sama postawa 
wobec zagadn ien ia  n iem ieckiego. 
P rze s ta liśm y  b yć  stroną  sta le a ta 
kow aną, s ta le  b ron iącą  się i  szu
ka jąca  opa rc ia  p rzec iw  nac iskow i 
potężnego państw a n iem ieckiego, 
Z am ias t pos taw y defenzyw ńe j — 
za ję liśm y  wobec p rob lem u  n ie  
m ieekiego postawę zw ycięską. Już 
n ie  o obron ie  m y ś lim y , ja k  to 
m u s ia ł s taw iać w  sw ym  p ro g ra 
m ie  Zw iązek O b rony  K resów  Za
chodnich, ale o zw yc ięsk im  opa
now an iu  i  um ocn ien iu  na odzy
skanych s ta rych  naszych zie
m iach  po N isę, Odrę i B a łty k .

j a  u a e y  \D VJ j i r n a t A  m u i M c i  ł
P -rzeń n o w y m  P o ls k im  Z w ią ż -

K^pin 7Jicn/K lnm i s tanę ły  zadania
0 s k a li dz ie jow e j. "Dawne zadania: 
w a lka  z niem czyzną, a racze j o- 
becnie l ik w id a c ja  n iem czyżny we 
w szys tk ich  je j  p rze jaw ach, w a lka  
ze w zras ta jącą  a g ita c ją  n iem iec
ką  — to  jeden w ażny odcinek p rac 
naszej o rg a n iza c ji, ale n ie  je d y n y
1 naw et w  c h w il i  obecnej n ie  n a j
w ażn ie jszy. W a lk a  bow iem  z

niem czyzną na leży dziś rów n ież 
do g łó w n ych  obow iązków  w szyst
k ic h  organów  państw ow ych  na 
now ych ziem iach. W  te j dziedzi
n ie  m u s im y  być czyn n ik ie m  a k 
ty w n y m  i  w spó łdz ia ła jącym , ale 
n ie  jesteśm y czyn n ik ie m  je d y 
nym . •

P R Z E D Ł U Ż E N IE  R A M IE N IA  
P A Ń S T W O W E G O

Obok tego zadania  o ch a ra k te 
rze n e g a tyw n ym  — na czoło zadań 
P. Z. Z. w ysuw a  się zadanie pozy
tyw ne , tw órcze: zespolenie no
w ych  ziem i  ca łe j je j  p o lsk ie j lu d 
ności z całością naszego o rgan iz 
m u  państw owego i  narodowego z 
je d n e j s trony , a z d ru g ie j przepo
je n ia  całego naszego społeczeń
s tw a  ideą zachodnią, „uzaehodnie- 
n ia “  na rodu  po lsk iego  — ja k  okre 
śla Się dziś ten proces narodow y, 
k tó re m u  w in ie n  u lec c a ły  naród  
p o lsk i. Jest to  p raca  w  swej is to 
cie wychowaw cza, k tó ra  m us i ob
ją ć  w szystk ie  w a rs tw y  i  w szyst
k ie  dz iedz iny  życ ia  narodowego. 
Id z ie  w  n ie j o przebudow ę ca łe j 
p s y c h ik i społeczeństwa i  nasta
w ie n ia  je j  na p ro b le m y  zachod
nie, k tó re  w a ru n k u ją  dziś nasz b y t 
pańs tw ow y i  na rodow y.

Z adan ia  te s ta w ia ją  rów n ież  
przed ca łą  o rgan izac ją  i  je j  cz łon
k a m i nowe obow iązki, nieznane 
o rgan izac jom  przedw o jennym . 
P o ls k i Zw iązek Zachodn i m us i 
stać się o rgan izac ją  a k tyw n ą , roz
w iązu jącą  św iadom ie  i  p lanow o 
w szys tk ie  zagadnien ia , w iążące 
się z u g ru n to w a n ie m  naszej pań
stw ow ości na Z iem iach  O dzyska
nych. Jesteśm y pod ty m  w zg lę 
dem w  ty m  dogodn ie jszym  po ło 
żeniu, n iż  nasza o rgan izac ja  przed 
w o jną , że dzia ła lność nasza nie

»»iatóUY ża# nej  * .p o l i t y c z n a  n a s z e g o  r z ą d u . ,  le c z
A fe ć td w n itf  M a  ć d łk d M ć ie  " 
rifi^4 5 o k ryw ra. D la tego  P. Z. Z. je s t 
w ła śc iw ie  przed łużen iem  ra m ie 
n ia  państw owego w  społeczeń
s tw ie  — re a liz u ją c y m  te same za
sady.

A żeby je d n ak  spe łn ić  to  zadanie 
społecznego o rganu  p o l i t y k i  pań
stw ow e j, P- Z. Z. w in ie n -s ta ć  się 
o rgan izac ją  nowego typ u . W in ie n

w y tw o rz y ć  a k ty w  społeczny, go
to w y  czynn ie  rea lizow ać państw o
w ą p o lity k ę  na z iem iach zachod
n ich. C złonkostw o P ZZ  n ie  m o
że ogran iczać się do p la ton icznego 
p o p ie ra n ia  o rg a n iza c ji i  p łacen ia  
składek. C złonkostw o P. Z. Z. na
k ła d a  na cz łonków  obow iązek sta 
łe j, codziennej s łużby  ide i zachod
n ie j, k tó ra  je s t równocześnie na
czelną ideą państwową.

W S P Ó Ł O D P O W IE D Z IA L N O S O  
I  W S P Ó Ł P R A C A

Jako  o rgan izac ja  b ie rzem y na 
siebie w spółodpow iedzia lność za 
w szystko, co się w  społeczeństwie 
dz ie je  w  dz iedzin ie  naszej p o l i t y k i  
zachodnie j. Zb io row o  ja k o  o rg a 
n izac ja  m u s im y  rozw iązać p ro b le 
m y, stw arzać ideo log ię  zachodnią, 
w spó łpracow ać z c zyn n ika m i pań 
s tw o w ym i nad um ocn ien iem  na
szej państw ow ości na z iem iach za
chodnich. Jako  cz łonkow ie  m u s i
m y  in d y w id u a ln ie  pracow ać w  ta 
k ic h  rozm ia rach , ja k ie  przed sobą 
zn a jd u je m y  każdego dn ia . N in  
w o lno  nam ja k o  cz łonkom  P. Z. Z. 
b ie rn ie  przechodzić obok ja k ic h 
k o lw ie k  ob jaw ów  szko ln ic tw a  na
rodowego na Z iem iach  O dzyska
nych. N ie  w o lno  bez czynne j re 
a k c ji przechodzić obok szerzącej 
się n ie m ie ck ie j a g ita c ji,  obok u- 
żyw a n ia  ję zyka  n iem ieckiego, o- 
bok pozosta łych jeszcze ś ladów  
n iem czyzny. — M u s im y  ja k o  
cz łonkow ie  in d y w id u a ln ie  w spó ł
pracow ać nad w zm ocnien iem  p o l
skości na Z iem iach  O dzyskanych, 
nad szerzeniem uśw iadom ien ia  na
rodowego w śród ludnośe i m ie j
scowej, nad zb liżen iem  do siebie 
w szys tk ich  p o lsk ich  grup ludno 
śc iow ych k tó re  os ied la ją  się na 
now ych z iem iach i  w sp ó łży ją  tu  
z ludnośc ią  m ie jscow ą.

i i i i • j -- • - f
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óm ieźona je s t na okres cza
su, k tó ry  będzie dłuższy, n iż  okres 
jednego naszego pokolen ia .

O dnow iony P o lsk i Zw iązek Za
chodn i m usi stać się aw angardą  
społeczeństwa w  dziedzin ie  re a li
za c ji naszej r.owej m is j i  d z ie jo 
w e j, k tó ra  została przed n a m i po
staw iona  przez p o w ró t na stare 
m acie rzyste  nasze ziem ie.

I n ż .  K A R O L  R O L L E

W SPO M N IEN IE
niezdecydow anej l in i i  p o lity czn e j, 
pozostające w  k o n flik c ie  ze sw y
m i w s z ys tk im i sąsiadam i: Z w iąz 
k iem  R adzieck im , Czechosłowa
c ją , L itw ą  i  naw et Ło tw ą . N a jja -  
s k ra w ie j ta  w ew nętrzna  niem oc 
p rz e ja w ia ła  się na te ren ie  se jm u 
śląskiego, w  k tó ry m  k lu b  n ie m ie c 
k i  tw o rz y ł zw a rtą  g ru p ę  i  n ie raz 
b y ł  języczk iem  u w a g i w  zażar
ty c h  sporach, toczonych przez poi 
skie irn rtie .

F A T A L N Y  R O K  1934
R ów noleg le  w z ra s ta ł nacisk n ie 

m ie ck i na nasze g ran ice  zachod
nie, zn a jd u ją c  życz liw e  p rzy ję c ie  
w  A n g li i ,  późn ie j rów n ież  i  we 
F ra n c ji, oraz w  liczn ych  paii- 
stw ach n e u tra ln ych .

W  ty c h  w a runkach  praca Z w iąz
ku O b rony  K resów  Zachodnich 
b y ła  rzeczyw iśc ie  p racą  n ie raz 
syzyfow ą . Z- O. K . Z. je d n a k  nie 
u s ta w a ł w  pracy, m o b ilizo w a ł s i ły  
narodow e do w a lk i z niem czyzną, 
w ska zyw a ł na grożące n iebezpie
czeństwo n iem ieck ie , w  w y d a w 
n ic tw a ch  sw ych — zwłaszcza w  
zn a ko m itym  czasopiśm ie „S tra ż 
n ica  Zachodnia“  — s tw a rza ł pod
w a lin y  pod o rie n ta c ję  zachodnią 
naszego społeczeństwa.

A ż  przyszed ł fa ta ln y  ro k  1934 
i po lsko -n iem ieck i p a k t o n ieag re 
s ji.  Z. O. K . Z. pod nacisk iem  
czyn n ikó w  rządow ych  u le g ł za ła
m an iu- O dsun ię ty  zosta ł od k ie 
ro w n ic tw a  za łożycie l i d y re k to r  
Z. O. K . Z. M ieczys ław  K o rze 
n io w sk i, o rgan izac ja  w ładz na żą
dan ie  w ładz  przen ies iona została 
z Poznania  do W arszaw y, gdzie

K ra k ó w , po łożony b lis ko  ziem 
ś ląskich , na k tó ry c h  rozw i ja ły  się 
w yd a rzen ia  m ające zdecydować o 
da lsze j p rzyna leżnośc i ty c h  ziem  
do P o lsk i, p rzechodz ił przed 25-ciu 
la ty  emocje w zrusza jące do g łęb i 
serca i  u m ys ły . Echa n ie d a le k ie j 
ro z g ry w k i o te ziem ie, d ług ie , 
c iężk ie  do ro z w ik ła n ia  debaty 
R ady  A m basadorów  państw  zw y
c ięskich , p leb iscy t, w szystko  to 
w prow adza ło  w  stan go rączkow y 
spoko jnych  zazw yczaj m ieszkań
ców starego g rodu , zmęczonych 
zresztą d ługą  w o jn ą  i  n ie u s ta b i
liz o w a n y m i s tosunkam i p o lity c z 
n y m i i  gospodarczym i okresu po
w ojennego. K ra k ó w  też b ra ł go
rą c y  u d z ia ł w  a k c ji, k tó ra  toczy ła  
się za n ieda leką  g ran icą .

G dy pos tanow iony  zosta ł p le b i
scyt, K ra k ó w  p rze p ro w a d z ił ener
g iczn ie  o rgan izac ję  zb ie ran ia  roz
p ie rzch łych  po daw nej G a lic ji  
i po pow ia tach  sąsiadującego b y 
łego K ró le s tw a  po lsk iego  synów  
i córek z iem i ś ląsk ie j. D ocierano 
do n a jda lszych  zakątków , do k la 
sztorów , b y  n ie  z a tra c ił się żaden 
glos, dopuszczony przez Radę A m 
basadorów  do złożenia do u rn y  
odpow iedniego Votum.

R ozsyłano in s tru k c je , p i ln o 
wano, by  każdy  b y l p rz y g o to 

w a n y  do ja z d y  w  odpow iedn ie j 
c h w ili,  a g d y  czas g łosow ania  
przyszedł, K o m ite t k ra k o w s k i w y 
s y ła ł op iekuna, k tó r y  dba ł o do
s taw ien ie  na m ie jsce m a jących  
glosować. N a  dw orcu  ko le jo w ym  
dostarczano p rze jeżdża jącym  po
s iłk i.

A  d z iw n y  w id o k  p rze d s ta w ia ły  
te poc iąg i nape łn ione  ja d ą cym i 
do o jczystego k ra ju , n ie k ie d y  opu
szczonego bardzo dawno, n ie  rzad 
ko pod nac isk iem  prześladow ania. 
Jecha ł szary  t łu m  wszelakiego 
ludu  roboczego, służące, kupcy  
i  rzem ieś ln icy , spora grom ada za
konn ic , ks ięży i  zakonn ików , na
uczyc ie li, p ro feso rów  w szys tk ich  
ucze ln i, n ie k ie d y  p rze w in ą ł się 
m u n d u r w ojskow ego. Często t r a 
f ia l i  się ludz ie  s ta rzy , a wszyscy 
z ra d o śc ią .i zapałem je ch a li speb 
n ić  obow iązek narodow y.

A  wcześnie bardzo K o m ite t k ra 
kow sk i zab ra ł się do a k c ji wzm oc
n ien ia  poczucia narodowego Spo
łeczeństwa śląskiego z terenów, 
k tó re  m ia ły  być ob ję te  p le b iscy 
tem. Sprow adzono g ru p y  ludz i, 
dob ierano m n ie j w ięce j w edle za
w odów  i w ieku , a w iec g ó rn ikó w , 
ro ln ik ó w  i  ko b ie ty , dziewczęta i  i „  
oprow adzano po K ra k o w ie , opo
w iadano  o dz ie jach  P o ls k i w ska

zu jąc p o m n ik i daw nej św ie tności 
i  chw a ły . Po 8 do 10 dn iach  prze
szko len ia  urządzono w ieczorn icę  
połączoną z p o s iłk a m i w  o lb rz y 
m im  re fe k ta rz u  franc iszkanów , 
gdzie  zazw yczaj w yg łaszano k i l 
ka  przem ów ień. W  pam ięć m i się 
w b iła  jedna w ieczorn ica . W  sali 
p rz y  je d n ym  stole zasiad ło  parę - 
set k raśnych  dziewcząt ś ląskich, 
p rz y  d ru g im  w  k ie rp ca ch  i  cu
chach g ó ra le  ze Spiszą i  O raw y, 
a p rz y  trze c im  oko ło  3 0 tu  
tzw . sz la ch ty  zagrodow ej z Po
dola, ta k  sercu m em u b lis k ic h , bo 
z mego ojczystego k ra ju .  Te ze
b ra n ia  d a ły  m i asum pt do w ska
zania  w  p rzem ów ien iu  te j różno- 
l ito ś c i a jedności sere.

P rzem ów ień na ty c h  zebran iach 
p leb iscy tow ych  w yg ło s iłe m  k i lk a 
dziesiąt. Podczas pow stan ia  K r a 
ków  w y s y ła ł na ten fr o n t  m ło 
dzież, żywność, pomoc lekarską . 
G dy się skończyła  ta  dz ia ła lność, 
p o s ta n o w iliśm y  p rzeksz ta łc ić  ją  
na sta łą , nakreś loną  s ta tu tem  
S tow arzyszenia , k tó re  nazw a liśm y 
„T o w a rzys tw o  O b rony  K resów  
Zachodnich i  P o łu d n io w ych .“  Cel 
S tow arzyszen ia  b y ł ja s n y : ob ro 
na przed naporem  niem ieckości 
i  agresją  czeską. N arzędziem  o- 
b ro n y  m ia ła  być  szkoła, prasa,

ks ią żk i, żywe słowo, p rzy jśc ie  
rządow i z pomocą w  ro zw ią zyw a 
n iu  tru d n y c h  p rob lem ów  narodo
w ościow ych.

W  sk ła d  zarządu S tow arzysze
n ia  wchodzą: p ro f. H . P achoński, 
śp. ks. D em bow ski, pochodzący ze 
Śląska, p ro f. U . J. Sem kow icz 
i p ro f. A k a d e m ii G órn icze j Goe
te l, o s ta tn i d w a j s iln ie  za intereso
w a n i p rob lem em  polsko-czeskim , 
ślązak ks. R zym ełko , k i lk a  osób, 
k tó ry c h  nazw iska n ie  u t r w a l i ły  
się w  m e j pam ięc i i  w reszcie pod
p isany.

N aw iązane zosta ły  liczne  kon 
ta k ty  ze społeczeństwem  śląsk im , 
o rgan izow ano odczyty , prasa sta 
le in fo rm o w a n a  b y ła  o p ro b le 
m ach ziem  świeżo odzyskanych. 
W kró tce  T ow arzys tw o  pozyska ło  
w łasną siedzibę. Z pozosta łości 
funduszów  p leb iscy tow ych  zaku
p io n y  zosta ł w  K ra k o w ie  dom 
p rz y  u l. W ie lopo le  4 i  on s ta ł się 
ośrodk iem  życ ia  ś ląskiego w  ty m  
m ieście. Z postępem czasu okaza
ło się, że połączenie dw u w ażnych 
p rob lem ów  na rodow ych  w  je d 
n ym  Z w ią zku  je s t m om entem  
tru d n y m  do rozw iązan ia , nastą
p i ł  rozdz ia ł, nadto z czasem u ży ta  
w  ty tu le  nazwa „O b ro n y “  zdawa
ła  się nam  n ieodpow iedn ia , ja k b y
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F R A N C IS Z E K  C H U D O B A  
Poseł do KR N

Walka o duszę człowieka na Wybrzeżu
Nasz dostęp do B a łtyku , opa rty  

na przesłankach h istorycznych oraz 
na fakcie  dokonanym , w yn ika ją 
cym  z przegranej przez N iem ców 
II .  w o jny św iatow ej nie b y łb y  kom 
p le tn y  i  zupełny. Sam dostęp do 
m orza może być podstawą do 
wzruszeń em ocjonalnych, dumy na
rodow ej, ale przecież n ie o to  cho
dz iło  nam Polakom , gdyśmy nad to 
morze ro b ili w yc ieczk i, p racow a li 
i o nie w a lczy li. M orze ty lk o  w te 
dy będzie czynnik iem , o k tó re  w a r
to  prze lew ać krew , jeśli naród 
zw iąże się z n im  ca łkow ic ie  i  bez 
reszty.

B a łty k  będzie nasz, jeże li nad 
n im  i na n im  będziemy się rodz ili, 
ksz ta łc ili, p racow a li, p ły w a li, han
d lo w a li a naw et um iera li. I tu  w y 
łan ia  się zagadnienie, k to  ma to 
w szystko rob ić, —  problem  cz łow ie 
ka. Jacy ludzie będą nad morzem 
i na morzu, ta k i będzie stosunek 
naszego państwa i narodu do m o
rza.

P olski Zw iązek Zachodni przed 
w ojną b y ł bardzo znaną organiza
cją na W ybrzeżu. Jak owocną mu
siała być jego działalność, św iad
czyć może stosunek N iem ców  do 
tych  ludzi, k tó rz y  w  n im  praco
w a li. U dowodniona przynależność 
do P. Z. Z. rów na ła  się w y ro ko w i 
śm ierci. Dziś jesteśmy w  trakc ie  
gromadzenia fa k tó w  i m ateria łów , 
z k tó rych  naw et potomność będzie 
musiała wyciągnąć w łaściw e w n io 
ski. Ta  nienaw iść N iem ców  do 
cz łonków  P. Ż. Z. na W ybrzeżu 
specjalnie, w yn ika ła  przede w szyst
k im  ze świadomości n iem ieckie j, że 
postępowanie i p o lity k a  te j orga
nizacji by ła  najw iększą zaporą w  
ich dalekow zrocznych zamiarach 
zaborczych. M otyw em  działalności 
propagandowej n iem ieckie j by ła  
chęć udogodnienia., wszjrstjti^n, a ,1: 
naw et P o la k o m , że P o la k ó w  na 
w ybrzeżu n igdy nie by ło , jeśli są, 
to  dzieje się to  z niem iecką k rz y 
wdą. Kaszubi wcale nie są Po laka
mi, a jeśli n ie są N iem cam i, to  w  
najgorszym razie osobnym naro
dem, którego szczęśliwa przyszłość 
może być ty lk o  u boku w ie lk ich  
Niemiec. Dziś po w o jn ie  dochodzi 
jeszcze zagadnienie Gdańska. Z 
oczyw istych pow odów  na terenie

b. W olnego M iasta  Gdańska P .Z .Z . 
nie m ógł przed w ojną rozw ijać  p ra 
w n ie  swej działalności, nie znaczy 
to, aby jej n ie b y ło  znać. P o litycz 
na lin ia  n iem iecka przed wojną b y 
ła nastaw iona na jeden cel a m ia
now icie, aby ca ły św ia t dow iedzia ł 
się, że Gdańsk, to  m iasto niem iec
k ie  s iłą  poprzez T ra k ta t W ersa lsk i 
w yda rte  z organizmu Niemiec, 
m ieszkają w  n im  ty lk o  N iem cy, a 
Polacy są in truzam i, k tó rz y  z u ro 

jonych przyczyn chcą m ieć jakieś 
specjalne prawa, aby N iemców 
gdańskich gnębić i  polonizować. 
W  ogóle: „D anzig  w il l  zum R eich“ . 
Polacy poza argumentami na tury 
gospodarczej i h istorycznej z pow o
dzeniem zaczęli w ykazyw ać, że w  
Gdańsku m ieszkają Polacy, że oni 
myślą inaczej o ro li Gdańska i ich 
obecność, poza względam i h is to ry 
cznym i i gospodarczymi, jest na j
lepszym dowodem p ra w  narodu

polskiego do tego miasta. S etk i la t 
luźno zw iązany z polską M acierzą, 
Gdańsk w ykazyw a ł is to tn ie  p rze
wagę żyw io łu  niem ieckiego. Po 
praw ie  sześciu latach okupacji zna
m y dobrze wszyscy n iem ieckie me
tody  w a lk i. Odczuliśm y je na w ła 
snej skórze,

Polacy w  Gdańsku odczuw ali je 
nie przez 6 la t, lecz przez se tk i la t. 
Ileż wdzięczności zatem należy im 
się od całego narodu, że mimo

W I T O L D  B I E Ń K O W S K I

ZIEM IA  I I J I M I I 7.

Ziem ia znana. W a lka  o cz łow ie 
ka, rozpoczęta jeszcze w  okresie 
postu low ania  o Z iem ie Zachodnie, 
odw iecznie po lsk ie  —  toczy się 
nadal. W zięcie  bow iem  odpow ie
dzialności przed w łasną h is to rią  i 
narodam i E uropy za zrealizowanie 
p raw  historycznych do Ziem  O dzy
skanych zamyka się w  problem ie 
człow ieka.

P ionierska ro la  cz łow ieka Ziem 
Odzyskanych n ie jest sprawą re
gionalną. Jest sprawą polską, o- 
gólnonarodową. A lb o w ie m  cały 
naród składa egzamin ze swych 
um iejętności p racy k o n s tru k ty w 
nej, z dobrej w o li, ha rtu  i pracy 
najlepszych swych obyw ate li, grun
tujących polskość na Zachodzie. 
N ie może ulegać w ątp liw ośc i, że 
zrekonstruow anie polskiego życia 
społecznego, po lsk ich  p ra w  i p o l
skich urządzeń na Ziem iach Odzy
skanych w inno być poza tym  w zo
rem dla całości pozostałego te ry 
to rium  Polski. Nie dociąganie za
chodu do braków Polski Central
nej, ale stworzenie jak najmniej 
odległych .od idepłu urządzeń spo
łecznych na zachodzie —  oto za
danie.

Problem człow ieka Ziem Zacho
dnich, po jm ow any w  ta k im  w y 
miarze, pow in ien  być rozw iązyw a
ny nie podług przypadkow ych, za
leżnych od ko n iu nk tu ry , ale trw a 
łych  w zorów . Całkowite zespole
nie rozwoju warunków moralnych, 
kulturalnych i materialnych, roz
woju równorzędnego bez przewagi

jednego czynnika nad drugim jest 
normą prawdziwych, pionierskich 
i  odrodzeńczych zamierzeń.

Ziem ia znana. W yniszczona, zde- 
populowana, a jednocześnie boga
ta, ta k  z na tury, ja k  i z m ożliw o
ści gospodarczych. O dpow iedzia l
ność za je j ro z k w it ciąży na pracy 
cz łow ieka.

T rak tu jąc  Ziem ie Odzyskane ja 
ko  teren wzorowego dla reszty 
k ra ju  p ion ierskiego w ys iłku  —  
w łaśnie tutaj wynieść należy p ra 
cę do właściwego jej znaczenia 
moralnego, kulturalnego i material
nego. Jedynie praca stanow ić mo
że o pełnoprawności obyw a te l
skiej. Jedynie jakość i wyniki pra
cy mogą stanowić o wartości czło
wieka. Równorzędnie z obow iąz
k iem  pracy muszą być wyniesione 
p rzyw ile je  pracy. Praca n ie może 
być jednym  z elem entów kosztów  
p rodukc ji, ale musi posiadać praw o 
obdarzenia człow ieka wolnością, 
niezależnością, zapewnieniem de- 
p ro le ta ryzac ji.

Traktując Ziem ie Odzyskane ja 
ko teren wzorowych urządzeń spo
łecznych —  fu przede wszystkim 
realizować należy zasady demo
kratyczne i  zdobycze trwającej re 
wolucji socjalnej. U nicestw ien ie  
p ro le ta ria tu  przez jego uwłaszcze
nie tu  musi w  pierwszym  rzędzie 
znaleźć pełną i trw a łą  realizację. 
Upowszechnienie w łasności nie 
pod kątem  osiągnięć po litycznych, 
ale dla przyczyn głęboko m ora l
nych w inno być dokonywane.

U państw ow ien ie  ziem i i bogactw 
natura lnych w  n ie j zaw artych, oraz 
przem ysłu kluczowego dla prze- 
tw órczości tych bogactw  musi w y 
n ikać ze zrozum ienia, iż  ani zie
mia, ani bogactwa naturalne, jako 
dobra wytwórcze, nie zostały 
stworzone pracą człowieka. Stąd 
ich charakter własności ogólno
narodowej, administrowanej przez 
państwo, jako prawno-polityczną 
organizację narodu.

U życie w szystkich w ys iłkó w  dla 
zapewnienia wolności osobistej o- 
byw a te li i stworzenia jak  na jlep
szych w arunków  dla rów norzędne
go rozw oju w artości m oralnych, 
ku ltu ra lnych  i m ateria lnych —  dać 
może cz łow iekow i Ziem Zacho
dnich siłę p ion ierską, prawość, p ra 
cow itość i celowość podejm owa
nych w ys iłków .

Ziemia znana. W  trosce o te zie
mie żył cały naród polski. W  tros
ce o zachowanie polskości tych 
ziem, o człowieka mogącego spro
stać ciężkim zadaniem, o człowie
ka twardego pełnej i świadomej 
pracy-dla Polski --'' przebiegały 
lata wysiłków organizacji specjal
nej.

Na 25-lecie Polskiego Związku  
Zachodniego obok wdzięcznego 
podziwu, wyrazić należy życzenie 
twardej i upartej pracy o zrealizo
wanie tych zasad, które w wymia
rach potrzeb Ziem Zachodnich i o- 
gólnonarodowych posiadają zna
czenie nadrzędne.

w szystko w y trw a li i są żyw ym  do
wodem naszych p raw  do tego m ia
sta. N ieste ty —  obniżenie poziom u 
moralnego w  naszym społeczeń
stw ie, spowodowane sześcioletnią 
okupacją, uczuciowy sposób rea
gowania w  zagadnieniach p o litycz 
nych, obliczonych na d łuższy dy
stans, nieznajomość w arunków  ży
ciowych  i  ku ltu ra lnych  po lsk ie 
go społeczeństwa przed wojną 
w  Gdańsku, Wyniszczenie przez 
N iem ców w szystkich najbardzie j 
dynam icznych i ideowych ludzi, 
n ieorientow anie  się P olaków  —  by
łych  obyw a te li gdańskich w  zaga
dnieniach po litycznych  i  p a rty j
nych w  reszcie Polski, id e n ty fiko 
w anie narodowości z re lig ią  —  jest 
czymś przeciw nym  dla stworzenia 
k lim a tu  choćby zbliżonego do po
jęcia wdzięczności.

Zagadnienia ludności kaszubskiej 
i gdańskiej są zbyt skom plikow ane, 
alby da ły  się rozw iązać p rzy  po 
mocy jednego aktu  ustawodaw
czego. W ymagają one codzienne
go, p ieczo łow itego, w yrozum iałego 
traktow an ia .

Rozwiązania tych ciężkich p ro 
blem ów na wybrzeżu pod ją ł się 
P. Z. Z. Podją ł się, bo m usiał się 
podjąć, pod ją ł się, bo n ik t inny nie 
chcia ł się podjąć, bo to jest jego 
naczelną ideą —  zadaniem zleco
nym przez ca ły naród, przez całą 
Polskę.

P. Z. Z, na W ybrzeżu gromadzi w  
swoich szeregach przede w szyst
k im  ludzi dobrej w o li i z gorącym 
sercem. Zrozumieć, to znaczy w y 
baczyć: Kaszubom —  ich nieufność, 
Polakom  —  b. obyw atelom  gdań
skim  —  ich chropawy, z n iem iec
k im i naleciałościam i, język, osie
d leńcom 1 -M «habrównicze metody 
i kró tkow zroczność w rozw iązyw a
niu trudnych problemów.

Gzy są już w idoczne w y n ik i p ra 
cy P. Z. Z. na W ybrzeżu? Owszem, 
zain ic jow any i urządzony przez 
P. Z. Z. „T ydz ień  O brońców Gdań
ska" w  dniach od 1 do 8 września 
b. r. b y ł najlepszym tego dowodem. 
25-ta rocznica istn ien ia  P. Z. Z. do
daje nam otuchy, że choć pow o li, 
ale po w łaściw ej drodze idziemy.

m ia ła  w  sobie coś słabego, co 
trzeba b y ło  b ron ić , i  z a m ie n ili
śm y na ła tw o  p rz y ję tą  i  spopu
la ryzo w a n ą  „P o ls k i Zw iązek Z a 
chodn i“ . Zw iązek ten  o b ją ł całą 
Polskę, Zarząd C e n tra ln y  m ia ł 
siedzibę w  W arszaw ie , o s ta tn im  
prezesem b y ł b. w ice m in is te r 
S ta m iro w sk i. N a  Zachodzie b y ły  
dw a O kręg i, ś ląsk i i poznański, 
nadto  w arszaw sk i, k ra k o w s k i o- 
be jm ow a ł dwa w o jew ództw a po
łud n io w e  i  k ie leck ie . W schodnie  
w o jew ództw a do w o jn y  n ie  b y ły  
zorganizowane.

Z czasem w y ło n iło  się ja k o  w aż
ne zagadnien ie  w ym aga jące  za
s tanow ien ia : w  k ra k o w s k ic h  u- 
ezelń iach w yższych s tud iow a ło  
sporo m łodz ieży  pochodzącej ze 
Ś ląska. B y ła  to  m łodzież prze
w ażnie  uboga, pochodząca ze s fe r 
ro bo tn iczych  i  ro ln iczych , często 
n iezupe łn ie  narodow o uśw iado 
m iona. S tu d io w a ła  zazw yczaj w  
w a ru n ka ch  bardzo p rz y k ry c h , 
gnieżdżąc się często po ką tach 
ubog ich  m ieszkań. Zw iązek po
s ta n o w ił się n ią  zająć, przede 
w szys tk im  zabezpieczając je j 
zd row ie  i  czyste pomieszczenie. 
P rz y  pom ocy urzędu w o jew ódz
k iego  ś ląskiego p rzys tąp iono  do 
opracow an ia  p lanów . G m ina  m ia 
sta K ra k o w a , na czele k tó re j 
podp isany  s ta ł wówczas, oddała 
do d yspozyc ji, a potem  na w ła 
sność dużą parcelę w  now ej d z ie l
n ic y  m iasta . Celem finansow e j 
re a liz a c ji sprzedano dom p rz y  u l. 
W ie lo p o le  i  p rzys tąp iono  w  roku  
1930 do budow y gm achu na w ie lką

skalę zakro jonego. Część g łów ną  
s ta n o w ił dom  akadem ick i p rzy  
u l. P o m o rsk ie j, na n a ro żn iku  od 
u l. W yb ick ie g o  za p ro je k to w a n y  
zosta ł dom czynszow y z dużą salą 
k in o w ą  na parte rze . T u  m ia ła  być 
s trona  dochodowa przedsięwzięcia 
d la  p o k ry w a n ia  w y d a tk ó w  domu 
głów nego. W  po łow ie  1931 r. za
łożono uroczyście  kam ień  w ę g ie l
n y  pod budowę, podc iągn ię to  
m u ry  częściowo ponad p a rte r 
i  robo ta  stanę ła . Reszta fu n d u 
szów zosta ła  w z ię ta  na prace, 
k tó re  okaza ły  się p iln ie jsze , nad
to k ie ro w n ic tw o  w  rękach  n iedo
łężnych  oddało w ykonan ie  pew 
nych  dostaw  i  ro b ó t firm o m , 
k tó re  n ie  zd o ła ły  w yw iązać  się 
z zobow ląząń, wreszcie rozpoczęły 
się procesy sądowe i w szystko  te 
w s trzym a ło  pracę. K i lk a  la t  s te r
cza ły  sm utne m u ry  ja k o  w y ra z  
ja k ie jś  n ieudo lnośc i. Po p a ru  la 
tach  podp isany  z k i lk u  lu d źm i 
ch ę tn ym i w z ią ł spraw ę w  swoje 
ręce, o b ją ł p rzew odn ic tw o  O kręgu 
Z w iązku , dz ięk i życz liw em u s ta 
now isku  w o jew ody śląskiego u zy 
ska ł poważną subw encję ze s tro 
n y  se jm u kra jow ego . Do K o m i
te tu  budow y wszedł inż. H . D u 
dek, b. w ic e m in is te r ro b ó t p u 
b licznych , cz łow iek o w ie lk im  do
św iadczeniu, ja ko  k ie ro w n ik a  b u 
dow y zaangażowano p ro f. L u d w i
ka  W o jtyczkę , w yb itn e go  a rc h i
tekta . Ten szczupły zespół dopeł
n ia ł d y re k to r  b iu ra  L u b ie n ie ck i, 
a potem  m g r Basiń . W o jew ódz
tw o ś ląskie  delegow ało do K o m i
te tu  w charakte rze  doradcy  i  te ch 

nicznego obserw atora  inż. Ga- 
w ędzkiego i  p raca  ru szy ła  z 
m ie jsca. Posiedzenia K o m ite tu  
o d b y w a ły  się co parę  dn i, rozpa
try w a n o  szczegółowo p ro je k ty  
każdego fra g m e n tu  budow y i ko 
sztorysy, doglądano w ykonan ia . 
G dy w ydano  p ra w ie  m ilio n  z ło 
tych , robo ta  p ra w ie  ju ż  b y ła  na 
ukończeniu . T rzeba b y ło  ro z g lą d 
nąć się po nowe w p ły w y . B a n k  
G ospodarstw a K ra jo w e g o  p rz y 
szedł z pomocą, da jąc pożyczkę 
z d łu g o te rm in o w ą  sp ła tą . W y 
kończono w ięc b u d y n k i oba, p rzed
s taw ia jące  się razem  okńzale. 
Znaczną część czasu i  tru d u  po
ch łonęło  urządzenie  wewnętrzne. 
P rzed tym  czasem w ykonane  w  
K ra k o w ie  gm achy o podobnym  
przeznaczeniu d a ły  nam bogate 
doświadczenie. S tanę liśm y na za
sadzie poko i po jedynczych, ty lk o  
n ie w ie lka  ilość podw ó jnych , ścisłe 
zastosowanie zasad h ig ie n y , czy
stości.

W reszcie s trona  duchowa: czy
te ln ia  gazet, b ib lio te ka , duża sala 
na zebrania, zabaw y, sala ja d a ln a  
i  ku ch n ia  śc iś le  p rzestrzegany 
re g u la m in : odpow iednie  zachowa
nie, p o lityczn a  a g ita c ja  niedozw o
lona, dostęp kob ie t do poko i aka 
dem ick ich  zakazany. Czynsz b a r
dzo skrom ny, część poko i bezp ła t- 
nycfy. K u c h n ia  dobra — p o tra w y  
o b fite  — p row adz iło  S tow a rzy 
szenie K o b ie t (tzw. pań domu).

P raw o  zam ieszkania  m ia ło  80% 
m łodz ieży ze Ś ląska, i ażeby u n ik 
nąć separa tyzm u dzie ln icow ego —

20% przew ażn ie  z p ro w in c ji 
w schodnich. G łów nego k o n ty n 
gen tu  dostarcza ła  A kadem ia  G ó r
nicza, poza ty m  U n iw e rsy te t, 
A ka d e m ia  H a n d lo w a  i  S ztuk 
P ięknych .

M łodz ieży  szkół ś redn ich  n ie 
p rzy jm ow ano . Razem pom ieściło  
się oko ło  90 studentów . Muszę 
przyznać, że m łodzież zachowa
niem  sw ym  żadnego k ło p o tu  nam 
n ie  sp raw ia ła . U rządza ła  w łasne 
zebrania, odczyty, w y s ta w y  p rac 
ślązaków, uczn iów  A k a d e m ii S ztuk 
P ię kn ych , zabaw y tow arzysk ie , 
nadto  Zarząd O kręgu  urządza ł 
odczyty  (bardzo s iln ie  fre kw e n to - 
w a n y  m in . S trassbu rge ra  o G dań
sku). P rzy ję c ie  d la  gości Ś ląza
ków  z A m e ry k i, D uńczyków , w y 
cieczki ślązaków, M azu rów  i in .

Osobny d z ia ł p ra cy  Zarządu to 
objazd p ro w in c ji,  odbyw an ie  tam  
zebrań p ro p a g u ją cych  ideologię, 
ja k ie j  s łuży  Zw iązek. W reszcie 
o rgan iczn ie  ze Zw iązk iem  złączo
na b y ła  fo rm a ln ie  — ze względów  
po litjycznych  — odrębna o rgan iza 
c ja  „T o w a rzys tw o  k o lo n ii le tn ich  
d la  dz ieci p o lsk icb  z N iem iec“ , 
ja k o  odpow iedn ik  n iem ieckiego 
tow a rzys tw a  o podobnych celach 
d la  dzieci n iem ieck ich  z P o lsk i. 
Co roczn ie  na w spó lne j ko n fe re n 
c ji,  w  k tó re j uczestn iczy ł delegat 
Zw iązku , usta lono  ko n tyn g e n t 
dzieci obu narodów , z n a tu ry  rze
czy nasz b y ł w iększy.

Z ra c ji przedw ojennego bogac
tw a  obszarów p o łu dn iow ych  P o l
sk i w oko lice  k ra job razow o  zd ro 

w otnych , tu  sk ie row yw ano  w ię k 
szość p rz y b y ły c h  do P o lsk i dzieci, 
rozm ieszczając je  po różnych  
m ie jscow ościach, p rzew ażnie  g ó r
sk ich. N a jw iększą  ko lon ię  w ła 
sną m ie liś m y  u stóp. zam ku ten- 
ezyńskiego.

Zw iązek roztacza ł opiekę nad tą 
m łodzieżą, u s iłu ją c  przez ta k  
k ró tk i czas w po ić  w  m łodociane 
serca uczucie m iło ś c i do k ra ju  
i  do p o ls k ie j m ow y. C zyniono to 
ostrożn ie , b y ły  pewne dane, że 
oko i  ucho n iem ieck ie  czuwa nad 
p rze b yw a ją cym i zdała od swych 
dom ów dziećm i.

P rzyszed ł ro k  1939. W  parę  dni 
po za jęc iu  K ra k o w a  przez N ie m 
ców zosta li a resztow an i d w a j 
cz łonkow ie  Zarządu Z w iązku , au 
to r  te j n o ta tk i i b. w ice m in is te r 
D udek. D om y Z w iązku  zosta ły  za
ję te  przez zn ienaw idzone gestapo. 
B ib lio te k a  spalona. Po różnych  
p rze jśc iach, ja k ie  p rz e w a la ły  się 
przez dom z ta k im  p ie tyzm em  b u 
dow any i  u trz y m y w a n y , zosta ły 
m u ry  puste, zniszczone, brudne, 
nie zosta ł an i jeden mebel, an i je 
den strzępek z poście li bogatego 
urządzenia.

T rzeba się pod jąć ro b o ty  od 
nowa.

W  ty m  szkicu us iłow a łem  przed
s ta w ić  25 la t  p ra cy  Z w ią zku  na 
te ren ie , z k tó rego  ta  o rgan izac ja  
w yszła . P isa łem  z pam ięci, n ie 
zosta ł m i strzęp ak tów , żadne 
sprawozdanie. D la tego  też nie 
podawałem  żadnych dat. Może to 
n ie będzie dokum ent h is to ryczny , 
ty lk o  ot ta k  — gawęda.
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Czym powinien być Polski Związek
J U B IL E U S Z

O G Ó L N O N A R O D O W Y
Ju b ileusz  P o lsk iego  Z w iązku  

Zachodniego n ie  je s t w yda rze 
n iem , k tó re  by, og ran icza ło  sic do 
spraw  w ew nę trznych  samej te j 
o rg a n iza c ji. To je s t pew n ik , w  
k tó ry m  n ie  m a an i źdźbła przesad 
dy, a n i k rz ty  p re tens jona lnośc i. 

•Jest to  rocznica, k tó ra  napraw dę 
-obchodzi szeroki ogół społeczeń
stwa po lsk iego.

G dyby  ćw ierćw iecze P o lsk iego 
Z w ią zku  Zachodniego w zg l. Zw. 
O b rony  K resów  Zachodn ich  w y 
pad ło  b y ło  w  n iezm ien ionych  w a 
ru n ka ch  p ie rw sze j P o lsk i N iepod 
le g łe j, naw et w te d y  ju ż  b y ło b y  
w ydarzen iem , obchodzącym całą 
o p in ię  w o jew ództw  zachodnich, 
ja k o  tą  część na rodu  po lskiego, 
k tó ra  d la  p rob lem ów  zachodnich, 
■Czytaj: n iem ieck ich , posiadała  
na jw iększe  zrozum ienie.

Dziś, po bezp rzyk ładnych  w 
sw ej grozie  dośw iadczeniach w o
je n n ych  i  o ku p a cy jn ych , dziś, w  
rzeczyw istości now ej z pop io łów  
odrodzonej P o lsk i, P o lsk i zo rien 
tow ane j na zachód — u ras ta  ju 
b ileusz P o lsk iego  Z w iązku  Z a 
chodniego do w yd a rzen ia  o g ó l 
n o - - p a ń s t w o w e j  w ag i.

Bo zw ażm y ty lk o :  o rie n ta c ja  za
chodn ia  s tanow i dziś fundam en
ta ln ą  podstawę p o lsk ie j ra c j i  s ta 
nu. C ała S łow iańszczyzna, sp iżo
w y m  praw em  Nemezis dz ie jow e j, 
zw ycięska dziś wreszeie — z n a j
du je  się p raw em  odw etu w  zw y
c ięsk im  p a rc iu  na u tracone ru b ie 
że zachodnie.

J e ś li d a w n ie j hasło : „O brona  
K re só w  Zachodn ich “  jednoczyło  
tych , co w  Polsce przedw rześnio- 
w e j, zam ieszku jąc na tu te jszych  
z iem iach kresow ych, bezpośrednio 
za in te resow an i b y l i  w  zorgan izo
w a n ym  odporze p rzec iw ko  w szy
s tk iem u , eo n iem ieck ie  — to w 
Polsce współczesnej c a ły  bez w y 
ją tk u  N a ró d  rozum ie  i  odczuwa 
potene jona lne  niebezpieczeństwo 
n iem ieck ie , chociażby z powodu 
n iedaw nego doznania „na  w łasne j 
skórze“ .

To, co b y ło  ideową p rzes łanką  
garśc i, zrazu n ie licznych  k ie ro w n i
ków  Z w iązku  O b rony  Zachodnich, 
co b y ło  na tchn ien iem  n ie lic zn e j 
g ru p y  św iadom ych  p a tr io tó w  — 
za łożyc ie li, to  s ta ło  się dziś w ła 
snością i  żyw ą potrzebą państw o
wą, ogó lnonarodow ą. Jest zrozu
m ia łe  i pop ierane — ja k o  coś ele
m e n ta rn ie  potrzebnego — przez 
22 m ilio n o w ą  masę polską.

N IE M C Y  N IS Z C Z Ą  P ZZ
O rgan izac ja  społeczna, k tó ra  na 

przestrzen i 25 la t  w yka za ła  ta k  
w y ją tk o w ą  l in ię  rozw o jow ą  — po 
siadać w in n a  ca łk iem  w y ją tk o w y  
c iężar g a tu n k o w y  w  now e j p o l
s k ie j rzeczyw istości. N ie  m a bo
g ie m  lepszego p rob ie rza  celowo
ści ja k ie jś  in s ty tu c j i  lu b  o rg a n i
za c ji, a n iże li u p ły w  czasu. Tę 
próbę czasu p rz e trw a ł P o ls k i 
Z w iązek Zachodni. W ię ce j naw et, 
bo ideo log ia  jego s ta ła  się pod
s taw ow ą w y tyczn ą  p o ls k ie j ra c j i  
stanu. A  to  n ie  ty lk o  na dziś 
i  ju tro ,  ale zapewne na szereg 
d łu g ic h  pokoleń. N ie  m a lepszego 
egzam inu społecznej i  narodow ej 
celowości. O dw ieczny zresztą 
w ró g  N a ro d u  i  P aństw a P o lsk ie 
go ocen ił ideo log ię  P o lsk iego 
Z w ią zku  Zachodniego. Od p i e r w 
s z e j  c h w i l i  o k u p a c ji reagow a ł 
a resz tow an iam i n ie  ty lk o  p rz y 
wódców  P. Z. Z., ale w y ła w ia n ie m  
w s z y s t k i c h  jego członków.

P am ię tam  październ ikow e, l is to 
padowe i  g rudn iow e  ru g i w  sze
regach  P ZZ-ow sk ich . B y liś m y  do
s łow n ie  zw ierzyną , za k tó rą  t r o 
p iono, zw ie rzyną  w yb raną . Ja k  
na po low an iach  p ra w id ło w o  zo r
gan izow anych  m y ś liw i s trze la ją  
ty lk o  do grubego zwierza. — ta k  
SS-owcy i  gestapow cy p rz y  iden 
tyfikacji za trzym anych  w zględnie  
p rzya resz tcw anyeh  P o laków  za
d a w a li p y ta n ia : B y ł  pan cz łon

k ie m  P. Z. Z.? Odpowiedź nega
ty w n a  przew ażnie  oznaczała zw o l
n ien ie . P o tw ie rdza jąca  — n ig d y  
w o lności n ie  p rzyw ra ca ła .

B y ły  l is ty  cz łonków  P. Z. Z., 
k tó ry m i w szys tk ie  tzw. D ie n s t
s te llen  gestapo się p o s łu g iw a ły . 
U s łu g i szp ic li przede w szys tk im  
m ierzono liczbą  „dos ta rczonych “  
cz łonków  P. Z. Z. N ie  chcę przez 
to pow iedzieć, aby N iem cy  oszczę
d za li inne  o rgan izac je  po lsk ie . 
N ie  chcę u m n ie jszyć  żadnej z 
n ich . A le  s tw ie rdzam  fa k ty . 
Szczególne n a s i l e n i e  e ks te rm i
nacy jne  od p ie rw szych  dn i' o ku 
p a c ji w ym ierzone  b y ły  p rzec iw ko  
P o lakom  spod znaku P. Z. Z. I  
trw a ło  to przez p ra w ie  dwa la ta . 
A le  i  późn ie j n ie  us ta ło  p ra w ie  
n ig d y . Z w łasnych  przeżyć pa
m ię ta m  podczas lis topadow ych  
przes łuchów  1942 r. że do s tw ie r
dzenia tego cz łonkostw a p rz y k ła 
dano ja k ie ś  specyficzne znaczenie.

I  rzeczyw iście , dob iega jąc do 
m e ty  ju b ile u szo w e j is tn ie n ia  P o l
skiego Z w iązku  Zachodniego w 
d ru g ie j odrodzonej Polsce — na 
pa lcach do liczyć się m ożem y tych , 
k tó rz y  b y l i  za łożyc ie lam i lu b

p rzyw ódcam i przedw ojennego P. 
Z. Z. w zg l. Z. O. K . Z. N ie  m a  
ic h .

Męczeństwo, śm ie rć  bohaterska 
zab ra ła  ich  n iem a l w szystk ich . 
W  rów nych  rozm ia rach  czy na 
tężeniu  n ie znajdziesz n igdz ie  w 
Polsce o f ia r  liczn ie jszych  n iż 
w śród  k ie ro w n ik ó w  Z. O. K . Z. 
w zg l. P. Z. Z.

P . Z. Z. PO  W O J N IE
A  je d n a k  rzecz dziw na. P o lsk i 

Zw iązek Zachodni n ie  zam arł, ale 
ro z ró s ł się do n a jlic zn ie js ze j o r
g a n iz a c ji społecznej w  N ow e j 
Polsce, Żywotność,, ja k ą  ro zw in ą ł 
P. Z. Z. w  now ej Polsce, pom im o 
b ra k u  starego sztabu k ie ro w n i
czego — je s t da lszym  ty tu łe m , 
le g ity m u ją c y m  i  pod kre ś la ją cym  
powszechnie odczuwaną potrzebę 
te j o rg a n iza c ji.

P o ls k i Z w iązek Zachodni, ja ko  
społeczna a nie p o lity czn a  o rg a 
n iza c ja  u m ia ł za sobą porw ać sze
ro k ie  m asy społeczeństwa p o lsk ie 
go pod hasłem : „T rzeba  zagospo
darow ać Z iem ie  Odzyskane“ . Ten 
jeden odcinek dz ia ła lnośc i pow o
jennego P. Z. Z. pozostanie trw a 

ły m  ak tyw em  jego najświeższego 
dorobku.

A le  P. Z. Z. d ługo jeszcze nie 
posiada tego nadrzędnego m ie jsca  
w  now ym  państw ie  po lsk im , ja k ie  
by m u  p rz y s łu g iw a ło . Może jes t 
to  powodem zb y t liczn ych  prze
m ia n  spo łeczno-po litycznych, ja 
k ie  p rz e w a liły  się po te j w o jn ie  
po k ra ju  naszym . Może s ta ło  się 
ta k  d latego, że nie b y ło  w  P. P. Z. 
te j c iąg łośc i sztabowej, k tó ra  by  
a u to ry ta ty w n ie  u  w ładz naczel
nych  u m ia ła  sobie to stanow isko 
w ym óc czy w ypracow ać. A  może 
s ta ło  się to  ty lk o  d latego, że od 
razu  s tłoczy ła  się ta ka  o lb rzym ia  
w ie lkość pa lących  zagadnień, na
ros łych  po zniszczeniach w o je n 
nych  i t p „  że n ie  zauważono dotąd 
tego.

Otóż 25-lecie P o lsk iego  Z w iązku  
Zachodniego pow inno  tę lu kę  czy 
n iedopatrzen ie  n ap raw ić . M u s i 
n a p ra w ić  naw et co ry c h le j, pón ie- 
waż dom aga się tego in te res  nad
rzędny p o ls k ie j ra c j i  stanu.

Żaden, naw et n a jp o p u la rn ie js z y  
Rząd n ie  będzie w  stan ie  zastąpić 
czyn n ika  społecznego w  kształto-. 
w a n iu  o p in ii  pub liczne j.

K A Z I M I E R Z  J A Ź W I E C K I

Wypełniamy królewski testament
W ie lk i nasz k ró l, zjednoczyciel 

i  w łaśc iw y budowniczy państwa 
polskiego w  końcu dziew iątego 
stulecia, Bolesław  C hrobry pozo
s taw ił n iepisany testam ent p o li
tyczny, w skazujący narodow i d ro 
gi, ja k im i w in ien  kroczyć, aby u- 
trzym ać swą niepodległość, n ieza
leżność i  suwerenność. D rog i te 
szły zawsze w  k ie ru n ku  umacnia
nia polskości i w ładz tw a  polskiego
nad Odrą i Nisą. Z drugiej zaś stro 
ny szukał i znajdow ał p rzy jac ió ł 
w śród narodów  słow iańskich m ie
szkających na wschód i po łudn ie  
od obszaru państwa polskiego, za
grożonych tak  jak  i m y nawałą ger
mańską.

O tych  wskazaniach, o tym  te 
stamencie zapomnieliśmy w  ciągu 
tysiąclecia naszych dziejów, naszej 
h is to rii narodowej. N ie jest tu  
miejsce w yliczać popełn ione przez 
nas błędy, k tó re  w  rezu ltacie  do
p row adz iły  do rozb io rów  Polski 
pod koniec 18-go stulecia. S tw ie r
dzić ty lk o  należy, że in ic ja to rem  
naszej zagłady i  150-letniej n iew o li 
by ło  w yrosłe  na żyw ym  ciele Pol
ski k ró les tw o  pruskie , k tó re  po 
trzecim  rozbiorze zagarnęło w ię k 
szą część naszego te ry to rium . 
I  jeszcze jedno trzeba stw ierdzić. 
W  ciągu 150-letniej okupacji, N iem 
cy zawsze insp irow a li p o lity kę  eks
term inacyjną w  stosunku do naro
du polskiego, stosując jak  na jbar
dziej drakońskie  m etody w ynara 
dawiania.

Powróćm y jednak do sprawy te 
stam entu Bolesława Chrobrego. Po 
zw ycięskie j p ierwszej w ojn ie  św ia
tow ej pow sta ło  n iepodległe pań
stwo polskie. Czy zrozum ieliśm y 
w tedy  naukę dziejów? Czy w k ro 
czyliśm y na to ry  p o lity k i p iastow 
skiej? Czy zabraliśm y się do re a li
zowania kró lew skiego testamentu? 
W  w iększej części zrozum ie li to 
Polacy z zachodniej Polski, czemu 
da li w yraz w  pow stan iu  w ie lko p o l
skim  i trzech powstaniach śląskich. 
O fic ja lna p o lity k a  polska szła nad 
D n iep r pozostaw iając walczący za
chód w łasnemu losow i, zaniedbując 
p leb iscyty  na Śląsku, na W a rm ii i 
Mazurach. W  rezu ltacie  te j p o lity 
k i przegraliśm y sprawę zachodnią, 
m imo że posiadaliśm y w ie lk ie  
szanse jej wygrania.

B y ł jednak, naw et duży odłam 
społeczeństwa polskiego, k tó ry  ma
jąc świadomość przegranej, tra k to 
w a! ją jako  zjaw isko przejściowe, 
u legł przem ocy germańskiej i b łęd 

nej po lityce  naszych „fa łszyw ych  
p rzy ja c ió ł" , popieranej przez decy
dujące podówczas rodzim e czynni
k i oficjalne. Społeczeństwo ziem 
zachodnich P o lsk i zachowało jed
nak w ia rę  w  nadejście dnia, k iedy  
sprawa w a lk i i odebrania naszej 
w łasności stanie się aktualna, k ie 
dy ca ły  naród pow ołany będzie do 
w ykonyw an ia  Bolkowego testa- 
mentu politycznego. Tą wiarą opa- 
now ani by li tw ó rcy  dzisiejszego 
Polskiego Zw iązku Zachodniego po
w stałego na Śląsku pod nazwą 
Zw iązku O brony K resów  Zachod
nich. P ierwszym  etapem p racy by
ła  obrona i umacnianie polskości 
ta k  po jednej jak  i po drugie j s tro 
nie granicy, w y tkn ię te j przez T ra k 
ta t W ersa lski. Celem te j pracy b y 
ło jedno zasadnicze założenie: U - 
mocnić i ożyw ić polskość na te re
nach nadodrzańskich, aby z chw ilą  
nadejścia dnia w yzw olen ia  nie 
m ógł n ik t pow iedzieć, że nie m ie
szkają tam Polacy, Cel ten został 
osiągnięty. P ow sta ły  potężne o r
ganizacje polskie, k tó re  mimo p rze 
śladowań i o fia r u trzym a ły  po lski 
cha rakte r tych ziem aż do w ybu 
chu drugiej w o jny  św iatowej i po 
je j zw ycięskim  zakończeniu m og li
śmy objąć w  posiadanie odzyskane 
ziemie i odzyskanych ludzi.

W  ten sposób p ie rw szy etap p ra 
cy tw órców , dzia łaczy i członków  
Polskiego Zw iązku Zachodniego zo
sta ł zakończony. Zw yciężyliśm y nie 
ty lk o  na po lu  w a lk i, ale rów nież 
i samych siebie. W  umysłach i ser
cach w szystkich P o laków  zw ycię
ży ła  idea reprezentowana od 25 la t 
przez P. Z, Z., idea państwa p ia 
stowskiego, koncepcja zachodnia. 
W kroczy liśm y obecnie na stare 
szlaki P iastów, na drogi wskazane 
nam przez Bolesława Chrobrego i 
wszyscy to doskonale rozum iemy, 
że na tych drogach musimy w yp e ł
n ić w ie lk ie  zadania narodowego 
posłannictwa.

W kraczam y w ięc w  drugi etap 
naszej pracy i w a lk i, tym  ła tw ie j
szy do wykonania, że nie część ale 
ca ły  naród opanowany jest ideą 
kontynuow ania  tej p u c y . I  co naj
ważniejsze, że w  tych sprawach 
nie ma i nie będzie sprzeczności po
m iędzy narodem i rządem polskim . 
D osłow nie wszyscy w kroczy liśm y 
na to ry  p o lity k i p iastow skie j i 
wspóln ie w ykonujem y kró lew sk i 
testament.

Na odcinku akc ji społecznej tego 
ogromu p racy kroczy  dziś i k ro 
czyć będzie ju tro  —  P o lsk i Z w ią 
zek Zachodni. W iem y, że w  te j o l
brzym iej p racy czekającej nas w  
najbliższym  okresie nie w szystko 
będzie mógł za ła tw ić  czynnik adm i
n is tracyjny. Są i będą bowiem za
dania, k tó re  musi w ykonać samo 
społeczeństwo. W eźm y dla p rzy- 
kładu akcję zespolenia i scemeńto-
w ania w  jedno ogniwo w  łańcuchu 
pokoleń w szystkich Polaków , k tó 
rzy  na odzyskanych ziem iach m ie
szka li od w ieków , k tó rz y  tam  p rz y 
b y li w  p ie rw szym  okresie odzy
skania i przybyw ać będą w  następ
nych. Jakąż ważną i doniosłą ro lę  
spełnia tu  P. Z. Z. P rzykładem  te 
go, co już zrobiono w  te j dziedzi
nie może być Z iem ia Lubuska, na
leżąca organizacyjnie do Okręgu 
Poznańskiego. Pow sta ły  tam  m ia
now icie  i powstają Dom y Społecz
ne, k tó re  koncentru ją  w  swoich 
murach wszelkiego rodzaju kursy 
repolonizacyjne, ku rsy poznawcze 
zagadnień Ziem Zachodnich, stowa
rzyszenia ośw iatowe i ogó lnokszta ł
cące, un iw e rsy te ty  powszechne,, 
chóry śpiewacze, stowarzyszenia 
muzyczne i k ó łk a  tea tra lne  —  sło
wem  w szystko to  co ludz i łączy a 
nie dzie li, co n iw e lu je  w szelk ie  an
tagonizmy, co powoduje p raw dz i
wą jedność narodową i stwarza 
w ięź społeczną, celem w ytw orzen ia  
praw dziw ego fron tu  zachodniego.

Na w ie lu  jeszcze innych odcin
kach życia zbiorowego prow adzi 
P. Z. Z. pozytyw ną pracę. Na od
c inku  gospodarczym, in fo rm acy j
nym  i propagandowym , tudzież o r
ganizacyjnym, gdyż na 14 pow ia tów  
Z iem i Lubuskie j istn ie je 14 obwo
dów i 38 k ó ł Polskiego Zw iązku Za
chodniego. Są m iejscowości, gdzie 
wszyscy m ieszkańcy grem ialn ie sta
nę li w  szeregach te j społecznej o r
ganizacji.

T ak  być pow inno w  całej Polsce, 
W  ko ry ta  O dry i N isy w b ijem y nie 
ty lk o  s łupy graniczne, ale stw orzy
m y nad ich brzegami zw a rty  m ur 
serc ludzkich, opanowanych jednym 
pragnieniem  i w ie lką  w ia rą  w  p e ł
ne w ykonanie  testam entu k ró le w 
skiego. A  jak  pow iedz ia ł wieszcz: 
Z w ia ry  waszej —  w ola  wasza,
Z w o li waszej —  czyn wasz będzie! 
ta k  też stw orzym y w ie lk i i w iecz
n o trw a ły  czyn, k tó rem u na im ię 
Polska Dem okratyczna nad W isłą , 
Odrą, Nisą i nad B a łtyk iem .

Zachodni
D ośw iadczenia nasze w łasne 

przedw ojenne i  lic zn ych  k ra jó w  
ościennych p o tw ie rd za ją  tę p ra 
wdę.

O rie n ta c ja  zachodnia, je j  n ta- 
sowe p rzen ikan ie , je j  gruntowa*- 
n ie n ie  może być  zadaniem  urzę
dów ty lk o . B y łb y  to proces zb y t 
pow o lny , częściowo n ieudany, 
chyb iony . Rząd R zeczypospo lite j 
po trze b u je  i  po trzebow ać będzie 
św iadom ego i  zorganizowanego 
zaplecza w  na jszerszych masach 
N arodu . W  ty m  n ie  w yręczą czyn- 
n il*a  społecznego naw et p a r t io  
po lityczne . Rząd, k tó r y  b y  tego 
n ie  zrozum ia ł, d o w ió d łb y  w ie lk ie j 
n ieum ie ję tnośc i w  podchodzeniu 
w zg l. p o s łu g iw a n iu  się o p in ią  p u 
b liczną .

N A  S T R A Ż Y  P O L S K IE G O  
Z A C H O D U

Tym czasem  zagadn ien ia  o rie n 
ta c j i  zachodn ie j p o lsk ie j, sp raw y  
Z iem  O dzyskanych, kw estie  odra 
dzan ia  się h y d ry  n ie m ie ck ie j, 
b ra k i i  po trzeby  osiedleńcze na 
Z iem iach  O dzyskanych, naśw ie 
tla n ie  b lasków  i  c ien i gospoda rk i 
na Z iem iach  O dzyskanych i  m nó
stw o in n ych , także z te renu  m ię 
dzynarodow ego n a ra s ta ją cych  za
gadn ień  dn ia  — w szystko  to  łącz
n ie  i  każde z osobna pow inno  się 
znaleźć pod czu jn ym  okiem  o p i
n i i ,  T y lk o  P o ls k i Z w iązek Za
chodni, ja k o  ta  o rgan izac ja , k tó ra  
tra d y c ją  te j bezkom prom isow ej 
w a lk i z N iem cam i i  n iem ieekością  
zw iązana, po w o ła n y  je s t ku  tem u, 
aby  z m anda tu  samego społeczeń
stw a p row adz ić  czu jną  straż nad 
ty m  kom pleksem  zagadnień.

Jest to ta k  dalece n ie w ą tp liw e , 
że każdy  Rząd w  Polsce u m ia łb y  
dać in ic ja ty w ę  do pow stan ia  ta 
k ie j o rg a n iz a c ji, g d yb y  P o lsk iego  
Z w ią z k u  Z ąęhoc lm egro  je szcze  n io
by ło .

Skoro jednak jest, skoro sta jo 
dziś przed o p in ią  ju ż  ja k o  ju b i 
la t  — ze w szechm iar zas ługu je  na 
to, aby .najwyższe c z y n n ik i w  pań
s tw ie  p o ls k im  — w reszcie ta k im , 
ja k im  ten P o lsk i Zw iązek Zachod
n i zawsze Po lskę  ch c ia ł w idz ieć — 
z a p e w n i ł y  je m u  szczególniejsze 
w  now ej Polsce m iejsce. I  posłuch 
także. A b y  Rząd R zeczypospo lite j 
u c z y n ił z niego m ia ro d a jn y  d la  
siebie o rgan  op in iodaw czy we 
w szys tk ich  spraw ach z a c h o d 
n i c h !  A żeby P o ls k i Zw iązek Za
chodn i — jego m e m o ria ły  i  p u 
b liczne w ypow iedz i — pos iada ły  
zawsze specy ficzny  ciężar g a tu n 
kow y.

B o  P o lsk i Z w iązek Zachodn i 
je s t i  s ta ł się z fak tycznego, n ie- 
ledw ie  żyw io łow ego  m a n d a t u  
s p o ł e c z e ń s t w a  s tra żn ik ie m  i  
p ias tunem  zorgan izow ane j spo
łecznej o r ie n ta c ji zachodnie j. Ten 
stan  fa k ty c z n y  trzeba p rzyob lec 
w  pewne fo rm y  ty lk o . Leży  to 
w  in te res ie  is to tn y m  państw a, po
móc może dużo każdem u rządow i 
R zeczypospo lite j. S i duo fa c iu n t 
idem  — non est idem .

P o lska  urzędow a o rie n ta c ja  za
chodn ia  i  po lsk ie  re w in d yka c je  
na zachodzie zn a jd u ją  się w  p ie r 
wszej dop iero  faz ie  rozw o jow e j. 
Szczególna zaś h is to ryczn ie  je d 
norazow a obecna c h w ila  dz ie jow a 
w ym aga  skonsolidow anego fro n tu  
całego społeczeństwa naszego. 
M a n d a tu  tego n ik t  godn ie j, n ik t  
w ła ś c iw ie j n ie  będzie sp e łn ia ł n iż  
P o lsk i Zw iązek Zachodni.

Ju b ile u sz  dz is ie jszy  je s t c h w ilą  
po tem u stosowną, a b y  to  tam  
gdzie należy, • pow iedzieć, p rz y 
pom nieć, n a św ie tlić . Zo rgan izo 
w a n y  i  c z u jn y  fro n t  na rodow y 
pod znakiem  P. Z. Z. — w yposa
żony, u trw a lo n y  w  sw ym  p res tiżu  
u  nacze lnych w ładz  państw ow ych  
— dokonać może bardzo w ie le , a 
na a ren ie  m iędzyna rodow e j i  w 
o p in ii m iędzyna rodow e j z a w a 
ż y ć  w ięce j, n i ź li to k to k o lw ie k  
z nas przew idz ieć może.
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Krosno nad Odrą — Widok na Dom 
Społeczny PZZ

W  podziemnych chodnikach Śląska wre 
praca w trudzie i mozole.

/

Grunwald — Kościółek

Bystrzyca — Widok ogólny

Gorzów — Kościół

Szczecin — Stolica Pomorza Zachodniego

Dolny Śląsk — Kościół Matki Boskiej 
Śnieżnej w jednej z wsi śląskich

Wambierzyce — Bazylika Matki Boskiej

Wrocław — Stolica Dolnego Śląska

Górny Śląsk — Ruiny zamku w Toszku

Kłodzko — Kościół

Wiceprezydent KRN, prezes PZZ W. Barcikowski, przemawia na manifestacji
ui Kłodzku

Legnica — Zamek Piastów Minister Ziem Odzyskanych wicepremier Gomułka przemawia na manifestacji
we Wrocławiu
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J A N  Ł A N G O W S K I

„Tylko siedmiu nas było ..."
Ze wspom nień o p ras ie  polskiej w  III  Rzeszy

Polacy w  Niemczech przedw o
jennych w n ieśli pow ażny w k ła d  
m yśli, p racy, w a lk i i bohaterstwa 
w  najnowsze dzieje Narodu P o l
skiego. U ro b ili sobie opinię ,,Po- 
lac tw a  W alczącego“  i chlubnie za
p isa li się w  h is to rii Po lon ii Zagra
nicznej. A le  ro la  ich bynajm niej 
nie jest skończona. D ope łn ił się 
ty lk o  g łów ny cel ich życia i w a lk i, 
pożądany od w ie lu  poko leń: uzy
ska li wolność. A  dalszy cel —  p ra 
ca w  Polsce Odrodzonej —  dopiero 
zaczyna przyb ierać realne fo rm y i 
n ie w ą tp liw ie  najdodatn ie j zarysuje 
się w  naszej przyszłości.

Polacy spod znaku Rodła są w  
swej przewadze już obyw atelam i 
Państwa Polskiego. Tym  radośniej 
w inn iśm y na nich patrzeć, że sta
now ią oni element n iezw yk le  w a r
tościow y. Choć n ie k tó rzy  z nich 
język mają chropow aty, bo nieo- 
sz lifow any jeszcze w  rodzim ej a t
mosferze Polski —  Państwa, choć 
w artości ich charakteru nie zdąży
ły  jeszcze olśnić otoczenia, bo 
część społeczeństwa spogląda na
dal z ukosa na tych  zachodnich 
P olaków  —  to  jednak należy uznać 
i pokochać ich serce szczeropoł- 
skie, ich duszę nawskroś sarmacką. 
Zasłużyli na to  choćby już dlatego, 
że w łaśn ie  na ludności autochto
nicznej oparte są odwieczne praw a 
Polski do Ziem  Odzyskanych.
, Sporo jest dziedzin życia i p ra 
cy, w  k tó rych  lud  po lsk i pod prze
w odnictw em  Zw iązku P olaków  w  
Niemczach zasłynął bohaterstwem. 
Z dziedzin tych  w yłączam y tym  ra 
zem prasę polską w  I I I  Rzeszy, aby 
pośw ięcić jej k ilk a  wspomnień.

G ŁO SIL I P R A W D Ę  O POLSCE
Najm łodszy z generacji b. dzien

n ika rzy  po lsk ich  w  Niemczech, 
E d m u n d  O s m a ń c z y k ,  znany 
jest z a rty ku łó w  prasy dzisiejszej. 
D aw nym  R odłakom  bliższy jest je
dnak z czasów Polactwa W alczące
go, jako m łody poeta i redak to r 
berlińsk ie j „C e n tra li P rasow ej" o- 
raz „M łodego Polaka w  N iem 
czech“ . Osmańczyk, jako jedyny 
spośród swych kolegów, zdo ła ł za
wczasu ujść z p ie k ła  h itle ryzm u, 
by oddać się późniejszej pracy w y 
zwoleńczej.

W śród w ychodźtw a w estfa lsko- 
nadjeriskiego dz ia ła ł redak to r i 
w ydaw ca „N a rodu “  M a r i a n  
K w i a t k o w s k i .  Odważnie sze
rz y ł słowo polskie, g łos ił praw dę
0 Polsce i po lskości w  Niemczech, 
P rzys łuży ł się dobrze w ychodźtw u 
naszemu, za co poszedł do obozu 
koncentracyjnego. Zg iną ł w  Sa
chsenhausen.

W  O lsztynie b o ryka ł się z nastę
pcam i b ru ta lnego krzyżactw a dz ie l
ny  S e w e r y n  P i e n i ę ż n y ,  redak
to r  i w ydaw ca „G aze ty  O lsztyń
sk ie j". Bo jow y ton zaskarb ił mu 
siłę p rzyw iązan ia  W arm iaków  i 
M azurów , a równocześnie s tw o rzy ł 
ogrom nienaw iści ze stronv ger- 
m an izatorów  i renegatów. To też 
w trącony  do obozu, rych ło  zginął 
śm iercią bohatera-męczennika.

W  redakc ji w ydaw n ic tw a  praso
wego „N o w in “  w  Opolu pracow ało 
3-ch redakto rów : syn Z iem i Z ło 
tow sk ie j J a n  Ł a n g o w s k i  i Ślą
zacy A u g u s t  K o w a l s k i  oraz 
W a w r z y n i e c  Ś w i e r ż y .  R edak
torem  i wydawcą „K a to lik a "  opo l
skiego b y ł A n t o n i  P a w i  et a.  Ży
cie m ie li c iężkie, ale n igdy nie u- 
s taw ali w  p racy dla ludu śląskiego
1 z uporem  b ro n ili p raw  jego. Ra
zem też dostali się do obozu kon 
centracyjnego w  Buchenwaldzie, 
skąd po sześciu latach w ró c ili t y l 
ko  Łangow ski i Pawleta. Świerży 
zginął w  obozie w  r. 1944, o K o 
w a lsk im , k tó ry  został zw o ln iony i 
w tłoczony do w ojska n iem ieckie 
go, do dziś b rak  w iadomości.

POD „O PIEK A “ O R G A N IZA C JI 
ZA W O D O W EJ I  PO LIC JI

Oto polska siódemka dzienni
karska, k tó ra  posiadała paszporty

n iem ieckie i  w  myśl narodowo-so- 
cja listycznej ustawy prasowej mu
siała należeć do zawodowego zw ią
zku dzienn ikarzy Rzeszy (Reichs- 
verband der deutschen Presse). W  
ostatnich la tach bow iem  jedynie 
przynależność do zw iązku upraw 
n ia ła  do redagowania pism  —  ta k 
że po lsk ich  w  Niemczech. S kre 
ślenie redakto ra  polskiego z lis ty  
zawodowej g roz iło  likw id a c ją
dziennika. A  kon to  „w in y "  każde
go z naszych dzienn ikarzy obcią
żone by ło  licznym i pozycjam i o- 
strzeżeń, nagan, procesów. Zagro
żonego ra tow a ł zazwyczaj fa k t is t
n ienia w  Polsce liczniejszej prasy 
n iem ieckie j. N iemcom bow iem
przem aw ia ł najlep ie j do rozumu 
argument, że za jednego redakto ra  
polskiego w  Niemczech odpow ia
dać będzie k ilk u  redakto rów -N iem - 
ców w Polsce.

N ajw iększą szykaną dla dzienni
karza by ło  ograniczenie swobody 
ruchów. W  I I I  Rzeszy nie ty lk o  
praca zawodowa i społeczna, ale 
także życie pryw atne  by ło  p iln ie  
śledzone przez w ładze. Poszedłeś 
na przechadzkę, do kina, tea tru  lub 
na zebranie —  m iałeś za sobą cień

gestapowca. W  ka w ia rn i i hote lu  
b y ł specjalny podsłuch. W  rozm o
w y  te lefoniczne w łącza ł się niemy 
świadek. L is ty  do redakc ji i p ry 
watne b y ły  sprawdzane przez spe
ców w yw iadu. Gdy wsiadłeś do 
pociągu, mogłeś być pewny, że u 
celu podróży przejm ie cię inny 
„op iekun ". —  A le  dz iennikarz ma
ło  tym  mógł się przejm ować, zre
sztą w iedzia ł, że w rogow i imponuje 
jedynie pewność i śmiałość.

JA K IE  M IE L IŚ M Y  P ISM A ?

Dla w ychodźtw a na zachodzie 
Rzeszy w ychodził dz ienn ik „N a 
ró d " ,  w  środkow ych Niemczech 
„ D z i e n n i k  B e r l i ń s k i " ,  W a r
mia i M a zu iy  obsługiwane b y ły  
przez „ G a z e t ę  O l s z t y ń s k ą “  z 
dodatkiem  tygodn iow ym  „ M a z u  r " ,  
d rukow anym  tzw . szwabachą (p i
smem gotyckim ) dla ewangelickich 
M azurów. Teren pogranicza k a 
szubskiego, Z iem i Z ło tow sk ie j, po
granicza poznańskiego, m. W ro c ła 
w ia  i Opolszczyzny ob ję ty b y ł przez 
prasę opolską. R eprezentow ały ją 
„ N o w i n y  C o d z i e n n e "  z m uta
cjam i „ D z i e n n i k  R a c i b o r s k i " ,

„ G ł o s  P o g r a n i c z a  i  K a s z u b "  
i „ N o w in y " .  O statnie w ychodzi
ły  3 razy w  tygodniu, podobnie jak 
„ K a t o l i k "  opolski, stanow iący 
oddzielne w ydaw n ic tw o  z w łasną 
redakcją.

Poza prasą codzienną w ychodzi
ły  m iesięcznik i „ P o l a k  w  N ie m 
c z e c h " ,  „ M ł o d y  P o l a k  w  
N i e m c z e c h “  oraz „ M a ł y  P o l a k  
w  N i e m c z e c h " ,  wydawane w  o- 
kazałe j szacie przez Zw iązek Pola
ków , Na Śląsku O polskim  należy 
w ym ien ić m iesięczn ik i „ Z j e d n o 
c z e n i e "  i  „ P r z y j a c i e l a  P i e 
ś n i" .

Techniczne urządzenia d ruka rn i 
b y ły  skromne. M im o to przyjezdni 
fachow cy w yraża li szczery podziw  
na w id o k  pism, książek, broszur, 
w ydań oko licznościowych i nad
zwyczajnych, drukow anych w  na j
cięższych w arunkach. Jedynie „N a 
ró d " posiadał starą maszynę ro ta 
cyjną, z k tó re j ko rzys ta ł także 
„D z ienn ik  B e rliń sk i". W szystk ie  
inne pisma b ite  b y ły  na szybkobie
żnych maszynach p łaskich . N aj
nowocześniejsze urządzenie posia
dała d rukarn ia  w ydaw n ic tw a  „N o 
w in "  w  Opolu,

W  r. 1921, podobnie ja k  w  r. 1946,
b y ło  w ie lu  lu d z i, k tó rz y  uw aża li 
n iebezpieczeństwo n iem ieck ie  za 
z ja w isko  przeszłości. W iększość 
lu d z i w te d y  i  dziś n ie  znała N ie m 
ców. W  Polsce S te fan  Żerom ski 
s iłą  swego ta le n tu  uderza ł w  pa 
m ięć narodow ą, a je d n a k  — h is to 
ry c y  l i te ra tu r y  p rzyzn a ją  m i ra 
c ję  — „ W ia t r  od m orza“  ba rd z ie j 
c ie k a w ił lu d z i p ięknością  języka , 
ja k  treśc ią  m y ś li. N ie  chciano 
„m a r tw ić  się na zapas“ . M a r tw io 
no się w ięc  za późno.

B y l i  je d n ak  w  Polsce ludzie, 
k tó rz y  z n a li N iem ców . O n i to 
w raz ze S tefanem  Żerom skim  za
ło ż y li Z w iązek O b rony  K resów  
Zachodnich, p rzeksz ta łcony  póź
n ie j na P o ls k i Z w iązek Zachodni. 
P ie rw sza  nazwa P Z Z  je s t o db i
ciem  ówczesnego sposobu m yś le 
n ia . M im o , że Żerom ski p a trz y ł w  
Szczecin i  Szczytno, n ie  m ożliw e  
b y ło  stw orzen ie  o rg a n iza c ji, k tó - 
ra b y  nazwą swą n ie  m ieśc iła  się 
w  w e rsa lsk ich  g ran icach , lecz 
trzeba b y ło  użyć s łów  dostępnych 
do ówczesnej p s y c h ik i P o laka , a 
w ięc s łów  „o b rona “  i  „K re s y “ . Cóż 
to  b y ły  te nasze „K re s y  zachod
n ie “ ! — B y to m , Zbąszyń, Puck, 
Gdańsk, D zia łdow o. 100, 200, 300 
km  od B a łty k u , O dry , N is y !

W a rto  ten  fa k t  p rzypom nieć, 
aby  móc pow iedzieć, że je że li w  
psych ice  P o la kó w  w  c iągu  la t  23 
k re sy  zachodnie p rzesunę ły  się 
nad Odrę i  N isę  i  nad wybrzeże 
B a łty k u  od Ś w inou jśc ia  po K r ó 
lew iec, to  lw ia  w  ty m  zasługa P o l
skiego Z w iązku  Zachodniego.

A  je ś li k to  m a p raw o  to  s tw ie r
dzić, to  przede w szys tk im  P o lacy  
z pod znaku „R o d ła ", w śród  k tó 
ry c h  m ia łe m  szczęście żyć. Z w ią 
zek P o la ko w  w  N iem czech b y łb y  
usechł w  rozterce beznadziei, g d y 
b y  po d ru g ie j A ro n ie  m iedzy, 
dzie lące j po lską  ziem ię, n ie  zoba
czy ł b ra tn ie j o rg a n iza c ji P o la 
ków , k tó rz y  w ie rz y li,  że w a lka  n ie  
je s t darem na i  k tó rz y  zn a li N ie m 
ców i  ro z u m ie li p ru sk ie  niebez
pieczeństwo. Od 1921 r. do 1939 r.

jedyna  napraw dę pom ocną po b ra 
te rsku , bez p a rty jn o -p o  1 i  tyczńyeh  
in try g , o rgan izac ją  d la  P o la kó w  
w  N iem czech b y ł  PZZ. A  g d y  zie
m ie  o jców  naszych zos ta ły  w yz 
w olone, znów P ZZ  b y ł p ie rw szą 
i  je d yn ą  o rgan izac ją , k tó ra  sta 
nę ła  w  obron ie  śląskiego, kaszub
skiego, w a rm ijs k ie g o  i  m azu rsk ie 
go P o lactw a.

O te j pom ocy P ZZ  n ie  p isa ło  się 
n ig d y , bo przed w o jn ą  p isać o ty m  
n ie  b y ło  w olno. A  je d n ak  to  je s t 
n a jch lu b n ie jsza  k a rta  PZZ, bo b y 
ła  tą  zasługą g łęboko w  z iem i za

A d m in is tra to r A posto lsk i D o lne

go Śląska nadesłał nam następują

ce pismo:

D zięku ję  bardzo Szanownej Re

dakcji za pozytyw ne ustosunkowa

nie się do potrzeb K ościo ła  na 

D o lnym  Śląsku i  łączę jak  najser

deczniejsze życzenia pomyślnego 

rozwoju,
(— ) Ks. K. M ilik

Adm, A posto lsk i Dolnego Śląska

kopaną, że je j  n ie  p o tra f i ło  an i 
Gestapo w ydobyć  na św ia tło  
dzienne. M im o  badań i  p rzesłu- 
ch iw a ń  n ie  udow odn iono n iko m u  
z P o laków , że ko rz y s ta ł z pom ocy 
PZZ. A  ile  dz ies ią tek ty s ię cy  ko 
rzys ta ło !

K ie d y  we w rześn iu  1939 w k ro 
c z y li N iem cy  do W arszaw y i  zn a j
d o w a li a rch iw a  M in is tró w , w  P ZZ  
n ie  zna leź li n ic. W ięce j, w szystk ie  
l is ty  nazw isk  członków , k tó re  p o 
s ia d a li, s k ła d a ły  się z nazw isk  i 
adresów zm yślonych . P am ię tam , 
ja k ą  m ie liś m y  uciechę, g d y  zaw ie
dzeni gestapow cy zg o d z ili się 
sprzedać na m a k u la tu rę  b ib lio te 
kę PZZ, b ib lio te kę , k tó ra  ro zp a r
celowana szybko na różne p ry w a t
ne m ieszkan ia , s ta ła  się późn ie j 
n ieocen ionym  źród łem  d la  w szyst-

k ich , k tó rz y  o p ra co w yw a li te m a ty  
ziem  zachodnich.

A  ludz ie  P ZZ ! W  sieci ko n sp i
ra c y jn e j, obe jm u jące j c a ły  k ra j,  
tam  gdzie pracow ano nad  sp ra 
w am i g ra n ic  zachodnich, tam  
wszędzie t k w i l i  lu d z ie  PZZ. I  tak , 
ja k  przed w o jną , w  okresie po ro 
zum ien ia , z uporem  m a n iaków  po
w ta rz a li s ta re  łu życk ie  p rzys ło 
w ie  „w ie rzc ie  N iem com , w ierzc ie , 
będziecie kam ien ie  g ry ź li" ,  ta k  te 
raz w  k o n s p ira c ji p o w ta rz a li ja k  
zaklęcie : O dra  — N isa ! O dra  — 
N isa ! A  g d y  słowo s ta ło  się c ia 
łem , znów P ZZ-e tow cy poszli 
p ie rw s i na pracę p io n ie rską  nad 
B a łty k  i  rze k i po lsk iego  życia.

O to t r z y  g łów ne  zas ług i P ZZ :
1. u trz y m a n ie  w  narodzie  czu jno 

ści wobec N iem iec.
2. P o d trzym yw a n ie  duchowe i 

m a te ria ln e  walczącego w  N ie m 
czech Po lactw a .

3. Spowszechnienie w  narodzie  
w o li odzyskan ia  Z iem  B a łty c 
k ic h  i  O drzańskich.

P o ls k i Zw iązek Zachodn i zdoby ł 
sobie zau fan ie  społeczeństwa i 
s ta ł się o rg a n iza c ją  w szys tk ich  
P o laków . 25 la t  p ra cy  i  w a lk i 
s p ra w iły , że P ZZ  je s t dziś rzeczy
w is ty m  w yra z ic ie le m  w o li narodu 
w  naszych spraw ach zachodnich.

To obow iązu je  na  przyszłość 
W a lk a  z p ru ską  n iem czyzną n ie  
je s t zakończona. P rzesz liśm y do
p ie ro  p ó ł d rog i. Z ob rońcy Tcze
w a i  Gdańska, B y to m ia  i  Zbąszy
n ia  w y ró s ł P ZZ  na obrońcę E l 
b ląga  i  Szczecina, Zgorzelca i  S łu 
bic. C a łą  drogę przebędzie PZZ, 
g d y  n ie  będzie po trzebow a ł ju ż  
b ron ić , bo s iła  P o la kó w  w  N ad- 
odrzu będzie ta k  w ie lka , że sam i 
N ie m cy  uzna ją  odrodzenie P rus  
za „h o ffn u n g s lo s “ . A b y  to  się sta 
ło  w  następnym  25-leciu — tego 
na leży życzyć i  P ZZ -e tow i i  nam 
i  naszym  dzieciom .

Tym czasem  ta  dobrze narodow i 
zasłużona o rgan izac ja  m us i da le j 
p racow ać i  da le j w a lczyć, bo — 
N iem iec  n ie  śpi.

PR A C A  R ED A K C Y JN A  —  
W ID M O  CENZORA

W arunkom , w  jak ich  redagowa
no, drukow ano i rozpowszechniano 
prasę polską w  Niemczech, można- 
by pośw ięcić dużo uwag. Podaje
my fa k ty  najbardzie j cha rak te ry 
styczne.

Redakcje op ie ra ły  się o w iado
mości z Polski. W ażniejsze jednak 
dz ienn ik i k ra jow e b y ły  najczęściej 
zakazane. Jeżeli posiada ły debit, 
dochodziły nieregularn ie. B iu le tyn  
prasowy P A T a  b y ł zawsze w itany  
z radością, n ieste ty  często ginął w  
drodze. C zynn ik i n iem ieckie  us iło 
w a ły  w  ten sposób w p ływ ać na re 
dakcje polskie, aby ko rzys ta ły  z 
n iem ieckich b iu le tynów  prasowych 
i tłum aczeń z „zg le ichsza ltow anej" 
prasy n iem ieckie j. N iezw yk le  cen
ną pomocą dla redakcyj tereno
w ych by ła  polska „ C e n t r a l a  
P r a s o w a “  w  B erlin ie , k tó ra  ak
tualne tem aty opracow yw ała pod 
kątem  interesów  całego Polactwa 
w  Niemczech. Na obsługę stron lo 
ka lnych uw z ię ły  się w szystkie  bez 
w y ją tku  czynn ik i n iem ieckie. K o 
respondenci m ie jscow i b y li o w ie le  
w ięcej szykanowani od zw yk łych  
czyte ln ików .

W  w y ją tko w y  sposób tra k to w a ły  
firm y  n iem ieckie dostawę w ydaw 
n ic tw om  po lsk im  papieru, fa rb  d ru 
karsk ich , o łow iu  itd ., zwłaszcza w  
ostatn ich la tach przed wojną. 
W praw dzie  b y ły  wyznaczone kon 
tyngenty, k tó re  jednak ze strony 
czynn ików  urzędowych stopniowo 
zmniejszano, co p rzy  rozm yślnym  
opóźnianiu dostaw przysparzało 
w ie le  k łopo tów .

Cenzura pozw ala ła  sobie na spe
cja ln ie w yra finow ane w yb ryk i. Po 
w yd rukow an iu  nakładu p ierw szy 
numer szedł przymusowo do prezy
dium  poIibjK 'Z  w ysy łką  i k o l por- 
tażem trzeba by ło  czekać, aż cen
zor po przetłum aczeniu i „osądze
n iu "  treści u d z ie lił swego placet. 
Zakaz w ysy łk i nakładu spadał czę
sto, n igdy jednak nie ujawniono 
p rzy  tym  zakwestionowanego a rty 
ku łu , telegram u, korespondencji, 
zdania lub słowa. Polic ja  zabierała 
ca ły nakład, można by ło  drukow ać 
now y, jeże li redak to r dom yślił się, 
co jest punktem  zaczepnym cenzo
ra  i jeśli w ydaw n ic tw o  by ło  w  sta
nie pozw olić  sobie na koszty do
datkowego druku.

Co cenzor przepuszczał, przecho
dz iło  przez jeszcze drobniejsze si
to  k o n tro li przeróżnych w ładz lo 
ka lnych, urzędów  rejencyjnych i 
m in is te rs tw a  propagandy. W e fo r 
mie urzędowej w p ły w a ły  w tedy  do 
redakc ji nakazy sprostowania, o- 
strzeżenia, nagany, zaw iadom ienia 
o wszczęciu procesu prasowego,

*

D zienn ikarz i w ydaw ca po lsk i w  
I I I  Rzeszy odznaczać m usiał się 
n iebyw a łym  zasobem energii oraz 
znajomości terenu i w arunków  p ra 
cy. Zasypywany masą rozporzą
dzeń urzędowych, jeźdz ił na zebra
nia, ag itow ał, zachęcał, pocieszał, 
redagował. A  p rzy  tym , jak  wszyscy 
działacze społeczni ludu polskiego 
w  Niemczech, odcinał się zajadłym  
pachołkom  krzyżactw a, g rom ił za
chłanność h itle ryzm u, u jaw n ia ł 
przygotowane wciąż przez w rogów  
podstępy. W ynagrodzeniem  m ora l
nym  by ło  mu serdeczne przyw iąza
nie ludu polskiego do „naszej ga
ze ty", skrom nej w praw dzie  w  roz
m iarach, ale tym  niem nie j zniena
w idzonej przez potężną prasę h it
le row sk ie j Rzeszy.

Dziś ludność autochtoniczna z 
dumą wspomina o swej prasie 
przedwojennej. Niejeden Opolanin, 
Z ło tow ian in , Kaszuba, W arm iak, 
M azur, B e rliń czyk  czy W estfa lak  
z czcią przechow uje uratowane w y 
danie swej gazety, składając w  ten 
sposób cichy ho łd  tym  k tó rzy  zgi
nę li za pielęgnow anie i rozszerza
nie s łowa polskiego.
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P O W S T A N IE  Z W IĄ Z K U  
P O L A K Ó W  W  N IE M C Z E C H
Z c h w ilą  ostatecznego u re g u lo 

w a n ia  stosunków  p o lity c z n y c h  
m iedzy  P o lską  a N iem cam i oka
za ło  sią, że na te ren ie  Rzeszy po 
zosta ło przeszło p ó łto ra  m ilio n a  
lu d n ośc i p o lsk ie j, k tó ra  ży ła  tu  
g łó w n i ja k o  ludność au toch ton icz
na w  o lb rz y m ic h  k i lk u  skup iskach 
oraz ja k o  w ychodźcy na zachodzie 
N iem iec. Do terenów , na k tó ry c h  
ż y ła  od w ie kó w  po lska  ludność, 
na leża ł Ś ląsk z przeszło 800 ty s ią 
cam i P o laków , P ru s y  W schodnie  
— 300 tys . P o laków , P ogran icze  i  
K a szu b y  z przeszło 200 tys . N a 
te ren ie  N a d re n ii i  W e s tfa li i  ży ło  
150 tys. P o la kó w  w ychodźców  oraz 
w  N iem czech Ś rodkow ych  100 
tys iący .

S to su n k i ja k ie  w y tw o rz y ły  sią 
po  p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j, 
m ia ły  sw ó j w p ły w  w  w iększym  
lu b  n in ie js zym  s topn iu  na stan  i 
życ ie  p o ls k ie j ludności, k tó rą  od
dzie lono od O jczyzny  i  pozosta
w iono  na te ren ie  odw iecznie nam  
w ro g ic h  N iem iec. Pozatem  sam 
fa k t  pow stan ia  P o lsk i, je j  zm aga
n ia  w  p ie rw szym  okresie  z N ie m 
cam i, szczególnie w  czasie po
w s tań  ś ląsk ich  i  w ie lkopo lsk iego  
oraz p leb iscy tów , rów n ież  o d b iły  
sie mocno na duszy P o laków , k tó 
rz y  nada l b y l i  narażen i na śm ie r
te ln ą  w a lką  z w rog iem . M im o  t r u 
dów, m im o  zawodów P o la cy  w  
N iem czech p o s ta n o w ili p rze trw ać  
na sw ych o jczys tych  ziem iach, a 
ci, k tó rz y  losem zagnan i zos ta li 
g łą b ie j na z iem ie w rogą , p ra g n ę li 
w ychow ać swe poko len ia  na do
b rych  i  w ie rn y c h  zawsze P o laków . 
D la  P o la kó w  w  N iem czech zaczął 
sią codzienny sza ry  bó j o serce i  
dusze po lską. R ych ło  z ro zu m ie li 
on i, że ty lk o  w  zorgan izow ane j, 
zw a rte j m asie będą m o g li je ś li  n ie 
zw yc iężyć to  c o n a jm n ie j p rze
trw a ć  p ie k ło  ge rm ańsk ie  i  docze
kać sie lepszego ju tra .

Życie o rg a n iza cy jn e  P o laków  w  
N iem czech b y ło  początkow o dość 
ró żn o lite , poszczególne te re n y  
tw o rz y ły  na jczęście j sw o ją  odręb
ną jednostką  o rg a n izacy jną . N a 
te ren ie  W e s tfa li i  d z ia ła ł podów 
czas K o m ite t W yko n a w czy  z sie
dzibą  w  Bohum , w  B e r lin ie  K o 
m ite t  N a rodow y, odrąbne zw ią zk i 
P o la kó w  is tn ia ły  na Ś ląsku i  na 
te ren ie  P ru s  W schodnich. Już  w
1921 r. w y ło n iła  się konieczność 
s tw orzen ia  je d n e j ogó lne j o rg a n i
zac ji, k tó ra b y  zespo liła  roóżnokie- 
runkow ość życ ia  o rgan izacy jnego  
P o la kó w  w  N iem czech i  b y ła  im  
o f ic ja ln y m  przedstaw ic ie lem  w o
bec w ładz n iem ieck ich  a na te re 
n ie  Ś ląska rów n ież  wobec K o m is ji  
M ieszanej.

R ea lizac ja  te j m y ś li n a s tąp iła  
dop iero  w  ro k  późn ie j to  je s t w
1922 r. i  w  ty m  celu zw ołano Z jazd  
P rze d s ta w ic ie li trzech  n a jw a ż n ie j
szych o rg a n iz a c ji p o lsk ich  w  
Niemczech. Po d łuższych n a ra 
dach i  dyskus jach  p o w s ta ł ten  ko 
n ieczny je d n o lity  czyn n ik , sku p ia 
ją c y  w  sobie c a ły  św iadom y ele
m en t p o lsk i, k tó r y  w z ią ł na siebie 
c a ły  c iężar w a lk i o b y t  i  p ra w a  
ludnośc i p o ls k ie j w  N iemczech, 
T ym  czyn n ik ie m  b y ł  „Z w ią ze k  P o
la kó w  w  N iem czech“ . B y ło  to  je 
dynym , s łusznym  i  ce low ym  roz
w iązan iem  przez lu d  p o ls k i kw e 
s t ii,  k tó ra  s tanow ić  m ia ła  n ie ja ko  
o je j  „b y ć  lu b  n ie  b y ć “ .

S T R U K T U R A  O R G A N IZ A C Y J 
N A  Z W IĄ Z K U  P O L A K Ó W  

W  N IE M C Z E C H
O rg a n iza cy jn ie  Z w iązek  P o la 

ków  w  N iem czech b y ł podz ie lony 
na dz ie ln ice : I-szą Ś ląsk z s iedzi
bą w  O polu, I l - g ą  N ie m cy  Ś rodko
we z s iedzibą w  B e r lin ie , IH -c ią  
W e s tfa lie  i  N ad ren ie  z siedzibą 
w  Bohum , IV - tą  P ru s y  W schod
n ie  z s iedzibą w  O lsztyn ie . W  1923 
r .  w ydz ie lono  z d z ie ln ic y  I l - g ie j  
P ogran icze  i  K a szu b y  i  u tw orzo- 
rzono V -tą  dz ie ln icą  z s iedzibą w 
Z ło tow ie .

W ła d za m i c e n tra ln y m i Z w iązku  
P o la kó w  w  N iem czech b y ło : W a l
ne Zebran ie, k tó re  w y b ie ra ło  R a
dą naczelną i  Prezesa Zw iązku .

W ła d za m i d z ie ln ico w ym i b y ły :  
Z jazd  D e lega tów  D z ie ln ico w ych  i  
podzielone na O d d z ia ły  w zg lędn ie  
Zarząd D z ie ln icy . D z ie ln ice  b y ły  
O kręg i, k tó re  s ta n o w iły  na jn iższe 
k o m ó rk i o rg a n iza cy jn e  Zw iązku . 
D e lega tów  na Z ja zd  D z ie ln ico w y  
w y b ie ra li cz łonkow ie  poszczegól
nych  O kręgów  w zg lędn ie  pe łno
m ocn i m ężowie zau fan ia . Z ja z d y  
D z ie ln icow e  w y b ie ra ły  w  sw ym  
g ron ie  Zarząd oraz Prezesa D z ie l
n ic y . Z  ko le i p roponow a ł Zarząd 
D z ie ln ic y  sek re ta rzow i genera lne
m u  Z w iązku  (w zg lędn ie  późn ie j 
k ie ro w n ik o w i naczelnem u) k ie 
ro w n ik a  b iu ra  dz ie ln icy . N o m in a 
c je  każdego k ie ro w n ik a  b iu ra  
d z ie ln ic y  za tw ie rdza ła  każdorazo
w o R ada N aczelna Z w iązku . T a k  
skom p likow ana  s tru k tu ra  o rg a n i
zacy jna  zapobiegała  w p ły w o m  e- 
lem entów  n iebezpiecznych a nasu
w anych  s ta le  przez N iem ców  na 
Z w iązek  i  da ło  to  m u zarazem 
m ocną i  zdecydowaną postawę.

Życie  i  p o trzeby  poszczególnych 
re jo n ó w  w p ły n ę ły  na pow o łan ie  
w  ram ach  Z w ią zku  P o la kó w  w  
N iem czech ró żn ych  o rg a n iza c ji 
k u ltu ra ln y c h  i  gospodarczych, 
k tó re  n a d a w a ły  życ iu  P o la kó w  
w  N iem czech barw ność i  dużą d y 
nam ikę . W  w y ty c z n y c h  p ra cy  o- 
kreś lono , że: „zasadą życ ia  o rg a 
n izacy jnego  P o la kó w  w  N ie m 
czech je s t różnorodność w  u s tro ju , 
a je d n o lito ść  w  d z ia ła n iu “ . Ta 
w łaśn ie  różnorodność w  u s tro ju  a 
je d n o lito ść  w  d z ia ła n iu , b y ła  w y 
p ływ e m  zyskanych- przez Zw iązek 
P o la kó w  w  N iem czech dośw iad
czeń.

N a jw iększa  w a lk a  w rza ła  tu  
zawsze, o duszę p o ls k ie j m łodz ie 
ży. Zda jąc  sobie spraw ę z d z ia ła l
ności tego zagadn ien ia  Zw iązek 
P o la kó w  w  N iem czech s tw o rz y ł w  
m ia rę  sw ych m oż liw ośc i odpo
w iedn ie  w a ru n k i d la  ro zw o ju  p o l
skiego ru c h u  m łodzieżow eggo na 
te ren ie  Rzeszy N ie m ie ck ie j, k tó r y  
s k u p ia ł się w  T ow arzys tw ach  
M łodz ieży, H a rce rs tw a , K o n g re 
gacjach, K ó łk a c h  Śpiewu, T ow a
rzys tw a ch  S portow ych , K ó łka ch  
R o ln iczych  i  innych-

Starsze społeczeństwo skup ia ło  
się w  różnych  tow a rzys tw ach  re-

lig ijn o -sp o łe czn ych , śpiewaczych, 
szko lnych  itp .

J e ś li chodzi o ca ło ksz ta łt szko l
n ic tw a  po lsk iego  w  N iem czech, to  
d la  lepszej i  dogodnie jszej fo rm y  
dz ia łan ia , s tw orzono w  ram ach  
Z w ią zku  P o la kó w  w  N iem czech 
od rębny Z w iązek P o lsk ich  Tow a
rz y s tw  S zko lnych  w  N iemczech, 
m a ją c y  za zadanie o rgan izow an ie  
po lsk iego  szko ln ic tw a  w  N ie m 
czech, u rządzan ie  ku rsó w  ję zyka  
po lsk iego  itp .

Życie  gospodarcze b y ło  zo rg a n i
zowane w  Z w ią zku  S p ó łd z ie ln i 
P o lsk ich  w  N iem czech, s k u p ia ją 
cym  w  sobie 32 in s ty tu c je  spó ł
dzielcze. Zw ażyw szy, że ludność 
w  N iem czech s ta n o w iła  w  99 proc. 
e lem ent ' ro ln iczo  - rzem ieśln iczo- 
robo tn iczy , m ożna osądzić w aż
ność po lsk iego  ru c h u  spółdzielcze
go n ie ty lk o  z p u n k tu  w idzen ia  go
spodarczego ale nade w szystko  po 
litycznego . N ie m cy  bow iem  w  swej 
a k c ji a n ty p o ls k ie j s tosow a li me
todę t łu m ie n ia  życ ia  gospodarcze
go P o laków , b y  ty m  sam ym  uza
leżn ić  ic h  od siebie.

R O L A  Z W IĄ Z K U  P O L A K Ó W  
W  N IE M C Z E C H

Zcem entow anie życ ia  o rgan iza 
cy jnego  P o la kó w  w  N iem czech 
n a s tąp iło  w  w ażnym  i  decydu ją 
cym  m om encie, w  c h w il i  k ie d y  w  
n ie d łu g im  ju ż  czasie w ys tą p ić  
m ia ła  p rzec iw  P o lakom  genera lna  
fa la  ge rm an izacy jna . B y ło  to  
je d y n y m  w y jśc ie m , wobec p la n o 
w ane j i  do szczegółów opracow a
ne j a k c ji a n ty p o ls k ie j N iem ców . 
Ten m om ent na leży w ziąć p rz y  o- 
cęnie osiągnięć Z w ią zku  P o la kó w  
w  N iemczech, k tó r y  m im o  o lb rz y 
m ie j tru d n o śc i u m ia ł skutecznie 
b ro n ić  in te resów  ludnośc i p o lsk ie j 
w  N iem czech i  w yw a lczyć  d la  n ie j 
p raw a .,, J,est to  n ie w ą tp liw ie  je : 
d y n y m  z na jw ażn ie jszych  sukce
sów Z w iązku , gdyż N iem cy  s ta ra li 
się w ogóle n ie  uznaw ać p ra w  do 
życ ia  ludnośc i p o lsk ie j. C oko lw iek  
bow iem  rob iono  ze s tro n y  N ie m 
ców, ja k k o lw ie k  w y c h o d z iły  us ta 
w y  lu b  zarządzenia n iem ieckie , 
w szystko b y ło  nastaw ione na w y - 
w ynaradaAyianie ludnośc i m n ie j
szościowej, a przede w szys tk im  
au toch ton iczne j p o ls k ie j ludności, 
k tó ra  s ta n o w iła  d la  N iem iec p rze
szkodę w  ich  dążeniu na wschód. 
To też Z w iązek in te rw e n io w a ł we

•wszystkich spraw ach, k tó re  godzi
ł y  w  in te res  lu d u  po lsk iego, po
siada jącego sw oiste cechy, ja ko  
odrębna g ru p a  narodow ościow a. 
Z  w ażn ie jszych  u s taw  godzących 
w  b y t  ludnośc i p o lsk ie j b y ły :  
„E rb h o fg e se tz “ , „S c h r ift le ite rg e - 
setz“ , „A rb e its d ie n s t“ , „L a n g h ił-  
fe “ , „L a n d ja h r “ , i  u s taw a  s te ry li-  
zacyjna .

A k c ja  a n typ o lska  b y ła  ta k  zo r
ganizow ana, że w  odpow iedn im  
mom encie, ja k b y  za naciśn ięc iem  
guz ika , zaczęły dz ia łać  z jeszcze 
w iększą sk ru p u la tn o śc ią  w szyst
k ie  sp rężyny  tego św ie tn ie  zorga
nizowanego a p a ra tu  n ie m ie ck ie 
go, naw et w  n a jod leg le jszych  za
ką tka ch  Rzeszy. —  Już  k i lk a  la t  
przed w o jn ą  h itle ro w s k ie  czyn n i
k i  Rzeszy, zaczęły swą w y ra f in o 
w aną p o lity k ę  p rzec iw  m n ie jszo 
ściom  w  N iemczech. Za p rz y k ła d  
m ożna podać a r ty k u ł je d n e j ze 
w schodn io -p rusk ich  gazet („O r- 
te lsb u rg e r Z e itu n g “  -— Szczytno 
n r  58 z 9. 3. 1933 r.) :

„ . . .  My zanotujemy sobie każdego, 
który jeszcze dzisiaj daje się przeku
pić za pieniądze z Polski. Kiedy zaś 
wybory miną przyjdzie rozrachunek! 
A  wtedy zrobimy z wami to, co z ko
munistami. Wy zaś, rodacy — Niemcy, 
widzicie, że należy już zawczasu pa
miętać w naszych gminach o tych, któ- 
rzyby glosowali na listę polską, 
względnie tolerowali w swych domaćh 
gazety polskie. Czasy są poważne! 
Należy być bacznym, należy wszyst
kich zakłócających spokój zawczasu 
unieszkodliwić.

W a rto  nadm ien ić , że inne  m n ie j
szości ja k  Łużyczan ie  i  in n i, zw ra 
c a ły  się o opiekę Z w ią zku  P o la 
ków  w  N iem czech. R ów nież pod
czas w y s ta w ia n ia  l is t  w ybo rczych  
łą c z y ły  się z P o la ka m i te m n ie j
szości, m iędzy  in n y m i D uńczycy.

Z o k a z ji 15-lećia is tn ie n ia  Z w iąz
k u  P o la kó w  w  N iem czech, ja k i  
p rz y p a d ł na ro k  1937,o d b y ł się w  
B e r lin ie  im p o n u ją c y  i  o lb rzym i 
Z jazd  P o la kó w  w  N iemczech, na 
k tó ry m  uchw a lono  „5 p ra w d  P o
la k ó w  w  N iem czech“ .

K ie d y  w  dw a la ta  po tem  la w in a  
germ ańska ru n ę ła  na Polskę, zda
w a ło  się, że P o la cy  w  N iemczech 
w eszli w  is tne  p ie k ło . N a  p ie rw 
szy og ień poszli w szyscy d z ia ła 
cze, k tó rz y , je ś li w  porę n ie  uszli 
z pod rę k i ka tó w  h itle ro w s k ic h , 
zna leź li się w  obozach koncen tra 
c y jn ych , w  k tó ry c h  n ie lic z n i ju ż  
ty lk o  p rz e trw a li do końca.

O kres w o jn y  n ie  za łam a ł je dnak  
P o la kó w  w  N iemczech. Z  w ia rą  
w  zw ycięstw o P o ls k i za p isa li so
b ie  p iękną  k a rtę  w  dz ie jach  ru 
chu ko n sp ira cy jn e g o  la t  1939 do 
1945.

N A  Z IE M IA C H  O D Z Y S K A 
N Y C H  P. Z. Z. — N A S T Ę P C Ą
ZW . P O L. W  N IE M C Z E C H

Obecnie, k ie d y  z iem ie z a u to 
ch ton iczną ludnośc ią  po lską  w ró 
c i ły  na zawsze do P o lsk i, owocna 
dz ia ła lność Z w ią zku  P o la kó w  w  
N iem czech może pó jść  w  zapom 
nien ie . W in ie n  on p rz y jś ć  a u to 
ch ton iczn ie  w  szeregi o rg a n iza cy j
ne P o lsk iego  Z w ią zku  Zachodnie
go. P. Z ■ Z. bow iem  b y ł  je d yn ą  o r
g an izac ją  w  k ra ju , k tó ra  od swe
go pow stan ia  p ro w a d z iła  pracę 
n ie o fic ja ln ie , ale sta le w śród  lu d 
ności p o ls k ie j w  N iemczech. To 
w a rzys tw o  P om ocy D ziec iom  i  
M łodz ieży  P o lsk ie j w  N iemczech 
b y ło  o f ic ja ln y m  organem , poprzez 
k tó r y  P ZZ  d z ia ła ł na te ren ie  Rze
szy. — P rz y  O kręgu  Ś ląsk im  is t
n ia ł „K o m ite t Pom ocy d la  Ś ląska 
O po lsk iego“ . P ZZ  przez śc iąganie  
do k ra ju  m łodz ieży  p o lsk ie j na 
s tu d ia  oraz dzieci p o lsk ich  na ko 
lo n ie  le tn ie  tw o rz y ł szeregi p rz y 
sz łych  dz ia łaczy p o lsk ich  w  N ie m 
czech. O rg a n izo w a ł on rów n ież 
w yd a tn ą  pomoc m a te ria ln ą  i  m o
ra ln ą  rodakom  w  N iemczech. T ra 
d yc ja  te j p ra cy  P ZZ  p rze trw a ła  
do dziś w śród  m ie jscow e j lu d n o 
ści p o lsk ie j, na obecnych terenach 
Z iem  O dzyskanych, to  też o f ic ja l
ne p rzy ję c ie  dz ia ła lnośc i P o laków  
w  N iem czech może być dziś je d 
n y m  z w ażnych m om entów , k tó re  
u ła tw ią  w ch łon ięc ie  w  nasz o rga
n izm  w szys tk ich  rodaków , k tó rz y  
obecnie dop iero  m ie li możność 
p o w ro tu  do swej O jczyzny.

M om ent a k ty w iz a c ji P o la kó w  z 
N iem iec w  ru ch u  P ZZ  zapocząt
ko w a n y  zosta ł Z jazdem  D z ia ła 
czy N a rodow ych  Opolszczyzny w  
O po lu  w  d n iu  18-go s ie rp n ia  b r. 
zw o łanym  z in ic ja ty w y  i  pod 
p rzew odn ic tw em  oh. W o je w o d y  
Ś ląsko - D ąbrow sk iegog  gen. dyw . 
A le ksa n d ra  Zawadzkiego. D a lszy  
c iąg  w łączen ia  w  nasze prace 
m ie jscow ego a k ty w u  po lsk iego  
stanow ią  Z jazd  A u to ch to n ó w  na 
ca łym  obszarze Z iem  O dzyska
nych.

A . W O D Z I Ń S K I  \  '

Obecny slan gospodarczy Ziem Odzyskanych
Tereny Ziem  Odzyskanych moż

na podzie lić  pod względem gospo
darczym na dw ie zasadnicze stre
fy : po łudn iow ą i północną. Na po 
graniczu tych  stre f leży Z iem ia L u 
buska, te ren  prze jściow y, nie po
siadający zdecydowanego oblicza 
gospodarczego. Południe Z iem  Od
zyskanych —  to  Śląsk. Jego cha
ra k te r  jest w yb itn ie  przem ysłow y; 
węgiel, rudy  żelazne, ca ły  szereg 
innych kopalń, oraz rozbudowany 
przem ysł —  to  jego bogactwa. Z 
drugiej strony te reny górskie z gę
stą siecią st.acyj k lim a tycznych  o- 
raz uzdrow isk stwarzają zeń wspa
n ia ły  teren dla kuracjuszy i spor
tow ców . Z iem ia Lubuska ma cha
ra k te r raczej ro ln iczy, przem ysł 
występuje tu  słabiej. Na pó łnocy 
mamy Pomorze Zachodnie i M a
zury, k ra in y  o zdecydowanej p rze
wadze ro ln ic tw a  i leśnictwa. Prze
m ysł na tych  terenach ogranicza 
się do p rze tw órs tw a  ziem iopłodów. 
Na Pomorzu Zachodnim w yróżn ić  
należy przem ysł ziemniaczany, na 
M azurach przem ysł rybny  (ryby 
słodkowodne).

C yfry , k tó re  zostaną poniżej za
mieszczone, mają w ykazać jedynie 
k ie ru n k i rozw oju, są one ty lk o  
p rzyg ryw ką  do tego, co tu  zosta

nie zrobione —  nie należy ich też 
tra k to w a ć  jako de fin ityw nych  o- 
siągnięć,

R O LN IC TW O

Ziem ie Odzyskane zawdzięczały 
swój bardzo w ysok i poziom  k u ltu 
ry  ro lne j nie ty lk o  bogactwu gleby 
i przyjaznem u k lim a tow i, co ogrom
nemu nak ładow i p racy i kap ita łu . 
Praca —  to  ludzie, k a p ita ł —  to 
narzędzia ro ln icze  i inw entarz, Obu 
tych  czynn ików  b rak  nam by ło  w  
p ie rw szym  okresie, gdy prze jm o
w aliśm y ziemie na wschód od O dry 
i N isy.

W  ro ku  1944— 45 na Ziem iach 
Odzyskanych upraw iono oko ło  25'Vo 
norm alnej pow ierzchn i obsiewu, ca 
15°/o ozimych, a jedynie 5% bura
kó w  cukrow ych. A  ja k  wygląda 
sytuacja po roku? Otóż pszenicą 
obsiewano na tych  terenach w  la 
tach 1934— 38 przeciętn ie 350,000 
ha, a w  1945— 46 218.000 ha; jęcz
m ieniem 355.000 ha w  1934— 38, a 
w  1945— 46 —  216 ha; burakam i 
cukrow ym i, w ym agającym i naj
w iększego nakładu p racy i ilości 
nawozów, obsiano 46.000 ha, co 
stanow i ponad 38% normalnego 
areału z la t 1934— 38,

Trzeba sobie uśw iadom ić jeszcze 
jedną przyczynę złego stanu obsie
w u w  1945 r. O tóż te reny Ziem 
Odzyskanych b y ły  n iezw yk le  gęsto 
zaminowane. Odm inowanie zaś tak  
roz leg łych obszarów wymaga d łuż
szego czasu. W  rezu ltacie  z 4,5 m i
liona ha grun tów  upraw nych na 
Ziem iach Odzyskanych w  roku  ro l
n iczym  1945— 46 upraw iono zale
dw ie 1,2 m iliona  ha, czy li 26%; na 
ro k  1946— 47 przew idu je  się zaś 
uprawę 3,4 m iliona ha. Ponieważ 
obrobienie tych  te renów  zależy w  
p ierw szym  rzędzie od ilośc i ma
szyn i sprzężaju, na Ziem ie O dzy
skane skierowano 10% w szystkich 
kon i o trzym yw anych w  ramach do
staw  U N R R A  i  w szystkie  tra k to ry . 
Zdając sobie sprawę ze znaczenia 
siewów, Rząd R. P. pow o ła ł U rząd 
Pełnom ocnika do A k c ji Siewnej, 
k tó rego zadaniem jest koo rdyno 
w anie te j akc ji, dbanie o te rm ino 
wą dostawę ziarna siewnego, p a li
wa do tra k to ró w , naw ozów  sztucz
nych itp .

O ile  chodzi o inw entarz  żyw y , ' 
to  sytuacja na Ziem iach Odzyska
nych w  ch w ili ich objęcia przez 
w ładze po lskie  p rzedstaw ia ła  się 
ka tastro fa ln ie . Ileśm y tam  zastali 
bydła, kon i, ow iec czy świń, tego 
nie w iem y, gdyż aparat adm in i

stracyjny b y ł wówczas dopiero w 
pow ijakach i w a lczy ł z niesamo
w ity m i trudnościam i na tu ry  tech
nicznej. P raktyczn ie  jednak rzecz 
b iorąc nie by ło  tam  w  ogóle in 
w entarza żywego (w zależności od 
gatunku 10— 3% stanu przedw ojen
nego). Na w iosnę 1946 r. na Z ie
miach Odzyskanych by ło  już 124 
tysiące kon i, 273.000 sztuk bydła, 
114.000 sztuk trzo d y  chlewnej. 
Tymczasem na jesieni 1946 r. ko n i 
by ło  tu  już ca 200.000 a byd ła  ca 
470.000. Zaznaczyć należy, że ta k  
s ilny  w zrost stanu inw entarza ży
wego zawdzięczamy w  90% repa
tr ian tom  z Rosji, k tó rzy  łącznie 
p rzyw ie ź li 75.000 kon i i 170.000 
krów .

O ile  chodzi o zwiększenie stanu 
inwentarza żywego przez k ie row a
nie na Ziem ie Odzyskane transpor
tów  z dostaw U ŃR RA, to  dotych
czas osadnikom przekazano 20.000 
kon i (obecne dostawy — 1.500 k o 
ni miesięcznie) i 6.000 k ró w  (obec
nie —  po 500 sztuk miesięcznie). 
Pogłow ie trzody chlewnej jest naj
ła tw ie jsze do podniesienia, w  tym  
celu wprowadzone są sztuk i roz
p łodow e z Polski centra lnej, g łów 
nie z Lubelszczyzny,

(Dokończenie na str. 14-tej)
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Polacy na Westfalii i Nadrenii
Polacy s tanow ili w  okresie n ie 

podległości naszej na obszarze 
państwa niem ieckiego poważny 
problem  narodowościowy. R ozw ią
zanie tego problem u w duchu n ie 
m ieckie j rac ji stanu, tzn., w y tę p ie 
n ia  żyw io łu  polskiego na w zó r ca ł
kow itego wyniszczenia zachodnich 
szczepów słow iańskich, na tra fia ło  
na zdecydowany opór ze strony 
Polaków . P rzystąp ili oni na te re 
nach Poznańskiego, Pomorza i Ślą
ska w  okresie krys ta lizow an ia  się 
te j m achiny po lsk ie j do organizo
w ania  licznych zw iązków , poprzez 
k tó re  nie ty lk o  s taw ia li N iemcom 
opór, lecz przechodzili do skutecz
nych ofensywnych wystąpień.

Z szalonym rozwojem  ciężkiego 
przem ysłu  niem ieckiego, przede 
w szystk im  na zachodzie Niemiec, 
rozpoczęła się z tych terenów  p rzy 
musowa emigracja zarobkowa do 
Berlina, Szczecina, Hamburga, 
Saksonii, W e s tfa lii i N adrenii. T e 
ry to ria ln e  oddalenie się od pnia 
macierzystego, dawało N iemcom 
w ie lk ie  szanse szybszego z lik w id o 
w ania  tak zwanego przez N iem ców 
„prob lem u po lsk iego", Polacy, k tó 
rzy  poszli na emigrację zarobko
wą, to przeważnie robotn icy, k tó 
rzy  znaleźli zatrudn ien ie  przede 
w szystk im  w  kopalniach w estfa l
skich i hutach nadreńskich. B y li 
to  ludzie o w ysokim  stopmu uśw ia
dom ienia narodowego. Ich ścisła 
łączność z terenam i ojczystym i 
s tw orzy ła  na terenie państwa n ie 
m ieckiego rozległą sieć kom órek 
tętniącego życia polskiego, k tó re  
s tw arza ło  w  sumie pojęcie narodu 
polskiego, walczącego w  n iew o li o 
najświętsze praw a narodu ucie
miężonego, W estfa lia  i Nadrenia 
stała się niebawem centrum  całego 
ruchu robotniczego —  polskiego. 
T u ta j leży ko lebka  polskiego 
Zw iązku  Zawodowego.

R ok 1918 z iśc ił marzenia całych 
poko leń  po lskich —  na ruinach 
wczorajszych gnębicie li pow sta ła  
w o lna  i n iepodległa Polska. Re
em igracja P olaków  z tych  terenów  
n ie  została przez ówczesny Rząd 
P o lsk i z należytą planowością i 
trosk liw ośc ią  przeprowadzona. Sa
m orzutna reem igracja in dyw idua l
na nie mogła objąć w szystkich Po
laków . Masa P o laków  została na 
tych  terenach i w  dalszym ciągu 
m usiała służyć wrogiem u państwu 
w  dodatku pobitego. Poważny od
setek odp łyną ł na dalszą em igra
cje do F rancji, by wziąć udzia ł w  
odbudowie obcego państwa. A u 
toch ton i siedzący na swej ziem i 
w zd łuż nowej gran icy po lsko-n ie 
m ieckie j, pozosta li na nie j dzięki 
in te rw enc ji posła polskiego Jana 
Baczewskiego, k tó ry  p rzec iw staw ił 
się stanow isku ówczesnego p re 
m iera polskiego, W itosa, k tó ry  
p ie rw o tn ie  zarządził w b rew  p o l
sk ie j rac ji stanu, ich w yjazd do 
k ra ju . G rem ia lny ich w yjazd ozna
czałby w  p raktyce  zrezygnowanie 
z terenów  odw iecznie polskich.

Przegrany p leb iscy t na P ow i
ślu, W a rm ii i Mazurach by ł ha
słem do bezlitosnej w a lk i germa-

nizacyjnej Polaków . Powstania Ślą
skie nie z iśc iły  naskutek in te rw en 
c ji państw  zachodnich, przede 
w szystk im  zaś A n g lii, słusznych 
żądań dzielnego ludu śląskiego.

W  tej nowej rzeczyw istości n ie
m ieckie j Polacy szybko zdo ła li się 
zorganizować. P ierwsza kom órka 
Zw iązku P olaków  pow stała w  ro 
ku  1921 na W arm ii. D wa la ta  póź
niej pow sta ł w B erlin ie  Zw iązek 
Polaków , Naczelna Organizacja Po
laków  w  Niemczech. Obejmowała 
ona 5 dzie ln ic: D zie ln icę I na Ślą
sku, I I  w  B erlin ie , I I I  na W estfa lii, 
IV  w  Prusach W schodnich i V  na 
Pograniczu (Kaszuby, Ziem ia Z ło 
tow ska i Ziem ia Lubuska). N a jle 
p ie j zorganizowani b y li W estfa la- 
cy, mogący się poszczycić pow aż
nym  dorobkiem  przedwojennym  
na w szystkich odcinkach życia za
wodowego, społecznego, gospodar
czego i ku ltura lnego. Na podstaw ie 
n iem ieckich źródeł z roku  1908 na 
teren ie  samej W e s tfa lii b y ło  197 401 
Polaków , Oprócz tego na tym  sa
mym teren ie  znajdowało się 88 285 
M azurów , k tó rych  N iem cy do roku  
1908 uw ażali za P o laków  (patrz 
ta jny  m em oria ł niem. V I b 4351/40) 
S tanow isko N iem ców w  te j dla nas 
ta k  ważnej spraw ie ma dzisiaj swo
ją specjalną wym owę. Polska m ło 
dzież szkolna w yn ios ła  10°/o n ie 
m ieckie j m łodzieży szkolnej. W  
Gelsenkirchen naw et 17%.

Polaków, k tó rzy  w  1923 opuścili 
W estfa lię , by udać się na tu łaczkę 
do F rancji, N iem cy uw ażali za ele
ment, potęgujący w  A lza c ji i L o 
ta ryn g ii ruch separatystyczny. N ie 
m iecka „G azeta D ortm undska" 
p ię tnu je  3. 12. 26 postępowanie Po
laków , pozosta łych na W estfa lii, 
za ich postawę patrio tyczną, po 
n ieważ odw ażyli się na swych ze
braniach na odśpiewanie „Jeszcze 
Polska nie zg inę ła" i o k rzyk i na 
cześć Polski, Konsulow ie francuscy 
i czechosłowaccy dokum entow ali 
przez branie udzia łu  w  imprezach 
P o lon ii W estfa lsk ie j pozytyw ne u- 
stosunkowanie się do mniejszości 
narodowej. W  roku  1927 w yda li 
N iem cy sta tystykę, w edług k tó re j 

■ na W e s tfa lii is tn ia ło  660 oddzia
łó w  Zw iązku P o laków  łącznej i lo 
ści cz łonków  23.000. Oprócz tego 
na tym  terenie d z ia ła ł Zw iązek 
W zajemnej Pomocy, będący Zw iąz
k iem  o w vraźnych tendencjach re 
lig ijnych . Potężnym Zw iązkiem  b y ł 
Zw iązek K ó ł Śpiewaczych. Tak 
samo „S o kó ł", k tó ry  ze w zględów 
po litycznych  zm ien ił nazwę na 
Zw iązek Tow arzystw  Sportowych, 
W  1926 r. pow sta ł Zw iązek T ow a
rzystw  Szkolnych, k tó ry  na teren ie  
W e s tfa lii i N adren ii organizował 
szkó łk i polskie, do k tó rych  uczę
szczała m łodzież polska w  godzi
nach popołudniow ych, Celem tych 
szkółek by ło  nauczanie języka p o l
skiego i krzew ien ie  k u ltu ry  p o l
skiej. Nauczycielam i b y li w y łącz 
nie n iekw a lifikow ane  s iły  nauczy
cie lskie, rekru tu jące się z m iejsco
w ych Polaków . Dalszym zadaniem 
tego Zw iązku by ło  w ysyłan ie  dzie
ci po lskich na ko lon ie  le tn ie  do

kra ju , gdzie P o lsk i Zw iązek Za
chodni zaopiekow ał się dziatwą 
polską z Niemiec. Na W e stfa lii - 
w ychodz ił dziennik „N a ró d " i m ie
sięcznik Zw iązku W zajemnej Po
mocy „D zw on". Oprócz tego by ł 
bardzo rozpowszechniony tygodn ik 
„P rzew odn ik  K a to lic k i" ,

D zie ln ica I I I  op iekow ała się ta k 
że Polakam i w  Ludw igshafen i 
Mannheim, gdzie Polacy b y li za
trudn ien i przede w szystkim  w  
przem yśle chemicznym.

K iedy  w  1939 r, w ybuch ła  wojna, 
wszyscy prezesowie tow arzystw  
po lsk ich  po zaaresztowaniu przez 
Gestapo znaleźli się w  obozach 
koncentracyjnych. U sta ło  na ze
w nątrz  życie polskie. Straszne ko 
le je przechodziła  Polonia W estfa l
ska. Za robotę antyniem iecką jed
nostek pociągano do odpow iedzia l
ności w szystkich członków  rodz i
ny. W ysta rczy w ym ien ić rodzinę 
Gąszczaków z Hamborn, k tó ra  zo
stała doszczętnie w ym ordow ana za 
to, że córka ich, M aria , nauczyciel
ka polska na Pograniczu, stała na

usługach w yw iadu  angielskiego. 
K iedy  w  B erlin ie  stanęła przed 
Najwyższym  Trybuna łem  Sądo
wym , k tó ry  skazał ją na śmierć, 
M a ria  Gąszczak, bohaterka i mę
czennica spraw y po lskie j, przepo
w iedz ia ła  N iemcom ca łko w itą  k lę 
skę i okrzyk iem  na cześć Polski 
zakończyła swoje oskarżenie pod 
adresem zb irów  niem ieckich. T a
k ich  bohaterskich dziewcząt i 
ch łopców  w estfa lskich by ło  bardzo 
dużo.

K iedy  rozpadła się potęga n ie 
m iecka, Polacy westfalscy z m ie j
sca zaczęli się organizować. 
W szystk ie  przedwojenne organi
zacje rozpoczęły swoją działalność. 
W ładze angielskie zezw o liły  dotąd 
jedynie oddz ia łow i w  Bochum na 
reaktyw ow an ie  dawniejszej dzia
ła lności, We w szystkich m iejscowo
ściach podobnych zezwoleń angiel
skie w ładze okupacyjne nie w yda
ły , mimo usilnych starań ze strony 
Polaków . U p raw ia  się w ięc w szyst
ko potajem nie. N iem cy p iln ie  
w szystko obserwują i o w szystkim

W hołdzie ofiarom bestialstwa niemieckiego
D nia 19. paźdz ie rn ika  rb. PZZ to 

ruń sk i zo rg a n izo w a ł ekshum ację  
zw ło k  87 P o laków , rozstrze lanyc 
przez N ie m có w  w  1939 r. N a  sku tek 
zm iany dow ódcy  fo rtu , w  k tó ry m  
trzym ano  aresztow anych, N ie m cy  za
p o m n ie li o ty m  g rob ie  i n ie  o d k o p - 1 
oraz n ie  s p a lili zw łok , ja k  to  m ia ło  
m ie jsce  z in n y m i m asow ym i g roba
m i. N a  sku tek  w spó lne j a k c ji PZZ i 
Z w ią zku  b. W ię ź n ió w  P o litycżn ych  
społeczeństw o to ru ń sk ie  zebra ło  oko 
ło  100.000 z ł na po m n ik  d la  o fia r  te r
ro ru . N a  m ie jscu  rozstrze lan ia  i  za

kop a n ia  z w ło k  w  les ie  us taw iono  4 
okazale o b e lis k i ze szwedzkiego g ra 
n itu  po le row anego na czarno z odpo
w ie d n im i napisam i. N a m ie jscu  zb io 
row ego  spa len ia  zw ło k  . przez N ie m 
ców  ustaw iono  sp e c ja ln y  po m n ik  z 
u rną  i p łonącym  zniczem, a nad g ro 
bem, gdzie z łożono c ia ła  ekshum ow a
n ych  s tanął p ię k n y  g ra n ito w y  k rzyż.

Całość tego m ie jsca  d la  dokum en- 
tarnego zachow ania  urządzona zosta
n ie  w ed ług  p ro je k tu  PZZ w  fo rm ie  
w ie lk ie g o  cm entarza.

A ng likom  donoszą. N ierzadkie  są 
aresztowania. P o laków  W estfa l
skich A n g licy  n ie uważają za Po
laków , gdyż są oni obyw ate lam i 
n iem ieckim i. N ie zezwala się na 
w yjazd do kra ju , gdyż jako element 
na wskroś robotn iczy, są A n g liko m  
potrzebn i w  przem yśle. W estfą lacy 
chcą za w szelką cenę w róc ić  do 
k ra ju . Jak  w yn ika  z ich korespon
dencji, w szystko jest teoretyczn ie  
do najmniejszych szczegółów opra
cowane. Czekają jedynie na znak 
startow ania . Rząd nasz musi się 
zająć W estfa lakam i. T rzeba na to 
znaleźć środki i sposoby, ażeby 
wszyscy w ró c ili bez w y ją tku . N ie 
możemy dopuścić po raz w tó ry , a- 
żeby ro b o tn ik  po lsk i odbudowy
w a ł k ra j ludobójców  i najw iększych 
w rogów  narodu polskiego. Rząd 
nasz musi w p łynąć na rząd angiel
ski, aby zezw o lił naszym braciom  
na grem ia lny w yjazd do Polski, 
gdzie gó rn ik  w estfa lsk i zastąpi w  
100% górn ika niem ieckiego z G ó r
nego Śląska, m eta low iec wysoce 
w ykw a lif iko w a n y  zajmie w arszta t 
m etalowca niem ieckiego. Rząd nasz 
musi spowodować reem igrację gór
n ika  z kopa lń  węgla brunatnego z 
Łużyc, by on na naszym terenie 
u ruchom ił kopa ln ie  węgla b runa t
nego, Rząd nasz musi także spowo
dować reem igrację Po lon ii B e rliń 
skie j, k tó ra  zasili nasze m iasto na 
w ybrzeżu bardzo cennym m ateria 
łem  ludzkim .

Jeżeli nasi w rócą z d ługiej tu 
łaczk i na obczyźnie, niechaj nasze 
w ładze państwowe i samorządowe, 
jak  i całe nasze społeczeństwo o- 
każe naszym dzie lnym  Polakom  z 
obczyzny gorące serce.

Obecny stan gospodarczy Ziem Odzyskanych
(Dokończenie ze str. 13-tej)

T ydzień  Ziem  Odzyskanych  
Inauguracja u) Gliwicach w dniu 2 maja 1946 r.

O ile  chodzi o zagadnienie la 
sów na Ziem iach Odzyskanych, to 
na terenach adm in is trac ji po lskie j 
zajmują one pow ierzchnię  28.300 
km -, przyjm ując za podstawę sta
tys tykę  n iem iecką z 1935 r., w e 
dług zaś obliczeń po lskich, po
w ierzchnia  ich wynosi 26.900 km-.

Terenem specjalnie nadającym 
się pod zalesienie są M azury. Z ie 
mia ta ma bardzo ubogą glebę, 
g łównie glinaste p iaski lub piasz
czyste g lin k i. N ieste ty N iem cy 
w p ro w a d z ili tu  p o lity kę  ekstensy
wnej gospodarki leśnej, k tó ra  w  re
zu ltacie  doprow adziła  do tego, że 
na terenach tych  lesistość spadła 
do 18,7%, mimo, że w  X II I  w ieku  
b y ły  one, zdaniem prof, O. Schlii- 
tera, jedną w ie lką  puszczą. T rz y 
le tn i plan inw estycy jny p rzew idu 
je na Mazurach zalesienie znacz
nych terenów  i w ydatne zw iększe
nie procentu lesistości, Z pozosta
łych  te renów  Ziem  Odzyskanych 
lep ie j przedstaw ia się gęstość za
lesienia na Pomorzu Zachodnim  
(26,7%), oraz na Śląsku (28,5%). 
O ile  chodzi o przem ysł drzewny, 
to  został on w poważnym  stopniu 
zniszczony w  czasie działań w ojen
nych lub w yw iez iony  w  głąb Rze
szy przez N iemców. I  ta k  np. na 
samych M azurach potrzeba urzą
dzeń, traków , do 195 ta rtaków , by 
móc p rzerob ić  uzyskany drogą 
normalnego w yrębu m a te ria ł drze
w ny. W  danej ch w ili zapotrzebo
w anie na drzewo w  Polsce jest o- 
gromne. W  pierwszym  rzędzie po 
trzebne ono jest do odbudowy k ra 
ju oraz dla górn ic tw a węglowego, 
zużywającego obecnie oko ło  1,5 
m iliona m3. N ajw iększym  produ
centem drzewa jest w danej chw ili 
D o lny Śląsk, gdzie zrąb p rzew i
dziany w yraża się liczbą 3 m ilio 
nów  m3, tam też skoncentrowana 
jest p rodukcja  celulozy, wynosząca 
przed wojną 1% p rodukc ji św ia to
wej. W  danej ch w ili na Ziemiach 
Odzyskanych uruchom iono już 254 
różnych zakładów  przem ysłowych 
k tó re  do tej p o ry  w yp rodukow a ły

.

np,: 1.425.000 sztuk m ebli g iętych, 
450.000 sztuk m ebli m ieszkalnych 
zestandaryzowanych, 140.000 m2 
posadzek, 420.000 sztuk d rzw i i 
ponad 1 m il. m2 okien.

PR ZEM YSŁ SPOŻYW CZY

O ile  chodzi o przem ysł spożyw
czy, to pierwszą rolę odgryw ało 
tu  przed w ojną cukrow n ic tw o . N ie
ste ty  fa b ry k i i apara tu ry  zosta ły 
ta k  s iln ie  zniszczone, że po p rzy 
gotowaniach do kam panii 1945— 46 
udało się uruchom ić jedynie 6 cu
k ro w n i na całym  tym  terenie. W  
1946 roku  w yrem ontow ano da l
szych 12 cukrow n i, tak, że w  obec
nej kam pan ii weźm ie już udzia ł 18 
fab ryk . Ponieważ cukrow n ie  zosta
ły  na Ziem iach Odzyskanych ta k  
siln ie  zdewastowane, że trzeba je 
od nowa odbudowywać, plan 3 -le t- 
n i p rzew idu je  uruchom ienie na tych 
terenach 23 zakładów  nowych z 
ogólnej ilości 28 cukrow n i, k tó rych  
budowa jest p ro jektow ana w  tym  
okresie.

O rozw oju  przem ysłu m łyńsk ie 
go na jlep ie j św iadczy fa k t, że p rze
m ia ł dzienny, k tó ry  w  ch w ili obję
cia w ynos ił 73 tony, po up ływ ie  8 
m iesięcy w zrós ł do 3.542 ton  
dziennie. W  danej ch w ili na te re 
nach Ziem Odzyskanych dzia ła już 
137 zakładów  m łyńsko-p iekarsk ich , 
zatrudnia jąc ponad 2.500 praco
w n ików .

W  pozosta łych gałęziach p rze 
mysłu spożywczego dzia ła do te j 
p o ry  w  sektorze p ryw a tnym  już 
2.815 przedsiębiorstw , podczas gdy 
w  poszczególnych działach pań
stwowego przem ysłu spożywczego 
pracuje 116 przedsiębiorstw , za
trudn ia jąc 5.700 p racow ników . Spe
cjalną uwagę należy tu  zw rócić na 
przem ysł p iw ow arsk i (44 zakłady 
przem ysłow e —  1.750 p racow n i
ków ) oraz przem ysł konserw ow y 
(22 fa b ryk i —  900 pracow ników ).

G O R ZE LN IC TW O

Z przem ysłu rolnego na Ziem iach 
Odzyskanych na specjalną uwagę 
zasługuje gorze ln ictw o. Z chw ilą

przejęcia gorzeln i przez w ładze 
polskie, ponad 62% by ło  zburzo
nych, zniszczonych lub  aparatura 
by ła  ta k  zniszczoną, że nie nada
w a ła  się naw et do rem ontu. Z po
zostałych 38% uruchom iono około 
200 gorzelni, z tym , że w  p ie rw 
szym rzędzie położono nacisk na 
uruchom ienie najrentow nie jszych 
zakładów . W ie lk ie  gorzelnie p rze
m ysłowe b y ły  w szystk ie  bardzo 
zniszczone, n ie mniej w  n iezw ykle  
trudnych w arunkach zdołano na j
w iększe dw ie we W ro c ła w iu  i 
Gdańsku odbudować i  skom pleto
wać aparaturę. Poważną przeszko
dą w  uruchom ieniu gorzeln i ro ln i
czych b y ł w ysok i n iedobór ziem
n iaków  na Ziem iach Odzyskanych

SKLEPY P R Y W A T N IE  
I  SPÓ ŁDZIELN IE

Bezpośrednio po objęciu przez 
w ładze po lsk ie  terenów  na wschód 
od O dry i N isy zaczęły tu  pow sta
wać pierwsze p laców k i handlowe, 
zarówno przedsięb iorstw a p ry w a t
ne, ja k  i spółdzielcze. Ogółem do 
dnia 1 sierpn ia  1946 r. na Ziem iach 
Odzyskanych pow sta ło  ponad 14 
tys ięcy sklepów  p ryw a tnych  i oko
ło  850 spółdzie ln i. Ten s ilny roz
w ój spółdzielczości b y ł m ożliw y 
dz ięk i przyznan iu  im  dużych k re 
dytów . W edług przew idyw ań w  
ciągu roku  1946 na teren ie  Ziem 
Odzyskanych ma pow stać oko ło  
800 nowych spółdzie ln i. P rzew i
dyw ania te okazały się słuszne, 
gdyż w  p ierw szym  półroczu 1946 
roku  pow sta ło  tam  oko ło  400 no 
w ych spółdzie ln i. P ierwsze spół
dzielnie zaw iąza ły się na Ziem iach 
Odzyskanych w  lipcu  1945 r. Na 
p ierwsze miejsce wysuwają się 
spó łdzie ln ie  spożywców (40%), d ru 
gą co do ilości grupą b y ły  spół
dzie ln ie Samopomocy C hłopskie j 
(22%), na trzec im  zaś miejscu sto
ją spó łdz ie ln ie  ro ln iczo-handlow e 
(11%). Ogółem 44% spó łdz ie ln i ob
sługuje w ieś. Specjalnie korzystną 
lin ię  rozw ojow ą w ykazują  spół
dzie ln ie m leczarskie i rybackie .
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S T A N I S Ł A W  K U B I A K

Polski Związek Zachodni po wojnie
N a skraw ku uw oln ione j ziem i 

po lsk ie j zaczęło się budzić życie 
narodu, trzym anego w  zw artych 
kleszczach n iem ieckie j okupacji.

Z gruzów i zgliszcz pow staw ała 
now a Polska. Ogrom obow iązków, 
ja k ie  spadły na w ą tłe  b a rk i społe
czeństwa to by ło  zadanie na miarę 
o lb rzym ów . Równoległe bow iem  z 
pobudzaniem  do życia państw owo
ści po lsk ie j, dokonyw a ły  się donio
słe p rzem iany po lityczne, społe
czne i ustrojowe, w  k tó re  dotąd nie 
w ie lu  w ie rzy ło , sądząc, że zaczęta 
odbudowa P o lsk i jest ty lk o  frag
m entem a nie trw a łym  i zasadni
czym  program em  społeczno-po li
tycznym . D la  ludz i o zdrow ym  
spojrzeniu na rzeczyw istość stało 
się jasne, iż nie by ło  w  h is to rii p o l
sk ie j lepszej okazji do gruntownej 
zm iany k ie ru n kó w  p o lity k i, gdy P. 
K . W . N. pos taw ił tw ardo  i zdecy
dow anie zagadnienie granic zacho
dn ich na Odrze, N isie i B a łtyku .
0  zmianę tę w a lczy ł przez 25 la t 
swego istn ien ia  Polski Zw iązek Za
chodni (do roku  1934 Zw iązek 0 -  
ibrony K resów  Zachodnich) n ieste ty

bezsku teczn ie , nie znajdując opar
c ia w  założeniach po litycznych  rzą
dów  sanacyjnych, k tó re  łu d z iły  się 
m ożliw ością rozw iązania kw es tii 
n iem ieckie j na drodze w spółpracy
1 porozum ieniam i z N iemcami. S to
sunk i u leg ły gruntownej zm ianie po 
osta tn ie j k rw aw e j rozgrywce.

Nadszedł okres ofensywy dla ca
łego społeczeństwa, szczególnie zaś 
d la  te j części, k tó re j sprawy za
chodnie leża ły  na sercu i s tanow iły  
dotąd trzon zainteresowań i głębo
k ich  badań naukowych. Zaczęło się 
też ono skupiać w o k ó ł P. Z, Z., 
k tó ry , wyciągając praktyczne w n io 
sk i z w iekow ych  zmagań po lsko- 
n iem ieckich, rea lizow a ł konse
kw en tn ie  w  czasie m iędzy p ie rw 
szą a drugą w ojną św iatow ą swój 
w łasny program  po liiy o zny pow ro 
tu  P o lsk i pa za ch ó d .

K O M IT E T  O R G A N IZA C YJN Y  
P. Z. Z. W  LU B LIN IE

W  dniu 22 grudnia 1944 r. na
stępuje w  Lub lin ie  fuzja Zw iązku 
Uchodźców i W ysiedlonych z Ziem 
Zachodnich z K om ite tem  Organi
zacyjnym  P. Z. Z.-u i jednocześnie 
reak tyw ow any  zostaje jako jedna 
organizacja —  Polski Zw iązek Za
chodni. Od samego początku sku
p ia  on w o kó ł siebie szeroki zespół 
ludz i rea ln ie  myślących i docenia
jących wagę przełom u i  przeobra
żeń w  k ie runkach  po litycznych 
Polski.

Działa lność P. Z. Z.-u w  Lub lin ie  
szła w  k ie runku  przebudow y m yśli 
i nastaw ienia w ewnętrznego w  
społeczeństw ie polskim . R ozw ija 
się silna propaganda Ziem Zacho
dnich i  jednocześnie zostają w yp ra 
cowane wstępne p lany organiza
cyjne dla akc ji osiedleńczej. P. Z. Z. 
oddaje duże usługi w  organizowa
n iu  transportów  w ysiedlonych z 
ziem zachodnich.

W  parę tygodni później powstają 
dwa nowe okręg i w  K ie lcach i B ia
łym stoku  oraz obwody i ko ła  w  
m iastach pow ia tow ych.

W  dniu 15 lutego 1945 r. posta
now iono siedzibę tymczasowych 
w ładz  naczelnych P. Z. Z,-u prze
nieść z Lub lina  do Łodzi.

OKRES ŁÓ D ZK I P. Z, Z,
Przeniesienie siedziby tym czaso

w ych w ładz naczelnych P. Z, Z.-u 
z Lub lina  do Łodzi powoduje pe
wne rozprzężenie organizacyjne na 
t le  ogólnie panujących n ieuregulo
w anych w arunków  w  życiu  gospo
darczym  i społecznym. D yrekcja  
P. Z. Z.-u w  Łodz i nie panuje chw i
low o nad sytuacją, okręg i tw orzą 
się samorzutnie na ziem iach zacho
dnich i podległe im  obwody i  koła. 
B ra k  łączn ików  pom iędzy okręga
m i powoduje pewnego rodzaju 
chaos organizacyjny. M im o to o- 
k ręg i Polskiego Zw iązku Zacho
dniego oddają duże usługi państwu 
ta k  w  akc ji osadniczej jak  i w  ro z 
w iązyw an iu  zagadnień z zakresu

p o lity k i narodowościowej. Już w  
maju 1945 r. posiada P olski Z w ią 
zek Zachodni 14 okręgów w  m ia
stach w ojew ódzkich i około 130 ob
w odów  i k ó ł w  miad.acn pow ia to 
wych.

Siedziba w ładz centra lnych w  
Łodzi nie sprzyja ła w  dalszej pe r
spektyw ie rozw o jow i P. Z, Z.-u. Na

po lski Kongres w  W arszaw ie. A k 
cja zb ió rkow a ks iążki dla szkół na 
Ziem iach Odzyskanych zorganizo
wana przez okręg i: łódzki, bydgo
ski, k rakow sk i, Warszawski, k ie lec 
k i, lube lski, poznański oraz obwo
dy: Toruń, Inow roc ław  —  dostar
czyła Z iem iom  Odzyskanym k ilk a  
dziesiąt tysięcy książek polskich.

Prezes Polskiego Z w iązku  Zachodniego ob. W acław  B a rc ikow sk i
przemawia na akademii inauguracyjnej Tygodnia Ziem Odzyskanych w Gliwicach 

w dniu 2 maja 1946 r.

1- szym Nadzwyczajnym  Zjeździe 
Delegatów  w  dniu 6 maja 1945 r. 
zadecydowano przeniesienie siedzi
by Zarządu Głównego do Poznania. 
1 w rześnia 1945 r. w ładze Zw iązku 
przen ios ły  siedzibę swą do Pozna
nia.

ZA R ZĄ D  G ŁÓ W NY P. Z. Z.
W  PO ZNA N IU

Poznań jako p u n k t centra lny od
dzia ływ an ia  na Ziem ie Odzyskane 
sprzyja ł w yb itn ie  rozw o jow i orga
nizacyjnemu Polskiego Zw iązku Za
chodniego, szczególnie zaś na od
c inku  prac rzeczowych. W szystkie  
okręg i zosta ły  podporządkowane 
ostatecznie Zarządow i Głównemu, 
p rzy  czym działalność ich została 
oparta na centra ln ie  w ypracow a
nym  program ie rocznym. Program 
ten b y ł rea lizow any poprzez w y 
dzia ły  Zarządu G łównego, k ie ro w 
n ictw a okręgów  w  ska li w ojew ódz
k ie j i sekre ta ria ty  obw odów w  
ska li pow ia tów .

PR A C A  W  W Y D Z IA Ł A C H
Ośrodkiem  prac koncepcyjnych 

jest B i u r o  S t u d i ó w  p rzy  Zarzą
dzie G łów nym . Skupia ją się w  nim  
prace program owe i koordynacy j
ne oraz przeprowadzane są p ra k 
tyczne badania zagadnień narodo
w ościow ych (rehabilitacja , w e ry fi
kacja, e lim inacja). Specjalne re fe
ra ty  B iura S tud iów  jak : re ferat 
n iem co-znawczy i  re fe ra t dokum en
tac ji rozpracowują zagadnienia 
w a lk i z niemczyzną na podstaw ie 
zebranych dokum entów, m a te ria 
łó w  publicystycznych, w ydaw n ic tw  
niem ieckich.

W y d z i a ł  O ś w  i a t  o w  o - K u l 
t u r a l n y  rea lizu je  akcję Domów 
Społecznych na Ziem iach Odzyska
nych. W  ciągu ostatnich 6-ciu m ie
sięcy uruchom ionych zostało 14-cie 
D om ów Społecznych dla akcji o- 
św ia tow o-ku ltu ra lne j w edług zgóry 
ułożonego program u. Na ten cel 
został przekazany Fundusz Spo
łeczny, zebrany w  czasie Tygodnia 
Ziem Odzyskanych. Specjalną w a
gę przyw iązu je  się dla akc ji ko lo 
n ijne j na Ziem iach Odzyskanych.

W y d z i a ł  P r o p a g a n d y  p rze
p row adz ił szereg akc ji w  ska li o- 
gólno-polskie j. Do najważniejszych 
z n ich zaliczyć należy: „Tydz ień  
Ziem  O dzyskanych“  w  czasie od
2—  9 maja 1946 r. W  czasie „T y 
godnia Ziem O dzyskanych" zorga
nizowane b y ły  manifestacje, odczy
ty  i ku rsy oświatowe. Z innych 
im prez na uwagę zasługują uroczy
stości w  rocznicę b itw y  pod G run
waldem, Tydzień O brońców Gdań
ska, Zjazd Kaszubów i Po laków

W  maju br. powstaje jako w spól
na własność Polskiego Zw iązku Za
chodniego i Zachodniej Agencji 
Prasowej, W y d a w n i c t w o  Z a 
c h o d n i e ,  którego nakładem  uka
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POLACY-

W  O polu wychodzą „N ow iny  
O polsk ie" —  przeznaczone dla lu 
dności Śląska Opolskiego. W  nie
długim  czasie nakładem  Polskiego 
Zw iązku Zachodniego ukażą się 
dwa pisma dla W a rm ii i M azur 
„G azeta O lsztyńska”  i „M azu r".

W  druku znajdują się następują
ce prace: D r M arc in  „Śląsk w ie rny 
O jczyźnie“ , „P ruszków  Dulag 121", 
„W ie lk ie  dni małej f lo ty ” , „Ś w ia t 
o Niemczech i N iemcach".

W y d z i a ł  Z a g r a n i c z n y  na
w iąza ł k o n ta k ty  z organizacjam i 
o charakterze m iędzynarodowym, 
m iędzy innym i z Towarzystw em  
Przyjaźni Polsko-Radzieckie j, Po l
sko-Jugosłow iańskiej, z Ligą W a lk i 
z Rasizmem, ze Zw iązkiem  b. K om 
ba tantów  W a lk  o W olność H iszpa
n ii oraz z organizacjam i o tym  cha
rakterze  po za granicam i jak  Unia 
In te lek tua lna  i inne.

W  dniach 5 i 6 październ ika 46 r. 
odbył się w  Poznaniu Zjazd Łuży- 
coznawczy, k tó ry  w  sposób nauko
w y  n a św ie tlił sprawę Łużyc w  w a l
ce o wolność narodu łużyckiego. 
D la  spraw łużycoznawczych zosta
ła  pow ołana Rada Naukowa dla 
Spraw Łużycoznawczych, mająca za 
zadanie regulować i koordynow ać 
prace na rzecz narodu łużyckiego 
w  Polsce.

W y d z i a ł  Z a l u d n i e n i a  i  E-  
k o n o m i k i  Z i e m  O d z y s k a 
n y c h  zajmując się do 1 marca 46 r. 
technicznym i pracam i na odcinku
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Z  a k c ji osadniczej
Fragment propagandy osadnictwa na ulicach Poznania

zało się szereg w artościow ych ks ią 
żek: „N iem cy rozgrom ione?", „B y 
ły  i będą nasze“ , „Z  biegiem O dry", 
„Ś ląsk w  okresie okupac ji", „Ł u ży - 
com W olność" i inne. Z mniejszych 
prac zostały wydane nakładem  P. 
Z. Z.-u: L. Kaczm arek —  „O  prawo 
życia dla Łużyczan", dz ie łko  doku
mentacyjne okręgu bydgoskiego —  
„G ro b y  m ów ią" i „Pom orze w  w a l
ce Z niemczyzną". Okręg k ra k o w 
ski w yda ł szereg broszur z kursu 
naukowo-inform acyjnego, między 
innym i K. N itsch —  „P o lsk ie  gwa
ry  ludowe z Ziem Zachodnich", J. 
M akow sk i —  „P o lsk ie  w ody te ry 
to r ia ln e ", S. Inglod —  „Polonizacja 
w ewnętrzna a nap ływ  N iem ców do 
P o lsk i", Prof. D r W . Konopczyński 
„W a lka  z niem czyzn^". W ydaw 
n ic tw a  periodyczne P. Z. Z.-u są jak 
dotąd jeszcze nieliczne.

Jako organ „Polskiego Zw iązku

osadnictwa, p rzy  pomocy O krę 
gów P. Z. Z. w ys ła ł na Ziem ie Od
zyskane 226.065 osadników. Prócz 
tego W ydz ia ł ten przeprow adził 
badania statystyczne zaludnienia i 
rozmieszczenia osadników  na Z ie
miach Odzyskanych. W  akcji osa
dn ictw a spółdzielczo-parceiacyjne- 
go bierze P. Z. Z. czynny udział

tak  w  Radach Społecznych jak  i 
w  pracach doraźnych: kursy p ra k 
tyczne z zakresu spółdzielczości 
itp . Staraniem W ydz ia łu  Ekonom i
k i i Zaludnienia Ziem Odzyskanych 
zosta ły ostatnio przydzie lonych 
10,000.000 zł k redy tów  dla Pola- 
ków -autochtonów  na W a rm ii i M a 
zurach.

W y d z i a ł  P o l o n i i  Z a g r a n i 
c z n e j  po za kon tak tam i z ośrod
kam i w ychodźctw a polskiego prze
prow adził re jestrację Polaków - 
autochtonów w yw iezionych z Z iem  
Odzyskanych na prace przymusowe 
i p rzy  pomocy M in is te rs tw a  Ziem 
Odzyskanych spowodował p ow ró t 
tych Polaków  do kra ju . A kc ja  ta 
jest kontynuow ana w  dalszym cią
gu. Prócz tego W yd z ia ł Po lon ii 
Zagrąnicznej w ysy ła  w ydaw n ic tw a  
zachodnie o dużej w artości tak na
ukowej jak i publicystycznej do 
w iększych ośrodków Po lon ii Zagra
nicznej celem uświadomienia ich o 
znaczeniu Ziem Odzyskanych dla 
Polski i  osiągnięciach w  ich zago
spodarowaniu i zaludnieniu.

Liczne lis ty  jak ie  nadchodzą od 
Polaków  z zagranicy są dowodem 
zainteresowania się żyw otnym i 
sprawami Polski —  szczególnie na 
odcinku Ziem Odzyskanych, M ię 
dzy innym i Polacy we F rancji jak  
i W e s tfa lii w y ra z ili chęć pow ro tu  
do Polski, aby —  jak piszą —  wziąć 
udzia ł w  w ie lk im  dziele zagospo
darowania Ziem Odzyskanych,

W y d z i a ł  O r g a n i z a c y j n y  ma
jąc do pokonania liczne trudności w  
pracach organizacyjnych P. Z, Z.-u 
k ładzie  szczególny n acisk na po
w iększenie ilości obwodów i kó ł, 
aby tą drogą skupić jak  najw iększą 
część społeczeństwa w o kó ł spraw 
zachodnich. Do ch w ili obecnej 
działa dość sprawnie 13-cie obwo
dów i  oko ło  500 kó ł. L iczba człon
ków  P. Z. Z.-u przekroczy ła  100.000 
osób. Koncepcjo W ydz ia łu  Orga
nizacyjnego poparta  przez Zarząd 
G łów ny, jak i Zarządy Okręgowe 
idzie  w  k ie ru n ku  umasowienia
P. Z. Z.

W y d z i a ł  G o s p o d a r c z y  uzy
skał form alne przyznanie domów 
w  Katow icach, w  M iędzyzdroju, w  
Szczecinie i w  W ro c ła w iu  oraz do
kona ł szacunku m ajątku ruchome
go jak i nieruchomego.

Naszkicow any najogólniej obraz 
prac w ykonanych przez Polski Zw. 
Zachodni w  czasie stosunkowo n ie 
d ługim  daje fragm entaryczny po
gląd na wszechstronną jego dzia
łalność w  najżywotnie jszych spra
wach Ziem Odzyskanych. Nie jest 
to  bynajm niej pełen bilans w yn i
ków  i osiągnięć. W ie le  spraw znaj
duje się w  trakc ie  przygotowania, 
w ie le  wymaga jeszcze w y k ry s ta li
zowania i przem yślenia. Jedno jest 
pewne, że Polski Zw iązek Zachodni 
obją ł już w  tej chw ili i rozpracow ał 
zagadnienia pierwszorzędnej wagi 
ta k  w  ska li ogólno-polskiej jak  i  
w  skali m iędzynarodowej (zagad
nienie w a lk i z rasizmem, z niebez
pieczeństwem agresji n iem ieckie j 
itp .) W  oparciu o wspaniałe tra 
dycje przedwojenne będzie dążył 
Polski Zw. Zachodni bez względu 
na poglądy po lityczne  różnych 
ugrupowań społecznych do rea liza
c ji program u zachodniego, progra
mu politycznego Polski.

Gdańszczan w  Gdańsku, Zjazd Po- Zachodniego wychodzą: w  Pozna- 
laków -autochtonów  z Ziem Odzy- n iu  tygodn ik  „Polska Zachodnia" 
skanych w  Szczecinie, Babimoście, oraz m iesięcznik „S trażn ica  Za- 
Opolu, O lsztynie i  osta tn i ogólno- chodnia".

Ze zjazdu P o laków -au toch tonów  w Babim oście  
w dniach 5 i 6 października 1946 r.



Kaszubi wierni Polsce
Po koronac ji Batorego w net cała 

Polska uznała go swym panem. 
A  sta ło się to tym  ła tw ie j, że daw 
ne ośrodki n iem czyzny na ziemiach 
po lskich, m iasta, u leg ły już p ro 
cesowi polonizacji.

A  jednak tk w ił  wówczas w Rze
czypospolite j c ierń, ży ł i rozw ija ł 
się w  obrębie jej granic obcy o r
ganizm, tuczący się jej sokami, a 
prow adzący odrębną, egoistyczną, 
n ieraz w prost wrogą p o litykę  w o 
bec swej zw ierzchniczki.

To  b y ł Gdańsk. M iasto zniem
czone przez K rzyżaków  jeszcze w 
początkach 14-go w ieku  po w ym or
dowaniu ludności polskie j, a c ie 
szące się licznym i p rzyw ile jam i od 
k ró ló w  po lskich nadanymi, szero
ką autonom ią, zam ieniającą je pra- 
w ieże w  odrębną repub likę . M ia 
sto korzysta jące z w szelk ich n ie 
zm ierzonych w pros t korzyści, jak ie  
dawało położenie p rzy  ujściu W i
s ły i ro la  jedynego okna na świat, 
jedynego praw ie  p o rtu  kra ju  roz

ległego, rolniczego, jak im  by ła  P o l
ska ówczesna, w ysyła jąca p rodukty  
ziem i za morza i zza morza roz
liczne tow ary  sprowadzająca.

Temu to m iastu i jego n iem iec
k im  kupcom  uśmiechała się myśl 
podlegania niem ieckiem u cesarzo
w i.

Gdańsk, u fny w  poparcie cesarza 
i w  swą własną potężną flo tę  i bo
gactwa, sądząc, iż p o tra fi uratować 
szanse M aksym iliana i stać się dla 
mego lub jego syna punktem  opar
cia w  dobijaniu się o koronę p o l
ską, rozpoczął ku n k ta to rsk ie  ro ko 
w ania z Batorym , wynajdując z 
dniem każdym  rosnące trudności w  
uznaniu nowoobranega k ró la , w re 
szcie w pros t odmawiając mu po
słuszeństwa.

Gdańszczanie nie doceniali jed 
nak energii Batorego. Ten siłą  orę- 
żą postanow ił złamać rokosz zu
chwałego miasta. Z w iosną 1577 r. 
rozpoczęła się wojna pom iędzy 
kró lem  a zbuntowanym  miastem.

D ok ładny i szczegółowy opis 
przebiegu tej kam panii, przez cały 
niem al ro k  trw ające j, pozostaw ił 
nam k ro n ika rz  Joachim  B ie lski, 
kon tynua to r i w ydawca k ro n ik i 
swego ojca M arcina.

Ponieważ równocześnie na W o 
łyń  w targnę li b y li Ta tarzy, w ięc 
k ró l chcąc działać szybko, nie Sejm 
w alny, lecz ty lk o  Senat zw o ła ł na 
dzień 24 marca 1577 r. do W ło c 
ław ka, gdzie uchwalono zażądać 
od sejm ików  nadzwyczajnych da
nin na wojnę. T ak  się też stało. 
Se jm iki p rzych y liły  się do w o li 
k ró la  i Senatu.

Do pierwszego starcia m iędzy 
w ojskam i k ró le w sk im i a gdański
m i przyszło pod miastem Tczewem. 
Początek tych dzia łań wojennych 
ta k  opisuje B ie lsk i;

„P od tym  czasem, gdy się kon- 
w okacja (tj. sesja Senatu we W ło 
c ław ku) kończyła, Gdańszczanie, 
w iedząc o n ie w ie lk im  w ojsku na
szym, k tó re  natenczas leżało we

Tczewie, w ysz li z hetmanem swym 
Janem z K o lna  z m iasta przed w ie 
czorem w  w ie lką  noc praw ie, chcąc 
na nasze wpaść bez w iadomości 
i '  pob ić a potem  Tczew, Gniew, 
Nowe, S tarogard i nasze m iasta i 
zam ki k ró lew sk ie  pobrać i przeto

St. Ż u ko w sk i: K o ro n k i gdańskie  
Dom Tow. Przyrodniczego. Budown. An- 

thonis Dan Obbergen. X V I wiek

J E R Z Y  P E R T E K

Straż naszego Wybrzeża
musi pełnić silna Marynarka Wojenna

Konieczności posiadana s iln e j ma
ry n a rk i w o je n n e j przez państw o, m a
jące  dostęp do m orza i  chcące z n iego 
w  p e łn i ko rzystać, n ie  potrzeba ud o 
w adn iać. Z ro b iła  to  na p rzestrzen i w ie 
ków , od n a jb a rd z ie j zam ierzch łych  
czasów aż do la t os ta tn ich , h is to ria . 
W y k a z a ła  ona w  p e łn i i  n iezb ic ie , ja k  
w z ra s ta ły  w  s iły  państw a, k tó re  po 
ję ły  rych ło , że m orze n ie  d z ie li a łą *  
czy R osły w  potęgę na przestrzen i 
d z ie jó w  te państw a u  k tó ry c h  m orze 
o d g ry w a ło  ro lę  d ó m itlu ją cą  w  życ iu  
p o lity c z n y m  i gospodarczym  a także 
i k u ltu ra ln y m , k tó re  o b ję ły  ry c h ło  i 
w p ro w a d z iły  w  czyn  praw dę, k tó rą  
ta k  tra fn ie  acz dużo w ie k ó w  późn ie j 
u ję ła  A nna  J a g ie llo n ka  s ło w a m i: 
„W o ln o ś c ią  m orską  państw o k u  g ó 
rze się w zn o s i", a le  i k tó re  ro z u m ia ły  
rów nocześn ie , że raz z d o b y te j w o ln o 
ści m orsk ie j, raz w yw a lczonego  m ie j
sca w  h ie ra rc h ii po tęg m orsk ich  na leży 
p iln ie  strzec. Tego n ie  je s t w  m ożno
ści z rob ić  żadna, choćby  n a jp o tę ż n ie j
sza a rm ia  an i ko rzys tn e  z w ią z k i p o li
tyczne, jeno  w łasna, s iln a  m aryn a rka  
w o jenna . Za późno, z rozum ia ła  to  K a r
tagina. Za późno H iszpan ia  i  P o rtu 
ga lia , ong iś ta k  potężne m ocarstw a 
m orsk ie  i ko lo n ia ln e , że s łyn n ym  
trak ta te m  w  T ord e s illa s  p o d z ie liły  
n ie ja k o  c a ły  g lob  z iem sk i m iędzy  s ie
bie na dw ie  p o ło w y , a p o z w o liły  póź
n ie j ub iec się pó łn o cnym  nac jom  m or
skim , H o le n d ro m  i  A n g lik o m , k tó rz y  
tra fn ie j i  szybc ie j p o ję li kon ieczność 
posiadan ia  przede w szys tk im  m a ry 
n a rk i w o je n n e j. Bo hande l id z ie  za 
banderą, m a ryn a rka  hand low a  idz ie  
za w o jenną. I  w s p a n ia ły  w z ro s t b ry 
ty js k ie j po tęg i m o rsk ie j n iech  będzie 
tego  na jlepszym  p rzyk ładem . Całe 
swe Im perium , w  k tó ry m  n ig d y  n ie  
zachodzi słońce, zaw dzięcza A n g lia  
przede w szys tk im  m arynarce  w o je n 
ne j. Pewnie, że bez sw ych  s łyn n ych  
żeg la rzy , zd obyw ców  i  w odzów , bez 
lu d z i te j m ia ry  co D rake, R a le igh  i 
F rob isher, Rodney, H ood  i  N e lson  i  
d z ie s ią tkó w  in n ych , A n g lia  n ie  s ta ła 
b y  się n ig d y  p ie rw szym  m ocarstw em  
m orsk im  św ia ta , n ie  s ta ła b y  się je 
dnak n im  i wówczas, g d y b y  m ając 
ta k ic h  ludz i, n ie  da ła  im  swego p e ł
nego poparc ia . A  da ła  im  je  poraź 
p ie rw szy  —  i  od tąd  n ig d y  n ie  poską
p iła  —  w  czasie ry w a liz a c ji z w ie lk ą  
A rm adą  h iszpańską, k ie d y  a n g ie lsk ie  
s iły  m orsk ie , sk łada jące  się do tego 
czasu z d z ia ła ją cych  na w łasną  rękę  
ko rsa rzy  o trz y m a ły  z rąk  k ró lo w e j 
E lżb ie ty  trw a łe  p o d w a lin y  w  postac i 
re g u la rn e j f lo ty  w o je n n e j, s k ła d a ją 
ce j się ze spec ja ln ie  w  ty m  ce lu  w y 
budow anych  i u z b ro jo n ych  jednostek, 
a D rake, do n iedaw na  p rzyw ód cą  k o r 
sarzy, s ta ł się p ie rw szym  adm ira łem  
R oya l N a v y  —  k ró le w s k o -b ry ty js k ie j 
M a ry n a rk i w o jenne j.

Po lska n ig d y  n ie  p o tra f iła  się zdo
b y ć  na s iln ą  m aryn a rkę  w o jenną , ta k  
ja k  —  za w y ją tk ie m  czasów w s p ó ł
czesnych —  nasze spo łeczeństw o n ie  
zdaw a ło , czy n ie  chc ia ło  zdać sobie 
sp ra w y  z k o rzyśc i ja k ie  da je  dostęp 
do morza. Nie b y ło  w  Polsce popu
la rn e  m orze i  na jlepszym  tego p rze
jaw em , n iepoch lebne nam w y s ta w ia 

ją cym  św iadectw o, b y ło  pow iedzenie  
K lo n o w icza : „m orze  n ie  w iedz ieć  Po
la k  co morze, gd y  p iln ie  o rze ". D la 
tego  ta k  opo rn ie  pos tępow a ły  dążenia 
Z ygm un ta  A ugusta , p ie rw szego k ró la  
po lsk iego , pos iadającego s ta ły  p ro 
gram  m orsk i. D la tego  Z ygm u n t A u 
gust, dążąc do p rzeksz ta łcen ia  P o lsk i 
w  m ocars tw o  m orsk ie  i  p rze rzuca jąc 
p u n k t c iężkośc i sw e j p o lity k i ze 
w schodu na w ybrzeże  (d ługośc i 1100 
km !) i  m orze B a łtyck ie , w a lczyć  mu- 
s ia t n ie  ty lk o  ż G dańskiem , zaw is tn ie
pa trzącym  na m orsk ie  dążenia Po lski, 
a le  i n a p o ty k a ł na b ra k  zrozum ien ia , 
m ało  tego: na opór sz lach ty ! Szlachta 
n ie chę tn ie  odnos iła  się do m orza i 
w sze lk ich  na n im  poczynań, a k ró tk o 
w zroczn ie  tra k tu ją c e  G dańsk i  n ie  
w idząc  ja k  w zrasta  je j  kosztem, n ie  
życzy ła  sobie z n im  za ta rgu  i  zm iany 
is tn ie ją ce g o  status quo na w ybrzeżu  
i m orzu. B yć może i  in n y  c z yn n ik  
m ia ł tu  w p ły w  na p o lsk ie  poczynan ie  
na m orzu H ande l dzie za banderą —  
to  praw da, ale n a jp ie rw  ten handel 
m usi is tn ieć .

N ie  d z iw ić  się trzeba spec ja ln ie , że 
n ie  s tw o rzy ła  Po lska  f lo ty  w o je n n e j, 
k ie d y  n ie  p o tra fiła  s tw o rzyć  ha n d lo 
w e j. Do s tw o rzen ia  te j p ie rw sze j n ie  
p rz y ło ż y ła b y  rę k i n ie p o dz ie ln ie  w  ż y 
c iu  ów czesnym  panu jąca  szlachta, a 
n ie  m og ło  s tw o rzyć  zby t słabe m ie 
szczaństwo po lsk ie , k tó re  n ie  opano
w a ło  jeszcze hand lu  k ra jo w e g o , po 
okres ie  p rzem ożnych  w p ły w ó w  n ie 
m ieck iego  m ieszczaństwa, a co m ów ić

D o 1944 ro k u  p raca  i  w y s iłe k  
P o lsk iego  Z w ią zku  Zachodniego 
p o le g a ły  przede w szys tk im  na o- 
b ro n ie  przed ekspansją  ge rm ań 
ską. N ie  ty lk o  w  N iem czech trze 
ba b y ło  b ro n ić  m ilio n o w e j rzeszy 
p o ls k ie j p rzed ge rm an izac ją , lecz 
naw et w  k ra ju  p rz y  skazanej na 
p rzeg raną  p o lity c e  p ro n ie m ie ck ie j 
ówczesnego rządu, zdrow o m yś lą 
ce społeczeństwo po lsk ie  m us ia ło  
w a lczyć  z op ływ a jącą  w  zasoby 
m a te ria ln e  i bu tną  m nie jszością  
n iem iecką. P ow a len ie  doszczętne 
h itle ro w s k ie g o  w roga  od razu 
o tw o rzy ło  nowe d ro g i przed P o l
sk im  Z w iązk iem  Zachodnim . W y 
chodzi on z u k ry c ia  równocześnie 
z w k ra cza ją cym  w o jsk ie m  p o l
sk im  i rad z ie ck im  w  lip cu  1944 ro 
ku  w  L u b lin ie  i ro z w ija  na po
czą tku  1945 ro ku  owocną d z ia ła l
ność na ówczesnych naszych k re 
sach zachodnich w  K a tow icach , 
Poznan iu , B ydgoszczy i  Gdańsku, 
by  w  zb io row ym  od ruchu  społe
czeństwa w kró tce  tw a rd o  osiąść w 
J e le n ie j Górze, W ro c ła w iu , Go
rzow ie, K o sza lin ie  i  Szczecinie.

o zam orskim . W szys tko  co p łyn ę ło  
z P o lsk i za morze i  co z za m orza 
p rz y p ły w a ło , p rzechodz iło  przez 
Gdańsk,

D z ię k i ogrom nym , n iez łom nym  sta
ran io m  Z ygm un ta  A ugusta  i  g ru p y  
sku p ia ją cych  się w o k ó ł n iego m ężów 
stanu (S o liko w sk i, K a rn ko w sk i, K o s t
ka) i  ka p ró w  (S ie rp inek, D un in -W ąso- 
w icz) pow sta ła  flo ta  kaperska, a po 
przedw czesnej śm ie rc i k ró la  jego  
dzieło upadło. Podobnie i poczynania
B atorego  Z ygm un ta  I I I  i  W ła d y s ła 
w a IV  za ko ń czy ły  się osta teczn ie  f ia 
skiem . Każdorazow o na now o  budo
w ana m aryn a rka  w o je n n a  upada ła  
w s k u te k  b ra ku  funduszów .

T u  leża ła  jedna  z g łó w n y c h  p rz y 
czyn  n iechęc i sz lach ty  do tw o rzen ia  
w ła sn e j m a ry n a rk i w o je n n e j: kon ie cz 
ność sta łego łożen ia  funduszów  po 
trzebnych  do je j  u trzym yw a n ia . (D la 
tego fa w o ryzo w a ła  szlachta  Gdańsk, 
k tó ry  swą f lo tę  u trz y m y w a ł w łasnym  
kosztem). D la tego  też c iężar u trz y 
m ania  m a ry n a rk i w o je n n e j, skoro  ju ż  
m usia ła  b yć  (a że m usia ła  —  prze
konano s ię  d o b itn ie  podczas w o jn y  
z G dańskiem  za Batorego, k ie d y  b ra k  
f lo ty  u tru d n ia ł z łam an ie  hardego m ia 
sta, zrzucono na b a rk i k ró la , k tó ry  
w  „pac ta  co n ve n ta ”  zobow iązać się 
m usia ł do w y b u d o w a n ia  i  u trzym a n ia  
f lo ty . W szys tko  to  w  sum ie w z ię te  n ie  
s p rzy ja ło  ro z w o jo w i f lo ty , zw łaszcza, 
że p rz y c h o d z iły  na R zeczpospolitą  
coraz c iem nie jsze  dni. N ic  dziw nego,

Nowe ma zadania. Trzeba osiedlać 
opuszczone przez uc ieka jących  
N iem ców  h is to ryczne  z iem ie p o l
skie. A u to c h to n i po lscy na n ich  
p rzes ta ją  b yć  prześladowaną 
m nie jszością  i  s ta ją  się gospoda
rzam i ziem  p rao jców . S ca lić  zie
m ie  te z z ie m ia m i o jc z y s ty m i 
i  p rzekonać w rog ie  nam  c z y n n ik i 
na zachodzie o słuszności w y ro k u  
h is to r i i,  a n iezm ienności naszych 
g ra n ic  na Odrze i  N is ie , o po lsko 
ści naszego Pom orza, oto ciężka 
codzienna praca P o lsk iego  Z w iąz
k u  Zachodniego w  rozpoczyna ją 
cym  sie now ym  dwudziestopięeio- 
lec iu . O dw ieczny nasz w ró g  za
chodn i otrząsa się z oszołom ienia 
swego i  go i ra n y  spowodowane 
klęską, w ydaw a ło  się że zupe łne j 
p rzeg rane j. Jest zjednoczony w 
sw ych dążeniach o n ieuznan ie  na
szych g ra n ic  zachodnich. T y lk o  
zb io ro w y  w y s iłe k  społeczeństwa 
po lsk iego  uw ieńczy  nasz h is to 
ry c z n y  nakaz. P o lsk i Zw iązek Za
chodn i m us i dobrze spe łn ić  swoje 
zadanie-

że nasi s ły n n i żeglarze —  adm ira ło w ie  
P rokop-P ien iążek, W o ls k i i  n a js ły n 
n ie js z y  z w szys tk ich  A rc is z e w s k i —  
n ie  pod po lską  p ły w a li banderą, i  n ie  
za Polskę p rze le w a li k re w , że Be
n io w sk i, A dam  M ie ro s ła w s k i czy 
S zo lc-R ogożiński n ie  o d d a li Polsce 
ty c h  usług, ja k ie  A n g li i  je j  żeglarze- 
zdobyw cy. A  trz y  te  nazw iska  zna
czyć m og ły  M adagaskar, w y s p y  St. 
Paul i  A m sterdam  oraz K am erun, g d y 
by żeglarze c i m ie li poparc ie  dz ia ł 
okrętowych. Polskich d z ia ł okręto-

w ych . N ies te ty . P o lsk i n ie  b y ło  w ó w 
czas na m apach św ia ta , a dz ia ła  o k rę 
tow e  m ie li in n i:  A n g lic y , F rancuzi 
i  N iem cy.

N ie  s tw o rz y liś m y  w a rto śc io w e j m a
ry n a rk i w o je n n e j w  okres ie  m iędzy
w o je n n ym . Z dużego p rog ram u m o r
skiego, k tó ry  obe jm ow ać m ia ł w szy 
s tk ie  —  za w y ją tk ie m  je d nos tek  l in io 
w ych  —  k la s y  o k rę tó w , zrob iono  
m nie jszy , ten  roz łożono  na ra ty  i  w  
sum ie łlo ta  nasza obe jm ow a ła  za
le d w ie  dziesięć w a rto śc io w ych  je 
dnostek b o jo w y c h  (4 ko n tr- to rp e - 
dowce, 5 o k rę tó w  p o d w o dn ych  i  1 
staw iacz m in) o tonażu  n iedochodzą- 
cym  15.000 ton  a w ię c  10% sum y, ja ką  
w  1930 ro k u  p rzeds taw ic ie le  p o lscy  
na k o n fe re n c ji ro z b ro je n io w e j w  G e
new ie  zas trzeg li d la  P o lsk i, ja k o  n ie - 
ty lk o  n iezbędne j nam, ale i  o d p ow ia 
da ją ce j naszej p o z y c ji w  basenie m o
rza B a łtyck ie g o . N ie  sko rzys ta liśm y  
n ie s te ty  z m oż liw ośc i z rów nan ia  na 
szych s ił m orsk ich  z n ie m ieck im i, co 
b y ło  w ów czas m oż liw e  d z ię k i o g ra n i
czen iu  ty c h  o s ta tn ich  k la u zu l a r  
tra k ta tu  w e rsa lsk iego  do 103.200 ton 
now oczesnych  o k rę tó w  w o je n n ych  
(6 pancern ikó w , 6 k rą ż o w n ik ó w  i  12 
to rpedow ców ), W  p ra k ty c e  daw a ło  to 
N iem com  w raz z je d n o s tka m i s ta rym i 
(k tó ry c h  n ie  skreś lono  z l is ty )  i  po 
m ocn iczym i, b lis k o  200.000 ton.

Polska p rzedw rześn iow a ze swą je 
dną z na js łabszych  na B a łty k u  f lo t  
w o je n n ych , w  k o le jn o ś c i f lo t b a ł
ty c k ic h  po N iem czech, Zw. R adziec
k im , S zw ecji i  D a n ii (!) a na ró w n i 
z F in land ią , s tra c iła  Całe swe znacze
n ie  pe łnow artośc iow ego  so juszn ika  
w  w a lce  p rze c iw ko  N iem com . Polska 
f lo ta  n ie  m ia ła  żadnych  szans n ie  t y l 
ko  na p row adzen ie  w a lk i z f lo tą  n ie 
m iecką, a le  naw e t na s taw ia n ie  oporu.

W  w y n ik u  zw y c ię s k ie j w o jn y  n ie  
ty lk o  odzyska liśm y  dostęp do morza, 
a le p o w ró c iliś m y  do g ran ic  m orsk ich  
P o lsk i P ias tow sk ie j, P o lsk i K rz y w o 
ustego. Już n ie  k ilk a d z ie s ią t a le -p rze 
szło 500 km  d ługośc i w  l in i i  p ros te j 
l ic z y  nasze w ybrzeże, p rz y  przeszło 
800 k ilo m e tra c h  d ługośc i bezw zglę
dne j. Już n ie  jedna  G dyn ia  łączy  nas 
ze św ia tem , a le  G dańsk i  Szczecin, 
i  trz y  te  p o r ty  s tanow ią  n a js iln ie js z y  
zespół na B a łtyku . Z przesun ięciem  
g ra n ic  na zachód zm ie n iła  się też 
s tru k tu ra  gospodarcza Po lsk i. Z pań 
stw a ro ln iczego  s tan iem y się państ
wem  p rzem ysłow o-m orsk im . S tan iem y 
się, je ś li n ie  p o p e łn im y  b łę d ó w  na
szych p rzodków . Straż naszego w y 
brzeża m usi p e łn ić  nowoczesna i  s i l
na, odpow iada jąc, na jnow szym  w y 
m ogom  te c h n ik i i  dośw iadczeniom  
w o jennym , m aryn a rka  w o jenna.

P p łk  S T A N I S Ł A W  S Z K N I C

Nowe drogi przed PZZ

do dobywania zam ków w ie lk ich  po
trzeb ze sobą nabra li."

Burze jednak i deszcze g w a łtow 
ne przeszkodziły tedy ich zam ia
rom. W  dni k ilk a  dopiero, 15 k w ie t
n ia  w yszło  w ojsko gdańskie z m ia
sta a równocześnie w yp raw iono  
W is łą  pod Tczew cztery s ta tk i z 
ludźm i i strzelbą.

W obec tego Jan Zborow ski, do
wódca w o jsk polskich, w yruszy ł 
naprzeciw  n ieprzy jac ie la  aż do wsi 
R o k ite k  i tam  się zatrzym ał. Gdań
szczanie zaś stanęli p rzy  wsi Lang- 
nowie, m ilę  od Tczewa.

W ojsko gdańskie by ło  o w ie le  
liczniejsze od polskiego. M im o to, 
gdy przyszło  do w alnej rozpraw y 
dnia 17 kw ie tn ia , Gdańszczanie po
nieśli k lęskę zupełną. W  ucieczce 
rzu c ili się w p ła w  do jeziora  Ł ib i-  
szowskiego, gdzie w ie lu  z n ich po- 
tonęło. O rozgrom ieniu Gdańszczan 
k ro n ika rz  pozostaw ił nam w iado
mość w  n iew ie lu  lapidarnych, lecz 
w ie le  refleksy) nasuwających, zda
niach;

„T akże  nasze na trz y  m ile, b ijąc 
i  siekąc gon ili je i aż do wsi P ru 
szcza dopiero się w raca li, a to  co 
po górach i lesiech się rozs trze la li 
i  ku  Kaszubom zacieka li, ch łop i 
b ili wszędzie, gdzie któ rego z n ich 
znaleźli, a drugie do hetmana p ro 
w adz ili, W  te j b itw ie  legło w szyst
k ich  Gdańszczan na p lacn 4472, 
w edług opowieści tych, k tó rzy  je 
z rozkazania hetm ańskiego chowa
li,  okrom  tych, k tó rz y  w  pogoni są 
pobic i. W ięźn iów  by ło  tysiąc o- 
prócz tych, k tó re  szlachta p rzy le 
gła i  ch łop i po drogach i  lesiech 
im ali. Jeden tam  nasz zw iązał i  
dziesięciu N iem ców, naw et n iew ia 
sta jedna dwu ch łopów  urodziwych 
po im ała  i p rzyw iod ła ; ta k  się b y li 
c iężko po lęka li, iż gdy ich nasze 
ozem wiązać nic m*elivtedy oni do-
browołń*?' saittf n* się pasy sjyę 
daw ali, prosząc, by ich w iąza li a 
nie zab ija li. Chorągw i sześć naszy 
w z ię li; dz ia ł siedem i trz y  organki; 
w ozów  pó łta rasta , zb ro i pó łczw a- 
rasta tysiąca, rusznic coniemiara. 
Na tern miejscu, gdzie ta  b itw a  by 
ła, będąc tam  k ró l Stefan, potem  
kaza ł Bożą M ękę postaw ić, na k tó 
re j ten napis: „N ie  nam Panie, ale 
im ien iow i Twojem u niech będzie 
chw ała".

W  całym  tym  opisie najbardziej 
uderza szczegół o chłopach-Kaszu- 
bach, k tó rz y  rozproszonych żołda
kó w  zbuntowanego miasta ścigali 
i w ydaw a li w  ręce polskie.

Tego rodzaju samodzielnych w y 
stąpień ludu polskiego w  czasach 
przedrozbiorow ych h is to ria  i tra 
dycja podaje n iew ie le. Odnoszą się 
one przew ażnie do epoki o w ie k  
ca ły  niem al późniejszej, do potopu 
szwedzkiego za Jana Kazim ierza w  
po łow ie  w ieku  17-go. W te d y  to 
k ró la  b ro n ili górale z oko lic  Żyw 
ca, w a lczy li p rzec iw  Szwedom 
K u rp ie  z puszczy nad N arw ią, w y 
stępow ał na po łudn iow ych Kaszu
bach jako pa rtyzan t M icha łko , 
m łynarz z Tucho li. Szesnasty w ie k  
jednak tak ich  p rzyk ładów  praw ie  
nie znał, a jedyny to chyba raz 
w te d y  k ro n ika rz  w spom niał o K a 
szubach.

Z ło ży li to  w tedy Kaszubi z oko lic  
Pruszcza św iadectwo w ierności 
swej dla k ró la  i p raw ow ite j w ładzy 
po lsk ie j, poczucia w spó lno ty  szcze
powej z całą R zeczypospolitą a n ie 
naw iści do N iem ców gdańskich.

Tę w ierność dla P olski w ykaza ł 
lud  kaszubski i później, w  dobie 
porozb iorow ej odpornością wobec 
germ anizacji, p rzyw iązaniem  do 
swego języka, w ytrw an iem  p rzy  
w ierze i obyczaju rodzinnym , m i
mo żelaznego ucisku pruskiego.

Ta w ierność kazała Kaszubom 
przez p ó łto ra  w ieku  po upadku 
Rzeczypospolite j mocno dzierżyć 
ponad fa lam i B a łtyku  sztandar Pol
ski, ona to  ich następnie p o w róc i
ła  na O jczyzny łono, a Polskę w y 
w iod ła  na brzeg w łasnego morza.
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M g r C Z E S Ł A W P I S K O R S K I

Odbudowa Pomorza Zachodniego
Podczas om aw iania licznych 

trudności i niedomagań naszego 
życia gospodarczego na terenie Po
m orza Zachodniego, często bardzo 
zapomina się o w ie lk im  w kładzie , 
ja k i w n ios ły  zarówno w ładze, iak  
i  społeczeństwo po lskie  w  celu do
konan ia  szybkiej repo lon izacji re 
jonu ujścia Odry, Jeszcze przecież 
n ie  m inęło naw et pó łto ra  roku od 
ch w ili, gdy wreszcie pierwsze e k i
p y  Polskiego Zw iązku Zachodniego 
p rz y b y ły  do Szczecina, by miasto 
to  ob(ąć w  swe posiadanie, A  prze
cież najw iększą w artością  całego 
Pomorza Zachodniego to w łaśnie 
ujście O dry z g łów nym  portem  
Szczecinem,

O SA D N IC TW O
W  chw ili, gdyśmy obejm owali te 

ren Pomorza Zachodniego, k ra j ten 
b y ł w  ogromnej w iększości pusty
nią, na k tó re j ty lk o  w  n iek tó rych  
rejonach zna jdow ały się mniejsze 
lub  w iększe grupy N iemców, Od 
tego czasu dokonaliśm y naprawdę 
w ie lk iego  dzie ła: w  ch w ili obecnej 
w o jew ództw o zachodnio-pom orskie 
zamieszkuje już oko ło  600 tysięcy 
osadników , k tó rzy  zajęli m iasta i 
w sie  i zorganizowali tam  życie p o l
skie. Osadnicy tego rejonu Ziem 
Odzyskanych w yw odzą się z róż
nych te renów  Polski, w iększość 
jednakże pochodzi z za Buga. W 
ciągu najbliższych miesięcy p rzy 
być ma na teren naszego w o je 
w ództw a dalszych 300 tys ięcy o- 
sadników . Liczba P o laków  będafre 
w ięc w ynosiła  już oko ło  m iliona. 
I  w ie lk ie  to  dzie ło osadnicze zo
stanie w ykonane w  niespełna dwa 
la ta , wśród n iezm iernie trudnych 
pow ojennych w arunków .

R O LN IC TW O
W iększość ludności osiadłej na 

Pomorzu Zachodnim to ro ln icy . 
Za ję li oni już wszys tk ie  gospodar
stw a nadające się do natychm ia
stowego prow adzenia gospodarki 
ro lne j. Przeszło 50 tysięcy gospo
darstw  indyw idua lnych ' jest już ob
sadzonych przez osadników. O koło  
10 tysięcy gospodarstw czeka na 
odbudowę: i one już niedługo zo
staną oddane ro ln ikom , bow iem  
prace p rzy odbudowie zdewasto
w anych gospodarstw w  licznych 
pow ia tach już rozpoczęto. N ieby
w ale ważnym jest rów nież fak t, że 
ro ln ic y  o trzym a li ostatn io z p rzy 
by łych  do po rtu  szczecińskiego 
transpo rtów  koni, poważne p rzy
dzia ły . k tó re  w  dużej m ierze umoż
l iw ią  lepszą i ńa w iększą skalę 
upraw ę ro li.

M IA S T O  O 109-TYSIĄCACH
Szczecin —  w  tej ch w ili już 100- 

tysięczne m iasto —  stanow i duży 
ośrodek repa triacy jny. Do Szcze
cina przybyw ają  transpo rty  Pola
kó w  z wschodu, zachodu i z N ie 
miec, a przede w szystk im  z B e r
lina . Polacy berlińscy w  dużej m ie
rze osadzają się na Pomorzu Za
chodnim  i prowadzą tu swe w a r
sztaty, ku  dużemu zadowoleniu 
ludności,

R ZEM IO SŁO
W szystk ie  dz ia ły  życia gospo

darczego w ykazują rozw ój, a i rze
m iosło nie pozostaje w  ty le . Na 
Pomorzu Zachodnim  czynnych już 
jes t przeszło 3500 w arszta tów  rze
m ieślniczych. N ie jest to  co p raw 
da liczba w ystarczająca i dlatego 
Izba Rzemieślnicza o tw o rzy ła  w  
Szczecinie N aukow y In s ty tu t Rze
m ieślniczy, k tórego celem jest za
rów no doszkalanie pracujących już 
rzem ieśln ików , jak  i szkolenie no
w ych zespołów fachowców. A  b rak 
fachow ców  we w szystkich dziedzi
nach odczuwa się niebywale. Izba 
Rzemieślnicza tw o rzy  jednakże co
raz to nowe kom isje egzaminacyj
ne, k tó re  wypuszczają w  św ia t po
ko len ia  rzem ieśln ików . O statn io 
została tu  u tw orzona naw et ko m i
sja egzaminacyjna dla k inoopera 
to rów .

H A N D EL
Jednym i z p ierwszych p ion ierów , 

k tó rzy  p rzyb y li na te ren  Pomorza

Zachodniego, by li kupcy. Oni to w  
p ierwszym  okresie tw o rz y li nawet 
grupy organizujące w ładze adm i
n istracyjne na terenie rejonu ujścia 
Odry. Obecnie kupcy w yco fa li się 
do swego zawodu i organizują co
raz to nowe przedsiębiorstw a 
branżowe. In ic ja tyw a  pryw atna 
w ykazuje  dużą rzutkość. Np, w 
Szczecinie kupcy p ie rw si rozpo
częli poważniejszy ruch budow la
ny. Oni to  z A le i W ojska Po lsk ie 
go pow yw oz ili duże ilości gruzu i 
na miejscu zawalonych i spalonych 
domów p o o tw ie ra li nowe piękne 
magazyny. Pomimo licznych tru d 
ności i dużych kosztów , na tej na j
ważniejszej u licy  Szczecina n ie bę
dzie już n iedługo w ypalonych i 
pustych lo ka li, lecz wszędzie będą 
nowe p laców k i handlowe, św iad
czące dobrze o energii naszego ku - 
p iectw a. W ażne jest też to, że po
wstają sk łady coraz to nowych 
branż a nie ty lk o  sprzedające a rty 
k u ły  spożywcze.

W e ry fika c ja  1 dności m iejscowej 
na Śląsku O polskim  dobiega końca. 
N ie można w praw dzie  jeszcze po
dać ostatecznych w yn ikó w  cy fro 
w ych akc ji w ery fikacy jne j, rysuje 
się jednak w yraźn ie  już obecnie 
osiągnięty w  ten sposób społeczno- 
narodow y obraz środowiska. W e ry 
fikac ja  ludności okazuje się już dz i
siaj w  rachunku masowym przed
sięwzięciem  udałem  i celowym, 
k tó re  zapewnia w a runk i rozw oju 
rodzim ej polskości Opolszczyzny.

W e ry fika c ja  jest ogrom nym suk- 
cęsem po lsk ich  w ładz adm in istra 
c ji ogólnej, k tó ry  w  m iarę up ływ u 
czasu i uzyskania w  ten sposób od
pow iedn ie j pe rspektyw y należycie 
uw idoczni się w  oczach zew nętrz
nego obserwatora. Dziś zaciem
niają n iek tó rym  tę ocenę n ieun ik 
nione w  p racy w ery fikacy jne j n ie 
dociągnięcia w  poszczególnych w y 
padkach i trudności techniczne, na 
jak ie  z miejsca n a tkn ą ł się nasz ad
m in is tra to r te renow y w  roku  ubie
głym.

Stanęło przed nim wówczas nie 
cierp iące zw ło k i zadanie oddzie
len ia  P olaków  od N iemców. In te n 
cja naczelnych w ładz rządowych 
w  tej spraw ie by ła  jasna i w yraź 
na. B yło  nią —  odseparować i w y 
siedlić N iem ców, a Polakom  p rzy 
w róc ić  Ojczyznę, wolność i opiekę 
praw a. W ykonan ie  jej jednak nie 
by ło  bynajm nie j rzeczą ła tw ą  i p ro 
stą. Proces rozb ijan ia  rodzimego 
polskiego środow iska trw a ł bo
w iem  od setek la t, a stąd i św ia
domość narodowa u w ie lu  jedno
stek nie zawsze m ia ła  charakte r 
w yraźny. Trudności techniczne 
podjętego zadania pow iększa ł ró w 
noczesny masowy nap ływ  ludności 
repatriow ane j ze wschodu, im pro
w izow any cha rakte r tworzącego 
dopiero aparatu urzędniczego, oraz 
masowe maskowanie się N iemców 
pod pozoram i polskości.

Chcąc w prow adzić w  życie zna
ną lin ię  generalną wyrażoną przez 
wojewodę śląsko - dąbrowskiego 
gen. dyw. A leksandra Zaw adzkie
go że „n ie  chcemy ani żadnego 
N iemca i nie oddamy ani jednej du
szy po lsk ie j", m usiał zdawać sobie 
w  dodatku w  tych w arunkach nasz 
adm in is tra to r terenow y sprawę z 
tego, że nie morze się oprzeć na 
żadnych znanych mu wzorach k la 
sy fikac ji narodowościowej.

S tw ierdzenie  narodowości n ie 
m ieckie j m ia ło  za sobą pociągnąć 
w ysiedlenie, a stw ierdzenie naro
dowości po lskie j —  nie ty lk o  uzna
nie za pełnoprawnego obywatela,

SPÓŁDZIELCZOŚĆ
Również i spółdzielczość nie po

zostaje w  ty le  i pracuje nad opa
nowaniem terenu. Na czoło w yb ija  
się „S po łem " i spółdzie ln ie Zw iąz
ku  Samopomocy C hłopskie j. W y 
starczy pow iedzieć, że w  chw ili 
obecnej na Pomorzu Zachodnim 
czynnych jest 340 spó łdzie ln i, w  
tym  133 spożywców, 88 Samopo
mocy C hłopskiej, 40 m leczarskich 
itp.

PORT W  SZCZECIN IE
Rozwój po rtu  szczecińskiego w  

ciągu roku  jest chyba najlepszym 
dowodem prężności gospodarczej 
naszego społeczeństwa. O to iuż na 
terenach portow ych  w yładow uje  
się w ięg ie l, konie, celulozę i na
w ozy sztuczne. W kró tce  przybędą 
transpo rty  rudy  ze Szwecji, drze
wa, benzyny i drobnicy. Przybycie 
tych a rtyku łó w  um ożliw i ożyw ie
nie przem ysłu leżącego nad Dolną 
Odrą.

H U T N IC T W O
Nad Odrą bowiem znajduje się 

szereg poważnych przedsięb iorstw

ale i za rzeczyw istego Polaka. W  
tych  w arunkach uświęcone po
wszechną tradycją  spisów ludno
ści i p leb iscytów  oświadczenie w o li 
zainteresowanego należało uznać 
za niewystarczające,

Toteż nie dość na tym , że p o l
ski adm in is tra to r terenow y musiał 
pokonywać wspomniane trudności,
w yn ik łe  z w ytw orzone j w ojną sy-

25-le tn i jubileusz Polskiego 
Zw iązku Zachodniego jest nie ty lk o  
okazją dla przesłania zasłużonemu 
Tow arzystw u najlepszych życzeń 
dalszego świetnego rozw oju i bo
gatych rezu lta tów  Jego dalszej 
działalności, lecz stanow i moment 
zw ro tny  te j działalności,, skoro do
p ie ro  obecnie, po przyłączeniu  
Ziem Zachodnich do Polski, s tw a
rza dlań w a ruńk i skutecznej pracy 
nad najściślejszym zespoleniem 
tych  ziem z M acierzą.

Na nowej drodze rozw oju T ow a
rzystw o spotka się n iew ą tp liw ie  z 
najwydajniejszą pomocą całego 
społeczeństwa polskiego i z jego 
pełnym  m oralnym  poparciem.

Oświata i Kultura —  Kraków

tuacii, k tó re  nieraz wręcz un ie
m oż liw ia ły  w ykonanie  na jprost
szych czynności, opartych na sto
sowaniu praw a i przestrzeganiu e- 
lementarnego porządku adm in i
stracyjnego, ale m usiał p rzy  tym  
stw orzyć zupełnie nową metodę 
sprawdzania narodowości. Metodę 
tę s tw o rzy ł w  postaci Dostępowa
n ia  w eryfikacy jnego k tó ra  polega 
na sprawdzaniu przez czynnik spo
łeczny, zorganizowany w  kom isjach 
w eryfikacy jnych , w n iosków  osób 
zainteresowanych o uznanie ich na
rodowości polskie j.

N ie w ystarczające okazały się 
tradycyjne  sprawdziany, w  postaci 
oświadczenia w o li oraz języka, re- 
lig ii, czy n ie zawsze jasnego po
chodzenia. Dodano now y i decy
dujący sprawdzian w  postaci oceny 
zachowania się danego cz łow ieka 
wobec m iejscowych Polaków , jego 
postępowania i sposobu jego życia 
w  przeszłości.

Z iem ie śląskie mają to do siebie, 
że szukając na nich ostoi i źródeł 
polskości trzeba na nie patrzeć

przem ysłowych, do k tó rych  odbu
dow y w ładze po lskie  p rzystąp iły . 
Na czoło w ysuwa się tu  przede 
w szystkim  huta żelazna w S to łczy- 
nie. Pracuje w  n ie j przeszło 400 
ludzi a jeden w ie lk i piec w kró tce  
zostanie odbudowany i oddany do 
użytku  Szwedzkie s ta tk i p rzyw io 
zą tu  rudę. Rozpoczęła też już 
prace fabryka  suoerfosfatów, orga
nizuje się odbudowę stoczni, roz
w ija  się pomyślnie przem ysł spo
żywczy, kon fekcy jny itp .

RYBOŁÓSTWO
Rejon ujścia O dry jest rów nież 

dużym ośrodkiem  rybo łóstw a p o l
skiego. Nad Dolną Odrą znajduje 
się k ilk a  baz naszych rybaków . Do 
ważniejszych należą: Nowe W a rp 
no, Świnoujście, W o lin , Kam ień, 
Dziwna, Trzebież, Dąb S tary no i 
baza po łow ów  dalekom orskich w 
Szczecinie. W  m iejscowościach 
tych znajdują się z zasady rów nież 
stocznie łodz i i barek rybackich. 
Stocznie te z zasady przejęliśm y 
w  ta k im  stanie, że zdawało się, że

przede w szystkim  jako na ziemie 
p ro le ta riack ie . Pod rządam i n ie 
m ieckim i bardzo b y ł trudny  wszel
k i awans społeczny i uzyskanie 
wyższego poziomu zamożności dla 
jednostek, k tó re  się nie zgermani- 
zowały. Toteż ogólny obraz po
dzia łu narodowościowego O pol
szczyzny rysow a ł się w edług k ry 
te r ió w  klasowych. Te k ry te r ia  sta
n o w iły  podstaw ową orientację, co 
do k ie ru n ku  poszukiwania po lsko
ści. W ydany w  spraw ie w e ry fik a 
cji przez Okręg Ś ląsko-Dąbrowski 
P. Z. Z. na polecenie W ojew ody 
„In fo rm a to r"  ocenił stan rzeczy, 
ja k i tu ta j zastaliśmy, mówiąc, że 
„ im  w iększa bieda, tym  w ięcej Po l
sk i". Słuszność k ry te r ió w  k laso
wych w  ogólnym rachunku po
tw ie rdza ją  też te w ypadki, w  k tó 
rych trzeba by ło  oddawać rew iz ji 
błędne orzeczenia w eryfikacy jne . 
Otóż, jeśli orzeczenie okazyw ało 
się niesłusznym dlatego, że odrzu
cony b y ł m imo to, w  istocie Pola
kiem , to b y ł to- z regu ły chłop lub 
robo tn ik , jeśli zaś okazyw ało się 
niesłusznym dlatego, że zw e ry fiko 
w any b y ł mimo to, Niemcem, to z 
regu ły b y ł to  członek klas posia
dających.

Zapewne, w śród w ie lu  początko
w ych b łędów  wykonawczych, 
wśród gorzkie j nieraz ludzk ie j 
k rzyw d y  i łez, słowem, w śród nie 
zw yk le  trudnych doświadczeń służ
by publicznej, w e ry fikac ja  by ła  
jakby  w yryw an iem  drzazg z w ła 
snego cia ła  narodowego.

Zabieg ten b y ł jednak n ieun ik 
niony, a w  skutkach swoich już 
dzls;aj okazuje się celowy. B yła  to 
metoda w łaściwa, w  danych w a 
runkach jedyna i zadanie swoje 
spełniła.

Po przeprowadzeniu postęnowar 
nia w eryfikacyjnego można s tw ie r
dzić, że w  ogólnym rachunku osoby 
zw eryfikow ane są rzeczyw iście na
rodowości po lskie j i to  nie w edług 
żadnych form alnych k ry te rió w , ale 
zgodnie z rzeczyw istą praw dą spo
łeczną poddanego w e ry fika c ji śro
dowiska. Powstaje natom iast w  o d -, 
niesieniu do tej grupy ludności do 
rozw iązania innego zagadnienia, 
k tó re  jest zupełnie zrozum iałe na 
tle  n iepraw id łow ego biegu dziejów 
naszego kra ju . N azywam y je po 
trzebą pełnej repo lon izacji te j lu d 
ności.

Is to ta  repo lon izacji polega na 
w łączeniu zw ery fikow ane j ludności 
po lskie j w  pełne w spółżycie z M a
cierzą w  form ach ogólnopolskiego

nie można myśleć o ich odbudo
w ie. A  jednakże w szystkie z n ich 
już pracują i rem ontują sprzęt sta
ry, w ydoby ty  z wody, a rów nież 
nawet budują nowe jednostki.

Rybacy nasi w yp ływ a ją  na Zato
kę Szczecińską i na B a łty k  i łow ią  
coraz to  obfitsze ilości ryb. Szcze
gólnie z naszej bazy w  Świnoujściu, 
k tó ra  ma w y ją tkow o  korzystne 
w arunk i (bowiem leży bezpośred
nio przy B a łtyku ) w yn ik i po łow ów  
są coraz to lepsze.

*

Odbudowa Pomorza Zachodnie
go posuwa się szybko naprzód. 
Całe społeczeństwo tych zięm 
w k łada  w szystkie  swe s iły, by 
przyspieszyć tempo prac i jak  na j
szybciej, jak  najlepsze osiągnąć re
zu lta ty. Dotychczasowe w yn ik i są 
niemałe, ale do zrob ien ia  jest też 
jeszcze dużo. Społeczeństwo Po
morza Zachodniego w ierzy, że 
przezw ycięży w szystkie trudności 
i s tw orzy silną gospodarczo Polskę 
panującą’ p rzy  ujściu Odry,

życia po litycznego i w  codziennych 
życiowych stosunkach, oraz na 
w łączeniu  jej w  ogólno-polskie 
w zory  k u ltu ry  narodowej. Pod
kreś lić  tu  należy, że w  ch w ili obec
nej najpiln ie jszym , koniecznym  i 
podstaw owym  w arunk iem  repo lo 
n izacji jest zapewnienie ludności 
m iejscowej m ożliw ych w arunków  
egzystencji m ateria lnej, oraz p ra w 
nej pewności . stosunków życio
wych, jak rów nież uporżądkowa nie 
w spółżycia  z ludnością przesiedlo
ną na Z iem ie Odzyskane z innych 
części k ra ju  i za granicy.

Równocześnie nie pow inno być 
żadnych w ą tp liw ośc i co do tego, 
że w e ry fikac ja  i repolonizacja nie 
mają niczego wspólnego z asym ila
cją elementu niem ieckiego, z dą
żeniem do przysw ojenia narodow i 
polskiem u tzw . „N iem ców  po lsk ie 
go pochodzenia", lub „N iem ców  
n iezbędnych", choć i tak ie  n ie 
wczesne głosy n iek iedy się słysza
ło.

W szystk ie  argumenty, p rzytacza
ne za rzekomą demograficzną po
trzebą asym ilacji elementu n ie 
m ieckiego są nieścisłe i bezpod
stawne, choćby jednak naw et ta k i
m i nie by ły , to  i w tedy  jeszcze na
leża łoby stw ierdzić, że oceniając 
realn ie nasze położenie geopoli
tyczne i gospodarcze, n ie możemy 
sobie pozw o lić  naw et na żadne 
ślady tego rodzaju p o lity k i w  sto
sunku do nailo ja ln ie jszych i na jbar
dziej jakoby niezbędnych N iem 
ców.

Jeśliby bow iem  w  Polsce w  sto
sunku do N iem ców p o lity ka  asv- 
m ilacyjna mogła k ie d yko lw ie k  od
nieść jakieś sukcesy, to  w  każdym  
razie m ogłaby je odnieść dopiero 
w  toku  długiego okresu poko jow e
go oddzia ływ an ia  i powszechnego 
dobrobytu. N ie mamy żadnych pod
staw  po temu, aby liczyć na rych ły  
dobrobyt i na długi okres poko jo 
wego oddz ia ływ ana . W  tych w a
runkach musimy doprow adzić do 
tego i to  w  jak na jkró tszym  czasie 
i za w szelką cenę, aby na Ziem iach 
Odzyskanych znalazła się ty lk o  ta 
ka ludność, k tó ra  się stanie zde
cydow anym  i bez żadnych lu k  zbu
dowanym  wałem  przeciw niem iec- 
k im  o nieprzejednanej po lskie j 
świadomości narodowej.

Tej konieczności n ie w olno nam 
przekreś lić  w  im ię żadnych, choćby 
skądinąd bardzo ważnych wzglę
dów. Tego wymaga bezpieczeń
stwo Rzeczypospolitej.

D r Z Y G M U N T I Z D E B S K I

Weryfikacja-zabieg konieczny i skuteczny
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K o lu m n a  Zygm unta  I I I  
w  W arszawie 

Arch.  Constantino Tencalla, rzeźb. Clé
mente Molli 1644 r.

Piszę dziś dla C iebie, Warszawo.
I  wiesz, przeżywam  coś dziwnego. 
Bo nie w iem  jak mam do Ciebie 
pisać. Raz —  żeś mi jest dziew 
czyna. wiośnianą, ku k tó re j rw ie  się 
lę k liw ie  serce młodzieńcze, co słów 
szuka i gestu, by hołd Ci n im i na
leżny złożyć. A  potem znowuś mi 
p iękną lecz płochą baletnicą, co z 
trzep io tem  i beztrosko przez życie 
fruwasz. To znowu matką jesteś 
serdeczną, o łono k tó re j chcę o* 
przeć znużoną głowę jedynaka...
, Sto widzę Tw o ich  symboli, sto 
U .  , . ■■ e • • •»•*»* *  W .« » »;Cię maluje w mych oczach obra-^ 
zów. I  każdy jest pe łny, każdy 
¡oddaje Ciebie, W arszawo. Bo. czyś 
n ie  by ła  Temidą narodu naszego 
w  pochmurną noc okupacji?  Czyś 
nie grzm iała p roku ra to rsko  p rze
c iw  zdrajcom, odpryskom  z mono
l itu  narodu? Czyś nie kazała Swym 
synom w yro kó w  Nemezis dokony
wać na łych  m ałych a głupich, co 
C ieb ie  się w yrzec śm ieli? A le  i 
czyś nie by ła  ta Venus rzeźbiarską, 
tu lącą m iłośnie do serca każdego 
malea z szarych szeregów, ęzyżeś 
jeszcze i konającym  naw et na ba
rykadach tysiącznym  kochankom

Swoim ust łaskaw ych nie podawa
ła, by z s łodkim  uśmiechem w  w o l
ność już niezmąconą w kracza li?  
A  czyś n ie  D ianą by ła  lo tnoskrzy- 
dłą, tępiącą zw ierza sobkostwą i  
egoizmu, a w yzw ala jąca na w iek i, 
górny lo t orła  pośw ięcenia i boha
terstw a. I czy nie Psychotajemną. 
wieszczącą pewnie koniec b runa t
nego zła, i radość w yzwoloną bia- 
ło-am arantow ych sztandarów?

K im  jesteś w łaściw ie , W arsza
wo? Skąd w  Tobie  ta moc i siła. 
Jak robisz to, że jesteś przez 
w szystkich kochaną, że wyzwalasz 
z dusz p iękno i dobro, osadem b ru 
du moralnego spętane. Jakże k a 
załaś w  p ierwszym  szeregu iść z ło 
dziejaszkom hen kędyś z przed
mieść w  m orderczy ogień wroga, 
czym spraw jłąś, że puste dz iew 
częta u licy  znajdow ały w  sobie ta -

Dzwonnica kości h  N i M. 1‘. na Nowym 
Mieście

ką  moc poświęcenia, by w  ogniu 
najzaciętszym ko ić  ból rannych, by 
w  w yziewach i ciemności nieść 
m eldunki i ludzi prow adzić przez 
podziemne kanały. Jak b rzm ia ł 
Tw ó j rozkaz każący iść ojcom i 
synom obok siebie z pustym i ręka
mi p rzec iw  opancerzonej zgrai 
„zdobyw ców  św iata". Skąd czer
pałaś. tą moc i h a rt ducha w  ser

cach matek, k tó re  same ze łzam i 
w  oczach i bólem, ale pierwsze 
kaza ły  iść synom w  bój, W  bój 0 
C iebie, W arszawo,,,

I  gdy ta k  m yśl moja się snuje, 
już w idzę, już w iem , k im  jesteś

:
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ster nad m ajstry, imć Pan K iliń s k i, 
inny kaza ł wziąć w  rękę pocięgiel.

A  imć Pan K iliń s k i w śród ku l 
z miejsca na miejsce przebiegał, za
chęcał, zagrzewał, słabych oburk- 
nął a zw ym yśla ł, mocnych pochwa-
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Pomnik księcia Józefa —  dłuta Thotwaldsena

W arszawo. Tyś jest odbiciem  P o l
ski. Jak ona jesteś niestała, trz p io t- 
liw a . A le  i jak ona pełna dumy 
i niezamąconej godności, Jak' Pol
ska jesteś lekkom yślna, ale i jak  
Polska tw arda  i nieugięta.

A  nade wszystko jesteś jedyna. 
N ic się z Tobą nié zrówna, choćby 
i najpiękniejsze. Tak jak  żadne 
dziewczę nie dorówna nigdy te j je 
dynej, kochanej.

Jesteś w ie lką , W arszawo. Jak 
W ie lka  jest Polska. I  jesteś N ie 
śmiertelna, O to i dziś, ja k  Polska 
z n iew o li, dźwigasz się z gruzów 
i głosisz tw ardo  ku  przestrodze i 
pam ięci —  Jestem! Głosisz, że nic 
Cię nie złam ie i nie przygniecie, 
że żadna moc ludzka Cię nie zd ła
w i. Że w  końcu zawsze wyjdziesz 
zwycięska. Jedyna, polska W a r
szawo.., *

Pamiętasz, jak  to k iedyś szewcy 
szyć bu ty  p rzesta li. Jak  im  m aj

łą  pogłosnął. A  k lą ł, a p io runow a ł 
na św ia t ten m ajster zaw zięty, że 
o Polsce, że o W arszaw ie nie pa
mięta...

N ie z ks iążk i już, n ie z opow ie
ści. Sam z w łasnego doznania pa
miętasz inną postać. Zmęczoną, 
strapioną, ale tw ardą, mocarną. 
P a m ię ta s z  te n  w z r o k  m o c n y , je d y 
n y , ł  g ło s  s tru d z o n y , a le  h a r to w n y ,
dzwoniący w  głośnikach rad io 
wych. Nad szum i zg ie łk  b itew ny 
n iós ł się ten głos na św ia t z w yrzu 
tem  i żalem, że o Polsce, że o W a r
szawie znowuż św ia t ten nie pa
mięta.

Prezydent S tarzyński. Nowa le 
genda polskiego doznania.

Prawda, jak  h is to ria  się p o w ta 
rza. Patrz oto przecie. Dziś już 
K iliń s k i, dziś już S tarzyński, to  nie 
są żyw i ludzie. To są symbole. 
Symbole ducha narodu, ducha w ie l
k ie j W arszawy.

H is to ria  się pow tarza, ale duch 
jest jeden, niezmienny. Duch ten 
sam w  czasie insurekcji, i  w  no
cach powstańczych lis topadow ej i  
styczniowej, i w  skwarne dni re 
w o lucyjne czasu O krzei, i w  przed 
m ałym  malcem zdawaną broń roku  
1918 i  przedw czoraj we w rześniu, 
w czoraj w  pow staniu. I  dziś i ju-j 
tro  i zawsze, n ieśm ierte ln ie .

Różni b y li ludzie, różnie czuli i 
m yśle li, ale duch ich zawsze oży
w ia ł ten sam. Duch Polskiej W a r
szawy,

Bo posłuchajcie...
*

Przez głucho śpiące ulice m ia
sta fru n ą ł ogniem odgłębnym o- 
k rz y k  potężny —  do b ron i!

Poderw ała się śpiąca W arszawa. 
P łom ień ro zp a lił serca, żar zap iek ł 
w  dłoniach. O ży ł lis topad, w ch ło 
ną ł treść przepotężną słowa —  
W olność.

Zadudn iły  tętnem  ulice, zatrzę
sły się bram y arsenału, naodw rót 
nak łada ł dygocący K onstan ty  b lu 
zę n iew ieścią. Podchorąży, ro bo t
n ik , rzem ieśln ik, in te lig e n t staw ał 
do w a lk i o w ie lką  w iz ję . O W o l
ną i N iepodległą.

A  nad tym  w szystkim  d rża ły w  
pow ie trzu  słowa ze szko ły  pod
chorążych. S łowa W ysockiego. 
W ysoka, sm ukła sy lw etka , św ięty 
ogień zapału w  oczach, marzenie 
duszy w ie lk ie j a w yniosłe j.

Symbolem listopada jest porucz
n ik  W ysocki. Bo to  już nie czło
w iek. To  legion tych nieznanych, 
co  P o ls k ę  d ź w ig a li na  b ru k u  W a r 
szawy i w  m roku leśnego poszycia. 
T ra f chciał, że symbol ten nazwa
ny. Że n a z w a  ta  —  to  W ysocki,

A  oto w  sto z górą la t później...
Pojedynczo, m ałym i grupam i 

p ie rw szy w iększy oddzia ł w ycho
d z ił w  teren z W arszawy, M a la ł 
w  py le  drogi przydrożnej, szarzał 
w  zapadającym m roku, w ta p ia ł się 
w  ciemny horyzont lasu. A  potem  
w  las ten w siąka ł.

W ysoka, smukła sy lw e tka  m ło 
dego porucznika. Dowódca grupy 
bojowej. Serdeczne, męskie słowa

'jtàm

STANISŁAW MAJ YSIK

Na lokom otyw ie  dojeżdżam do 
mojego miasta. Drżę z podniece
nia, z radości... Tych uczuć opisać 
ani w ypow iedzieć nie można. To 
trzeba przeżyć.

Idę u licam i znanym i mi od dzie
ciństwa, pe łnym i wspomnień. Pu
sto i głucho. W ojna nie oszczędzi
ła miasta. Stoją wypalone szkie le
ty  domów, leżą ru in y  zburzonych. 
Pełno opuszczonego sprzętu w o
jennego zdradzającego nagłość u- 
c ieczki wczorajszych „panów  św ia
ta "  .Ludzi p raw ie  nie w idać. Zna
jomych tw a rzy  brak praw ie  zupeł- 
n :e.

Spotkanie z p ierwszym  kolegą 
na ruinach naszego m iasta jest 
w ie lk im  przeżyciem. W ieczorem  
schodzimy się —  czterech niedo- 
gn:e nerw ow ym i przeskokam i, 
p - m o w a  to w łaściw ie  apel po le 
głych. Pada nazw isko i k toś odpo

w iada: zginął w  S tu tthofie , zm arł 
w  Oświęcim iu, zastrzelony tuta j, 
pad ł na froncie, nic o n im  n :e w ia 
domo. N ie możemy się doliczyć 
kolegów. Ogrom s tra t przeraża. 
Zdając sobie sprawę, że nigdy już 
nie zejdziemy się wszyscy razem, 
—  patrzym y ponuro w  ziemię. Sta
ją nam przed oczyma ich postacie. 
W  uszach brzm i śpiewana przed 
Sześciu la ty  pieśń:

„H e j ko ledzy dajc ie ręce —  może 
się nie u jrzym  w ięcej...”

W ydaje  się nam jakby  by ło  to 
przed w iekiem .

Nazajutrz idziem y do lasku — 
miejsca stracenia naśzych ojców 
i kolegów, Stajem y nad praw ie  
n iew idocznym i m ogiłam i. R ozrzu
cone są w  paru  miejscach. W  n ie 
mym hołdzie sto im y u grobu bo
haterów. Jesteśmy świadomi, że 
tu  leżą najlepsi z nas.

N aoko ło  rozpościera się p iękny  
kra jobraz, ta k  dobrze nam znany 
—■ nasze dawne pogranicze. Lasy. 
pagórki, pola i w idna Z dala jasna 
plama jeziora, U m iłow ana ziemia. 
Za nią oddali tam ci życie: za jej 
polskość i za polskość „tam te j 
s trony". O fiara  ich n ie poszła na 
darmo. Opodal m iasta nie biegnie 
już dziś krzyw dząca granica. Nasi 
bracia „s tam tąd " o ta rli już łzy  ra 
dości, schowali flag i b ia ło -czerw o
ne, k tó rym i w ita li  żo łn ierza p o l
skiego i jego sprzym ierzeńca po 
raz p ie rw szy od stuleci całych na 
swojej ziem i i  zabra li się do pracy 
jako  obyw ate le  Nowej Polski. — 
Dzieci ich znowu uczą się po p o l
sku w  po lsk ie j szkole.

P ow tórzony w  B erlin ie  zjedno
czonymi s iłam i S łow ian G runwald, 
k tórego nie doczekali tam ci ze 
wspólnych m ogił —  pom ścił ich w 
skali dziejowej. W  sercach naszych 
ich pamięć żyć będzie zawsze. 
Przeszli w raz z m ilionam i innych 
—  potom nym  na naukę —  sobie 
na chwałę —  do h is to rii.

Te groby w oła ją , Na nas spo
czywa w  te j ch w ili o lb rzym i obo
w iązek. T rzy  w yraźne rozdz ia ły  
zaw iera nasze życie. M łodzieńczy 
pełen snów i marzeń —  up łyną ł w  
cieniu granicznego słupa. D rug i to 
okupacja, po tw ierdzen ie  naszej o- 
o in ii o niemcach i zebranie w ie lu  
drogo opłaconych doświadczeń. 
T rzeci zaczyna się obecnie —  oto 
«nełmaią się< nasze sny o morzu i 
Polsce Zachodniej, W  Polsce zw ró 

conej tw arzą  do B a łty ku  i do Ziem 
Zachodnich jest dla nas dużo m ie j
sca, czeka moc pracy. Znamy te 
ziem ie i kocham y od dawna. P ra
cować na nich umiemy. Nakazem 
ch w ili jest w łaśnie dla nas; ch łop
ców  z pogranicza, pójść na nie ja 
ko p rzodow n icy w  pracy.

Od tej ch w ili m inęło zaledwie 
pó ł roku.

W śród m ilionów  ludzi, budują
cych dziś Polskę na Wszystkich 
odcinkach życia, w zagrodach 
chłopskich, w  pracow niach rzem ie
ślniczych, w  o lbrzym ich halach fa 
brycznych, w  setkach b iu r i urzę
dów, w  jasnych salach szkolnych 
i un iw ersyteckich , w  pracow niach 
naukowych, w  koszarach wojska, 
na lo tn iskach, W portach, na okrę 
tach wojennych i handlowych, s ło
wem wszędzie —  pracu ją  dziś 
ch łopcy z pogranicza.

Przede w szystk im  jednak są na 
Ziem iach Zachodnich.

Trzeba przejechać się po tych 
ziemiach i p rzy jrzeć się uważnie 
nie tym  ludziom , k tó rych  pe łno w i
dać na ulicach, poszukiwaczom  
ła tw ych  zysków, ale pracującym 
naprawdę p ionierom . T rzeba zejść 
z u ta rtych  szlaków, z g łównych u- 
lic , tra fić  do poszczególnych go
spodarstw, do pojedynczych p ra 
cowni. Na Ziem iach Zachodnich 
pełno jest m łodzieży. W  mundij 
rach W ojska Polskiego, czy bez 
nich. Powracające do Polski dzie l
nice p iastow skie  odbudowuje całe 
państwo, wszyscy obyw atele, ale

ch łopcy z pogranicza nie chcą dać 
się prześcignąć n ikom u. N ie po
znacie ich w  tłum ie  —  nie w yróż
niają się niczym . A le  spróbujcie 
pom ów ić z n im i, poznajcie którego 
z n ich b liże j —  wówczas przeko
nacie się, ja k  innym i są w ew nętrz
nie.

M łodość spędzona na pograniczu 
zaciężyła nad całym  ich św iatopo
glądem. N ie znajdziecie ani jedne
go, k tó ry  by nie m ia ł w  duszy nie 
zalbliźnionych jeszcze ran po zada
nej k rzyw dzie . N ie znajdziecie ani 
jednego, k tó ry  by nie m ia ł w  swej 
rodzin ie po ległych w  walce z 
niemcami. 0  stratach m a te ria l
nych naw et nie m a  co wspominać. 
To, co nazywa się domem rodz in 
nym  —  s tra c ili w  p ierwszych go
dzinach w ojny.

Tym  zapamiętałej tw orzą  w łas
nym  w ys iłk ie m  Polskę Zachodnią, 
B iorą szlachetny, bezkrw aw y od
w e t na niemcach za w ie low iekow e  
zbrodnie.

W  Gdańsku w śród p racow n ików  
oortow ych  spotkacie niejednego, 
W  G dyni są także. Odbudowują 
porty . W  E lblągu kręcą się ko ło  
stoczni i mruczą, że za mała na 
ich apetyt. W  W a rm ii i na M azu
rach zorganizowali szkoły. Uczą w  
O lsztyńskim , M alborsk im , Sztum
skim... Rozeszli się po czystych 
i ładnych m iasteczkach Pomorza 
Zachodniego: Pile, B ytow ie , Z ło
tow ie, Koszalin ie, Skw ierzyn ie , 
Kostrzyn iu , S łupsku, Starogardzie, 
chociaż zobaczyć ich można i na
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p rzyw itan ia , wstęp do żmudnej, 
d ług ie j w a lk i, już bez słów.

—  Nam przypada w znow ić tra 
dycję w ie lk ich  dni m in ionych, 
w skrzesić od nowa historię . Nam 
p ie rw szym  kazano rzucić w  św ia t 
w yzw an ie  p rzec iw  uciskow i, n ie 
w o li, p rzec iw  złu i  bezpraw iu. W y 
chodziliśm y dziś do boju i jak  pod
chorążow ie W ysockiego rzuc im y w  
ciasne u lice  i szerokie lasy coraz 
potężniejące, s tokro tn ie jące  hasło 
—  do broni!,..

S łuchali szeregowcy te j nowej 
z ducha niezmożonego narodu w y 
rosłe j a rm ii podziem ia s łów  porucz
n ika. W  zw ierc iad le  m yśli s taw ał 
obraz W ysockiego. Św ięty ogień 
zapału zda się w id z ie li w  tych  
dawno m inionych oczach, czuli ma
rzenie duszy w ie lk ie j a w yn ios łe j:

A  potem  podnieśli w zrok  ku  n ie 
w yraźnej w  m roku postaci porucz
n ika . I  oto W ysock i s taw a ł przed 
n im i żyw y, S ta ł oto przed n im i i 
m ó w ił o tym , że już podjęte dzieło 
zrzucenia n iew o li, że oni hasło —  
do b ron i rzucają w  naród.

Duch po lsk i, n iezm ienny w  cza
sie dni przestrzeni, zaciera ł oto u- 
b iegłe stulecie, zaciera ł granice 
wczoraj, dziś i  ju tra .

Echo doniosło z n iedalekie j 
W  arszawy odgłosy strze lan iny. 
K tó ryś  m rukną ł.

—  Jakaś w iększa robota. —
A le  pozostali m ilcze li. Bo oto

w  m yśli s taw ał im  w id o k  zdoby
wanego A rsenału. I  n ie  w iedz ie li, 
czy są sobą w tedy, w  noc lis topa 
dową czasów W ysockiego, czy te 
raz, dziś, w  epoce h itle row sk iego  
szaleństwa. Czas się za tarł, zagu

b ił. Na miejscu pozosta li ty lk o  oni 
i zawsze jeden, zawsze ten sam —  
Duch.

K urz  p rzes łon ił na m om ent po
nurą  salę cy rku łu . Od wybuchu

po lec ia ły  szyby. K toś jęczał g ło 
śno...

„W ito ld "  słaniając się ruszył ku  
drzw iom . K re w  sp ływ a ła  c iurk iem . 
A le  oto już k tó ryś  z pozosta łych 
p rzy  życiu  żandarm ów oprzytom 

n ia ł, zabiegając rannem u bo jow 
cow i drogę. W  sukurs pośpieszyli 
inn i. Za cenę trzech zab itych żan
darm ów, dostał się „W ito ld “  do 
n iew oli...

A  ta k  chcia ł jeszcze, raz w re 
szcie szczęśliw ie w yp ilnow ać No- 
w osilcowa, krw aw ego satrapę 
W arszawy. T y le  zasadzek już zro
b ił n i na nic. A  teraz taka  wsypa. 
C h ło p c y  b e z  n ie g o  n ie w ia d o m o , 
czy dadzą sobie rady. N ie pow iod ło  
mu się na tej Pradze...

Tak, to on. Stefan Okrzeja. 
Dziś już legenda la t tysiąc dzie
w ięćset piątych. D ziew ię tnasto le tn i 
n ieodrodny syn W arszaw y.

G dy mu stryczek po w yroku  za
łożono na szyję, a k a t usunął sto
łe k  spod nóg, sznur ze rw a ł się. 
Z pedanterią sporządzono drugi 
raz n ieskom plikow any mechanizm. 
Zab rak ło  po ch w ili jednego znówRynek Starego Miasta

Pomnik księcia Józefa zniszczony przez barbarzyńców niemieckich

wsiach. Często sami osiedli na zie
mi, a choć p racy mają po ło kc ie  na 
swoim, pomagają osadnikom, o r
ganizują życie gospodarcze, k u ltu 
ra ln y  socłeczne. T ra f il i  i  na Śląsk. 
W e W ro c ła w iu  spotkać ich można 
chyba w  n iedzielę —  a i to  rzad
ko, zbyt w ie le  mają do roboty. Po- 
rozchodz ili się po kopalniach, fa 
brykach, hutach. W  L ign icy, Za
brzu, G liwcach, Opolu, Raciborzu, 
B ytom iu  czy G łogow ie :— są także.

Siedzą wszędzie po uszy w  p ra 
cy organizacyjnej. Są duszą orga
n izac ji m łodzieżow ych, p o lity cz 
nych, gospodarczych, społecznych. 
W szyscy jak  jeden ma.ż w spó łp ra 
cują z Po lsk im  Zw iązk iem  Zacho
d n im  Znają go od dawna, p racow a li 
w  n im  la ta  całe, Dziś, gdy re a li
zują się stare dążenia, n ie  zabra
k ło  ich w  szeregu Zw iązku. N ie 
chcą być cz łonkam i z im ien ia  —  
chcą rzeczyw iście działać, A le  na j
w iększą ilość ch łopców  z dawnego 
pogranicza —  znajdziecie na no
w ym  pograniczu: nad Odrą i Nisą.

C i nie chcie li tra c ić  swego ty tu 
łu , poszli za now ym  pograniczem, 
by tam  stw orzyć ze swych tw ardo  
w yciosanych dusz —  zaporę żywą, 
przez k tó rą  nie przejdą już n igdy 
germ ańskie hordy.

Nowa Polska oparta o swoje na
tu ra lne  sojusze, mająca na wscho
dzie i po łudn iu  s łow iańskich sprzy
m ierzeńców, a na pó łnocy o tw artą  
granicę morską, posiada dziś jedną 
ty lk o  niebezpieczną granicę —  na

zachodzie. A le  zn iknę ła  raz na 
zawsze graniczna miedza po lsko- 
n iem iecka powyginana w  dziwne 
zakrętasy. R zeki —  natura lne, ge
ograficzne lin ie  podzia łu  tw orzą  
nową granicę.

Ziem ie Zachodnie muszą zróść 
się z organizmem Polski. Zadanie 
to  n ie ła tw e . Smętek jako z ły  duch 
tych  ziem, symbol niemca, p róbu 
je przeszkadzać. N ie zapominamy,

Nazajutrz idziemy do lasku —  

miejsca stracenia naszych ojców 
i kolegów

że będzie on jeszcze nieraz próbo
w a ł szkodzić. N ie w olno nam  do
puścić, by urósł w  siłę. C hłopcy z 
pogranicza znają go od dziec iń 
stwa, Szybko poznają się na m i
sternej, k rec ie j jego pracy. Zdecy
dow ani są czuwać. W rzesień 1939 
ro ku  n ie  p o w tó rzy  się.

Po okresie m łodzieńczych snów 
i marzeń, po okresie egzaminów i 
c iężkich doświadczeń —  przyszedł 
okres tw órcze j pracy, okres spe ł

n ien ia  marzeń. N ie  słowem  czy ha
słem, ale czynem dow iedzim y, że 
dorośliśm y do postaw ionego nam 
zadania.

Położenie P olski w  Europie, no
w ej Po lski oparte j o B a łtyk , Odrę 
i Nisę, jest decydującą podstawą 
dla osiągnięcia trw a łego  pokoju. 
Praca nasza na Ziem iach Zacho
dnich jest dlatego pracą dla poko 
ju  ludzkości. Potrzeba nam bardzo, 
bardziej może n iż  k tó re m u ko lw ie k  
narodow i na św iecie —  długiego 
okresu pokoju. Chcemy żyć i  p ra 
cować —  a rozum iem y doskonale, 
że każda w ojna przynieść może 
ty lk o  i w yłączn ie  zniszczenie, —  
U gruntow an ie  P olski na Ziem iach 
Zachodnich jest nie ty lk o  zdobyczą 
d la nas —  jest sukcesem całej S ło
w iańszczyzny i  całego św iata.

P racy jest dużo. A le  zapraszamy 
do niej wszystkich. K to  popracuje 
na Ziem iach Zachodnich, ten po 
kocha je tak, ja k  m y je kochamy. 
Idz iem y na Zachód, idziem y nad 
B a łtyk , na morza św iata. T w o rzy 
m y pomost pom iędzy Polską a ca
łym  światem. Chcemy zająć należ
ne nam miejsce w  rodzin ie  m iłu 
jących wolność i pokó j narodów.

Idz ie  cała Polska, Na czele idzie  
m łodzież: ta, od pługa, ta  od w a r
szta tów  i ta  od ks iążki. A  w śród 
niej, w  szlachetnym  w spółzaw od
n ic tw ie  ch łopcy z dawnego pogra
nicza!

Koniec.

bohatera. On to m ó w ił obrońcy 
przynoszącemu w y ro k  śm ierci ,,Ja 
na to byłem  przygotow any, nie w ie 
rzy łem  ty lko , że sobie na taką bo
haterską śmierć zasłużyłem. Żad
nej prośby o u łaskaw ien ie  nie po
dam stanowczo i pana proszę aby 
pan jej n ie  podał. Zresztą ja moją 
śm iercią zrobię w ięcej, niż m ógł
bym  zrob ić życiem ".

To p raw da s tw o rzy ł swą śm ier
cią legendę. Legendę O krze i.

A le  czy on b y ł jeden. Nie, jemu 
podobnych, rów n ie  o fiarnych i na 
nic, k rom  Polski niepam iętnych, 
by ło  w ie lu , b. w ie lu . A le  ani z po
stacią M o n tw iłła , ani stolarza K o-

pisia, ani H enryka Darona, um ie
rającego z okrzykiem , jak  ty lu
przed n im  i po n im  —  „N iech żyje 
Polska“ , ani ty lu  innych —  nie 
zw iązała się legenda. Została p rzy  
O krze i. Bo treścią je j nie b y ł
Okrzeja, jak  n ie b y łb y  M o n tw iłł
czy Baron. Treścią tych  duch n ie 
w ym ierny, k tó ry  kaza ł iść w  bój 
n ie rów ny  tym  synom W arszaw y. 
K aza ł c ierp ieć to r tu ry  śledztwa i  
ginąć z odwagą żołnierza.

Przem inął w iche r la t p a r dzie
s ią tków  poprzez pergam in h is to rii. 
O tw o rzy ł nową kartę .

O to inny N owosilcow , w y tw o rn y  
Kutschera rządzi W arszawą. I  oto 
now y Baron, now y O krze ja  czy 
M o n tw iłł rob i zasadzki. W reszcie 
dopina swego.

Czyż to  n ie ten sam O krze ja  z 
roku  1905. Bojow iec P olski N ie 
podleg łe j?  A  że zw ie się on dziś 
inaczej, to  nie istotne, ta k  jak  nie 
istotne, że tam ten zw a ł się O krze
ja.

A lb o  ten  moment, gdy tow a rzy 
sze w a lk i próbują  odbicia „W ito l
da" przywożonego z C ytade li do 
sądu na N ow ym  Świecie. Identycz
ne akcje b y ły  w  czasie okupacji w  
W arszaw ie. T a k  jak  b y ły  podobne 
zamachy, podobne wsypy, „bada
n ia "  sędziowskie i  o k rzyk  —

„N iech żyje P o lska" —  przed
śm iertny.

W czora j na kanw ie  h is to rii po
w sta ła  legenda O krzei. Dziś żyje 
w śród nas legenda Podziemia. A  
łączy je ten sam Duch. W alczącej
Polski, walczącej W arszawy.

*

W łaśc iw ie  zaczęłaś i skończyłaś 
tę w ojnę m inioną, W arszawo. U ję 
łaś ją w  ram y pierwszej obrony i  
ostatniego powstania. W skrzesiłaś 
Ducha Narodu. Byłaś i zostałaś 
zawsze Sobą. Jedyną, polską W a r
szawą.

Cóż mam Ci pisać jeszcze, miasto 
żałoby i wesela, zgliszcz i nowej 
budowy. M iasto  sa lw y oddanej

do skazanych i  beztroskiego 
stępa.

Oto patrzę na Tw e ru in y  i  w idzę 
w  nich Tw e łzy...

A le  i oto już spoza n ich uśmie
chasz się do m nie p łocho i f ilu te r-

Drapacz chmur na Placu Napoleona

nie, co chw ila  inna, a zawsze jedna 
i ta  sama.

I  za to  Cię kocham serdecznie, 
W arszawo!

A L E K S A N D E R  B A U M G A R D T E N

WARSZAWIE...
K to  cię w y liczy  godzino  —- jakaś dz iew ią ta  czy szósta, 
gdy p ie rw szy w ystrza ł, ja k  kug la rz , w yszarpną ł w olność z zanadrza, 
gdy p ierwszą serią au tom at zacią ł zawzięcie ja k  usta 
a szklany brzęk na szybach d ro b n iu tk im  echem zadrżał.

N ie  ma os ta tn ie j szansy; —  są czo łg i, p ięści i  w a lka  
i  jes t jedyna  staw ka, w ie lka  ja k  w ie lk i jest hazard  
nie  zdąży książę P e p i z odsieczą z P lacu M arsza lka  —  
w  ob ron ie  Starego M iasta  p ad ł Z ygm un t I I I  Waza. —

D n i nadb iega ły ze świstem., dni. dopada ły  do gard ła  
i  p u ch ły  z g łodu w u licach , co szły ju ż  ty lk o  naprzód.
C iężka jest noc d la  ginących, za głośno w  salwach um arłym , 
k u lo m io t lic zy  sekundy, godziny tężeją w  rapsod.

W  ogrodach lany  g ranatów  p o d  k u l u lew ą ro z k w it ły ,  
zdyszane kom pan ie  k rzyżów  n ie  mogą dognać m ilczen ia  
i  ty lk o  z n ieba  —  n im  bom by  —  spłyną m o to rów  m o d litw y  —  
la k  gore dzień codzienny to c ie rp liw e j łasce p ło m ie n i.

N ad m iastem , w rześniem  i  d n ia m i —  epoka, ja k  k rw a w y  żagiel, 
w iślane usta w  p rzech lustach niosą sztafetę na B a łty k , —  
osta tn ie  m osty spalone: od życia i  te od P ra g i 
to dzień sześćdziesiąty trzec i, ja k  w  ro k  te j samej daty.

S łyszycie: dz iec i p łaczą po drogach p o ls k ie j je s ie n i; 
u tu lc ie  m a tk i w  P ruszkow ie  najśw iętszą tę ta jem nicę, 
ojcze  —  siną ogrze j gorączką kw ile n ie  i  p o ko len ie : 
to  rośn ie  now y Ż o lib o rz , to  chleb i  be ton : sto lica .

P aźdz ie rn ik  1944.
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Rozwój Uniwersytetu im. Kopernika
Zabiegi o un iw ersyte t na Pomo

rzu mają za sobą h is to rię  k i lk u  stu
leci. P ierwsze znane usiłow ania 
zorganizowania tu  wyższej uczel
n i na poziom ie akadem ickim  pod
jęto dokładnie  558 la t temu. Bullą  
z 1386 roku papież U rban V I ze
zw o lił W ie lk iem u  M is trzo w i k rz y 
żackiemu K onradow i Zo llnerow i na 
ustanow ienie po wsze czasy w 
Chełm nie Studium  Generale na 
w zór bonońskiego ze w szystk im i 
dozw olonym i w ydz ia łam i, ,,by w ia 
ra  się szerzyła, n ieoświeceni się 
ksz ta łc ili, spraw iedliw ość i sądow
n ic tw o  się ug run tow a ły". W yraźna 
sprzeczność m iędzy celami k rz y 
żaków  i działalnością ich, a tym i 
celam i un iw ersyte tu  określonym i 
w  B u lli papieskie j spraw iła  jednak, 
że do rea lizac ji un iw ersyte tu  w  
Chełm nie nie doszło. N ie bez 
w p ływ u  by ła  tu też k lęska zakonu 
krzyżackiego pod Grumyaldem.

Dalsze p róby podejmowane b y ły  
w  1440, 1472, 1508 roku  przez w ie l
k ich  m istrzów  i stany pruskie, w  
roku  1554 przez biskupa Lubo- 
dzierskiego, w  1565 roku  przez 
kardyna ła  Hozjusza, w  1595 roku  
przez czynn ik i m iejscowe Torun ia , 
starania te nie da ły  jednak rezu l
ta tu . In te ligencja  polska nie by ła  
zorganizowana, a N iem cy b y li za 
słabi. Zorganizowano w praw dzie  
w  Chełmnie „Academ ia  Colume- 
n is ", ale naprawdę stała się ona 
dw uw ydzia łow ą fi l ią  U n iw e rsy te t 
tu  Jagiellońskiego dopiero w  roku  
1756. —  W  1779 roku  zdegradowali 
ją znów N iemcy. Dalsze p róby  po
dejm ował F ryd e ryk  „W ie lk i"  i m i
n is te r Voss. C zynn ik i n iem ieckie dla 
ce lów  germ anizacyjnych ponaw ia ły  
też próby w  1850, 1868, 1872, 1881, 
1901 r „  ale zawsze bezowocnie.

Po odzyskaniu niepodległości na 
przestrzen i 1920— 1939 roku  sfery 
naukow e po lsk ie  pośw ięca ły tej 
spraw ie w ie le  uwagi. Szczególnie 
św ia t naukow y un iw ersyte tu  po
znańskiego podniósł w ie lo k ro tn ie  
konieczność u tw orzen ia  un iw ersy
te tu  pom orskiego. W  1945 roku 
myśl ta została wreszcie zrea lizo
wana. Już 12 lutego 1945 w  dw a
naście dni po oswobodzeniu T o 
run ia  przez A rm ię  Czerwoną obec
ny  m in is te r spraw ied liw ości Hen
ry k  Ś w ią tkow sk i podejm uje p ie rw 
szą próbę. Podejmują je też i us il
nie forsują czynn ik i po lityczne  
P, P. R. i P. P. S., czynn ik i spo
łeczne jak  Z. N. P. i P o lski Zw ią 
zek Zachodni w  Torun iu , Polskie 
Tow. H istoryczne. Tow . P rzv iac ió ł 
N auk i i Sztuk i w  Gdańsku. W  T o 
run iu  P. Z, Z. s tw o rzy ł K om ite t 
O rganizacyjny U n iw ersyte tu , k tó 
ry  przez ca ły  okres swej p racy 
m ia ł swą siedzibę w  loka lach PZZ. 
K o m ite t pracow ał w yłączn ie  s iła 
m i PZZ, N iezależnie od te j in ic ja - i 
ty w y  Zarząd G łów ny P. Z. Z. w y 
s tąp ił w  tej spraw ie także ze szcze
gółowym  memoriałem.

W  najtrudn ie jszych w arunkach 
podjęto organizację uczelni. Po
czątkow o un iw ersy te t nie posia
dał, rozpoczynając swe prace dy 
daktyczne dosłownie nic. N ie by ło  
żadnych pomieszczeń, żadnych 
sprzętów, żadnych urządzeń, żad
nych funduszów organizacyjnych. 
Lecz by ło  życie, b y ł zapał, by ło  
zrozum ienie po trzeby i ro li un i
w ersyte tu  na tych  nadm orskich 
przestrzeniach, b y ł g run t dobry, 
b y ło  sporo ludzi dobrej w o li,

K reow any postanow ieniem  K ra 
jowej Rady Narodowej z dnia 24 
sierpn ia  1945 r. jako  dw uw ydzia- 
ło w y  (hum anistyka, p rzyroda) —  
uzyskuje un iw ersy te t już w  dniu 
5 lis topada 1945 r. W yd z ia ł p ra w 
no-ekonom iczny, a 23 listopada 
W yd z ia ł sztuk p ięknych.

W  całości lic zy  un iw ersyte t M i
ko ła ja  K opern ika  w  dniu 31 s ie rp
n ia  1946 r. —  53 profesorów, 9 Za
stępców, 3 docentów, 27 ad iunk
tów , 68 asystentów, 16 le k to rów , 
34 u rzędn ików  b ib lio tecznych i ad
m in is tracy jnych  oraz 63 niższych

funkcjonariuszy. Ogółem zatem za
tru d n ia ł 279 osób.

Oczywiście, że kons truk tyw no - 
organizacyjne starania, oraz n o r
malne prace naukowe i nauczycie l
skie w ydz ia łów  nie w ycze rpyw a ły  
całego zakresu działalności grona 
nauczycielskiego. W yraża ła  się ona 
ponadto w  Powszechnych W y k ła 
dach U n iw ersyte tu , k tó re  w  liczb ie  
36, ujęte w  dwa cyk le  hum anistycz
ny i p rzyrodn iczy —  cieszyły się 
ta k  w  Torun iu , jak  i na p row inc ji 
w ie lką  frekw encją . Do w ystąpień 
naukowych na zewnątrz, zaliczyć 
należy także udzia ł delegacji aka-

wyższa po lska  uczelnia ale ponad
to okupant bezwzględnie p rzy  każ
dej okazji n iszczył zwłaszcza p o l
skich fachow ców  i uczonych. A że 
by zaradzić jakoś b rakow i w y k w a 
lifikow anych  urzędn ików  P olski 
Zw iązek Zachodni w  O lsztynie la 
tem 1945 r, zorganizow ał kursy 
adm inistracyjne dla o lsztyńskich 
p racow n ików  państwowych. Orga
n iza to rzy i w yk ładow cy  tych  k u r
sów doszli do przekonania, że aże
by sprostać w szystkim  potrzebom  
życia społecznego na M azurach 
ku rsy  tak ie  nie w ystarczą i że na
leży zapełnić lukę, jaka pow sta ła

“M II!!»— * *

GLatit od cArkoruj
<J)ol£hiemu ¡Z w ią zko w i {Zachodniem u w  dw  udzie i i  o p 'V c i o'ccie.

Nam  od A rk o n y  w ia tr  szepty w ia ł 
I  d ru id ó w  m rących o k rz y k  o s ta tn i:
L u d u  te i z ie m i, z tych  naszych c ia ł 
P łom ień  się zniczów  znów rozszkarła tn i...

W  szum św iętych dębów zak lę ty  zew,
P rze trw a ł stu lecia łaska bożyszcza 
Choć z a m ilk ł zgasły, w o lnośc i śpiew  
W  gontyn  d rew n ianych , ze tla lych  zgliszczach.

Szły g łucho w ie k i bez p rze rw y w  cień  
I  dębów śudętych c ich ły  szeptania,
Aż nadszedł w  burzach ta jem ny dzień :
Przeznaczeń boskich szły dokonan ia .

Gdzieś od A rk o n y  w ia tr  szepty w ia ł 
I  d ru id ó w  m rących w y ro k  os ta tn i:
L u d u  te j z iem i, Bóg nasz tak chcia ł —
P ro m ie ń  się zniczów  ju ż  ro zszka r ła tn ił!

Poznań, 1946 Leon M ocyd ła rz
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d e m ic k ie j p o d  p rz e w o d n ic tw e m
prof. K, H artleba w uroczystościach 
kope rn ikow skich  we From borku, 
liczne audycje naukowe w  radio, 
oraz prace profesorów  we w szyst
k ich  tute jszych organizacjach nau
kow ych jak : Tow arzystw o N auko
we, Tow arzystw o M iłośn ików  
Przeszłości m iasta Torun ia , In s ty 
tu t Zachodni i inne. Do tejże grupy 
należą w ystaw y, urządzane przez 
profesorów  W ydz. Sztuk P ięknych. 
D z ięk i pomocy Toruńskie j K się 
garn i Naukowe; wydano k ilk a  prac 
ta k  naukowych —  wśród nich 
p ie rw szy b iu le tyn  astronom iczny, 
—  jak  i naukow o-popu lam ych cie
szących się w ie lk im  popytem .

Do zakresu naukowego oddzia
ływ an ia  un iw ersyte tu  w  ubiegłym  
roku, zaliczyć należy rów nież po
jaw ien ie  się na katedrze w  au li tak 
pre legentów  z Tow . L ite ra tó w , jak  
zwłaszcza gości przyjezdnych, np. 
m in. skarbu D ąbrowskiego, podse
kre ta rza  stanu Nowińskiego, p ro 
fesora un iw ersyte tu  w  Colorado 
H arrisona i sekretarza Rady 
Zw iązku Po lon ii A m erykańskie j 
p ro f. Osińskiego.

Praca pedagogiczna toczyła  się 
na ogół wśród w a runków  sprzyja
jących. M łodz ież uniw ersytecka, 
k tó re j liczba doszła do cy fry  1605 
(na rok  obecny w pisa ło  się już po
nad 3000 słuchaczy), odznaczała się 
pełną dojrzałością i powagą w  stu
diach, czego dowodem liczba egza
m inów  i m agisteriów .

W p ły w  U n iw ersy te tu  M iko ła ja  
K opern ika  na kszta łtow an ie  życia 
naukowego i ku ltu ra lnego jest co
raz w iększy.

G dy w iosną 1945 roku  na ziem i 
w arm ijsko-m azurskie j rozpoczęli 
delegaci Rządu R zeczypospolite j 
organizować urzędy i instytuc je  
państw owe i samorządowe, na tra 
f i l i  w  swej p racy p ion ie rsk ie j na 
w ie lką  przeszkodę w  postaci b ra 
ku odpow iednio  w y k w a lif ik o w a 
nych p racow ników . D aw ała się od
czuć d o tk liw ie  w ojna i c iężka oku
pacja h itle row ska , podczas k tó re j 
leży zapełnić lukę, jaka pow sta ła  
na tych  ziemiach po zam knięciu 
nie ty lk o  n ie by ła  czynna żadna

w  ty c h  z ie m ia c h  p o  z a m k n ię c iu
pięciu wyższych uczelni n iem iec
kich, jak ie  is tn ia ły  w  byłych P ru
sach W schodnich.

Na ich w niosek Pełnom ocnik 
Rządu R. P. na okręg m azurski 
p łk  d r P raw in pow o ła ł K o m ite t 
O rganizacyjny A kadem ii A d m in i
stracyjnej składający się z w szyst
k ich  w yk ładow ców . Pracę naucza
nia rozpoczęto. Rada Naukowa 
S zko ły postaw iła  sobie za zadanie 
uzyskanie un iw ersyteckich  upraw 
nień państwowych.

W y s iłk i ich zosta ły wreszcie u- 
w ieńczone powodzeniem, gdyż M i

n is te rstw o O św ia ty pismem z dnia 
5 październ ika  1946 r, upow ażniło 
re k to ra  U n iw ersy te tu  M , K o pe rn i
ka w  T o run iu  do przejęcia W yż
szej S zko ły O lsztyńskie j w  charak
terze Prawniczego Studium  U n i
w ersyteckiego w  ramach u n iw e r
sytetu toruńskiego.

U roczysta inauguracja i ¡m atry
ku lac ja  280 studentów  odbyła się 
w  O lsztyn ie  dnia 27, 10. Po w ie l
k im  rozkw ic ie  nauki po lsk ie j na 
teren ie  b. Prus W śchodnich w  o- 
kresie re form acji i późniejszego jej 
upadku, nauka polska staw ia tu 
teraz podw a liny  pod jej odbu
dowę.

Idąc po l in i i  potrzeb naszego 
państwa w  zw iązku z rozrastającym  
się przem ysłem  chemicznym, w ła 
dze un iw ersyteck ie  uznały za ko 
nieczne u tw orzen 'e  p rzy  un iw e r
sytecie to ruńsk im  w ydz ia łu  farm a
ceutycznego o charakterze studium  
naukowego, o pełnych zresztą p ra 
wach akadem ickich. S tudium  to 
pow stanie w  T o run iu  przy pomocy 
i  w spółudzia le  fachow ym  Pom or
skiej Izby Farm aceutycznej w  B yd 
goszczy. Realizacja tego rodzaju 
p ro je k tu  znajduje się na najlepszej 
drodze.

Najważniejszym jednak z punktu  
w idzenia potrzeb Pomorza jest n ie 
w ą tp liw ie  w ydz ia ł ro ln iczy, k tó ry  
ma powstać w  Bydgoszczy ' p rzy 
Państw owym  Insty tuc ie  N aukowym  
Gospodarstwa W iejskiego.

Rozwój U n iw ersy te tu  M iko ła ja  
K opern ika  m ów i najlepiej o nieod- 
zowności tej uczelni na Pomorzu. 
D oniosłe dzie ło umocmenia po l
skości na terenach p rzyba łtyck ich  
przyob leka  się w  coraz bardziej 
realne fo rm y i zadanie swoje na 
tym  odcinku un iw ersy te t w yko 
nu e,

w ie lk i w k ła d  pracy, ja k i w ' po
w o łan ie  wszechnicy ko p e rn iko w 
skiej do życia w ło ży ł 7arząd G łó w 
ny i obwód to ruńsk i PZZ oraz in i- 
c ia tyw a Zarządu Okręgowego w  
O lsztynie w  róku  1945 stanow ią ■ 
razem ukoronow anie w ys iłkó w  i 
p racy PZZ w  okresie minionego 
25-lecia nad utw ierdzeniem  pozy
c ji po lsk ie j nad morzem. Owoce 
tego w ys iłku  już w idać. Są one 
w yn ik iem  nowego, twórczego, o- 
fensywnego nastaw ienia polskości 
reprezentowanej przez PZZ w  no
wej rzeczyw istości po litycznej.

W spólny obow iązek  
w s . ys tk ich  S łow ian
Od ob. H e n ry k a  B atow skiego , 

w iceprzew odniczącego K o m ite tu  
S łow iańsk iego  w  Polsce, o trzym a 
liś m y  poniższe p ism o:

Do R e d a kc ji
„P o ls k i Z achodn ie j“  w  P oznan iu

L is t  P anów  z 28 ub. mieś., adre
sow any do W arszaw y, doszedł do 
m o ich  rą k  w  K ra k o w ie  z w ie lk im  
opóźnieniem , i  to w  c h w il i  mego 
w y ja zd u  za g ran icę . O grom n ie  
ża łu ję , że n ie mogę uczyn ić  zadość 
życzeniu P anów  w  sp raw ie  n a p i
san ia  a r ty k u łu  d la  num eru  ju b i
leuszowego P- Z. Z.

Szczególnie w ysoko cenię akeję 
P anów  i  s ta le  na te ren ie  a k c ji 
zb liżen ia  s łow iańsk iego  podkre 
ś lam  doniosłość ob rony  zachod
n ich  ziem  P o ls k i ja k o  czegoś, co 
s tanow i w spó lny  obow iązek w szy
s tk ich  S łow ian . Życzę Panom  ja k  
na jlepszych  w y n ik ó w  w  Ic h  d a l
szej p ra cy  dla dobra naszego N a
rodu  i ca łe j S łow iańszczyzny.

H e n ry k  B a to w sk i

Triumf myśli piastowskiej
25-lecie istn ien ia  Polskiego 

Zw iązku Zachodniego nie jest ty l 
ko rocznicą jubileuszową, lecz ta k 
że trium fem  m yśli tych  Polaków , 
k tó rzy  zawsze w id z ie li Polskę na 
prastarych ziem iach piastow skich. 
Ć w ierćw iecze w ys iłkó w  w  k ie ru n 
ku  uśw iadom ienia społeczeństwu 
niebezpieczeństwa niem ieckiego 
znalazło pełne urzeczyw istn ien ie  
na naszych oczach dz ięk i jasnej i 
zdecydowanej postaw ie dem okra
c ji po lsk ie j i  narodu polskiego w  
oparciu  o s iłę  naszego Sojusznika 
Radzieckiego. Dziś m imo, że wróg 
św iata, spadkobierca krzyżactw a, 
leży pokonany, nasza czujność mu
si być rów nie  napięta, jak  w  cza
sie zmagań z h itle ryzm em , gdyż na 
miejsce L lo yd  George'a po jaw ia ją  
się nowi protektorzy, którzy chcą 
odbudowy potęgi gospodarczej i
m ilita rn e j N iem iec. Całe społeczeń
stwo pow inno się p rzec iw staw ić  
tym  zakusom, dążąc do na jpe łn ie j
szego zagospodarowania i repolo- 
n izac ji Ziem Odzyskanych dla bu
dow y i umacniania silnego, niepo
dzielnego organizmu Rzeczypo
spolite j.

„B e llo n a " stale interesuje się za
gadnieniem Ziem Odzyskanych i 
sprawą osadnictwa, bow iem  te z ie
mie stanow ią n ieodzow ny w arunek 
rozw oju Państwa i egzystencji 
narodu.

K o m ite t R edakcyjny „B e llo n y “

D R  W A N D A  B R Z E S K A

Praca nad zespoleniem Ziem O d
zyskanych z Polską obejmuje nie 
ty lk o  prob lem y gospodarcze i po
lityczno-społeczne, ale rów nież za- 
zagadnienia ku ltu ra lne  w  jak na j
szerszym ujęciu. Jeżeli jednak p la 
nowanie w  tej dziedzinie ma posia
dać charakte r realny, wówczas 
musi je poprzedzić doskonała zna
jomość terenu, gdyż należy tu ta j 
zastosować metodę indyw idualną, 
każdorazow o przystosowaną do 
szczególnych, zarysowujących się 
każdorazow o odmiennie w  po 
szczególnych regionach stosunków. 
Zdajem y sobie sprawę z tego, że 
ludność autochtoniczna znajdująca 
się w  te j ch w ili jeszcze na całym  
obszarze Ziem  Odzyskanych by 
najm niej nie jest jednolita . Istn ie je 
ca ły  szereg grup etnicznych róż
niących się m iędzy sobą specjalną 
cha rakte rystyką  grupową. N ie by 
łoby  w ięc ani słusznym ani celo
w ym  stosowania do nich pewnego 
z góry ustalonego szablonu, a w ięc 
sztywnego planu nie mogącego 
mieć jednostkowego zastosowania. 
K u ltu ra  polska ty lk o  wówczas 
przy jm ie  się i  rozw in ie  w  terenie,

0  W 1 i i  €  ©  W
jeśli znajdzie się dla nie j g run t po
datny, k tó ry  by m łodym  pędom za
p e w n ił życie. W iadom ości nasze, 
dotyczące grup etn icznych Ziem 
Odzyskanych nie są w praw dzie  
bardzo bogate, ani wyczerpujące, 
niem niej jednak, poparte  w spółcze
sną analizą terenową dostatecznie 
orien tu je  nas w  sytuacji loka lne j. 
Chodzi w ięc o to, aby w ychw ycić
1 sprecyzować sobie cha rak te ry 
stykę  poszczególnych zespołów lu 
dowych i  do tego przystosować 
ku ltu ra lne  oddzia ływ anie , tak , aby 
akcja ta nie rozw ija ła  się w  p róż
ni, aby też n ie by ło  złudzeń od
nośnie do jej celowości i skutecz
ności. W  p ierw szym  rzędzie w ięc 
szukamy tych  grup etnicznych, 
k tó re  jeszcze dziś posiadają w łas
ną dynam ikę grupową, k tó re  nie 
za tra c iły  swej samoświadomości 
etnicznej, swego w ize runku  grupo
wego, k tó ry  je typ izu je  w yraźnie.

Taką grupą ludow ą na Pomorzu 
Zachodnim  są S łow ińcy, W  chw ili 
obecnej n ie skonso lidow ali się oni 
jeszcze w  tym  stopniu, co sąsiadu
jący z n im i na wschód Kaszubi 
może dlatego, że bardziej są zizo-

low an i terenowo, pod silniejszą 
zna jdow ali się presją germaniza- 
cyjną, ciężkie  p rzechodzili ko le je 
losu podczas w ykańczającej wojnę 
św iatową ostatn ie j kam pan ii w o 
jennej. N iem nie j istn ie je nadal —  
odnalazło się ich, um iejscow ionych 
we w łasnym , grupow ym  środo
w isku.

Może najważniejszą cechą is to t
ną ludu s łow ińskiego jest ta, że 
znajdujem y u n ich nie ty lk o  po 
czucie w spó lno ty  grupowej, k tó ra  
w ydz ie la ła  ich ku ltu ro w o  spośród 
zalewu germańskiego, jako form a
cję społeczną o charakterze sło
w iańskim , ale, że poczuwają się 
oni rów n ież nie ty lk o  do w spó l
n o ty  etnicznej ze sąsiadującymi 
Kaszubami, ale mają także poczu
cie narodowościowe, łączące ich 
organicznie z Polską.

G dy z końcem  ubiegłego s tu le
cia e tnograf p o lsk i A lfons  Par
czewski objeżdżał w  swej w ędrów 
ce naukowej p o w ia ty  słupski, lę 
bo rsk i i by tom ski i w  rozm owie z 
m ieszkańcami różnych w iosek do
p y ty w a ł się o to k im  są we w łas
nym  przekonaniu , o trzym yw a ł bar
dzo znamienne odpow iedzi. Po
szczególny cz łow iek  dek la row a ł 
się jako „P o la k ", sąsiadów swoięh 
nazyw ał „po lske  ladze", lub  „Po- 
lasz i", p rzy  czym równocześnie ob
jaśniał, że są to i  „s lo y in s t i"  i  „k a -
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Z b liża jące  się k u  końcow i prace 

k o n fe re n c ji p a ry s k ie j sk ie ro w u ją  
za in te resow an ie  na g łów ne  zagad
n ie n ie  pow ojenne, t j .  na spraw ą 
t r a k ta tu  poko jow ego z N iem cam i. 
W  o s ta tn ich  tyg o d n ia ch  mnożą się 
zapow iedzi, że stanowcze decyzje
0 los ie  p rzyszłego państw a  n ie 
m ieck iego  m a ją  zapaść jeszcze w  
b ieżącym  ro ku . Czy i  w  ta k im  
s to p n iu  te zapow iedzi zostaną zre
a lizow ane -— to  okaże się dopiero 
w  n a jb liż szych  m iesiącach.

N ieza leżn ie  od pos taw y zau fan ia  
lu b  też u m o tyw ow ane j n ieu fnośc i 
do coraz to  now ych  te rm in ó w
1 k o u fe re n c y j m iędzyna rodow ych , 
w y ła n ia ją  się ju ż  d z is ia j pewne 
podstaw ow e s k ła d n ik i zagadnie
n ia  n iem ieck iego . Te podstaw owe 
s k ła d n ik i na leży czu jn ie  obserwo
w ać w  każdym  czasie i  w  każdych 
w a runkach . W k ra c z a ją  one g łę 
boko w  dziedzinę nowego ładu  
m iędzynarodow ego, w  dziedzin ie  
p ra w a  m iędzynarodow ego.

N IE M C Y  S Ą  P R Z E D M IO T E M
P R A W A  M IĘ D Z Y N A R O D O 

W E G O
Przede w szys tk im  na leży s iln ie  

p odkreś lić , że N ie m cy  n ie  są w  te j 
c h w il i  podm io tem  p ra w a  m iędzy
narodowego. P aństw o n iem ieck ie  
w  te j c h w il i  fo rm a ln ie  n ie  is t 
n ie je . Jest to  stan zgodny z p ra 
w em  m iędzyna rodow ym , stan k tó 
rego n ik t  n ie  kw es tionu je . Roz
bieżności zaczyna ją  się dopiero 
p rz y  fo rm u ło w a n iu  odpow iedzi na 
p y ta n ie , ja k  d ługo  to  państw o n ie 
m ieck ie  n ie  będzie is tn ia ło . K o 
m u n ik a t poczdam ski n ie  zaw ie ra  
na ten tem a t żadnej odpowiedzi-

O św iadczenia p rze d s ta w ic ie li 
p ańs tw  o ku p a cy jn ych  są n a to 
m ia s t skąpe i  n ie je d n o lite .

Z dotychczasow ej obserw acji 
(WyJUi.\a, ze u je d no s ta jn ie n ie  po
g lądów  co do czasu trw a n ia  o k u 
pac ji N iem iec  dop iero  nastąp i. 
S tw ie rdza  to  ró w n ie ż  prasa n ie 
m iecka, w yra ża ją ca  p rz y  te j oka
z ji życzenie, ażeby zgoda okupan
tó w  N iem iec w  ty m  p u nkc ie  p rz y 
c z y n iła  się do u trz y m a n ia  jedno 
ści p o lity c z n e j i  p ra w n o -u s tro jo 
w e j N iem iec.

P aństw o n iem ieck ie  fo rm a ln ie  
n ie  is tn ie je . Is tn ie je  ono je d n ak  
po tenc jona ln ie , d rzem ią  w  N ie m 
czech s i ły  państw ow e, k tó re  w  
pew nej c h w il i  n ie w ą tp liw ie  zosta
ną u ję te  w  pewne fo rm y  — a te 
fo rm y  państw ow e nadadzą ‘ pań-

szebowe". Z tej, pokryw a jące j się 
wzajemnie te rm ino log ii etnicznej 
w yn ika , że p rze trw a ła  u ludu św ia
domość narodowościowa, choć 
równocześnie zaznaczały się także 
odrębne w łaściw ości regionalne.

Budzi się pytan ie  na czym opie
ra ła  się owa w spólnota z Polską, 
dlaczego wspom nienie polskości 
nie wygasło zupełnie u S łow ińców , 
mimo, że n ie by ło  podsycane od 
zewnątrz. Rozjaśnienie tego za
gadnienia stanow ić będzie n iew ą t
p liw ie  w skaźn ik  dla ożyw ienia po
czucia narodowościowego w spó ł
cześnie.

' O tóż tu w łaśnie stajemy wobec 
prob lem ów  ku ltu ra lnych . Jeżeli bo
w iem  zdajemy sobie sprawę, że dla 
zespolenia Z iem  Odzyskanych z 
M acierzą ważne jest u jednolicenie 
gospodarcze i racjonalna s truk tu ra  
społeczna, że ludność kresowa we 
w łasnym  interesie  z samych już 
przyczyn ekonom icznych opierać 
się musi o swoje natura lne  po lsk ie  
zaplecze —  uwzględnić trzeba ró w 
nież e lem enty na tu ry  duchowej, 
k tó re  może siln ie j jeszce. i trw a le j 
w iążą w  całość organizm pań
stw ow y.

Faktem  jest, że S łow ińcy jeszcze 
przed la ty  k ilkudz ies ięc iu  posługi
w a li się dla swoich potrzeb re li
g ijnych polską książką tzw . tam 
„po lske  l is t i"  po lską m od litw ą  i

s tw u  n iem ieck iem u  podm iotow ość 
p raw ną . Jeże li w ięc N ie m cy  pą 
w  te j c h w ili p rzedm io tem  p raw a  
m iędzynarodow ego, to  n ie  znaczy 
wcale, że będą n im  do końca św ia 
ta . P rędze j czy późn ie j nowe pań 
stw o n iem ieck ie  zo rg a n izu je  się 
i  odzyska podm iotow ość p raw ną.

D o p ó k i N ie m cy  są p rzedm io tem  
p raw a  m iędzynarodow ego, dopó ty  
o losach ich  decydu je  w y łączn ie  
w o la  zwycięzców. Jest to stan n ie 
w ą tp liw y .

S K U T K I P R A W N E  B E Z W A 
R U N K O W E J  K A P IT U L A C J I

N ie m cy  zos ta ły  pozbawione pod
m io tow ośc i p ra w n e j w sku te k  fa k 
tu  bezw arunkow e j k a p itu la c ji.  
P ra w n a  treść fo rm y  o bezw arun
kow e j k a p itu la c ji została d o k ła d 
n ie  u ję ta  w  postanow ien iach  ko n 
fe re n c ji w  Ja łc ie  w  1945 r. Na 
cz te ry  m iesiące przed k a p itu la c ją  
N iem iec  N a ro d y  Zjednoczone o- 
k re ś l i ły  w y ra źn ie , co je s t celem 
o k u p a c ji N iem iec, a co n ie  je s t ce
lem  te j o ku p a c ji. Z dan ia  zaw arte  
na ten te m a t w  ko m un ikac ie  
k ry m s k im  są ta k  w yraźne , że n ie  
może u legać n a jm n ie jsze j w ą tp l i
wości, iż  b y ły b y  one zbędne, g d y 
b y  okupac ja  N iem iec m ia ła  m ieć 
inne  podstaw y praw ne, n iż  a k t 
bezw arunkow e j k a p itu la c ji.

Sam a k t bezw arunkow e j k a p itu : 
ia c j i  N iem iec, og łoszony w  postaci 
d e k la ra c ji czterech m ocars tw  dn ia  
5 czerwca 1945 r. podkreś la  bardzo 
s iln ie  n iezdolność N iem iec do s ta 
w ia n ia  oporu  w o li zw yc ięsk ich

W  sobotę, dnia 26 październ ika 
1946 r. odbyło się w anze; sąięe 
Szkoły Konsularnej Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych zebranie in 
auguracyjne Polskiego Zw iązku' 
Zachodniego.

P rzy szczelnie w ype łn ione j sali 
zagaił zebranie obyw ate l Sobolew
ski P io tr, prezes Zw iązku Zawo
dowego P racow n ików  M, S. Z,, w i
ta jąc delegata Zarządu O kręgowe
go PZZ p ik a  M ałyszkę, oraz p re le 
genta ob. konsula Leszka G ustow 
skiego,

Uzasadniwszy w  k ilk u  jędrnych 
zdaniach państw ow o-tw órcze zada
n ia  PZZ, w ezw ał ob. Sobolewski 
zebranych do zapisania się na

pieśnią. Zarów no w  kościele sa
mym jak  i w  środow isku rodz in 
nym, Ponieważ S łow ińcy są w y 
znania ewangelickiego, w ięc zna
czenie słowa drukowanego jest dla 
nich bardzo ważne, gdyż nie ucze
stniczą ty lk o  b ie rn ie  w  nabożeń
stwach, ale posługiw ać się muszą 
n ieustannie m od litew n ik iem , zb io 
rem  pieśni, b ib lią . Księgi te sta
now ią skarb rodzinny, p rzekazy
w any jako  cenna spuścizna z p o 
ko len ia  na pokolen ie  i zawsze o ta 
cza je serdeczny a fek t i g łębokie 
poszanowanie.

P rzypom inając na tym  miejscu 
p iękne sy lw e tk i Krofeusza, czy Po- 
stanusa —  recte M icha ła  K ostn i- 
ka —  k tó ry  dla swoich w spó łw y
znawców Kaszubów i S łow ińców  
tłum aczy li l ite ra tu rę  re lig ijną  w  ię- 
zyku po lsk im  przystosowanym  do 
miejscowego brzm ienia gwarowego 
—  przypom nijm y ostatn ią ks ięż
niczkę pomorską: Annę G ry fitk ę  
ze Słupska propagującą mowę oj
czystą w  obrębie swego w ładztw a.

W iem y ze św iadectw  Parczew
skiego, że starzy S łow ińcy tak  bar
dzo b y li p rzyw iązan i do swoich 
po lsk ich  kancjonałów , że w k ła d a 
no im  je w  ch w ili śm ierci do 
trum ny.

M ożem y w ięc przesądzać i dziś, 
że słowo drukowane, polska mowa 
książki tra fi doskonale do S łow iń -

m ocarstw . Ten m o ty w  w o li zw y
cięzców, podkreś lony  ju ż  w  p ie rw 
szym zdaniu, posiada szczególną 
w ym ow ę, zwłaszcza, że m o ty w  ten 
je s t uzup e łn io n y  podkreślen iem  
fa k tu  w ła d zy  zdo lne j do p rzy ję c ia  
odpow iedz ia lnośc i za u trzym a n ie  
porządku, -kierow anie  a d m in is tra 
c ją  k ra ju  itp . W o la  państw  zw y
c ięsk ich  zastępuje  ten b ra k  w ła 
dzy . n ie m ie ck ie j. A le  rów nocze
śnie zakreśla  się także w  p ie rw 
szych zdaniach tego a k tu  w y ra 
źne g ran ice  w o li zwycięzców- W y 
razem togo je s t zdanie, że objęcie 
w ła d zy  przez państw a zw ycięskie  
nie je s t zw iązane z aneks ją  N ie 
miec.

N ie  u lega  w ięc n a jm n ie jsze j 
w ą tp liw o śc i, że o losach N iem iec 
m ogą decydować N a ro d y  Z jedno 
czono w  g ran icach , w y k lu c z a ją 
cych je d y n ie  aneksję N iem iec. 
C a łych  N iem iec — bo o to chodzi 
w y ra źn ie  w  akcie  z 5 czerwca 1945 
roku . A  bezw arunkow a k a p itu la 
c ja  oznacza — w ed ług  fo rm y  am e
ry k a ń s k ie j — „k a p itu la c ję  na na
szych w a ru n ka ch “ .

S k u tk i p raw ne  bezw arunkow e j 
k a p itu la c ji n ie  d o ta r ły  jeszcze ta k  
g łęboko, ja k b y  należało tego ocze
k iw ać. O statecznym  w yrazem  bez
w a ru n ko w e j k a p itu la c j i  N iem iec 
będzie dop iero  t r a k ta t  p o ko jow y  
z N iem cam i. A le  tu ta j w y ła n ia  
się od razu m nóstw o znaków  za
p y ta n ia :

Gzy po trzebny je s t c e n tra ln y  
rząd n iem ieck i?

Jeże li tak, to  k ie d y  on ma po
wstać?

członków  tej organizacji, po czym 
agr.omadz.ęąie uchw aliło  założenie 
Koła PZZ przy MSZ, powołując na 
prezesa Koła ob. Leszka G ustow 
skiego, w iceprezesa ob. w icem in i
stra W asilew skiego, oraz ob. ob. 
mgra Jaśkiew icza i K . Tańską,

Następnie zabrał głos konsul L. 
G ustow ski dla w ygłoszenia re fera
tu  na tem at „Z iem ie  Odzyskane 
i pe rspektyw y polskiego Szcze
c ina".

Liczne pisemne akcesy do now o
utworzonego K o ła  PZZ up raw n ia 
ją do w yrażenia  nadziei, że ideo
logia PZZ znajduje zrozum ienie 
rów nież w  ko łach p racow n ików  
po lsk ie j służby zagranicznej.

ców, że z serdecznym spotka się 
znów przyjęciem . Tu w ięc znajdu
jemy drogę ko n ta k tó w  duchowych 
z ku ltu rą  polską. Jeżeli chodzi o 
oddzia ływ anie  bezpośrednie, trze 
ba norm alizow ać je stosownie do 
w łaściw ości psychicznych i  spo
łecznych S łow ińców , zdając sobie 
sprawę z tego, że stanow ią oni od
rębną grupę ludową. N ie będzie 
w ięc wskazana pow ierzchow na n i
welacja ku ltu row a , ale raczej na le
ży polonizow ać z osobna każdy od
rębny prze jaw  k u ltu ry  duchowej i 
m ateria lne j tego zespołu ludow e
go, aby mógł zachować w łaściw e 
mu odrębności regionalne, do k tó 
rych  naw ykną ł i k tó re  w yró żn ia ły  
go w łaśnie od N iemców, M usi być 
stworzona w  teren ie  c iepła atmos
fera w yrozum ia łości i życzliwości, 
k tó ra  by najzupełn ie j kon tras tow a
ła z ciążącą na S łow ińcach przez 
ty le  w ie kó w  presję germanizacyjną 
—  lud  pow in ien  zrozum ieć że w o l
no mu być nadal S łow ińcam i, że 
n ik t im  nie odbiera uświęconych 
tradycją  obrzędów, zwyczajów, u- 
rządzeń społecznych, że n ik t nie 
chce zryw ać ich w ewnętrznej w ię 
zi grupowej, ale przeciwnie, że te 
raz dopiero stw orzy się dla nich 
w a runk i ro zkw itu  i rozw oju pod 
m acierzystą opieką Rzeczypospo
lite j Polskiej, we wspólnocie ser
decznej z ludem całej Polski.

P rzed tra k ta te m , czy po t r a k 
tacie?

Czy ew e n tu a ln y  rząd n iem ieck i 
m a b rać u d z ia ł w  fo rm u ło w a n iu  
tra k ta tu , czy też ma ty lk o  dopeł
n ić  fo rm a ln o śc i podp isan ia  t r a k 
ta tu?

A  może s k u tk i bezw arunkow e j 
k a p itu la c ji s ięga ją  g łę b ie j, może 
ten rząd n ie  je s t w  ogóle po trzebny 
na d łuższy czas?

S fo rm u ło w a n ie  sku tkó w  p ra w 
nych  bezw arunkow e j k a p itu la c ji 
je s t bodajże n a jis to tn ie js z y m  za
gadn ien iem  w s tępnym  do p rac  
nad tra k ta te m  p o ko jow ym  z 
N iem cam i.

T R A K T A T  P O K O J U  TO N IE  
K O N IE C  O K U P A C J I N IE M IE C

Zda je  się, że dotychczasowa in 
te rp re ta c ja  fo rm u ły  o bezw arun
kow e j k a p itu la c ji N iem iec idz ie  
w  ty m  k ie ru n k u , że t r a k ta t  poko
ju  u trw a li  w p raw dz ie  b y t  i  k s z ta łt 
nowego państw a  n iem ieck iego  — 
ale b y n a jm n ie j n ie  zakończy je 
szcze o k u p a c ji N iem iec. M e  
w szys tk ich  dotychczasow ych ak 
tach  p ra w a  m iędzynarodow ego 
N iem cy  są tra k to w a n e  ja k o  całość, 
bez w zg lędu na fa k ty c z n y  podz ia ł 
na s tre fy  okupacy jne- W szys t
k ie  in te rp re ta c je  fo rm u ły  o bez
w a ru n ko w e j k a p itu la c j i  d o ty 
czą ju ż  to ca łych  N ien jiec , ju ż  
to  poszczególnych części. Chaos 
na  ten tem a t je s t og rom ny. B ra 
k u je  ja k ic h k o lw ie k  w ypow iedz i 
w jrja ś n ia ją c y c h  n a jis to tn ie jsze  
ry s y  s ku tkó w  p ra w n y c h  bezwa
ru n ko w e j k a p itu la c ji.

Równocześnie je d n ak  znane są 
w yp o w ie d z i cz łonków  R ady K o n 
t r o l i  nad N iem cam i, że t r a k ta t  
p o ko jo w y  n ie  oznacza b y n a jm n ie j 
końca o k u p a c ji N iem iec. T ra k ta t 
p o ko jo w y  s tw o rzy  je d y n ie  w a ru n 
k i  szerszego u d z ia łu  n iem ieck iego  
we w ładzy , w y ko n yw a n e j przez 
państw a  zw ycięskie . I  znowu seria 
znaków  za py tan ia :

J a k i będzie c h a ra k te r te j oku
p a c ji p o tra k ta to w e j?

Czy będzie ona miała charakter 
egzekucji postanowień traktato
wych?

Czy może ta  okupac ja  p o tra k ta - 
tow a będzie m ia ła  ja k ie ś  szcze
gó lne  podstaw y?

Z b liża jące  się rozm ow y na tem at 
tra k ta tu  poko jow ego z N iem cam i 
będą s tanow ić  p rze łom  w  w ie lu  
dziedzinach p ra w a  m iędzyna rodo 
wego. D la tego  podstawowe zagad
n ie n ia  tra k ta tu  poko jow ego z 
N iem cam i należą n ie  ty lk o  do po
lity k ó w , ale przede w szys tk im  do 
p ra w n ikó w .

Jest rzeczą zupe łn ie  z rozum ia łą  
i  n a tu ra ln ą , że w szys tk ie  N a ro d y  
Zjednoczone będą dążyć do k sz ta ł
to w a n ia  p rzysz łych  postanow ień 
tra k ta tu  poko jow ego z N iem cam i. 
N ie  do pom yś len ia  je s t m ożliw ość, 
ażeby ręka  po lska  n ie  ks z ta łto 
w a ła  rów n ież  w  sposób stanow czy 
te j ro z b ite j m asy, z k tó re j m a po
w stać nowe państw o n iem ieckie .

P R Z Y S Z Ł E  P A Ń S T W O  
N IE M IE C K IE  A  ONZ

T ra k ta t p o ko ju  n ie  ty lk o  ok re 
ś li u d z ia ł na rodu  n iem ieckiego 
we w ła d zy  w  now ym , pow o jen 
n ym  państw ie  n ie m ie ck im  — ale 
rów n ież  w p row adz i to państw o 
n iem ieck ie  do społeczności m ię 
dzynarodow ej. B yć  może, że w p ro 
wadzi p rz y  zastosowaniu licznych  
s y tu a c ji w a ru n ko w ych , ale w  ja 
k ie jś  fo rm ie  na pewno w prow adz i.

ONZ je s t g łó w n ym  narzędziem  
tw orzen ia  pow ojennego ładu p ra 
w a m iędzynarodow ego. Zarów no 
w stęp do tzw . K a r ty  N a rodów  
Z jednoczonych, uchw a lone j ‘26-go 
czerwca 1945 ja k  i a rt. 2 i  3 w  ro z 
dzia le  za ty tu ło w a n y m : „Cele i  za
sady O N Z “  w skazu ją , że ta  o rg a 
n izacja  je s t n ie ja ko  g łó w n ym  
lik w id a to re m  p ra w n ych  sku tkó w

Urzędnicy M .S.Z. zakładają oddział
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  Z a c h o d n ie g o

w o ju ją cych . T rzeba dodać, że O N Z 
je s t ty m  lik w id a to re m  po obu 
stronach  w o ju ją cych . A r t .  2 i  3 
K a r ty  ONZ n ie  czyn ią  zasadniczej 
ró ż n ic y  m iędzy p a ń s tw a m i N a ro 
dów Z jednoczonych a pa ń s tw a m i 
tzw . os iow ym i. C z łonk iem  O N Z 
może b yć  każde państw o, a cz łon
kow ie  dz ie lą  się je d y n ie  na p ie r
w o tnych , t j .  te  państw a, k tó ra  
b ra ły  u d z ia ł w  k o n fe re n c ji w  San 
F rancisco , oraz na d ru g ą  g rupę, 
k tó re  późn ie j do O N Z p rzys tą p ią . 
N ie  m a tu ta j m ow y o podzia le  na 
N a ro d y  Zjednoczone i  państw a 
osiowe.

T aka  in te rp re ta c ja  K a r ty  O N Z 
zn a jd u je  swoje rozw in ięc ie  w  ko 
m u n ika c ie  poczdam skim . R ozdz ia ł 
X . tego k o m u n ik a tu  z a ty tu ło w a n y : 
„W ło c h y , B u łg a r ia , F in la n d ia , 
R u m u n ia , MTęg ry , H iszp a n ia “  
om aw ia  pozycję  p ra w n ą  w y m ie 
n ionych  państw . M iędzy  in n y m i 
ro zdz ia ł ten zw raca uw agę na ko 
nieczność szybkiego zaw arc ia  t r a k 
ta tó w  p o ko jow ych  z w y m ie n io n y 
m i pańs tw am i. Po ty c h  uw agach  
ogó lnych  nas tępu ją  poniższe szcze
gó łow e decyzje: „Z a w a rc ia  tr a k ta 
tó w  p o ko jow ych  z u zn a n ym i de- 
m o k ra ty c z n y m i rzą d a m i ty ch  
państw  u m o ż liw i trzem  rządom  
poparc ie  ich  w n iosków  o p rz y ję 
cie do ONZ... J e ś li chodzi o dopu
szczenie in n y c h  państw  do O NZ, 
t r z y  rzą d y  pop rą  w n io sk i o p rz y 
jęc ie  ty c h  k ra jó w , k tó re  pozosta
w a ły  n e u tra ln e  w  czasie w o jn y  
i  k tó re  odpow iada ją  w a ru n ko m  
us ta n o w io n ym  w  K a rc ie  ONZ. 
T rz y  rzą d y  zmuszone są je d n ak  
w y ra źn ie  ośw iadczyć, że nie odno
szą się p rz y c h y ln ie  do ew etualne- 
go w n io sku  rządu  h iszpańskiego, 
k tó r y  zosta ł u tw o rzo n y  dz ięk i po
p a rc iu  m ocars tw  osi i  k tó r y  ze 
ze w zg lędu  na Swój ch a ra k te r, 
dz ia ła lność i  b lis k i k o n ta k t z pań 
s tw a m i n a p a s tn iczym i n ic  posia 
da odpow iedn ich  k w a lif ik a c y jn i 
u s p ra w ie d liw ia ją c y c h  p rzy ję c ie  
do O N Z“ .

D la  naszych rozważań ważne w 
ty m  ko m u n ika c ie  poczdam skim  są 
trz y  ośw iadczenia:

1. t r a k ta ty  poko jow e z b y ły m i 
pa ń s tw a m i os iow ym i stanow ią, 
wstęp do p rz y ję c ia  ty c h  państw  
do ONZ,

2. w  ¡sposób w y ra ź n y  w yk luczono  
od m ożliw ośc i p rzy ję c ie  do ONZ 
ty lk o  H iszpan ię ,

3. n ie  w yk luczono  w  sposób w y 
ra źn y  N iem iec, n ie  napisano na 
ten te m a t.w  ko m u n ika c ie  pocz
dam sk im  a n i jednego słowa — a 
w ięc m oż liw ośc i in te rp re ta c y jn e  
są szeroko o tw arte .

P ie rw sza  in te rp re ta c ja  n iem iec
ka na ten tem a t ju ż  się u ja w n iła . 
W  po łow ie  lu te g o  b r. odby ła  się 
w B e r lin ie  dem onstrac ją  p u b lic z 
na zorgan izow ana przez w szystk ie  
n iem ieck ie  p a rt ie  po lityczne . Ce
lem  te j de m o n s tra c ji b y ło  uchw a
len ie  szeregu re zo lu c ji, dom aga ją 
cych się m. in . szybkiego zo rgan i- 
w an ia  cen tra lnego  rządu N iem iec. 
O sta tn ia  rezo luc ja  stw ie rdza , że 
N iem cy  mogą za jąć należne im  
m ie jsce w  św ięcie ty lk o  w  ch a ra k 
terze cz łonka ONZ. T a  demon
s tra c ja  w skazuje , że obecne czyn
n ik i  decydujące o p o lity c e  n ie 
m ie ck ie j zda ją  sobie ju ż  sprawę 
z ty c h  m ożliw ośc i, ja k ie  k r y ją  się 
d la  p rzysz łośc i N iem iec zarów no 
w  K a rc ie  O N Z ja k  i kom un ikac ie  
poczdam skim . Trzeba te posunię
cia p o lityczn e  śledzić bardzo uw aż
nie, je ś li chce się u n ikn ą ć  zdz iw ie 
n ia , że któ regoś dn ia  nowe pań
stw o n iem ieck ie  stan ie  się nag le  
cz łonkiem  ONZ-

M7 te j c h w ili N ie m cy  są je dnak  
ty lk o  p rzedm io tem  za in teresow a
n ia  ONZ. Ściśle m ów iąc, ty m  
p rzedm io tem  za in teresow ania  n ie  
są N iem cy, jeno sp ra w y  n iem iec
kie. I  to  je d yn ie  te sp raw y, k tó re  
poruszane są w  ram ach ogó lnych  
powojennego ładu  m iędzynarodo
wego.



Sir. 22 P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 45—46l

Maniiesiacja przedwyborcza

Polityka hitlerowska nie w y
marła a Niemcy są znowu ośrod
kiem sporów. Henri Mougin — 
Europe, Revue Mensuelle N r  4, 
Paris.

W  przededniu obrad nad trak
tatem pokojowym, w półtora roku 
po rozgromieniu hitlerowskiej po
tęgi militarnej •— wyłania się na 
widowni świata obraz nowych Nie
miec. Jeszcze nie podniosła się za
słona do ostatniego aktu, wystar
czy jednak rzucić spojrzenie za 
kulisy, aby przekonać się, jak w y

gląda na scenie. Mimo podziału na 
streiy okupacyjne, naród niemiec
ki pozostał zwartą, jednolitą masą, 
obejmującą według ostatnich da
nych statystycznych z górą 72 mi
liony ludności. Odśrodkowe ten
dencje separatystyczne nigdzie nić 
zapuściły głębszych korzeni i nie 
znalazły poważniejszego poparcia 
w społeczeństwie niemieckim. A u
tonomiczne rządy krajowe w za
chodnich Niemczech utrzymują się 
na powierzchni tylko dzięki popar
ciu władz brytyjskich i amerykań
skich, kierownicy zaś tych rządów

podkreślają przy każdej okazji, że 
jedność państwa niemieckiego jest 
ich najwyższym i jedynym celem. 
Ruch separatystyczny w północno- 
zachodnich prowincjach strefy bry
tyjskiej i w  Nadrenii pod okupacją 
francuską napiętnowany jest zgo
dnie w całych Niemczech znamie
niem zdrady narodowej, a szermie
rze tego ruchu przyjmowani są ka
mieniami albo w najlepszym wy
padku okrzykami „pfui“ (Ein drei
faches Pfui diesen Verrätern! —  Z 
prasy niemieckiej). Nacisk opinii 
publicznej na zebraniach, w pra

sie, radio, a nawet w kościele jest 
tak silny, że nawet najbardziej o- 
strożni politycy (Hoegner, Ade- 
nauer) wycofują się z swych pozy- 
cyj federalistycznych, opowiadając 
się za polityczną i gospodarczą jed
nością i niepodzielnością Niemiec. 
Wszystkie czołowe partie i ugru
powania polityczne bez względu 
na strefę okupacyjną w całym 
swym wachlarzu demokratycznym  
stawiają jedność Niemiec na na
czelnym miejscu. W ybory samo
rządowe wysunęły na czoło stron
nictwa, które tę jedność manife

stują stale i na każdym kroku (SPD 
i CDU —  socjaliści i chrześcijańscy 
demokraci). Zwolennicy separaty
zmu i federalizmu stanowią zniko
my odsetek. Za hasłem „Einheit“, 
pod sztandarem „Deutschland“ stoi 
dzisiaj znowu cały naród nie
miecki.,,

Prof. dr K arl Barth, teolog szwaj
carski, który przebywał dłuższy 
czas w Niemczech, ogłosił po po
wrocie do Szwajcarii swoje w ra
żenia. Stanowią one druzgocącą 
krytykę dvcha nowych Niemiec. 
Właściwa dyskusja jeszcze się wca-

M A R I A  W O Ł C Z A C K A

List z Berlina: Poczdam i Sanssouci
B e rlin , w  lis topadz ie .

Od g ru d n ia  19-14„r,_do m a ja  1943 
r .  codziennym  celem bom bow ców  
a lia n c k ic h  b y ł B e r lin . S ystem a
tyczn ie , p u n k tu a ln ie  w  p o łu dn ie  
i  o 9-tej w ieczorem  rozpoczyna ły  
się przeszło dw ie  godz iny  t rw a ją 
ce n a lo ty . M ożna b y ło  regu low ać 
z e g a rk i w e d łu g  sy re n y  a la rm o 
w e j, pu n k tu a ln o ść  s re b rn ych  p ta 
kó w  z za K a n a łu  n io  zaw odziła  
n ig d y . N a lo ty  b y ły  p lanow e, ilość 
bom bow ców  w a h a ła  się od 500 do 
3000. D zień  za dn iem , noc za nocą 
og łuszające g rz m o ty  setek bomb 
to c z y ły  się od F rie d rich sh a fe n  
(początek B e rlin a ) do Poczdam u 
w y łączn ie . O b ie k ty  fab ryczne  i  
ko m u n ik a c y jn e  b y ły  u n ie szkod li
w iane  z n a jw iększą  celnością.

Życie  w  B e r lin ie  s ta ło  pod zna
k ie m  s tra ch u  i  w ycze k iw a n ia  na 
ka le c tw o  lu b  śm ie rć  pod g ruzam i. 
W iększość ludnośc i b e r liń s k ie j 
p rz y  p ie rw sze j zapow iedzi a la rm u , 
dos iada ła  ro w e ró w  lu b  sam ocho
dów  i  w y jeżdża ła  do p o b lis k ic h  
d z ie ln ic  w illo w y c h  lu b  c h ro n iła  
się we w sp a n ia łych  żelazo-beto- 
now ych  bunkrach . W  m ieście po
zos taw a li p rzew ażn ie  n ieszczęśli
w i m ieszkańcy barclzo liczn ych  w 
B e r l in ie  obozów p ra cy , za całą 
ochronę pos iada jąc u rąga jące  ja 
k ie m u k o lw ie k  bezpieczeństwu ro 
w y  p rzec iw lo tn icze .

I  podczas g d y  w span ia łe  po
chodn ie  pa lących  się bezustannie 
dom ów  o ś w ie t la ły  B e r lin , tuż  
p rz y  B e r l in ie  ż y ł sobie n a js p o k o j
n ie jszym  i  n a jb a rd z ie j u re g u lo 
w a n ym  życiem  — Poczdam. Przez 
c a ły  czas w o jn y  m ieszkańcy Pocz
dam u nie w ie d z ie li n ie  o a la r 
m ach, o schronach. Pod bokiem  
p łonącego B e r lin a  spa li snem b ło 
g im , czasem ty lk o  z ok ien  sw ych 
luksusow o  um eb low anych  w il l.  
obserw u jąc n a lo ty  na B e r lin . Ży
cie w  Poczdam ie a n i na  ch w ilę  
n ie  w s trz y m y w a ło  swego b iegu 
Poczdam  s tw o rz y ł sobie i lu z ję  
n ie ty k a ln o ś c i i  ż y ł n ią . W ie lo le t
n ia  s iedziba cesarzy n iem ieck ich  
w  pa łacu  Sanssouci, a g łó w n ie  
g ró b  cesarzowej W ik to r i i ,  có rk i 
W ik to r i i  a n g ie lsk ie j, a żony F r y 
d e ryka  W ilh e lm a , pochow anej w  
m auzo leum  w  Poczdam ie, m ia ł 
stać się puk le rzem  d la  Poczdam u 
przed za p a la ją cym i i b u rzą cym i 
bom bam i a lia n tó w . I  is to tn ie  ta k  
b y ło . S a m o lo ty  a lia n ck ie  w idocz
n ie  o m ija ły  Poczdam, k tó r y  po 
czątkow o ostrożn ie , po ty m  ju ż  z 
ca łą  śm ia łośc ią  s ta l się g łów ną  
siedzibą  d y g n ita rz y  w o jskow ych  
i w yso k ich  o fice rów , a przede 
w szys tk im  p u n k te m  koncen tra 
c y jn y m  d la  w o js k  i  o lb rzym iego

sprzętu, p rzygo tow anego do sta
ły c h  tra n sp o rtó w  na wschód.

Będąc w  B e r l in ie  w  obozie i  p ra 
cu jąc  na ko le i, często w id yw a łe m  
roześm ianych, w ypoczętych, ele
ganck ich , ja k b y  w o jn ą  n ie tk n ię 
ty c h  Poczdam owców. P ra w d z iw ie  
d z iw iłe m  się n ieuzasadnionem u 
d la  m n ie  se rtty ińen tow i a lia n tó w  
d la  tego a rsena łu  w o jska , b ro n i i 
sprzętu. A le  w y w ia d  a lia n c k i n ie  
spał. P a m ię tn y  je d n o ra zo w y n a 
lo t  w  p ie rw szych  dn iach k w ie tn ia  
1945 r. trw a ją c y  bez p rz e rw y  trz y  
g o d z iny  w  m om encie na jw iększe j 
k o n c e n tra c ji w o js k  i  przesunięć 
na wschód, o b ró c ił s ta re  m ias to  
ca łko w ic ie  w  g ru zy . Zam ek 
Sanssouci z o ranżerią , z an tyczną  
ś w ią ty n ią . N o w y  Pałac, g rób  ce: 
sarzow ej W ik to r i i  — o ca la ły  z te j 
s tra s z liw e j pow odzi bomb. A l ia n 
c i zd a li egzam in ze swej ryce rsko 
ści.

P rzeszło ro k  u p ły n ą ł od k o n fe 
re n c ji poczdam skie j, a s to lica  k ró 
ló w  p ru s k ic h  i  s ta c jo n u ją cych  
ta m  ga rn izonów  (co trw a ło  n ie 
zm ienn ie  p ra w ie  dwa w ie k i)  zm ie
n iła  ca łko w ic ie  sw ó j w yg lą d . D ziś 
Poczdam  je s t s to licą  p ro w in c ji 
b ra n d e n b u rsk ie j. Z okien d a w 
n ych  koszar u ła ń sk ich  w y c h y la ją  
się wesołe, dobroduszne g ło w y  żoł
n ie rz y  ro s y js k ic h . Poczdam  je s t 
etapem  d la  w o js k  radz ieck ich , 
k tó re  w ra ca ją  do R o s ji lu b  też z 
R o s ji p rzyb yw a ją .

Przez d łu g i m ost, strzeżony 
przez fry d e ry c ja ń s k ie g o  huzara, 
k tó rego  ce ln y  od łam ek g ra n a tu  
po zb a w ił g ło w y , d łu g im  sznurem  
m kn ą  sam ochody ciężarowe, p ię t
row e om n ib u sy  i p iękne  luksusow e 
l im u z y n y  sow ieckie. W śró d  n ich  
c iągną  fu rm a n k i z p o b lis k ic h  w si, 
w ozy m lecza rsk ie  z ja rz y n a m i i 
—p ra w d z iw y  w  zm o to ryzow anych  
N iem czech a n a c h ro n iz m — dos to j
ne, w o lno  sunące, dorożki. T ra m 
w a je  natłoczone pub licznośc ią  — 
ja k  m n ie  in fo rm o w a ł k o n d u k to r 
— przew ożą podobno p ó łto ra  m i
lio n a  pasażerów  m iesięcznie. Bo 
to  sezon ow ocow y i  ja rz y n o w y , 
w ięc ru ch  je s t w ie lk i,  a i  żo łn ierze 
radz ieccy chętn ie  p o s łu g u ją  się tą 
ko m u n ika c ją .

N a  daw nym  p lacu  W ilh e lm a , 
k tó r y  dziś p lacom  Zgody się na
zyw a, a k tó r y  n iegdyś b y ł p lacom  
re w ii d la  w sp a n ia łych  ekw ipaży  
cesarskich i  a ry s to k ra tó w  n ie 
m ieck ich , w y k o p u ją  w łaśn ie  zasa
dzone tu  k a rto fle . Jako  jedyna  
pozostałość ty c h  św ie tności prze- 
k w ita ją  os ta tn ie  róże. N a  B a ss in 
p la tz , k tó r y  ongiś b y ł dz ie ln icą , 
ho lenderską, ładne d o m k i ż czer
w one j ceg ły  noszą ś lady bom b za

pa la jących . N ie tk n ię ty  s to i jo d y 
n ie  ła d n y  dom sk M o za rta  z ro k u  
1789, ozdobiony g ir la n d a m i. T u ta j 
M o za rt skom ponow ał sw ó j k w a r
te t D -du r, po raz p ie rw szy  ode
g ra n y  w  pa łacu  Sanssouci przez

Pałac Sanssouci w Poczdam ie  
Na zdjęciach widzimy od góry do dołu: 
1. Tarasy z boginią Wenus. — 2. Pałac 
i historyczny młyn. — 3. Nowy pałac

kom pozyto ra . N ieco da le j w o jsko 
w y  cm entarz sow ieck i pełen k w ia 
tów , p rzyp o m in a  o k rw a w y c h  
o fia ra ch  żo łn ie rzy  radz ieck ich  
p rz y  zdobyw an iu  B e r lin a . T u  
z n a jd u je  się też siedziba K o m e n 
d a n tu ry  S ow ieck ie j. Poczdam  po
siada ju ż  sw o ją  w łasną  s tac ję  na
dawczą d la  p ro w in c ji b ra nden 
b u rs k ie j.

O żyw io n ym  ruchem  k ie ru ją  po
l ic ja n tk i  sow ieckie  i  n iem ieck ie  
pow iew a jąc  b ia ły m i cho rąg iew 
ka m i. M ię d zy  „J a e g e ro rt“  a p a 
łacem  Sanssouci, gdzie daw n ie j 
n iepodz ie ln ie  k ró lo w a ła  arysto^- 
k ra c ja  p ru ska  —- dziś um ieszczeni 
Są w ys ied leńcy . Bezcenne a n ty k i, 
zasila jące  sk le p y  kom isow e w  
B e r l in ie  są w łasnością  k l ie n te li 
poczdam skie j, k tó ra  w yp rzeda jąc  
stopn iow o h is to ryczn e j w a rtośc i 
okazy — m a ty m  sposobem m o ż
ność urządzen ia  sobie c iąg le  je 
szcze dosta tn iego życ ia  na d łu g i 
okres czasu.

Poprzez zachw yca jącą oranże
r ię  p row adz i d roga do pa łacu 
Sanssouci. Ś liczny  zam ek z fasa
dą w  s ty lu  Rococco, w yb u d ow a n y  
w ed ług  p la n u  K n o b e lsd o rfa  z sze 
ro k im i schodam i i  sześcioma ta 
rasam i — leży w  p ię kn ym  ro m a n 
tyczn ym  p a rku . W span ia ła  czer
w ień . spada jących liś c i b a rw n ie  
d e ko ru je  z ie lone tra w n ik i.  N a

p rzec iw  pa łacu  s ły n n y  m ły n  h i 
s to ryczny . P a łac w  dnie powszed
n ie  m ogą og lądać ty lk o  a lia n c i, 
to  też im p o n u ją ca  fo n ta n n a  w  p a r
ku  ty lk o  czasem ja k b y  na ich  
cześć, b i je  e fe k to w n ym  s tru m ie 
n iem . N a schodach pa łacu, po 
k ió ry c h  przez w ie k i k ro c z y ły  
dum ne k ró lo w e  — b a w ią  się bez
tro sko  dzieci sow ieckie. W nę trze  
pa łacu  poza n ie k tó ry m i obrazam i, 
k tó r e  z n ik n ę ły ,  je s t  n ie tk n ię te .

Je d yn ie ' ty lk o  okna pozab ijane  
deskam i p rz y p o m in a ją  o o k ro p 
nościach w o jn y . P rze d z iw n y  czar 
h is to r i i,  k tó r y  n ic  o d n iu  d z is ie j
szym  w iedzieć n ie  chce — unosi 
się ze z ło tych  m eb li, kunsz tow 
n ych  waz i  p o rtre tó w  ongiś g roź 
n ych  i  p ysza łko w a tych  w ładców  
p ru sk ich . W  p o k o ju  m uzycznym , 
w  k tó ry m  n ie jeden s ła w n y  ko m 
p o zy to r p ro d u ko w a ł swoje u tw o ry  
przed k ró la m i, szczęśliw y z dozna
nego zaszczytu, w  pew nej c h w il i  
podchodzi do k la w ia tu ry  m łoda  

. R os janka  i  z ca łą  n a tu ra ln o śc ią  
uderza k i lk a  tonów . P o lic ja n t  n ie-

Magistrat miasta Berlina opubli
kował sprawozdanie z swej dzia
łalności za pierwszy rok powojen
ny, Jest to obszerna książka pt. 
„Berlin im Neuaufbau“ obejmująca 
216 stron i 28 ilustracyj. Cena 
książki wynosi 2 mk, (dwie marki!). 
Poniższe dane wyjęte są ze spra
wozdania wydziału budowlano- 
mieszkaniowego (Bau- und W oh
nungswesen),

Ilość budynków w Berlinie przed 
wojną wynosiła 225.000. Z tej licz
by 30.000 czyli 13,5"/« zniszczonych 
zostało całkowicie, 27.000 czyli 
12"/« uszkodzonych ciężko i 20.000 
czyli 9"/o średnio, Z  pozostałych 
147.927 budynków znaczna część 
uległa niewielkim uszkodzeniom. 
Tuż przed wojną Berlin posiadał 
około 1 562.000 mieszkań. Po ka
pitulacji, mieszkań nieuszkodzo
nych i zamieszkalnych według nor
malnych pojęć było 370.000. D al
sze 386.000 zarejestrowano jako 
lekko uszkodzone, to znaczy, że 
w  tych mieszkaniach brak było 
okien i drzwi lub dachy domów 
wymagały naprawy.

W  pierwszym roku odbudowy, 
do dnia 31 marca 1946 r, jako 
pierwsze zadanie uznano reparację 
lekko uszkodzonych mieszkań, w  
wyniku czego 217,423 tychże od-

m ie ck i, p i ln u ją c y  porządku , skw a
p liw ie  zam yka  k la w ia tu rę . Oczy 
c is ka ją  g ro m y , obrażony w  swej 
p ru s k ie j godności m ó w i: „V e rb o 
te n “ . „D laczego“  — p y ta  zdum iona 
R osjanka . P rz y je c h a ła  z k ra ju , 
gdzie a rys to k ra tyczn e  za m k i za
m ien iono  na pa łace p io n ie rsk ie , 
dostępne d la  każdego I  zamek 
Sanssouci ju ż  m a sw oje przezna
czenie. M a  b yć  w  p rzysz łośc i m ie j
scem zabaw lu d o w ych  i  w ie lk ic h  
uroczystości.

"W N o w ym  P a łacu, s iedzib ie  o- 
s ta tn iego  cesarza W ilh e lm a , w 
bocznym  skrzyd le , ukończono o- 
s ta tn ie , p race p rz y  ; zn a jd u ją cym  
s ię  tam  M a ły m  Teatrze , k tó ry  
s w ó j sezon  ro z p o c z ą ł „T p h ig e n ią “ . 
W  P a ń s tw o w ym  Teatrze  sz tuk i 
c cha rak te rze  dem okra tycznym , 
m ające duże uznan ie  na in n y c h  
scenach n iem ieck ich , tu  w śród p u 
b licznośc i n ie m ie ck ie j zn a jd u ją  
n ie liczn ych  ty lk o  am atorów .

W szys tk ie  in o w a c je  w yc iska ją  
zupe łn ie  nowe p ię tno  na ch a ra k 
te r  m iasta , k tó re  bardzo daleko 
odbieg ło  od daw nej t r a d y c ji .  T y l 
ko jego m ieszkańcy tk w ią  jesz
cze we w spom n ien iach  b u tn e j 
przeszłości, k tó ry c h  pycha  ro zg ro 
m ionego „n a ro d u  panów “  n ie ehce 
w ym azać z swej pam ięc i.

dano do zamieszkania 328.816 oso
bom. Miesięcznie pracowało prze
ciętnie 8.200 robotników przy na
prawie tych mieszkań,

W  ciągu roku sprawozdawczego 
magistrat berliński rozdzielił cen
tralnie następujące ilości materia
łów budowlanych:

13.500 ton cementu, 7.000 ton 
wapna, 1,500.000 dachówek, 9.000 
metrów kwadratowych papy, 300 
ton blachy żelaznej, 4.600 pieców 
i  kuchen, w tym 700 pieców kaflo
wych. Cyfry te nie obejmują tych 
ilości, które poszczególne władze 
okupacyjne lub władze samorzą
dowe z własnej inicjatywy spro
wadziły do Berlina, Tak np. Cen
tralna Komendantura sowiecka 
sprowadziła 250,000 metrów kw a
dratowych szkła, z których odda
no 31.000 szpitalom, 45.000 szko
łom i 75.000 ogrodnictwom.

Odgruzowanie Berlina dało w 
rezultacie poważne ilości m a te r ia ł  
oraz odsłoniło nowe powierzchnie 
i tereny pod zabudowę. Z gruzów 
i rumowisk wydobyto: 106 milio
nów cegieł wszelkiego gatunku 
wartości 3,5 milionów mk, 9,000 
ton żelaza, 7.000 ton żelaza pro
filowego, przeszło 5.500 metrów  
kubicznych drzewa budulcowego, 
3.200 metrów kwadratowych osza-

Odbudowa
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na ulicach Berlina

le  nie rozpoczęła —  mówi prof, 
Barth —  póki się mówi z Niemca
mi o H itlerze. Do punktu newral
gicznego dochodzimy dopiero, gdy 
w  dyskusji poruszy się Bismarcka. 
Gdy odpadnie tynk narodowo-so-

„ G retchen “  przed  podróżą  
do A m e ry k i

Coraz częściej żołnierze anglosascy wy
bierają sobie żony w Niemczech. Na 
zdjęciu amerykański G. I ’.-Joe (D zi-A j 

Dżoe) tłumaczy swej Gretchen przed 

wyjazdem do Ameryki, co może kupić za 
jednego dolara

cjalistyczny, wychodzi na wierzch 
u Niemców, nawet u ludzi, którzy  
stawiali aktywny opór, omurowa- 
nie nacjonalistyczne. Narodowy so
cjalizm oceniają oni jako pożało
wania godny incydent, wszystko 
poprzednie natomiast jest nietykal
ne. Nie rozumieją, że narodowy so
cjalizm był niczym innym, jak tylko  
ostatnią konsekwencją polityki 
bismarckowskiej, która zjednoczy
ła  Niemcy siłą za pomocą krw i i 
żelaza (Blut und Eisen) jako nacjo
nalistyczną, kapitalistyczną i im
perialistyczną Rzeszę i stała , się 
grobem żywej wolności z r. 1848.

W  czasopiśmie „Die Wandlung“, 
wychodzącym w Heidelbergu A lex  
von Frankenberg stwierdza; „Zno-

B e r l i
lowań, 2.000 drzwi, 5.000 okien i 
w ielkie ilości sprzętu dodatkowe
go, ogólnej wartości 4 milionów 
mk. M ateriału elektrycznego wy
dobyto w wartości 750.000 mk,

W  pierwszym okresie uprzątanie 
i odgruzowanie Berlina przeprowa
dzały w ramach zarządzeń spon
tanicznych urzędy pracy. Stopnio
wo jednak prace te oddano przed
siębiorstwom budowlanym. Z koń
cem roku na 560 miejscach budo
wy w całym mieście pracowało 254 
iirm, które zatrudniały przecięt
nie 3.000 pracowników, w tym  
dwie trzecie kobiet. Najwięcej ro
botników pracowało w dzielnicach 
najdotkliwiej uszkodzonych, a więc 
w śródmieściu, Prenzlauer Berg, 
Kreuzberg, Charlottenburg i 
Schöneberg. Na koszty tych robót 
wydatkowano dotychczas 45 milio
nów mk. Prymitywne odgruzowa
nie łopatą, kilofem i konnym za
przęgiem zostaje obecnie coraz 
bardziej mechanizowane. Dzisiaj 
pracuje w tym celu 2.400 w yw rot
nic (kipper), 45 lokomotyw Diesla 
i parowych, 46 transportowców, 80 
maszyn do oczyszczania cegieł, 16 
rozbijalni kamieni, 14 sit mecha
nicznych, 164.000 metrów bieżą-

wu można w Niemczech wznosić 
wesoły okrzyk. W ola się więc po 
prostu „Heil!", mając na myśli 
„Heil Deutschland“.

Pod pokrywką demokracji odby
wa się na terenie Niemiec szcze
gólnie zachodnich renesans nacjo
nalizmu, który już w tak krótkim  
czasie zdołał wygrzebać się spod 
zwalisk i rumowisk klęski. I  tak  
jak zawsze dotychczas na prze
strzeni historii Niemiec i tym ra
zem odrodzenie nacjonalizmu bie
rze znowu swój początek na polu 
polityki zagranicznej. Wszystkie 
partie polityczne, wszystkie ko
ścioły w Niemczech, prasa wszel
kich odcieni —  z wyjątkiem dzien
ników w sowieckiej strefie okupa
cyjnej —  przystąpiły do generalnej 
ofensywy na ustalone w Poczda
mie granice wschodnie Niemiec, 
występując równocześnie zaciekle 
przeciwko jakimkolwiek zmianom 
na Zachodzie (Francja, Belgia, H o
landia) i na północy (Dania), stra
sząc znękany świat widmem H i
tlera. (Niepowodzenia zewnętrzno- 
polityczne republiki niemieckiej 
doprowadziły do wewnętrzno-poli- 
tycznego wzlotu H itlera —  Arno  
Scholz w beri, „Telegraf“ N r 165). 
Ofensywa ta przybrała na sile z 
chwilą całkowitego zniesienia kon
troli prasy w  brytyjskiej i amery
kańskiej strefie okupacyjnej, która  
zresztą od początku była raczej 
tłumikiem tylko niż faktyczną cen
zurą, Jawne poparcie, jakiego u- 
dzielają Niemcom niektóre kola an
glosaskie oraz mężowie stanu W . 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych, 
wzmogło oczywiście tupet i bez
czelność przywódców niemieckich, 
którzy w stosunku do Polski po
rzucili już zupełnie „demokratycz
ny“ umiar pierwszych tygodni po 
klęsce. Opadły maski obłudnej po
kory, wyprostowały się pochylone 
służalczo grzbiety i oto widzimy 
przed sobą te same postacie, jakie

ii a
cych toru kolejki polnej, drabiny 
mechaniczne itd.

Przy naprawie mieszkań i przy
stosowaniu ich do warunków zimo
wych wydano w ciągu roku
l .  080.390 mk na roboty rzemieśl
nicze.

W  sektorze sowieckim Berlina 
naprawiono 16 mostów, amerykań
skim 11, angielskim 12 i francu
skim 2. Przeszło 60.000 metrów  
kwadratowych jezdni i 38,500 me
trów kwadratowych chodników, co 
stanowi 40 ulic —  naprawiono w 
jednym tylko sektorze sowieckim.

Znaczne sumy wydatkowano na 
budowę szpitali, szkół, kin itd, W  
dzielnicy Prenzlauer Berg odbudo
wano 20 szkół kosztem 1.721.000 
mk, dalej 5 szpitali, 1 sierociniec, 
seminarium nauczycielskie i inne 
gmachy publiczne kosztem 4 milio
nów mk. Naprawiono szereg kin,
m. in. Metropol i Ufa, Na odbu
dowę rzeźni preliminowano 1,5 
miliona mk, prace wartości 
300.000 mk już wykonano. W  dziel
nicy śródmieście odbudowuje się 
gmachy uniwersyteckie i różne in
stytuty, razem 13 budynków, ko
sztem 6 milionów mk,

W ymowa powyższych cyfr nie 
wymaga komentarzy.

zawsze w ciągu całego naszego są
siedztwa z Niemcami stawały na 
drodze naszego bytu narodowego. 
Nazwiska ich i imiona są obojętne. 
Od kurfirstów do cesarzy, od „że
laznego kanclerza“ do „fuehrera“, 
od prezydenta republiki do przy
wódcy partii zawsze spoza obli
cza niemieckiego „bohatera naro
dowego“ wychyla się ku nam 
twarz mordercy. Raz morderca ten

¡Przyszli „zdobyw cy  św iata  *
objadają się czekoladą amerykańską. 
Tak wyglądają głodne i biedne ‘ dzieci 

niemieckie.

będzie wyżywał się w polityce wy
właszczenia i eksterminacji pod 
hasłem „ausrotten“, drugi raz żą
dzę krw i będzie zaspakajał pod 
hasłem „umlegen“ w obozach kon
centracyjnych, krematoriach i ko
morach gazowych, w ulicznych rze
ziach w biały dzień i w masowych 
mordach leśnych w ciemną, głuchą 
noc. Nie ma na świecie drugiego 
narodu, który by znal Niemców tak  
dogłębnie i tak dokładnie, do sa
mego dna ich duszy, jak Polacy. 
Droga do tego poznania wiodła po
przez kości i  prochy milionów 
ofiar.

Czy można dziwić się nam, że nie 
wierzymy w poprawę tego narodu? 
Że nie wierzymy w  demokratycz
ne Niemcy? Znakomity publicysta 
francuski Henri Mougin pisze w  
miesięczniku „Europę“, że polity
ka hitlerowska bynajmniej nie wy
marła a Niemcy są znowu głów
nym ośrodkiem sporów międzyna
rodowych. Karygodna nieznajo
mość psychiki niemieckiej idzie tak  
daleko, że nawet w postępowych 
pismach francuskich publikuje się 
wywiady z intelektualistami nie
mieckimi, którzy —  jak stwierdza 
Mougin —  „udzielają narodowi 
francuskiemu nauki i doradzają 
nam walkę z jedną częścią nasze
go społeczeństwa oraz z jednym z 
naszych sprzymierzeńców“, Z obu
rzeniem cytuje autor fakt, że w  
francuskiej strefie okupacyjnej ko l
portuje się bez przeszkód oficjalną 
broszurę pod tytułem; „Komunizm 
—  nadzieja czy obawa Niemców“. 
Broszura ta zawiera wypowiedzi 
profesorów uniwersyteckich, mini
strów oraz księży. U kryty cel tej 
broszury ujawniają najlepiej słowa 
anonimowego proboszcza „z dziel
nicy robotniczej“ Stuttgartu; „Na
szym wielkim rozczarowaniem jest 
wasz sojusz z Rosją, który unie
możliwia nam iść wspólnie z wa
mi“. Stuorocentow' hitlerowcy, jak 
literat Juenger lub profesor uni

wersytetu we Fryburgu filozof H ei
degger, cieszą się sympatią, ponie
waż „przewidzieli antagonizm mię
dzy Anglosasami a Słowianami“. 
Juenger oświadczył jednemu z 
dziennikarzy francuskich; „Wasz 
Petain miał rację. A le nie wolno 
wam zapominać, że obok Petain‘a 
Francję uratowała armia nie
miecka“.

Heidegger mieszka w w illi, zbu
dowanej w tyrolskim stylu, na 
przedmieściu Fryburga. Nosi się 
także z tyrolska. „M istrz“ przyj
muje liczne w izyty Francuzów, 
mimo, że jeszcze dwa miesiące te
mu miał strach przed „mundura
mi“. Dzisiaj jego młoda żona za
pytuje tylko, „czy to z Baden- 
Baden, aby zabrać mistrza i przed
stawić go filozofom francuskim?“ 
Jeszcze dwa miesiące temu Sor
bona nie odpowiedziała w  ogóle na 
list Heideggera, dzisiaj zaprasza się 
go oficjalnie nie tylko do BadenJBa- 
den, lecz jako „niezwykłą sławę“ 
na polu filozofii do stolicy Francji. 
Heidegger —  przypomina Henry 
Mougin, powołany został z chwilą 
objęcia władzy przez narodowy so
cjalizm na stanowisko rektora uni
wersytetu we Fryburgu przez sa
mego H itlera i do końca wykładał 
na tym uniwersytecie, będąc ak
tywnym członkiem partii NSDAP. 
Dzisiaj ten sam Heidegger za zgo
dą francuskich władz okupacyjnych 
wygłasza nadal swoje teorie na- 
cjonalistyczno-hitlerowskie.

Ze zdumieniem konstatujemy, jak 
na zachodzie rośnie i dojrzewa czar 
i urok Niemiec, jak chytrze i prze
myślnie niemiecka propaganda na-

T a h i afisz p ropagandow y
rozlepiła na mitrach Berlina Socjalistyczna 
Partia Jedności (SED) w dniu wyborów 
samorządowych 20 października: 14 mi
lionów poległych, 5 milionów zamordo
wanych, 11 milionów zmarłych więźniów 
obozów koncentracyjnych, 3 miliony wy- 
bombardowanych, 21 milionów bezdom
nych — wyliczał afisz Niemcom ich po
tworny rachunek win wobec ludzkości. 
Tylko 19 proc. głosów padło w Berlinie 
na listą SED, która wydała powyższy 

plakatl

cjonalistyczna tworzy mit sympa
tycznych, dobrodusznych i praco
witych Niemców (deutsche Ge- 
muetlichkeit, Gutmuetigkeit,
Tuechtigkeit), jak niepostrzeżenie 
zanika wina tego narodu za po
tworne i,ponure zbrodnie ostatniej 
wojny. W  półtora roku po kapitu
lacji, gdy dymiły jeszcze piece kre
matoriów, gdy dziedzińce obozów 
koncentracyjnych zasłane były je
szcze stosami pomordowanych o- 
fiar dziczy niemieckiej —  już się

mówi, że „za H itlerem  nie stał na
ród niemiecki, tylko parę owiec“ 
(Lady Oxford w londyńskim „News 
Chronicie"), już się głosi, że „mor
dercy byli zapoznanymi ofiarami 
reżimu, a ofiary ponoszą winę, po
nieważ stworzyły wał nienawiści“ 
(A)bert Béguin w  czasopiśmie 
„Fontaine“). Teraz zatem potrze
bni są tylko misjonarze i apostoło
wie, którzy muszą posiadać tyle 
wyczucia i szlachetności, aby móc 
przebaczać (Béguin),

Niemcy już mają dzisiaj misjona
rzy i apostołów, za których bogo
bojnie wznoszą modły do swego 
niemieckiego boga, Churchill, Be- 
vin, Byrnes i legion inńych czynią 
wszystko co możliwe, aby zrobić 
z nich najbardziej interesujący na
ród na świecie, który pewnego dr.ia 
rozwinie się w sposób najbardziej 
niespodziewany dla tych aposto
łów. M odlitwy niemieckie są bo
wiem niewątpliwie szczere: o no
wą wojnę dla chwały Niemiec, —  
„Jest nas za dużo ludzi na strasz
liw ie ciasnej przestrzeni (erschrec- 
kend engem Raum) i to przeważ
nie ludzi, którym brak wszystkie
go, co do życia potrzebne. Docho
dzą do tego takie trudności, jak 
granice stref, odprzemysłowienie, 
dotkliwe straty terenowe, brak o- 
koło 3 milionów jeńców wojen
nych i przewlekły proces denazy- 
fikacji“ („Stuttgarter Rundschau“ 
N r 9 w ankiecie na temat przy
szłości Niemiec).

Nacjonalizm niemiecki Zbudził 
się do nowego życia. Całą swoją 
niepohamowaną żywiołowość wy
ładowuje obecnie w jawnie już o- 
kazywanej nienawiści do Słowiań
szczyzny. Tym żarliw iej garnie się 
więc pod czułą opiekę swych za
chodnich misjonarzy, którzy noto
rycznym podpalaczom dają do rę
ki zapałki, miast zamknąć ich dla 
poprawy na kilkadziesiąt la t za 
żelazne kraty. W krótce zapewne 
Niemcy będą pożytecznym człon
kiem rodziny narodów, wówczas 
też bomba atomowa będzie im słu
żyła na pożytek i chwałę. Gdy ty l
ko dojrzeje dzisięjsza młodzież nie
miecka, będzie można zacząć. —  
Zacznie się może tak wzniośle, jak 
przystoi na naród filozofów i poe
tów:

Ich w ill zu guter Letzt ein Gaer- 
tner sein...

T ritt ein mit mir in Deutschlands 
heiligen Garten!

Tak wzdycha obecnie współcze
sny demokratyczny poeta Johan
nes Becher, marząc o roli ogrodni
ka w „świętym ogrodzie“ Niemiec. 
A le niechybnie nad udrą i Nisą 
łużycką zacznie się tak, jak zaczy
nało się w tej stronie świata nie
odmiennie, odkąd u granic naszych 
pojawili się Germanie:

‘Gen Oątland wollen w ir reiten!
Bo —  jak mówi K. Schnog w  

„W ezwaniu do przyszłych genera
cji niemieckich“ —  można zabro
nić noszenia mundurów i odznak, 
można zakazać organizacje woj
skowe, formacje militarne i ćwi
czenia wojenne. Ale nie można u- 
sunąć ducha, z którego te prelu
dia do wiecznej wojowniczości 
(ewig Kriegerischen) biorą swój 
początek).

Duch nienawiści i zemsty coraz 
groźniej syczy z tamtej strony. 
Wzmożymy więc czujność i jeszcze 
mocniej zewrzymy szeregi słowiań
skie. Nie łudźmy się bowiem: na 
Zachodzie przyjaciół zliczymy na 
palcach.
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„Vergeltung“ ... Z tym słowem 
na ustach, wspinali się po skrzy
dłach na grzbiet samolotu, potem 
spuszczali nogi do kabiny, zasu
wali za sobą budkę. Serca biły im 
niespokojnie w piersiach, lecz za
cięta wola, zwarta, sprężona, po
budzona do czynu przez zręcznie 
przygotowane wezwanie, rozża
rzała w ich myślach pragnienie 
zemsty. Motory w y ły  — za nimi 
drgało powietrze, w  którym roz
pływały się gorące spaliny, w y
rzucane z rury wydechowej. Przez 
ciało „Stuki“  przebiegały dreszcze. 
Lecz jeszcze nie padł rozkaz z 
budki Kerschensteinera. Podpuł
kownik patrzył na zegarek ze 
zmarszczoną brwią. Wreszcie dał 
sygnał...

Wzbili się od razu stromym zry
wem w górę. Pierwszy naturalnie 
commodore, Kostrzewa jako za
stępca dowódcy eskadry na koń
cu. To też wszyscy startując mogli 
rzucić przelotne, lecz ciekawe spoj
rzenie na „Hugena von Tronje“ .

Dziś nadszedł dzień Hugona. 
Dotychczas nie użyto ani razu ich 
eskadry do lotu nad Londyn i ma
jor, który od tak dawna marzył 
o wyprawie nad Tamizę, mógł zdo
bywać laury wyłącznie w atakach 
na „Geleitzugi“ .

Zresztą zdobywali je wszyscy. 
O oczekiwanych awansach Hugo
na i Wiktora mówiło się głośno. 
Eskadra otrzymała liczne krzyże. 
Przez pewien czas ważył się ich 
los i rozkaz odjazdu do Syraku 
był już prawie że napisany. Za
trzymano ich jednak. I dziś o świ
cie padło nieoczekiwane wezwa
nie: „O 11.05 odlot nad Lpndyn. 
Cel bombardowania: zachodnio- 
południowa dzielnica mieszkalna. 
Powiadomić oficerów, podofice
rów i żołnierzy, że jest to odpłata 
za ostatni nalot terrorystyczny na 
stolicę Rzeszy.“

Atak dzienny na Londyn w  mar
cu 1941 r. nie był już atakiem z 
sierpnia czy września 1940 r. Na
leżało się liczyć z poważnymi tru
dnościami. Dlatego też dowództwo 
unikało wprowadzenia do walki 
ciężkich bombowców, zbyt powol
nych w  ucieczce. Raczej lżejsze 
„Kampfflugzeugi“  i „Sturzkampf- 
flugzeugi“ . Wybrane z wybranych 
eskadry. Więc i eskadra „Much“ .

— Hugonie — mówił po otrzy
maniu rozkazu Kerschensteiner — 
powiedz chłopcom coś do serca. 
Przecież ta wyprawa, to był za
wsze twój konik. No, wywal parę 
słów gorących. Bo, widzisz, mnie 
się dzisiaj nie chce. Psie życie... 
Prędzej czy później nas wszyst
kich postrącają. Ich coraz więcej, 
nas coraz mniej...

— Nie gderz, stary!
— Phi, masz rację. Ale w ogóle... 

Psie życie...

Zanim o godzinie 10 minut pięt
naście zerwali się do lotu, Kostrze
wa zebrał członków eskadry w ka
synie. Major miał twarz skupioną, 
poważną a równocześnie promie
niejącą wolą czynu. Dawno go już 
takim koledzy nie widzieli. Ostat
nimi bowiem czasy, ponury gry
mas mroczył młodą twarz oficera.

Jako pilot był zawsze niezrów
nany'. Otaczał go nimb mistrza w 
sztuce latania na nurkowcach. 
I gdyby był zdecydował się na 
służbę na pościgowcach, dziś wal
czyłby o pierwszeństwo z Moel- 
dersem czy Gallandem. Ale loty 
na „Stukach“ są mniej efektowne, 
mniej dają pola do zyskania oso
bistej sławy. Mimo to imię Ko
strzewa było już znane w całym 
niemal korpusie lotniczym. Nie 
wymawiano go zresztą nigdy w 
oderwaniu od innego, nie mniejszą 
sławą otoczonego imienia. Mówiło 
się po prostu: ci w „Stukach“ mają 
dwóch fajnych pilotów: Kostrzewę 
i Mariesa...

Hugo powrócił z Berliija z mar
sem gniewu między brwiami. Za
raz następnego dnia dokonał sa
motnego wypadu nad morze, zni
szczył jakiś norweski parowiec 
oraz wyszedł zwycięsko z walki 
z kanadyjskim Hurricanem. Zaraz 
potem znowu samotnie, dokonał 
dziko-bohaterskiego wyczynu za
pędziwszy się aż nad kanał św. Je
rzego i tu rzuciwszy bomby na 
tankowiec. „Teraz dadzą ci eska
drę“ — mówili wszyscy. Raport za 
raportem wędrował do dowódz
twa. Nazwisko Kostrzewy dostało 
się na listę oficerów, którzy mieli 
być przedstawieni Fuehrerowi. 
Kiedy inny żyłby oczekiwaniem 
i nadzieją, u Kostrzewy ponury 
grymas nie schodził prawie z twa
rzy.

Z talentem znakomitego mówcy 
przeszedł od razu od koleżeńskiej 
pogawędki do pełnej gwałtownych 
akcentów przemówmy:

— Lecimy dziś nad Londyn... 
Nareszcie... Za kilka kwadransów 
będziemy mieli pod sobą siedzibę 
wroga, centrum jego woli, uczuć, 
pragnień. W  to centrum zaczną 
uderzać wasze bomby. Pamiętaj
cie, że nie wolno wara żadnej z 
nich zmarnować. Wróg odgrodził 
się od nas korytem morskim. Więc 
też jest to jedyny sposób dobrania 
się do jego skóry. Skorzystajcie 
z okazji! Nie żałujcie krw i! Ten, 
którego bić będziecie, ośmielił się 
zaatakować stolicę waszej ojczy
zny, zniszczył bezcenne dzieła 
sztuki, pozabijał i poranił niewin
nych ludzi. Odpłaćcie mu za to! 
Tamci ludzie usiłowali przeszko
dzić w drodze do wielkości naro
du niemieckiego. Pokażcie im, że 
nam w tym przeszkodzić nie mo
żna! Naszym prawem jest ład, któ

ry niesiemy na ostrzach bagnetów. 
Kto się temu prawu przeciwstawia 
— przeciwstawia się własnemu 
dobru — przeciwstawia się dobru 
ludzkości. I my jesteśmy ręką, któ
ra mu wymierzy karę. Jesteśmy 
bowiem narzędziem najdoskonal
szym wszechwładnej Opatrzności.

Na końcu wypili za pomyślność 
wyprawy. Przy sposobności wspo
mnieli także pierwszy dzień walki
0 Norwegię. Iluż to dawnych ko
legów od tego czasu zabrakło! 
Pierwszy Fay... Dziś może także...

Ale już.motory w yły  na lotnisku, 
wzywając do odlotu.

Niskie chmury kłębiły się nisko 
nad ziemią, zasnuwając niebo 
płachtą cienia, tu i tam przebłyska- 
jącego blaskiem zagubionego w 
dali słońca, tu i tam zagęszczone
go w płaty mroku. W powietrzu 
czuć było duchotę nadciągającego 
zwolna deszczu. Lecieli nisko nad 
wybrzeżem francuskim, nad błot
nistymi drogami, wzdłuż których 
stoją równe szpalery drzew, nad 
białymi domkami, nad plażą zli
zywaną przez słony jęzor morza. 
Dopiero gdy się rozwarła pod nimi 
rozkołysana powierzchnia wodna, 
a świeży dech morza wionął im 
w twarz, dźwignęli „Stuki“  w górę. 
Nieprzyjacielska wyspa czerniała 
w szarej dali, niby zwierz groźny, 
przyczajony do skoku. Znali już 
dobrze jej białawe brzegi i twarde 
odpryski skalne, zanurzone w u- 
kropie morskich kąpieli. Zaraz za 
nagą łachą wybrzeża rozpoczyna
ły  się połacie łąk, lasów i zagaj
ników. Ale tam właśnie czekały 
na nich nieprzyjacielskie armaty. 
Świetnie zamaskowane w szarej, 
przedwiosennej, zmytej przez zi
mę zieleni, kierowały swe długie 
wąskie lufy w ich stronę. Grzmia
ło powietrze od w y s t r z a łó w .  Zre
sztą huk, o ile można go było po
słyszeć poprzez łoskot motorów
1 świst powietrza, unosił się nad 
tą ziemią w dole z jakąś zawziętą 
uporczywością. Oni zaś lecieli w 
samo centrum tego hałasu, aż wre
szcie przeogromna szara blama 
miasta, lepiąca się do szeroko' w 
tym miejscu rozlanej rzeki poja
wiła się przed nimi. Tam w  dole 
ryczały w tej chwili niewątpliwie 
syreny obłąkanym zanoszeniem 
się skatowanego dziecka. Szkar- 
łatnozłote kępy ognia tryskały tu
i ówdzie, spomiędzy szarych mu-, 
rów zaś czarniawo-rudy dym 
wspinał się i rozmazywał nad da
chami domów, złączony z mgłą 
która delikatną przędzą spinała w 
tej chwili szare niebo z szarym 
miastem.

Z'furkotem zatoczyli krąg pod
rzucani na skrzydłach falującego 
od wybuchów niezliczonych po
cisków powietrza. Zawiśli na w y
sokim pułapie nieba, wypatrując

pilnie, z ręką czujnie wspartą na 
drążku, gdzie mają uderzyć.

Pierwszy runął Kostrzewa, za
raz za nim Koestring. Kiedy., pi
snąwszy swoje bomby między 
dachy domów, Herbert uciekał 
znowu świecą w górę, widział inne 
samoloty eskadry „Much“ nurku
jące wśród wiru rozrywających 
się pocisków. Wtedy był świad
kiem jak samolot Wiesemanna tra
fiony pociskiem w sam środek, ro
zerwał się w powietrzu nń strzęp
ki. Rwali ku górze co siły w mo
torach, uciekając pod opiekuńcze 
skrzydła niemieckich myśliwców. 
Ale już i stado pościgowców nie
przyjacielskich leciało ku nim sze
rokim kręgiem. Messerschmitty 

--starały się przeciwników zatrzy
mać, to też wokóf zmykających 
eskadr bombardujących rozpoczął 
się obłędny taniec wzajemnie się 
ścigających lekkich samolotów. 
Była tu eskadra Richthofena, byli 
znani piloci: Moelders, Galland, 
Luetzow, Oesau, Philip, Scholl- 
mann. Ale Anglicy mieli przewagę. 
Przerwali krąg pościgowców, od
gryzających się zaciekle i dopadli 
samolotów bombardujących. Za
skrzeczały motory nieprawdopo
dobnie szybkich Spittfirów, mija
jących w pędzie o tyle.wolniejsze
go przeciwnika. Zachrzęściły ka
rabiny maszynowe, zaszczekały 
działka. Koestring trzymał się Ko
strzewy. W pewnej odległości od 
nich leciał Hubek. To właśnie na 
niego runął Spittfire z oznaką 
eskadry polskiej na ogonie. Prze
mknął nad ogonem „Stuki“ niby 
bicz nad karkiem uciekającego psa 
i przez ten niepojęcie krótki mo
ment mijania skierował na samo
lot kapitana ogień swych ośmiu 
karabinów maszynowych. To w y
s ta r c z y ło ,  b y  m o to r  H u b k a  o g a r 
nęły nagle płomienie. Herbert wi
dział jak oficer odrzucił pokrywę 
kabiny i ze spadochronem na ple
cach miał się rzucić w przestrzeń. 
W tym samym jednak momencie 
gwałtowna eksplozja rozdarła 
„Dorcię“ , a widok lecącego w po
wietrzu kola był ostatnim obra
zem, jaki pozostał Koestringowi 
pod powiekami.

Równocześnie prawie lądował z 
Kostrzewą. Na lotnisku stał samo
lot Zweiglego a młody porucznik 
z zajęciem dłubał wykałaczką w 
zębach. „Musiałem zawrócić, bo 
mi maszyna nawaliła. Jak tam 
było?“ Nie wyglądał na zmartwio
nego, że go ominęła wyprawa na 
stolicę przeciwnika. W yjął papie
rośnicę. „Co, szlag trafił Hubka?“ 
Nie czuło się szczerego żalu w je
go słowach. Starannie osłonił się 
od wiatru, aby zapalić grube cy
garo. „I Wiesemanna?“ Teraz coś, 
jakby niepokój zapalił się w bla
dych, bezbarwnych oczach Pio-

Odydryda (eymda
K A Z I M I E R Z  G O L B A

Żył zaslę w leśnych nad Łabą 
ostępach(król chrobry, Bójomira 
imieniem zwany, wszystka Obo- 
drytów ziemicą władnący. Daleko 
bieżała jego sława. Gęślarze w 
pieśniach ją nieśli przez cały sło
wiański kraj, od świętej Swante- 
witowej Rugii, przez Sąsiednich 
Lutyków dzierżawy, aż hen! poza 
góry i rzeki, mokradła i knieje — 
na Łużyczan, Ślęzan i Polan wa
rowne grodziszcza. Na dźwięk jego 
rogu drżały wojowniki saksońskie 
i  w popłochu gnały w puch roz
proszone, bez walki rozbite. Po
słyszał o nim w kwedlinburskim 
zamczysku sam cesarz rzymski i 
zacisnął pra\!icę na miecza swego 
rękojeści. Bojomirowi woje topo
rami wycięli jego pancerne rycer
stwo, hufce całe, że świadek z klę
ski nią uszedł. Brew zmarszczył

chrześcijański mocarz — bezsilnie. 
Bo zbyt możny był obodrycki lud, 
w grzęsawiska niedostępne zaszy
ty, i zbyt wielka jego potęga.

Aliści znalazł się jeden z Bojo- 
mirowych wojewodów, Radogar, 
który z kneziów plemiennych się 
wiódł i przenieść nie mógł jego 
władania a sławy. Duszę paliło 
mu jego imię, a moc kusiła serce 
dzikie, krwie żądne. Zebrał tedy 
poddane sobie wojowniki. I rzekł 
im:

— Na toże nam Bojomir z pazu
rów wydarł praojców włość, by 
nas w niewolniki swoje zamienić 
i do nóg . swoich zgiąć? Na toże 
wy, jak wierne psy, lejecie krew, 
a ścierwo swe krukom dajecie na 
żer, by on we chwale urastał i na 
wszystkiej obódryckiej dziedzinie 
sam jeden był pan? by sam na

klejnociech się puszył, a my z nie
zgorszej krwie, nie równi mu byli 
a poddani? Zaliż nam czekać a słu
chać? O nie! Na Swantewita! na 
Swarożyca i Peruna! Nie raby my 
ani dziewki, jeno męże mocarne 
a chrobre! Zwalim to harde bo
żyszcze, ziemicę naszą oczyścim 
i wyzwolim. Nie słuchać będziem 
a władać! Hej, woje zbrojne, nuże!

Mówił jak Swantewita wróż. 
Posłuchali.

Błysnęły toporów brzeszczoty, 
miecze żelazne, oskardy i dzid 
drewniane ratyszcza. Łucznicy na
pięli łuki. Ławą ruszyli na Bojo- 
mirowe grodziszcze, ostrokołem 
i mokradłami warówne. Radogar 
Ich wiódł, wojewoda. Przywód
com innym wici rozesłał mnogie, 
na kneziowską krew dziadów i 
własne zasługi się klnąc, ^y mu 
z pomocą śpieszyli przeciwk nanu 
swemu a królowi. Ruszyło się ku 
niemu, co buntowne było a zdra
dzieckie, co przenieść nie mogło, 
iż był nad nimi jeden prawowity 
pan a władca mocdrny.

Dzielnie się bronił z wierną dru
żyną Bojomir. Zaskoczona w nocy 
załoga zwarła się z napastnikami, 
gdy już przebyli rozlewne bagni- 
sko i bronę toporami rąbali, gdy 
ze wszech stron równocześnie na 
ostrokół, na ściany i zawory się 
darli. Nie mogąc odpowiadać na 
strzały jak grad gęste, z warczą
cych cięciw miotane, ani utrzymać 
się przy palisadzie dla sił własnych 
szczupłości, cofali się obrońcy 
krok za krokiem, pierś w pierś bi
jąc się zaciekle. Padali pod ciosa
mi przemocy. Krew chlupotała pod 
stopami walczących, w ziemię 
wsiąknąć nie mogąc. Topniała 
garść Bojomirowych wojów, ale 
nie poddawał się, o łaskę nie pro
sił żaden! Komu odrąbano prawi
cę, w lewicę chwytał broń i bił się 
dalej, do ostatniego tchu, póki w 
krw i się kałużę nie zwalił. Do nogi 
wycięli ich obodryccy bracia, Ra- 
dogarowi. zdrajcę. Bojomira, który 
w zbroicy na czele swoich wal
czył, z nóg zwalono u węgła sa
mego dworzyszcza, w chwili, gdy 
zdradzieckiego wojewodę Zbiruta,
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tra. „To była widzę, jatka“ rzucił 
przez zęby.

Hugo podszedł do telefonu spra
wdzić, czy mają lecieć po raz dru
gi. Otrzymał odpowiedź, aby ni
kogo nie wypuszczał a za godzinę 
zameldował straty eskadry.

Właśnie nadleciał samolot Ester- 
la, nazwany „Odynem“ . Najmłod
szy pilot wyszedł z kabiny z twa
rzą upiornie bladą, z rozdygotany
mi ustami. Wyglądał jak człowiek 
który ostatkiem sił opanowuje 
mdłości, ale za chwilę będzie mu
siał wymiotować.

— Widzieliście, jak wykończyli 
Jerzego? — począł mówić jakimś 
nienaturalnym, gorączkowym gło
sem. Ostatnio Esterl zaprzyjaźnił 
się z Muellerem. Podnieśli na nie
go zdumiony wzrok.

— Jakto? Muellera?
.— Ależ to klęska! — piał piskli

wie Zweigle.
— Jego samolot rozleciał się w 

strzępy... Jerzy nie miał czasu wy
skoczyć... Oh, to straszne... — oczy 
Esterla nabrały znowu błędnego 
wyrazu. Trzęsły go dreszcze, a 
twarz szarzała coraz bardziej.

Potem zobaczyli sylwetkę „Stu
ki“  nad lotniskiem. Samolot pod
chodził do lądowania.

— Pewno commodore — wy
mieniali uwagi.

— Albo Schneditz.
— Może któryś z waszych nie

boszczyków — dowcipkował głu
pawo Zweigle.

Junkers równo wylądował. Był 
to Wolff. Oficer wyskoczył z ka
biny i obrzucił bystrym wzrokiem 
stojącą grupkę pilotów.

— Już wiecie, że Mueller i Wic- 
semann strąceni?

Potwierdzili skinieniem głów.
— Takie Hubek — dorzucił 

Z w e ig le  g łose m  z ło w ró ż b n e j K as- 
sandry.

— Tommy‘s walą z jakichś dzia
łek, których pociski rozrywają 
cały aparat. Z Muellera zrobili 
marmoladę — mówił Schneditz, 
szukając w kieszeni papierośnicy. 
Dopiero gdy się zaciągnął dymem, 
zdołał opanować nerwowe drże
nie policzków.

— Wszyscy tak zginiemy! — 
Esterl wykrzyknął te słowa a głos 
mu się załamał w spazmatycznym 
szlochu. Wcisnął pięść w usta, gry
ząc rękę do krwi. Potem zatacza
jąc się, poszedł w stronę baraków.

— Zobaczycie, że znowu zacz
nie szaleć — zauważył Herbert.

— Chodźcie Coś przekąsić do 
kasyna — zakomenderował Hugo 
—- nie można stać tu bez końca i 
wyrzekać.

Siedli. Rozmowa się jednak nie 
kleiła. Jeden tylko Zweigle gotów 
był gadać o wszystkim i o niczym, 
ale innych drażniły jego idiotycz
ne uwagi. Gdy się nie miał za-

co z Radogarem się związał, mie
czem własnym pchnął w serce.

Nie zwolił zabić chrobrego kró
la zwycięski Radogar. Skopał jeno 
i oplwał go sam. Dął też na znie
wagę żołdactwu. Shańbionego i 
omdlałego do lochu ciemnego za
wlec kazał i tam go zamknął, sądu 
żadnego nie czyniąc.

I wołały nań wojów rzesze, by 
się ogłosił ich królem. Nie słyszał 
zasię krzyku obod^yckiego ludu, 
co za dawnym poruszył się władcą.

Atoli odrzucił myśl o królestwie 
Radogar. Nie tego pragnął. Nie 
znał się na władaniu potężnym. 
Podzielił tedy obodrycki kraj mię
dzy wojewody buntowne i jeno 
wdzięczność a posłuch sobie na
kazał, jako że najsilniejszy był z 
wszystkich. Rzekł im, iż kraj o- 
czyścił i wyzwolił.

I kazał budować sobie posąg z 
drzewa dąbrowy i piaskowcowego 
zlepiszcza na podobieństwo tych, 
co stały pod pułapami gontyn, jak 
Swantewita w Arkonie lub Swa
rożyca w Radgaście.
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miara uciszyć w końcu warknął 
na niego Hugo:

— Nie było cię nad Londynem, 
nie masz teraz o czym gadać!

Nie na długo to go jednak uci
szyło. Zaraz zrobił uwagę:

— Kerschensteinera ciągle nie 
ma.

Odpowiedziała mu cisza. Piloci 
byli już tak zgnębieni wypadkami 
dzisiejszego dnia, że nawet dopu
ścić nie chcieli myśli o jeszcze je
dnej ofierze nalotu.

— Godzina minęła, Hugonie — 
„rozkoszny“ członek eskadry 
zwrócił się do Kostrzewy.

— Wiem o tym bez twojej po
mocy.

— Miałeś jednak meldować o 
stratach...

— Co miałem robić, to zrobię.
'Ja czy ty jesteś zastępcą komen
danta?

— Cicho! — Schneditz położył 
palec na ustach — samolot...

Zastygli w bezruchu, nasłuchu
jąc cichego warkotu. Gdzieś w  dali 
pracował rzeczywiście motor. Sły
szeli go początkowo jak brzmiał 
cichą, komarzą śpiewką, potem 
nabrał niskich tonów, niby głos 
grubego włochatego bąka, przez 
chwilę zawinął tuż nad nimi, lecz 
zaraz przeszedł w  wyższy a za
razem łagodniejszy dźwięk, mó
wiący o oddalaniu się samolotu.

— To nie W iktor — rzekł Hugo.
Spojrzał na zegarek. Godzina

rzeczywiście przeszła. Trzeba by
ło złożyć żądany meldunek. Ale 
oficer jeszcze się ociągał.

— Zastanawiam się nad tym, 
gdzie mógł stary lądować. Bo 
przecież musiał powrócić...

— Tyle lotnisk... Niewątpliwie... 
Ale czemu nie telefonuje...

Jakby obudzony wezwaniem 
słów Herberta, zadzwonił w tej 
chwili telefon. Hugo podniósł słu
chawkę.

— Hallo. Przy telefonie major 
Kostrzewa...

W  słuchawce skrzeczał głos mó
wiącego z oddali człowieka, dzi
wnie nierealny i jakby dziecinny. 
Kostrzewa pospieszył z wyjaśnie
niami.

—  Nie meldowałem dotychczas, 
panie pułkowniku, ponieważ brak 
mi jeszcze wiadomości o jednym 
z samolotów. Pułkownik Kerschen- 
steiner? Nie, nie ma. Tak, to jego 
aparat dotychczas nie powrócił.

Znowu jakieś pytanie napłynęło 
po drucie.

— Trzy samoloty, panie pułkow
niku — odpowiedział major. — 
Niestety, dużo. Nie, nie liczę. Tak, 
wówczas byłoby cztery aparaty...

Dorzucił „heil“  i położył słu
chawkę na widełki. Przez chwilę 
wstrzymał oddech, bo w  oddali 
warczał samolot. Ale gdy się tylko 
zbliżył, doświadczonym uchem po
znali, że to huczy świeżo wprowa
dzony do służby dwuogoniasty 
Focke-Wulff. Izbę napełniły cięż
kie oddechy siedzących.

— Która godzina, Hugonie? — 
zapytał głucho Koestring.

— Trzecia...

Na chwałę nieśmiertelną, na wie
ki potomne!

Z zachodnich krain mistrzów 
przesławnych sprowadził, z Ham
burga aże, od wieczystych wro
gów. I z mnogą rzemieślników rze
szą wzięli się do pracy. Na wzgó
rzu lesistym, u brzegu morza si
nego wyrosłym, na uroczysku za
klętym dźwigać jęli budowlę ku 
czci Obodrytów pana a bożyca, 
co synem Swantewita się mienił. 
Nb wozach, w pięć par wołów za- 
przężnych, zwożono głazy i zło- 
miszcza olbrzymie, z kamiennych 
łożysk wybrane. Ciosano je i ob
rabiano narzędziami, jakich nie 
znały obodryckie woje. W ióry le
ciały z kamienia, jak ze śniatów 
drzewnych w rąbaniu.

I wydźwignęli ołtarzysko ol
brzymie, niby do ofiar palenia, na 
pięciu mężów wysokie, a tak u do
łu szerokie, żeby go mężów dwu
nastu rozpostartymi ramiony za
ledwie objąć zdołało. Na zwężo
nym szczytowiska zrębie stanął 
on jako bożyc, Swantewitowy syn, 
z kloca dębowego sztuką sznycer-
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Dwie godziny minęły, odkąd 

ostatni samolot powrócił. Schne
ditz spacerował tam i z powrotem 
po pokoju. Koestring rysował coś 
bezmyślnie ołówkiem na pudełku 
od papierosów. Nerwy odmawiały 
posłuszeństwa. Jeden Kostrzewa 
zdawał się być zupełnie spokojny 
i tylko ponura zmarszczka między 
brwiami mówiła, że zdobywa ten 
pozorny spokój całym wysiłkiem 
woli.

Wskazówki przesuwały się na 
cyferblacie z tą rozpaczliwą szyb
kością, z jaką mkną zawsze, gdy 
człowiek chciałby czas w biegu 
zatrzymać. Zadzwonił znowu te
lefon. Przyjął go Hugo. Obaj ofice
rowie — Zweigle bowiem wyniósł 
się znudzony z pokoju —- z napię
ciem patrzyli w twarz Kostrzewy.

— Tak, panie pułkowniku. Słu
cham... Ah, tak... Ze wszystkich?... 
Trzeba się więc z tym pogodzić... 
Dziękuje, panie pułkowniku... Dziś 
o ósmej?... Będę, naturalnie.

Odłożył słuchawkę.
— Mam odprawę o ósmej — po

wiedział do Koestringa. — Ty, 
Herbercie, musisz mnie zastąpić.

A... a... — młodemu kapitanowi 
zabrakło nagle głosu — a Wiktor? 
— z trudem wyjąkał.

— Nie ma go na żadnym z lot
nisk. — Hugo mówił to sucho, pra
wie obojętnie.— Trzeba więc przy
jąć, że...

Nagle posłyszeli tuż przed ba
rakiem ryk motoru. Jednym sko
kiem dopadli drzwi, zdumieni, że 
nie słyszeli, gdy samolot nadlaty
wał. Ale zaraz zrozumieli swoją 
pomyłkę. To nie był powracający 
Kerschensteiner, ale jedna ze sto
jących „Stuk“ toczyła się właśnie 
do startu. Za chwilę pędziła już w 
górę stromą świecą i wtedy po
znali, że to Esterl poderwał swoją 
maszynę. Spojrzeli na siebie zdu
mieni, zaś Hugo zaraz krzyknął:

— Zimmermann! Nadaj rozkaz 
powrotu!

Tymczasem wyzwolona „Stuka“ 
zatoczyła krąg nad lotniskiem, po
tem drugi, za każdym razem wzbi
jając się coraz wyżej. Ludzie po- 
wybiegali z budynków i śledzili 
z uwagą ten szalony lot. Herbert 
zauważył wśród porozbieranych 
już do odpoczynku podoficerów 
obserwatora Esterla — Urbacha.

— Poleciał sam — rzekł do Hu
gona.

Tymczasem lotnik w górze po
łożył samolot do nurka. Posłyszeli 
dziki a tak im znany jazgot zbie
gającego, z wysokiego stropu nie
ba, aparatu. Junker rósł im w 
oczach, zbliżał się. Śledzili go 
oczekując na chwilę wyrównania. 
Ale zuchwały pilot zapragnął w i
dać wyrównać nad samą ziemią. 
Samolot pędził więc wciąż jak 
strzała w  dół i wreszcie wśród 
huku wybuchającej benzyny wbił 
się w ziemię na skraju lotniska i 
zapłonął krwawą pochodnią. Pa
trzący wydali okrzyk zgrozy, a 
jednocześnie głos jakiejś bezmier
nej rozpaczy zadzwonił im w u- 
szach bolesną skargą.

ską wyrzezany, z licem poczwór
nym, na wsze strony świata pa
trzącym, na wschody jasne i za
chody krwawe, na południe żarem 
złocone i północ posępną, wszyst
ką obodryckich plemion ziemicą 
władnący, acz odrzucił od siebie 
królestwo.

I zbiegły się jego wojowniki 
zdradzieckie, wśród bratniej zdzi
czałe walki, i zgrają stanąwszy 
wokół nowego bożyszcza, krzy
kiem go witać poczęli, dzidy swe 
wzniósłszy do góry. Jakże nie
dawno witali tak Bojomira, co 
teraz bez sądu w lochu zamknięty 
gnił — ich prawowity pan!

— Niech żyje Radogar, nasz go
spodyń a wódz!

— Niech żywię nam! Raby my 
jego a psy!

— Niech żywię słońca syn!
Aliści naraz huk zerwał się stra

szny, jakby tysiąca gromów. Słoń
ce zagasło i ciemność runęła na 
ziemię. Noc nagła w pośrodku dnia 
zapadła. Błyskawice ją darły zy
gzakiem. A pośród mroków fale 
morskie’ dźwigać się ję ły z lego-

E U G E N I U S Z P A U K S Z T A

Ponad gw ar ro jn y  u lic  W arsza
w y  —  jazgot tram w ajów , k rz y k i 
p rzekupn iów  —  pon iósł się ton 
mocny, łagodny dzw onków  koście l
nych. Szedł w  dal, w zm acnia ł od
biciem  ru in  domów tragicznych, 
w ib ro w a ł dookoła, w ydzw an ia ł po
łudnie. S iln ie  a p ieszczotliw ie  i 
m iękko  w padał swą melodią do 
uszu, budz ił wspomnienia, w yw o
ły w a ł stolicę wczoraj, dziś i ju 
tra...

P łyn ę ły  tony te spośród gru
zów  śm ierte lnych św ią tyn i św. A - 
leksandra, głosząc w ieść w skrze
szenia, w ieść zm artw ychw stan ia . 
Powstaje z m artw ych W arszawa. 
D zw oni dzwon znad gruzów i p y 
łu . Dzwon rozbitego kościoła...

Podźw ięk srebrzysty potrąca du
sze, budzi sumienia. M yś l szybuje 
wstecz i w z la ta  wprzód. W ydzw a
n ia  dzwon melodię. M elod ię  obra
zów  wspom nienia, obrazów w iz y j
nej przyszłości.

*

Ton cichy, paste lowy, ton  roz
m odlenia i ukojenia. To tłu m  w a r
szawski w  murach św ią tyn i ko rn ie  
chy li g łowę przed C iałem  i K rw ią  
Chrystusową. N iesie się echem 
przedw ojennym  da lek im  szept k o r
nej m od litw y , szept czci i ukojenia 
—  „N iech będzie pochw alony P rze
najśw iętszy S a k ra m e n t. ,  ."  G ło 
śniej w ib ru je  p y ł rozedrgany —

ALEKSANDER BAUMGARDTEN

wisk, w górę wyrastać i wstawać, 
jak wojsk niezmierzone zastępy.

Struchlały serca zdradzieckie. 
Na ziemię padli, na twarze. Pazu
rami orali ze strachu. Pot zimny 
oblał ich wraz.

Zaliż to Swarożyca koń przele
ciał nad nimi w galopie? Zaliż to 
ozwał się róg w świątyni jego w 
Radgaście? Zaliż przemówił jego 
święty wróż wbrew Radogarowej 
chwale? iż bożycem głosił się sam 
i. posągi ze swym wznosił obli
czem? iż buntownikiem był i zdraj
cą kraju własnego?

Zwarły się morskie fale i w bo
jowym ruszyły rynsztunku. , W 
wód rozpienisku szalonym Bałtyk 
wystąpił mocarny. Wszystko się 
zgięło przed jego skinieniem — 
rozkazem. W  szumie surm jego 
był krzyk wszystkiego obodryc- 
kięgo ludu, za prawym królem Bo- 
jomirem biegnący. Ziemia i morze 
zbratały się w  straszliwym przy
mierzu w imię praw odwiecznych 
i świętych przeciw burzycielom- 
zbrodniarzom, przeciw bluźnier-

unoszą się głowy, m ały ch łopak w  
b ia łe j kom żynie potrząsa dzwo
neczkiem  —  lekko , dźw iękiem  sre
brzystym  oddaje to dzwon — 
wspomnienie.

I p łyną dalej melodie dzwonu z 
melodią czasu. Echo niesie ude

rzenia n ierówne, chwiejne, z p rze 
rw am i —  niepewność, trwoga, w y 
czekiwanie . . .  to  przeczucie dusz 
ludzkich, to  lęk  po łudn i i w ieczo
rów  sierpniow ych.

Rozgrzm iał, rozdźw ięczał, rozko 
łysa ł się dzwon metalem, szumem, 
poświstem. W ib ro w a ł w  tonacjach, 
odb ija ł gamą e fektów  słuchowych

com, co bogami bezprawnie się 
mienią.

Szedł Bałtyk z pomocą uwię
zionemu królowi, szedł rozbić, roz
walić loch ciemny, gdzie go bez 
sądu zbrodniczą ręką trzymano.

Szedł wielki, bez granic potęż
ny, żywiołu klątwą wszechmocny, 
święty jak objawienie!

A z nim głos wiernego, obodryc- 
kiego ludu!

I zadygotał w posadach posąg 
Radogarowej zbrodni. Zatrzesz
czał kloc dębowy, w poczwórne 
wyrzezany oblicze. Z ołtarzyska 
wielkiego kamienie się jęły osu
wać ciosane.

Porwały się wojowniki w  śle
pej, obłędnej trwodze i dzidami 
podpierać jęły posąg wodza swe
go a pana, Swantewitowego syna, 
bożyca!

Atoli niczym była moc ich ra
mion wobec głosu ludu, co szedł 
na falach sprzymierzonego Bał
tyku.

Słabli, padali, ginęli.
A z fal wyrastać poczęła postać 

jakaś groźna, władnąca, olbrzy-

różnorodnych. N ios ły  się z pow ie 
wem zimowego po łudn ia  pośw isty 
jakieś, by zadrżeć znowuż, zady
gotać łoskotem  donośnym, brzę-. 
k iem  i hukiem . Szły serie podzw o- 
nień k ró tk ich , jednostajnych, gw a ł
tow nych, by ginąć w  o lb rzym ie ją 
cym dudnieniu, w  tępym  łom ocie,.«

A  nad tym  szedł w ie w  duchowy 
bohaterstw a, pośw ięcenia i  uko 
chania. To  b ron i się W arszawa. 
D udnią arm aty, rozryw a ją  pocisk i, 
grzm i w a rk o t m oto rów  p o w ie trz 
nych, szczeka autom at i głuchną 
znów pod rum orem  walących się 
d o m ó w . . .

N iesie nam echo dalej melodię 
cichą, pełną harm onii w  sm utku 
swym i boleści. Szloch się prze
w ija  w  tym  tonie, szept jakiś po
u fny -a cichy, szelest n ieodgadnio- 
ny... W arszawa Podziemia. N io
są się echa w ystrza łów , dobiega 
trzask bram y w ięziennej, ponury  
zg rzyt k lucza w  celi. G in ie gdzieś 
w  dali w a rk o t maszyny, a w  niej 
bezgłośny szept warg, m od litw ą  
przedśm iertną dyszących...

W zm acnia się podźw ięk na chw i
lę, by strzałem , granatem, bombą 
zadziw ić i znowuż schodzi w  ton 
cichy, n iepew ny, sekretny...

A  dalej grzm ot się od nowa w  
dzw onow ym  sercu odzywa. N ie
równo, gw ałtow n ie , bez pam ięci ł  
rozwagi bije, w a li, zda się rozsa
dzi, rozpękn ie  w  swym  w nętrzu. 
Powstanie W arszaw y,..! D ługo 
się niesie skalą najróżnorodniejszą 
dźw ięków  echo dzwonu kościo
ła... G rzm i, huczy, tę tn i i dudni, 
aż nagle —  ustaje raptow nie...

M ilc zy  dzwon. Echo ty lk o  je 
szcze odległe się niesie nad m ogił 
now ych tysiącem, nad grobam i bo
haterów  nieznanych, nad pustką, 
śm iercią i ruiną... C iężkie, tra 
giczne milczenie... C zyżby serce 
dzwonu z wzruszenia nie w y trz y 
mało i pękło...?

N ie, bo oto zaczyna b ić tonem 
rów nym , doniosłym . Radosnym, 
zw ycięskim , tryum fa lnym . Dzwon 
w olny, dzwon hen kędyś znad ru 
in  w ita  w o lną  W arszawę. D zw oni 
hymn Zm artw ychw stan ia .

Zw olna ucho chw yta  znów 
p ie rw szy ton, paste low y, ton  roz
m odlenia i  ukojenia. Ton łagodny, 
lecz mocny... W ie rn i wchodzą 
pom iędzy ru iny, gdzie w  sk lep ie
niach p iw n iczych  m ieści się odro
dzona k ruch ta  kościoła... Spod ru in  
p łyn ie  m od litw a  dnia codziennego*

Dzwon Kończy w ydzw aniać po
łudnie. D zw onki tram w ajów , k rz y 
k i  p rzekupn iów , szmer rozm ow y 
opanowują znowu ulice.

Za nam i zostają tragiczne ru in y  
pod w ezwaniem  św. A leksandra  
kościo ła...

mia — w  zbroicy żelaznej i mie- 
czem-piorunem w  dłoni. Szedł z 
nią majestat króla, prawo, spra
wiedliwość!

Zamarły ze zgrozy serca Rado- 
garowych zbrodniarzy. Poznali 
Bojomira ze wszystką Obodrytów 
potęgą. Szedł po swoje — powra
cał — zwyciężał...

Miecz karzący a sprawiedliwy 
podniósł na zdrajcę.

Skinieniem ręki rozwalił bluź- 
nierczą budowlę. Kamień na ka
mieniu nie został z mistrzów ham- 
burskich kunsztownego dzieła.

A pod gruzami legły wszystkie 
Radogarowe żołdaki. I nikt z tych, 
co krew bratnią przelali, żyw nie 
został.

Radogar sam, wojewoda, w zdo
bytym się dworzyszczu obwiesił, 
sprawiedliwej lękając się kary.
. Tak wrócił Bojomir z lochu na 

prawowite władanie w wieczy
stym z Bałtykiem przymierzu.

Ukochał pamięć jego obodrycki 
lud i wiekom potomnym w  ser
cach a nie w  kisęgach — przekazał.

P R Z E D  B I T W Ą
(fragment poematu)

Tysiące w o jów  nadciąga, lśn ią  szczyty, he łm y i  pawęż, 
grzm ią  nadodrzańskie  leg i pod  stopą obutą w  ły k o , 
słońce od B ra n ib o ru  rozpachn ia  słow iańską traw ą  —  
w tem  surm y zatrzęsły n ieb iem , p ieśn ią  ch ra p liw ą  i  dz iką .

Tańczą spien ione kon ie , w ilgo tnoch rape  i  k re w k ie , 
n ie  ustać im  w k ro p ie rza ch  w  ten p rze db itew ny  upa l, 
w ia tr  śląski nad w o jam i, —  n iebo, ja k  pancerz i  śp iew ka : 
ju ż  ciasno m ieczom  w  pochw ach, ju ż  czas czyjś łeb roz łupać.

N a przedzie , he j —  na przedzie , B o lko  z loc is to runy  
spod b rw i, ja k  łu k  nap ię tych , spo jrzen ie  puśc ił w  p rzestrzeń ; 
doko ła  d ru żynn icy , ja k  dęby, ja k  p io ru n y  —  
p a trzą  za kneziem  w po le , co dalą się niebieszczy.

A  rzeka od stóp ucieka, a rzece p ły n ie  się m odro , 
lip o w a  m owa ku  fa lo m  przypada, ja k  ry b itw a  —  
n ie  p ru chn ieć  p iastow ym  słupcom  w b ija n ym  ongiś tu  w O drę, 
dziś je  w ydźw ign ie  ku  św ia tu  ta p ieśń, te m iecze, ta  b itw a.

Aż o to  śc iem n ia ły  fa le , śc iem n ia ły  oczy w  p rzy łb icach  
i  w ia tr  snąć ro z trzcp o ta ł o rłow e skrzyd ła  w  znaku, 
kneź rękę podn iós ł zb ro jną , zam knę ły  się p raw ice  
na g ładk ich  gard łach m ieczy, na kop iach  i  tasakach.

I  znowu w rzask i surm , aż kon ie  na zadach p rzys iad ły  
i  rżen ie  poszło po po lach, na dobrą w różbę, na szczęście; 
p o p a trz : spod he łm ów  okapu  —  zęby i  uśm iech za jad ły, 
to  p rzyw ita n ie  w roga, n im  tu  pode jdz ie , pod  p ięści.
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W I L H E L M  S Z E W C Z Y K

Chwila Nankera d ia lo g
dramatyczny

O s o b y : N anker, biskup 
Zygfryd, kanon ik  
Apeczko, kanon ik

G a w ę d z i a r z  —  Jest ro k  1339. W ażą się skrzyd ła  
h is to rii nad Śląskiem. Chodzi po W ro c ła w iu  Jan Luksem 
burczyk, kroczą za n im  ugięci n iem ieccy ra jcow ie, czerw ie
n ią  się szaty zdradzieckich kanon ików , Żołdactwo p ije  po 
u licach miasta, nocą zaś rozpala ogniska i piecze ukradzione 
w o ły . W  ten to  czas biskup, osta tn i Po lak na b iskup im  
tron ie  W roc ław ia , N anker herbu Oksza, chodzi zamyślony 
po ogrodzie b iskup im  w  Nysie, łam iąc ascetyczne d łonie. 
A liś c i przybiega doń goniec i w o ła : K ró l czeski M ilic z  gw a ł
tem  w zią ł, M ilic z  zamek wasz, biskupie, bramę do Polski... 
Zbiera biskup w ie rnych  mu kanon ików  i na drugi dzień, 
zakurzony, zmęczony i b u rz liw y  we W ro c ła w iu  staje. A  we 
W ro c ła w iu  z w.szystkich w ież b iją  dzwony i znowu na u li
cach żo łdactw o p ije  i tłu m y  wrogom  schlebiają i ty lk o  w  pa
łacu b iskup im  księża poku tne  psalm y nucą...

(Psalm w ype łn ia  scenę)
N  a n k  e r  —  O dpraw  chóry, Apeczko, Jestem chory dzi

siaj. Pali m i się W ro c ła w  w  g łow ie, w szystk ie  kośc io ły  
p łoną a p łom ien ie  buchają z m oich oczu, uszu i  ust. Czujesz 
mój oddech?

A p e c z k o  —  Jesteście chorzy, b iskupie . P rzybyliśc ie  
z Nysy a tu, zam iast odpoczywać, troskam i się otaczacie.

N a n k e r  —  N ie ma w a lk i bez trosk.
A p  e c z k  o —  K iedyż będzie kon iec te j w alce? Na P o l

skim  Targu b io rą  się za łb y  kupcy polscy z n iem ieckim i, 
po kościołach dz iw n i jacyś proboszczow ie chodzą, naszemu 
językow i urągając. A  i w  ka p itu le  —  ile k ro ć  się zbieram y —  
to  k łó tn ie  i hałas.

N a n k e r  —  M ik o ła j z Bancz, ryce rzyk  w onny i p rze
b iegły, buntu je m i kap itu łę .

A p e c z k o  —  Trzeba siłę kanon ikom  ukazać. U stępu- 
jęcie, b iskupie, a tu  trzeb akrzyżem  i pięścią...

N a n k e r  —  To oni, N iem cy tego zwyczajni. M y  do p ie 
śni i pługa. Do przebaczenia, m iłośc i i pokory .

A p e c z k o  —  N ie tędy droga, biskupie. Pokora? Pokora 
dobra, gdy w roga zw yciężym y. A le  n ić  wobec silnych. Taka 
pokora  to samobójstwo.

N a n k e r  —  S ta ry  już jestem. Zapominam, że w  walce 
nie można się giąć.

A p e c z k o  —  Przypom nijc ie  sobie, b iskupie, To p ie rw 
szy w arunek zwycięstwa,

N a n k e r  —  C hory jestem. Boję się tego W roc ław ia , 
k tó ry  szumi m i w  g łow ie. P łonący W ro c ła w  grzechów, 
hęr e tyko w  i  ladacznic,

A p e c z k o  —  S tw orzym y inny. N ie jesteśmy sami, A  i 
kfcól po lsk i o was nie zapomina.

N a n k e r : — O k ró lu  n ie wspom inaj, kanon iku . K ró l p o l
sk i daleko. Za to  czeski, Jan Luksem burczyk, b lisko  
Czeski A n tych rys t, schlebiający Niemcom, złodzie j na
szych w łości, fa łszyw y p rzy  w in ie  i fa łszyw szy jeszcze 
w 1 walce. B iada ci, W roc ław iu , że tak ich  w ładców  ścierpisz, 
biada miastu, p łonącem u grzechami,

A p  e ć z k  o —  Bądźmy rozsądni, b iskupie. Rozgraniczm y 
te sprawy. Co innego grzechy p rzec iw  przykazan iom  bos
k im , ladacznice, w ys tęyn i księża i oszuści na urzędach k ró 
lew sk ich  i m ie jskich, a insza rzecz sprawa polska.

N a n k e  r  —  N ie grzesz i ty , kanon iku . P raw dy w  parze 
chodzą. Prawda koście lna i po lska jedno są. Zwłaszcza tu 
we W roc ław iu , k tó rego zbywa się k ró l po lsk i.

A p e c z  k o  —  K ró l po lsk i uczyn ił to  z musu. O pow ia
dają, że ta r ł z zamyślenia i szczerego bólu brodę przez d łu 
gie godziny, p ó k i go spow iedn ik nie pokrzep ił.

N a n k e r  —  Teraz ja jestem rozsądny, kanon iku . Co 
z tego, że k ró l w ciera  tro sk i w  swoją brodę? T rosk  całego 
narodu nie zmieści w  kędzierzaw ym  w łosie , trzeba je po
dz ie lić  m iędzy swoich. Ja prze ją łem  tro sk i o W roc ław , 
o głowę Śląska, k tó ry  ta k  lekkom yśln ie  osierociliśm y,

A p e c z k o  —  A le  w y  chorzy jesteście, b iskupie. Zabija  
was ten W roc ław . Sami m ów icie, że spala się w  waszej 
g łow ie. W y  sami jesteście pożarem.

N a n k e r — - O d p r a w  chóry. Czas porozm aw iać o Lu* 
ksem burczyku.

(C hóry m ilkną, słychać coraz donioślej dzwony)
A p e c z k o  —  (lę k liw ie ): Biją...
N a n k e r  —  B iją. Tak czci mój W ro c ła w  rabunek. K ró l 

moje w łośc i k radz ie  a występne m iasto ho łd  mu okłada, 
Czas porozm aw iać o Luksem burczyku.

A p e c z k o  —  M iasto  w zburzone p rzec iw ko  wam. Po
uc ieka li z k lasz to rów  m nisi i m niszki, cudzołożą pod gołym 
niebem  i wam, b iskupie, złorzeczą.

N a n k e r  —  Jestem tu  po trzebny zatem.
A p e c z k o  —  Nasi słudzy z lęk iem  jeno wychodzą na 

miasto. W czora j przed ratuszem sługom waszym, udającym 
się na Piasek, w ie rte ln icy  kró lew scy  zagrodzili drogę. M ó 
w il i :  „T u  nie ma drogi dla b iskupskich. D la n ich jest już 
ty lk o  droga do p iek ła . Będziem y ich piec na stosach“ . T ak  
m ó w ili i śm ia li się.

N a n k e r  —  P otrzebny tu jestem w ięcej, n iż  myślałem,
A  p e c z k  o —  Należało jeszcze zostać w  Nysie.
N a n k e r  —  N ie mogłem, W iesz dobrze, że nie mogłem.
A p e c z k o  —  W inn iść ie  b y li wypocząć. Jesień w  Nysie 

spokojna jest i cicha. M iło ' pa trzeć na zachody i przyjem nie 
okna o tw orzyć nocą. A  tu  ile k ro ć  ku  oknu podejdziecie, 
—  hałasy i trąb ien ia  burzą miasto, p is k i ladacznic i śmie
chy p ijanych żo łn ie rzy kaleczą wasz św ię ty  słuch.

N a n k e r  —  Potrzebny zatem tu  jestem, po trzebny jak 
w oda i słońce.

A p e c z k o  —  Polscy ludzie  ze strachu po domach sie
dzą. Ledw o do kośc io łów  chodzą.

N a n k e r —  A le  nie uciekają, kanon iku?
‘ A p e c z k o  —  N ie uciekają. Zostają.

N a n k e r  —  No w ięc w idzisz. B iskupa chcesz im  wziąć. 
P rzew odnika  w  Bogu i w  języku ojczystym. Czyż ta k  się 
godzi?

A p e c z k o  —  N ie o to chodzi. Chcę was ra tow ać przed 
chamstwem. R atu jąc was unoszę w  bezpieczne miejsce sym
bol po lsk i na Śląsku, by przekazać go następnym poko le 
niom  w  blasku i chwale.

N a n k e r  —  Lepie j, żeby symbloe b y ły  deptane, lep ie j, 
żeby je op lu to  i w  bagnie kąpano. Z tym  w iększą czcią 
podniosą je późniejsze pkoojenia, (Po ch w ili): Zam knij okna!

(Dzwony ciszej, w reszcie ca łk iem  gasną)
—  Cóż z tym i kanon ikam i. N ie przychodzą!
A p e c z k o  —  Jest Zygfryd. P rzys ła li Zygfryda, Czeka 

od p ó ł godziny na was, biskupie.
N  a n k e r  —  W prow adź tego... brzuchacza.

(Apeczko przyprow adza kanon ika  Zygfryda)
N a n k e r  —  Cóż to, ilus triss im i n ie raczy li przyjść. 

B iskup ich z Nysy w ró c ił; od tego jest kap itu ła , by  z b isku
pem radzić.

Z y g f r y d  —  Kanon icy w ie le  ważnych spraw  za ła tw ia 
ją, Nankerze.

N a n k e r  —  Radzą pew nie, jak  uczcić k ró la , z łodz ie j
skiego m łodzieniaszka...

Z y g f r y d  —  Żartujecie, b iskupie. K anon icy kośc io łów  
przed herezją bronią.

N a n k e r  —  Przed herezją, przed herezją oganiają się 
w ym uskani ilustriss im i. A  n ie w idzą, że he re tyk  jest na 
tron ie ,

Z y g f r y d  —  Pocóż ta k  gw ałtow n ie , b iskupie? Może ktoś 
podsłuchać. K ró lew scy szpiedzy po m ieście się w łóczą, 
M oże i w  służbie waszej ich nie brakn ie?

N a n k e r  —  K ró l M ilic z  b iskupstw o ukrad ł. Zamek nad 
granicą polską o toczył i nie pyta jąc się p raw ow itego  w łaśc i
cie la  —  zajął. To ci herezja najwyższa, gdy chrześcijański 
w ładca kradnie ,

A p e c z k o  —  U spokó jc ie  się, b iskupie. C horzy jesteście,
N a n k e r - — K radn ie !
Z y g f r y d  —  No, może jeszcze odda. K ró l chce się ty lk o  

zabezpieczyć przed napaścią ze strony k ró la  polskiego.
N a n k e r  —  Zabezpieczyć się chce? A  czyż k ró l po lsk i 

' n ie m ia ł takiego samego praw a zabezpieczyć śię przed na
paścią Luksem burczyka? Zresztą Luksem burczyk b iskupie  
dobro zajął.

Z y g f r y d  —  M ów ię, że może jeszcze odda, Bancz p rz y 
puszcza to  samo,

N a n k e r  —  Zajął, z łam ał p raw o w łasności, podepta ł
p rzykazan ia  boskie...

Z y g f r y d  —  (z u ś m ie c h e m ): W y b a c z c ie  N a n k e rz e , a le
to  nie jest 'argum ent dla kró ła .' Inne czasy —  inne p rzyka 

in
(no ch w ili): Pójdę w yk lą ć  k ró la !

- Coś w  ża rtob liw ym  nastro ju dzisiaj b iskup

zania.
N a n k e r -
Z y g f r y d  

nasz.
N a n k e r  —  (siln ie j): Pójdę w yk lą ć  m łodzieniaszka, 

krzyżem  św iętym  w  im ię Ojca i Syna i Ducha św,
Z y g f r y d  —  B iskup tego nie zrobi. To byłaby... to  by

łaby... to...
N a n k e r  —  Co? N ie jąkaj się, Zygfrydzie , m ów od

ważnie
Z y g f r y d  —  (wybucha): To b y ło b y  praw dziw e  szaleń

stw o!
N a n k e r  —  Zatem, —  będę szalony.
Z y g f r y d  —  T y  na to  nie możesz pozw olić , Aneczko. 

T y  kanon ik  jesteś, ja k  ja. T y  rozumiesz, w  jak ich  trudno 
ściach w roc ław ska  ka p itu ła  brodzi. Opam iętaj b iskupa.

A p e c z k o  —  Uważam, że N anker praw dę ma. Szaleń
stwa zrodzone z p raw dy usp raw ied liw ia  h is to ria  i w ynosi.

Z y g f r y d  —  Chyba za dużo śmierdzącej ryb y  zjadłeś, 
Apeczko. Zamęt masz w  głow ie,

A p e c z k o  —  Sam zmęczony masz rozum. N ie  w idzisz, 
że N anker kościo ła  b ron i! Nas b ron i!

Z y g f r y d  —  Polski bron i, chciałeś pow iedzieć, k ró la  
polskiego. Nie, dla polskiego k ró la  nie będę .ryzykow a ł swo
ich czerwonych szat ani tłustego probostw a. Sam rozumiesz 
mnie, Apeczko,

A p e c z k o  —  Rozumiem cię, zbyt dobrze cię rozum iem.
N a n k e r  —  B ron ię  Polski. Masz racię Zygfrydzie . A le  

rzeczą kościo ła  jest b ron ić  praw dy. Jedną ty lk o  masz 
praw dę na Śląsku —  polską prawdę. Ja te j p raw dy  bronię, 
te j p raw dy przed złem, k tó re  niesie każdy poszczególny 
mieszczanin n iem iecki i sam k ró l w reszcie,

Z y g f r y d  —  Zawzięci jesteście b iskupie  na N iem ców. 
A  przecież inaczej myślą książęta śląscy.

A p e c z k o  —  O pęta ły  je żony i kochanice,
N a n k e r  —  Przeto dziw ię się tobie, Zygfrydzie , że i ty  

N iem com  schlebiasz, choć nie ma ko b ie t w  zasięgu tw ych  
ram ion.

Z y g f r y d  —  Bo i ja w idzę prawdę. Inną. N ie tę polską, 
k tó ra  praw dą nie jest. W idzę w ozy z przybyszam i n iem iec
k im i, k tó rz y  dźw igają Śląsk, karczu ją  lasy i budują miasta. 
Ja tym  błogosław ię.

N a n k e r  —  N ie masz praw a b łogosław ić w łóczyk ijom  
i bluźniercom .

Z y g f r y d  —  Apeczko, uspokój biskupa. Przecież to 
w szystko n ie  ma sensu. Są rzeczy ważniejsze. Cóż M ilicz?  
Jeden gród mniej czy w ięcej, ani b iskupstw o nie zubożeje, 
ani Polska nie padnie.

A p e c z k o  —  A le  Śląsk pada.
Z y g f r y d  —  Pada w  inne ram iona ty lko . To dobrze. 

W iesz Apeczko, że w  cudzych ram ionach i słodko i m iło. 
Ha, ha...

A p e c z k o  —  W strę tn y  jesteś, Zygfrydzie ,
N a n k e r  —  S łaby już jestem bardzo. M ęczy mnie ta 

rozm owa. Postanow iłem  pójść do k lasz to ru  św. Jakuba 
i k ró la  w yk ląć  w  im ię Ojca i  Syna i Ducha św.

Z y g f r y d  —  (półgłosem ): Szaleństwo, szaleństwo!
N a n k e r  —  K to  ze mną spośród kanon ików  pójść gotów?
Z y g f r y d  —  N ik t, n ik t !  N ik t nie jest na ty le  szalony. 

N ik t nie chce burzyć zgody,
N a n k e r  —  N ie ma zgody.
A p e c z k o  —  K ró l w ojnę rozpoczął, napadając na 

M ilic z !
Z y g f r y d  —  W y  rozpoczynacie w ojnę!
N a n k e r  —  M y  niesiem y pokój. K a ra  na grzeszników  

to  pokó j dla sp raw ied liw ych. Pytam  się ciebie, Zygfrydzie , 
k to  gotów  pójść ze mną.

A p e c z k o  —  Ja pójdę, biskupie.
N a n k e r  —  W iem , W iem , że pójdziesz, ta k  jak  w iem, 

że nie pójdzie Zygfryd.
Z y g f r y d —  K ró l w  klasztorze nad w ażnym i sprawam i 

radzi. N ie wpuści biskupa,
N a n k e r  —  A le  Chrystusa, k tó rego w  d łon i będę trz y 

mał, —  w puści!
Z y g f r y d  —  Toż to  szaleństwo. Opam iętaj się, Apeczko.
A p e c z k o  —  Ja pójdę. I  K unczko pójdzie i  P io tr 

z B ytkow a.
Z y g f r y  d —  No i pew nie Szalko, bo ta k i sam szaleniec, 

ja k  w y  obaj.
N a n k e r  —  K to  jeszcze?
Z y g f r y d  —  Co? M yślic ie , że jeszcze w ięce j szaleńców 

ma ka p itu ła?  Bogu dzięk i —  nie. Bogu dzięki nie jest n im  
M ik o ła j z Bancz, ani P rzecław , ani ja.

N a n k e r  —  Dobrze, pójdziem y w  czterech.
Z y g f r y d  —  Na potęp ien ie  idziecie,
A p e c z k o  —  (ostro): Rachuj się ze słowam i, Zygfrydzie. 

N anker biskupem  tw o im  jest. N ie zapominaj o tym  za 
wcześnie.

Z y g f r y d  —  Po k lęskę idziecie,
A p e c z k o  —  S iłę w  krzyżu  i p raw dzie  po lsk ie j mamy.
Z y g f r y d  —  To p raw dz iw a  wojna,
N a n k e r  —  Pokój boży.
A p e c z k o  —  M ów iłem  b iskup ie : krzyżem  i pięścią. Od 

dzisiaj zaczyna się znowu silna Polska na Śląsku.
Z y g f r y d  —  W ojna, w ojna! (wybiega),
N a n k e r  —  O tw órz okna, A peczko. Zosta ł po Zygfrydzie 

swąd jakiś,
(Dzwony, k rz y k i, naw oływ an ia)

A p e c z k o  —  B iją  w  dzwony. Cieszą się.
N a n k e r  —  Hałasują, kanon iku . Cóż ta k  krzyczy  ten 

W roc ław , dokąd w iodą jego drogi? •
A p e c z k o  —  T łu m  niesie waszą kuk łę , b iskup ie  (sły

chać śmiechy). Śmieją się. B tużnią wam.
N  a ń łU e r  —;'B litźftfb  C hrystusow i. B luźnfą Polscei
A p e c z k o  — Zamkniemy okna, biskupie,
N a n k e r  —  Niech są o tw arte . N iech w idzę ten tłum  

poruszany w praw ną ręką czeskiego m łodzieniaszka.
A p e c z k o  —  U gania ją się w  tłum ie  księża!
N a n k e r  —  W ystępn i!
A p e c z k o  —  Kanonicy!...
N a n k e r  —  Zdradzieccy.
A p e c z k o  —  M niszki!.,.
N a n k e r  —- Ladacznice,
A p e c z k o  —  Gdzie nasi? Gdzie Polacy? B iskupie , czyż

byśmy już b y li aż ta k  s łabi? A ż  ta k  samotni?
N a n k e r  —  U spokój się, chłopcze. Nasi —  czekają. Nasi 

po domach modlą się i k to  w ie , co gorętsi, i miecze bruszą.
A p e c z k o  —  N ie m ia łoby to sensu, b iskupie.
N a n k e r  —  A le  nasi —  są. Są tu  i będą zawsze. K ie d y  

m iasto przepychem  rozb łyska  i k ie d y  zgliszczami pow iew a. 
Zawsze, T a k  to jest, mój kanon iku , z W roc ław iem . I  d la 
tego w róc iłem  z Nysy i pójdę w yk lą ć  Luksem burczyka. 
Lud  potrzebuje czynów  heroicznych.

A p e c z k o  —  N ie możemy teraz w yjść z pałacu. Te 
tłu m y  rozszarpa ły by was, biskupie.

N a n k e r  —  W yjdziem y. O to już i Kunczko idzie. Po
patrz, i Szalko jest z n im  i m ło d z iu tk i P io tr z B ytkow a. 
Jesteśmy siln i.

A p e c z k o  —  W  czw órkę.
N a n k e r  —  W  pojedynkę. Każdy z nas jest ta k  samo 

silny. Bo tu  każdy z nas unosi Polskę. To, co w  W iś licy , 
Sandomierzu czyni w ie lu , to  tu ta j ro b i k ilk u  nas. Czyż 
nie trzeba na to  nadzwyczajnej s iły?  —  Podaj m i szaty 
najdostojniejsze. Pastorał. —  Łańcuch z ło ty . —  K rzyż  
w  rękę,
(Psalm w ybucha na nowo, ale już nie poku tny , lecz u fny 

i p raw ie  zw ycięski)
A p e c z k o  —  Jesteście, Nankerze, gotow i,
N a n k e r :—  I t y  jesteś gotów, Apeczko.
A p e c z k o  —  I ci trze j kanonicy, Czekają już pewnie 

pod drzw iam i,
N a n k e r  —  Chodźmy (mocno) K ró la  w yk lą ć  w  im ię 

Ojca i Syna i Ducha św iętego.
A p e c z k o  —  (cofa się, waha się, z lęk iem ) N ie teraz, 

nie teraz b iskupie. U licam i przew ala ją  się tłu m y ! Obno
szą waszą k u k łę  i b luźn ią  waszej św iętości.

N a n k e r  —  Boisz się. D z iw ny  jesteś Ślązak, Apeczko. 
Ślązacy nie boją się tłum u. Sami z tłum u w yroś li. I  nie 
boją się praw dy. A  ich prav/dą jest Polska. I  n ie boją się 
wroga. A  ich w rogiem  jest N iem iec. Bóiśz’ się?

A p e c z k o  —  Nie, nie boję się o siebie. O was się boję.
N a n k e r  —  D obry, n ierozum ny chłopcze (mocno) Nan

ker, b iskup na W ro c ła w iu , k rzyż  dźwiga, ten sam k tó ry  
nosił w  K rakow ie , k ie d y  przyszło  mu bun ty  n iem ieck ie  ga
sić. I  ten bun t uśmierzy. W ierzysz mi, A peczko?

A p e c z k o  —  W ierzę. W ie rzę  w  ten  k rzyż  i w  wasz 
W roc ław , po lsk i i n ieus tęp liw y ! Idę z W am i b iskupie.

(Psalm, potem  organy i dzwony)
K o n i e c
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J A N  Z A Ł U S K I

Polonia amerykańska
W  poprzednich numerach „Pol

ski Zachodniej“  pojawiły się 
wzmianki o utworzeniu przy Za
rządzie Głównym Polskiego Zw. 
Zachodniego — Wydziału Polonii 
Zagranicznej, który między inny
mi ma informować społeczeństwo 
w  kraju o życiu emigracji polskiej. 
Numer dzisiejszy zapoczątkowuje 
cykl artykułów z życia i historii 
emigracji zamorskiej. Artykuł „Po
lonia amerykańska“ poda nam hi
storię kolonizacji Nowego Świata 
przez Polaków — i znaczenie Po
laków w życiu politycznym i spo
łecznym w  Ameryce. Oprócz tego 
ma wykazać wpływ  na kształto
wanie się stosunków w kraju — 
jako skupiska polskiego najlicz
niejszego i najzamożniejszego.

Wyćhodźtwo polskie — jako zja
wisko masowe — pojawiło się w 
Ameryce dopiero w drugiej poło
wie XIX wieku. Początkami histo
rycznymi sięga zarania dziejów 
Stanów Zjednoczonych.

W  roku 1608 — żaglowiec ,',Good 
Speeds“ (Szczęść Boże) pod ko
mendą angielskiego kapitana Krzy
sztofa Newporta — przywiózł gru
pę kolonistów.

Wśród różnego rodzaju „błęd
nych rycerzy“ , awanturników, po
szukujących szczęścia i przygód, 
znajdował się szlachcic polski M i
chał Łowicki, wezwany do koloni
zowania Polaków w Ameryce. 
Wyprawę tę zainicjowała wielka 
angielska firma handlowa zwana 
Wirginia Company of London — 
która postawiła sobie za cel unie
zależnienie gospodarcze Anglii od 
innych krajów. Potrzeba było su
rowca do budowy okrętów. Anglia 
nie miała lasów, ni smoły, nie wy
rabiała dziegcia, szkła, ługu itp. 
Przetwory te musiała sprowadzać 
z PolskjjR osji.

Aby dalei uzależnić Anglię od 
Polski — garstka osadników pol
skich osiedla się w Wirginii. W 
roku 1619 mieszkańcy kolonii 
otrzymali samorząd, gdzie prawo 
g’osu przysługiwało tylko Angli
kom. Polacy urządzili strajk. Był 
to pierwszy strajk w historii Ame
ryki. Chodziło nie o poprawę bytu 
materialnego, ale o zwycięstwo 
poetyczne. Pierwsza walka o de
mokratyzowanie się Ameryki 
sk-uczyła się zwycięstwem Po
laków.

W  następnym wieku emigracja 
polska do Ameryki jest jeszcze na
dal emigracją jednostkową.

Różne przyczyny sk’adaty się 
na opóźnienie emigracji i koloniza
cji polskiej w Ameryce. Głównymi 
przyczynami byl brak pobudek po
litycznych i religijnych. Polska w 
tym czasie cieszyia się pełnią swo
bód politycznych i społecznych. 
Względy ekonomiczne również nie 
zmuszały do emigracji. Olbrzymie 
obszary Rzeczypospolitej — nie- 
przeludnione — zaspakajały zu
pełnie potrzeby mieszkańców. M i
mo powyższych przyczyn we 
wszystkich trzynastu pierwotnych 
koloniach angielskich w Ameryce 
są Polacy. Piotr Stuyvesant — gu
bernator Nowej Holandii czyni 
zabiegi o pozyskanie osadników 
polskich w roku 1659.

W  tym samym roku profesor 
polski Aleksander Karol Kurcjusz 
założył pierwszy akademię w No
wym Amsterdamie. W stanie Ken
tucky — rodzina Sadowskich staje 
się sławnymi pionierami. Olbracht 
Zaborowski i jego potomkowie 
(Zabirscy) dochodzą do wielkich 
wpływów i fortuny w New Jersey. 
Oficer Karol Błuszkowicz dokonu
je pomiarów wybrzeży Nowej An
glii, wykonując wspaniałe mapy, 
które oddały niemałe przysługi 
sztabowi w czasie rewolucji ame
rykańskiej.

W  czasie rewolucji wojewoda 
mazowiecki Paweł Mostowski za
mierza utworzyć kolonię polską 
pod nazwą „Nowa Polska“. Plan

ten ze względów na slaby podkład 
materialny nie zostaje zrealizowa
ny.

Stosunki handlowe między Pol
ską i Ameryką nie są zbyt rozga
łęzione. Wirginia wysyłała do Pol
ski tytoń już w połowie XVII wie
ku. Polska wysyłała do Ameryki 
krochmal, który cieszył się wielką 
popularnością. Stosunki politycz
ne Niepodległej Rzeczypospolitej 
wywierały silny wpływ, chociaż 
pośrednio, na losy kolonij amery
kańskich.

W -roku 1655 Szwedzi tracą swą 
kolonię (w dzisiejszym Delavare), 
w czasie kiedy Szwecja zajęta by
ła wojna w Polsce.

Rewolucja amerykańska swymi 
hasłami wolnościowymi i niepod
ległościowymi wprzągnęła w sze
regi swych kombatantów głównie 
konfederatów barskich. Prócz nich 
Kościuszko i Pułaski rozsławiają 
imię Polski i zyskują wiele sympa
tii w Nowym Swiecie dla Polski 
— ginącej wówczas pod przemocą 
tyranów. Cała Ameryka potępiła 
zaborców. Gubernator Morris za
biegał kilkakrotnie — prywatnie w 
stolicach Europy — domagając się 
wskrzeszenia Polski i uwolnienia 
Kościuszki z niewoli rosyjskiej.

Po rozbiorach Polski — fala emi
gracji polskiej do Ameryki zaczyna 
stopniowo wzrastać.

Powstanie listopadowe pogłębia 
sympatie polskie w Ameryce. Gru
pa wygnańców polskich po upad
ku powstania otrzymuje uchwałą 
kongresu Stanów Zjednoczonych 
znaczny obszar ziemi w dzisiej
szym stanie Illinois.

W roku 1834 ukazuje się pierw
sza książka w Ameryce w języku 
polskim.

W niezadh'gim czasie, bo już 
8 lat później, powstaje pierwsze 
czasopismo polskie i towarzystwo 
polskie.

Odkrycia złota w Kalifornii w 
1849 roku wzmacnia ruch emigra
cyjny europejski do Ameryki, w 
którym przodują Polacy, nękani 
rządami zaborców. W Texas — z 
inicjatywy Ks. Moczygęby Leopol
da — powstaje zwarte osadnictwo, 
na którym wzorują się polskie osa
dy rolnicze w Wisconsin, Michigan 
itd.

Jeszcze bardziej wzmacnia ruch 
migracyjny do Ameryki unormo
wanie stosunków po wojnie domo
wej, który dochodzi do wielkich 
rozmiarów w  latach 1904 do 1914.

Emigracja polityczna położyła 
duże zasługi tak dla Ameryki, jak 
ł dla Polski — nie osiągnęła jednak 
rzeczy bodajże najważniejszej — 
stworzenia ogniska polskości. Do
piero emigracja ludowa, mimo wa
runków bytu stokroć trudniejszych 
instynktownie zaczęła się skupiać.

Wspólnym wysiłkiem i ofiarno
ścią— pod przewodnictwem świa
tłych patriotycznych jednostek — 
wyćhodźtwo polskie w Stanach 
Zjednoczonych posiada dziś cztery 
potężne dźwignie i ostoje polsko
ści. Parafie polskie liczą około ty 
siąca, około 600 szkół niższych i 
wyższych, silnie rozwiniętą prasę 
(przeszło 100 dzienników, tygodni
ków i miesięczników) oraz potężna 
sieć organizacyjna towarzystw 
polskich.

Siła tej liczebności i sprawności 
organizacyjnej wychodźtwa ame
rykańskiego zaważyła wybitnie w 
odzyskaniu niepodległości Polski 
w roku 1918. 25 tysięcy Polaków 
amerykańskich — ochotników do 
armii polskiej we Francji, miliony 
dolarów złożonych na sprawę Pol
ski, prace Wydziału Narodowego 
Polskiego, na którego czele stał 
Ignacy Paderewski i Jan Smólski, 
to wszystko wskazuje nam, że mi

łość czynna starej Ojczyzny żyje 
wśród wychodźtwa polsko-ame
rykańskiego. Obecna druga woj
na światowa dała nam również 
dowody żywej miłości emigracji 
dla Macierzy. Ileż wzruszających 
momentów przeżywaliśmy w 1939 
do 1940 roku, gdy na apel starego 
bojownika o sprawy Polski Igna
cego Paderewskiego przybywały 
setki młodych zapaleńców, którzy 
Polski nie znali, nigdy jej w życiu 
nie widzieli, aby stanąć w szere
gach tworzącej się armii polskiej 
we Francji.

Tak, jak w pierwszej wojnie 
światowej,'tak i w drugiej wspoma
gało wyćhodźtwo amerykańskie 
stary kraj. Nie poskąpiło krw i naj
lepszych swych synów. Dziś oj
czyźnie naszej, zniszczonej pożogą 
wojenną, nie zaprzestaje wychodź- 
two dopomagać. Na każdym kroku 
spotykamy się z dowodami pamię
ci o nas.

Jakie będzie przyszłe oblicze 
wychodźtwa polskiego w Amery
ce, jakie jego serce, gdy wymrą 
pionierzy, a wyćhodźtwo przesta
nie być faktycznie wychodźtwem, 
gdy będzie już tylko grupa Amery
kanów polskiego pochodzenia — 
zapyta niejeden. Pytanie słuszne. 
Mimo wszystko mamy moc dowo
dów, że w młodym polskim poko
leniu amerykańskim rośnie poczu
cie polskości, że wspólne pocho
dzenie polskie pozostanie łączni
kiem wiążącym ich ze starym kra
jem.

D O B R O M I Ł A  T O M A S Z E W S K A

Teatr polski w życiu Polonii Zagranicznej
Najważniejszym  zadaniem na ob

czyźnie jest ku ltyw ow an ie  po lsko
ści, przede w szystkim  za pomocą 
w ięzów  ku ltu ra lnych . Do w ięzów  
tych  należy prasa polska, książki, 
pieśni, a głównie —- teatr, jako naj
bardziej żywotny.

Czar żywego słowa polskiego, 
k tó rego nie można zastąpić ani f i l 
mem dźw iękow ym , ani pieśnią czy 
tańcem narodowym , jest n ieodłącz
nym  i dom inującym  elementem, 
w łaśc iw ym  ty lk o  tej dziedzinie 
sztuki.

Przede w szystk im  chodzi o sam 
język . Po lak na obczyźnie —  nie 
może używać swego języka, oprócz 
ścisłego kó łka  rodzinnego, i tym  
sposobem język jego, straciw szy 
k o n ta k t z żyw ym  źródłem  m owy 
po lsk ie j, tra c i swój k o lo ry t lo k a l
ny, swą w artość istotną. K iedy  
w ięc nasi rodacy zagraniczni s ły 
szą czysty, lite ra c k i, nieskażony 
żadnym i obcym i na lo tam i język 
F redry , M ick iew icza  czy S łow ac
kiego ze sceny teatra lne j, czują się 
s iln ie j zw iązani z M acierzą, z całą 
ku ltu rą  swej da lekie j ojczyzny.

Drugą rzeczą jest dobór odpo
w iedniego repertuaru , a w ięc dzie ł 
jak  najbardziej w artościow ych i 
narodow ych, dzie ł naszych na jw y
b itn ie jszych poetów  i p isarzy. M i
mo, że często jest. n iem ożliw ym  w y 
staw ienie rzeczy poważniejszych, 5 
z pow odu trudności technicz- 1 
nych i trzeba zadow olić się jedno- I 
ak tów kam i lub  fragm entam i w ie l-  i 
k ich  dzieł, nie należy się zrażać [ 
ta k im i przeszkodami, naw et u ry w 
k i  dz ie ł mogą być grane bez szko
dy dla całości w rażenia.

Przedstaw ienie tea tra lne , jeśli 
chodzi O Polonię Zagraniczną, moż
na podzie lić  na te a tr zasadniczy i 
te a tr okolicznościow y. T e a tr za
sadniczy -— w in ien  spełniać zada
nia dykta tyczne, artystyczne i k u l
tu ra lne ! te a tr oko licznościow y —• 
to przedstaw ien ia  z okazji obcho
dów czy św ią t narodowych, te a tr 
mający na celu wzmożenie za in te
resowania naszej em igracji życiem 
aktua lnym  M acierzy, z jak najda
le j idącym  zachowaniem charakte
ru  polskiego,

Kom uż w ięc pow ie rzyć główną 
ro lę  w  tym  trudnym  i  odpow ie
dzia lnym  zagadnieniu? N ie s ta r
szemu pokolen iu , bo ci —  mimo, że 
kultywują ze czcią wszystkie prze

jaw y życia polskiego, w szystkie  
tradycje  i zwyczaje, dość mają 
w łasnych trosk  i k łopo tów , aby je
szcze ponosić ca ły  ciężar p racy te- 
a tra lno -ku ltu ra lne j, Praca ta nale
ży do m łodzieży, m łode pokolen ie  
musi pośw ięcić swój zapał dla pra 
cy nad zachowaniem i k u ltyw o w a 
niem po lsk ie j ku ltu ry , a tea tru  
szczególnie.

Do na jlep ie j zorganizowanych 
te a tró w  po lskich na obczyźnie —

Od Redakcji
Z o ka z ji 25-lecia Polskiego  

Z w iązku  Zachodniego redakc ja  
..P o lsk i Z achodn ie j“  oraz dy rekc ja  
Zarządu G łów nego w Poznaniu  
o trzym a ły  w ie le  p ism , w ypow iedz i 
oraz a rty k u łó w , k tó ry c h  n ieste ty  
w szystk ich  n ie  możem y o p u b lik o 
wać na łam ach naszego pisma  
z n ieza leżnych od nas p rzyczyn  
techn icznych. W  m ia rą  m ożliw ości 
postaram y się je  zam ieścić w na
stępnych num erach „P o ls k i Za
ch o d n ie j“ .

W szystk im , k tó rz y  p rzyczyn ili 
się do uśw ie tn ien ia  naszego w yda
n ia  jub ileuszow ego przez nadesła
n ie  nam  cennego m a te ria łu  p u b li
kacyjnego. składam y z tego m ie j
sca serdeczne podziękow anie . 
Rząd, N auka, K o śc ió ł m an ifes tu ją  
dziś w  „P o lsce  Z a chodn ie j“ , że 
ideo log ia  P olskiego Z w iązku  Za
chodniego  —  ogó lnona rodow e j o r
gan izac ji społecznej w szystkich  
P o laków  —  j eg ° w a lka , praca  
i  dz ia ła lność n ie  są naszemu społe
czeństwu obce, a p rzec iw n ie  cieszą 
się ca łko w itym  jego poparc iem  
i  uznaniem . S tw ierdzenie  to będzie  
dla  nas bodźcem do dalszej w y tę 
żonej p racy d la  dobra  Państwa  
i  N arodu .

Red. E. Osm ańczyk o fia ro w a ł | 
h o n o ra riu m  za a r ty k u ł p t. „O rg a 
n izacja  dobrze zasłużona“  w w y
sokości 580.— z ło tych  na cele P o l
skiego Z w iązku  Zachodniego. 
K w o tę  powyższą p rzekaza liśm y Za
rządow i G łów nem u P ZZ  w  Pozna
n iu .

R edakcja
„P o ls k i Z achodn ie j

należy te a tr P o lon ii am erykańskiej. 
Jednakże i tam  b rak  m łodych, u ta 
lentow anych i  w ykszta łconych ar
tys tów  tea tra lnych. Na łamach 
prasy am erykańskie j można zna
leźć a rty k u ły  na tem at tea tru  i to  
z dążeniem jego reorganizacji, a 
przede w szystkim  o przysłan ie  ak
to rów  z Polski. G dyby udało się 
posłać m łodych absolwentów  Pań
stwowej S zko ły D ram atycznej na 
przeciąg k i lk u  la t do A m eryk i, mo
glibyśm y być pew ni odrodzenia te
a tru  naszej em igracji i postaw ien ia  
go na ta k  w ysok im  poziom ie, na 
jak im  znajduje się te a tr w  kra ju . 
P rzyczyn iło  by to się także do wy
rob ien ia  lepszego smaku zarówno 
wśród publiczności, jak  i wśród 
m iejscowych s ił ak torsk ich .

Chicago —  m iasto o na jw ięk
szym skupieniu P o laków  na ob
czyźnie •— ma oczyw iście najlepiej 
zorganizowany tea tr, Początk i tego 
tea tru  sięgają końca X IX  w ieku, 
k iedy  to zaczęto organizować 
przedstaw ienia am atorskie, urzą
dzane zresztą po dziś dzień w  róż
nych salkach parafia lnych itp , Z 
tych  ak to ró w  —  am atorów  w y ło 
n iła  się grupa a k to rów  —  zawodo
wych, k tó rz y  zajęli się już ty lk o  
w yłączn ie  teatrem . W  czasie I-szej 
w o jny św iatow ej —  Chicago m ia ło  
8 czynnych tea trów  polskich, k tó 
re c ieszyły się dużą frekw encią  
naszej Po lon ii. N ie w iadom o dla
czego —  po w ojn ie —  zaintereso
w anie sztuką osłabło i te a tr zaczął, 
upadać. T rudno by ło  w ystaw ić  po
ważniejsze dzieło, bo połączone to 
jest zawsze z dużym i w ydatkam i, 
a te a tr św iec ił pustkam i. Trzeba 
było, dla napełn ienia kasy, grać 
różne „przeboje sezonu” , k tó re  
m ia ły  pełne powodzenie mimo swej 
naiwności i bezwartościowóści. —  
Szczęściem nie trw a ło  to długo. 
K ilk a  la t przed Il-gą  wojną św ia
tow ą zostało zorganizowane Tow, 
Scena Polska, p rzv  Zw iązku N aro
kowym Polskim . W  tow arzystw ie  
tym zgrtm owani są wszyscy a k to 
rzy  zawodow i m iasta C lrcago, sta
tu t jest oparty  na zasadach w spó ł
pracy i solidarności. N a jw ażn ie j
szym dążeniem —  jest postaw ienie 
tea tru  polskiego na ta k im  pozio
mie, na jak im  znajdować się po
w in ien  w  najw iększym  skupieniu 
P olaków  zagranicą. Do na jw ięk 
szych trudności należy, jak już wy

żej wspomniano, b rak  m łodych ta 
len tów , nie do pokonania w ydaje  
się b rak  znajomości lite ra tu ry , h i
s to r ii i sz tuk i po lsk ie j, oraz tru d 
ności językowe. Chcąc tem u zara
dzić zwrócono oczy na m łodzież 
i w  ostatnich la tach przed w ojnąrl 
zorganizowano zespół dram atycz
ny  „M ło d y  Las", skup ia jący W 
swych szeregach m łodzież o w y 
b itnych  zdolnościach i posiadającą 
szczere zam iłow anie do sztuki,

Celem zesppłu jest krzem ienie 
języka polskiego i rozw ijan ie  sztu
k i dram atycznej na w ychodźstw ie. 
Na zebraniach obow iązuje język 
po lsk i, a przez częste spotkania 
tow arzysk ie  i na próbach cz łonko
w ie  nabierają w p ra w y  i b iegłości 
w  używ aniu języka polskiego. M ie j
my nadzieję, że praca tow arzys tw  
„Scena P o lska" i „M ło d y  Las“  o- 
siągnie jak  najlepsze w yn ik i.

Jeśli chodzi o te a tr po lsk i na 
em igracji w  innych kra jach —  są 
to  przeważnie te a trzyk i am ator
skie. O rganizow ała je np. w  Cze
chosłowacji przed w ojną M acierz 
Szkolna, w  Rum unii, na B ukow i
nie Tow. Gimn. „S o k ó ł". T rudno 
określić, jak wygląda ta sprawa o- 
becnie, wobec reem igracji w iększej 
części tamtejszęj Po lon ii.

Znając znaczenie tea tru  dla na
szej em igracji, jego oddzia ływ anie  
ku ltu ra lne , ośw iatowe i narodowe, 
należałoby się zastanow ić nad za
gadnieniem u tw orzen ia  sta łych te 
a trów  po lsk ich  zagranicą, ta k  jak  
są stałe, norm aln ie funkcjonujące 
szko ły po lskie , p rzy  czym amato
rzy o trzym a liby  honoraria  za swe 
prace. Można by np. stw orzyć p rzy  
odradzającym  , się Św iatow ym  
Zw iązku P o laków  stałą szkołę 
dram atyczną, k tó ra  by szko liła  i  
w ychow yw a ła  a rtys tów  zawodo
w ych dla te renów  zagranicznych. 
Ew entua ln ie  m ogliby c i kandydaci 
na a rtys tów  zawodowych zagrani
cą przejść równocześnie ze studia
mi zagranicznym i przeszkolenie 
pedagogiczne i w  ten sposób p e ł
nić funkcję nauczycie li w  szkołach 
zagranicznych, gdyby te a tr n ie  
mógł od razu za trudn ić ich ca łko 
w icie . Przez tak ie  postaw ienie 
kw e s tii rozw iąza łoby się p rob lem  
praw id łow ego i  na jbardzie j ce lo
wego posługiw ania  się czynn ik iem  
tea tra lnym  w  p racy ośw iatowej, 
kulturalnej i  narodowej zagranicą.
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Praca Okręgu Poznańskiego R  Z. Z.
Zainteresowanie pracam i Pol

skiego Zw iązku Zachodniego w zra 
sta poważnie na terenie okręgu po
znańskiego. Świadczą o tym  now o
pow sta łe  ko ła  PZZ w  Kargow ej, 
Sulechowie, K rzyżu oraz w zrasta
jąca liczba członków. Na szczegól
ną uwagę zasługuje budowa D o
m ów Społecznych na Ziem iach Od
zyskanych, k tó re , dz ięk i ofiarnej 
w spó łp racy K u ra to rium  Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego, odgryw a
ją w  życiu społecznym na Ziem iach 
Odzyskanych dominującą rolę.

Jednym z najbardziej okazałych 
D om ów  Społecznych jest n iedawno 
pośw ięcony i  oddany do użytku  
społeczeństwa krośnieńskiego Dom 
Społeczny w ' Kros.de u/Odrą.

Świeżo w yrem ontow any budy
nek mieści się p rzy  ul. Poznańskiej 
na p raw ym  brzegu Odry, otoczony 
zewsząd zielenią sadów i w inn ic. 
N owa placówka, na tu ra lny ośrodek 
życia  społecznego i ku ltura lnego, 
k tó re j zasadniczym celem jest u- 
gruntow anie  polskości i p rzyśp ie
szenie procesu repo lon izacji Ziem 
Odzyskanych, została doprow a
dzona do stanu używalności w  prze
ciągu kró tk iego  czasu dzięk i po
pa rc iu  całego społeczeństwa m ie j
scowego pod k ie row n ic tw em  p re 
zesa Obwodu PZZ inż. F reyherrna.

W  uroczystości poświęcenia i o- 
tw a rc ia  Domu Społecznego w zię ło  
udzia ł liczn ie  zgromadzone społe
czeństwo odbudowującego się m ia
sta oraz przedstaw ic ie le  w ładz, 
w o jska  i urzędów. Starosta Pow ia
to w y  ob. Ociepka, zastępca d-cy 
W . O. P. ob. p p łk  Broda, burm istrz 
m iasta ob, Robaczewski, inspekto r 
szkolny ob. Kocot uczestn iczyli W 
uroczystościach osobiście.

Całość zagaił prezes" obwodu 
PZZ prosząc miejscowego probosz-

Z w iązkow i i „Polsce Zachodniej
—  tym  p ierwszorzędnym  p laców 
kom  służącym ugruntow aniu  p o l
skości na Terenach Odzyskanych
—  jak  najserdeczniejsze życzenia 
Polaka, by nadal m ogli swą dzia
ła lność jak  najowocnie j rozw ijać.

Redakcja Miesięcznika Literackiego 
„Kamena“

Chełm Lubelski

Kazim ierz Andrze j Jaw orsk i

ców ka ma w  tym  teren ie  do speł-
cza o dokonanie poświęcenia D. S. 
Ks. d r Jankow ski podkreś lił w 
swoim  k ró tk im  przem ów ieniu do
niosłą rolę, k tó rą  nowo o tw a rta  p la-

D om  Społeczny P Z Z  w  K rośn ie  
nad O drą

Widok od strony ogrodu

nienia, Z ko le i delegat O kręgu Po
znańskiego PZZ ob. m gr Duda w y 
jaśn ił cel i zadania nowej in s ty tu 
c ji oraz zapoznał zebranych z 
25-letn im  dorobkiem  Polskiego 
Zw iązku Zachodniego.

B liższy program  p racy w D. S, 
naszkicow ał obecnym inspekto r 
szko lny ob. Kocot, apelując do ze
branych o jak  najściślejszą w spó ł
pracę w  w ie lk im  dziele budow y 
P o lsk i na Ziem iach Odzyskanych.

W  Krzyżu, ongiś nadgranicznym 
m iasteczku odbyło się dnia 23 bm. 
zebranie organizacyjne PZZ. Przed
staw icie le  miejscowego społeczeń
stwa w ysłucha li z w ie lk im  zainte
resowaniem dłuższego re fe ra tu  de
legata okręgu PZZ z Poznania ob. 
mgra Dudy, k tó ry  p rzedstaw ił ze
branym  25-letn ią działalność orga
n izacji pow ołanej do umacnian-a 
polskości na pograniczu zachodnim 
i u trzym yw anie  ścisłego ko n ta k tu  
z Polonią Zagraniczną. Prelegent 
p o d kre ś lił w ie lką  odpow iedzia l
ność, k tó ra  ciąży na dzisiejszym 
poko len iu  za należyte ugruntow a
nie polskości na Z. 0., stw ierdzając, 
że wolę pozostania na ziemiach 
prao jców  nie w ystarczy wyrażać 
słowam i —  w yrazem  naszej w o li 
muszą być realne czyny, a w  p ie rw 
szym rzędzie praca nad odbudową 
zniszczonych m iast i wsi, D la  p rzy 
k ła d u  zobrazow ał tę tno p racy  od
budowującego się Krosna n/Odrą, 
k tó re  nie ty lk o  w łasnym i s iłam i

w yrem ontow a ło  przeszło 100 do
mów, ale buduje już dzisiaj nowe 
pomieszczenia dla przybyw ających.

Zebrani uchw a lili jednogłośnie 
u tw orzenie  ko ła  PZZ, w yb iera jąc 
na przewodniczącego ob. Świa- 
tłow skiego (burm istrza m. Krzyża) 
oraz k i lk u  cz łonków  zarządu, k tó 
rzy  poszczególne funkcje  podzielą 
m iędzy sobą na najb liższym  ze
braniu.

Obecny inspekto r O. D. z 
T rzc ia n k i ob. G iże jew ski przedsta
w ił  zebranym  cel, k tó rem u ma słu
żyć p ro jek tow any D. S. na terenie 
m. K rzyża. M ianow any przez K u 
ra to rium  k ie ro w n ik  D. S. ob. K oh l- 
man naszkicow ał p lan p racy na 
najbliższą metę, w ym ien ia jąc na 
p ie rw szym  miejscu kurs pisania na 
maszynie i księgowości oraz kurs 
szycia, k ro ju  i haftu  dla kob ie t. W  
te j ch w ili prace organizacyjne D. 
S. posunęły się ta k  daleko, że re 
m ont został już przeprow adzony i 
p o k ry ty  przez PZZ Okręg Poznań
ski subwencją 9 tys ięcy złotych, 
na uruchom ienie zaś p racy po trze 
bne są dalsze subwencje, k tó re  o-

W  d n iu  8 s ie rpn ia  b r. ek ipa  Po l
sk iego Z w ią zku  Zachodniego z O l
sztyna zw o ła ła  zebranie na te ren ie  
w s i G rzybow o (pow. Pisz) w  spraw ie  
a k c ji w e ry fik a c y jn e j.  Tego samego 
dn ia  rozdz ie lono  to w a ry , pochodzące 
z darów  am erykańsk ich . W  czasie 
zebrania n ie ja ka  A n n a  Bracke w y 
s tąp iła  p rze c iw  Polsce i  Polsk iem u 
Z w ią z k o w i Zachodniem u, nam aw ia jąc  
M azu ró w  do w y ja zd u  do N iem iec, 
gdzie A m e ry k a  zapew nia  w szys tk im  
dobre w a ru n k i egzystenc ji, a pom oc

trzym a Dom Społeczny od M ie j
skiej Rady Narodowej. U chw a liła  
ona subwencję w  wysokości 15 ty 
sięcy z ł na ten cel. W  budynku, 
w  k tó rym  odbyw ało się zebranie 
znajduje się już pokaźna b ib lio tecz
ka  posiadająca przeszło 100 to 
mów, k tó ra  niebawem pow iększy 
się do rozm iarów  p ro jektow ane j 
b ib lio te k i m iejskiej. W ie lk a  liczba

W śród w in n ic  nad brzegiem  O dry
znajduje sią położony na wzgórzu 

Dom Społeczny

zapisanych kandyda tów  na w ym ie 
nione ku rsy  św iadczy o poważnym  
zainteresow aniu się społeczeństwa 
pracam i w  nowej placówce. 
Spodziewać się należy, że Dom  
Społeczny zostanie oddany do u- 
ży tku  społeczeństwa krzyskiego z 
początk iem  lipca  1947 r.

je j stale rośn ie . P ro w o ka to rka  po 
w ied z ia ła  m. in., że M a z u ry  są N ie m 
cam i i  dla tego  n ie  m ogą p rz y ją ć  na 
rodow ośc i p o ls k ie j. In c y d e n t w y w o 
ła ł a resztow anie  A n n n y  Bracke, p rz y  
czym  okaza ło  się, że je s t ona żoną 
tenora  operow ego z B e rlin a  i p rz y 
b y ła  spec ja ln ie  na te ren  pow . p isk ie - 
go d la  d o ko nyw an ia  a g ita c ji p ro 
n ie m ieck ie j. P rzy  N iem ce zna lez iono  
ko m p ro m itu ją ce  in s tru k c je  propagan
dowe, p o w o łu ją ce  się c iąg le  na pom oc 
U. S. A .

Ze Śląska Cieszyńskiego
„POLSKA SZKOŁA W  R Y C H W A Ł- 

D ZIE Z N IE S IO N A "

Pod ta k im  ty tu łe m  prasa czeska 
p rzyn ios ła  k ró tk ą  w iadom ość o osta
tecznej l ik w id a c ji szko ły  p o ls k ie j w  
R ychw a łdz ie  na Zao lz iu , zaopatru jąc  
ją  w  n ie m n ie j la ko n iczn y  kom entarz: , 
„bo tak sobie życzy ło  miejscowe oby
watelstwo", no i sam fak t, że „do 
szkoły zapisało się za ledw ie  18-ro 
dzieci".

A  w ię c  dw a m om en ty  zadecydo
w a ły  o zam kn ięc iu  szko ły  p o ls k ie j: 
op in ia  m ie jscow ego  społeczeństwa i 
m ała  liczba  dzieci.

A  jakże  ta sprawa w y g lą d a ła  daw 
n ie j?

W  „S b o rn iku  30 le t i ćeska k u ltu rn i 
a hospodarska  prace v  R ychva lde " 
w yd a n ym  w  r. 1925 czytam y, że „je 
szcze 22 sierpnia 1901 roku rada 
gminna w  Rychwałdzie ostro prote
stowała przeciwko budowaniu szkoły 
czeskiej opierając się o w yw ody na
uczyciela Kuźm ierczyka, który tw ier
dził, że w  Rychwałdzie przez 300 lat 
(I) b y ł w  tutejszej szkole język  w y 
kładow y polski. W  gminie nie ma 
więcej Czechów ja k  13, w ięc dla ko
go ma się budować szkołę czeską?" 
„Proboszcz ks. M oroń zaś tw ierdził, 
że ję zy k  czeski dla tutejszej dziatwy  
jest niezrozum iały i  z tego powodu 
mogły by powstać spory i  zwady"...

W  in n y m  znow u m ie jscu  te j samej 
czeskie j p rasy, tra k tu ją c e j o prze
szłości R ychw a łdu , d o w ia d u je m y  się 
(a r ty k u ł A . S kram lika  p t. „R ych w a ld - 
ś t i p f iv e n d ro v a lc i" ) ,  że do R y c h w a łd u /  
p rz y b y li z p rzym usu  (w  99°/o) czescy 
„p io n ie rz y "  z g łę b i Czech, k tó rz y  
w ie le  tu  m u s ie li znosić u trap ień ...

I  tu  następu je  w ręcz re w e la c y jn y  
passus:

„Praga nie chciała budować cze
skich szkół, działając przez to prze
ciwko Polakom na kresach polskich 
a zwłaszcza na Śląsku Cieszyńskim, 
oświadczając, że Polacy są Słowiana
mi, a nie jest rzeczą złą, jeśli k ilka  
tysięcy Czechów ulegnie spolszcze
niu...

A u to r  z żalem  n ie ja k im  w spom ina, 
że tru d  czech izac ji w y p ły w a ł z d z iw 
nego s tanow iska  Pragi, k tó ra  w te d y  
b y ła  n a s tro jona  w szechsłow iańsko .

Dziś n ie  m ia łb y  au to r A . S k ra m lik  
pow o d u  do narzekań: ze w s i p o lsk ie j 
R ych w a łd  pow sta ła  w ieś  czeska 
Rychvald. Tam, gdzie nie b y ło  d a 
kogo kilkadziesiąt lat temu budować
szko ły  czeskie j, dziś zam kn ię to  szko
łę  po lską : „b o  ta k  sobie życzy  m ie j
scowe o b y w a te ls tw o ": fak t, że „ ty lk o  
18 dz iec i zap isa ło  się do te jże  szko
ły ' -

Jak iś  „d u c h "  m us ia ł tu  dz ia łać sko
ro  w  c iągu  roku , jednego  ro ku  z w io 
ski, sk łada jące j się w  90°/o z Po la
k ó w  (dane z r. 1938/39) uczyn iono  
w ieś... bez P o laków . Poniew aż ich 
n ie  ma, po co im  szko ła  polska?...

mOSt.

typ \ \

Ś G a la n te ria  M aska

J O *
«

i

Telefon 20-56

P o z n a ń ,  2 7  G r u d n i a  7
I

+i

żona artysty operowego z Berlina 
członkiem dywersji antypolskiej na Mazurach

•g >■?

Wielkopolska . |  
I  Hurtownia Galanterii x

XX

I
Towarów Krótkich

IX
i

\  POZNA», Stary Rynek 80/82 |

Rok zał. 1919 Rok zał 1919

W . GRZĄDZIELSKI
H U R T O W N IA  JE L IT  —  M A S Z Y N  
w szelk ich  p rzyb orów  rzeźniczych

W arsztat reperacyjny —  U rządzenia składowe

P oznań , u l. W ro n ie c k a  16 Te l. 21-49
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Kupuje
oraz zamienia na 
tKaniny gotowe

Łódzka Hurtownia
AiijMw H t t in b n i _
Poznań, św. M arc in  61 |

Tel. 35-40

m » WIEL K OPOLANKA«  =

W C U K IER N IA K A W IAR N IA  m
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IGNACY NADOLNY i S-KA
dawniej Kawiarnia ,,MALEŃKA", ul. Wielka nr 4/5

POZNAŃ, ul. św. Marcina 25
Pierwszorzędny KONCERT od qodz. 17-22 

W niedziele i święta M ATINÉE od g. 12-13 

MIŁY POBYTI —  CENY PRZYSTĘPNE! —  TELEFON NR 25-23

WARSZAWSKI D A N C IN G -B A R
W in ia rn ia  - R e s ta u ra c ja

tel. 40-35 Poznań, 2 7  Grudnia 10 tel. 40-35
378 ¡II

s;|i=s==!l!==5:ill

'a c h o d n io p o l s k a PÓŁKA Papiernicza p o z n a ń , u l . r o o s e v e l t a  19
— —  (d a w n ie j ul. J a s n a  p rz y  m o ś c ie  U n iw e rs y te c k im )

N/l. D ER D A • W . M AŁACHO W SKI • E. SPR IN G ER  •• SP. Z 0 . 0
r a s : ,. ' ' ' i u 1 '  i. ■— ■■  ........

d o s ta r c z a :

Telefon 70-54 i 70-439

papierier, tekturę, dupleksy, materiały piśmienne i wyroby przemysłu przełwórczo-papierniczego, artykuły introligatorskie i graficzne
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Kiedy Sąd wyda postanowienie o uznaniu
za zmarłego lub stwierdzające zgon?

N a liczne  życzenia naszych C zy te l
n ik ó w  u rucham iam y na łam ach „P o l
sk i Z a ch o d n ie j"  dz ia ł porad  p ra w 
nych  pt. „P a ra g ra f i  o b yw a te l", pod 
k ie ro w n ic tw e m  w yb itn e g o  spec ja li-  
s ty -p ra w n ika . N a  nadesłane za p y ta 
n ia  odpow iadać będziem y w szys tk im  
ty m  C zy te ln ikom , k tó rz y  p renum eru ją  
nasze pismo.

*

N iedaw no  zakończona w o jn a  posta
w iła  w ie le  osób w o b e c . kon iecznośc i 
u re g u lo w a n ia  spraw  rod z in n ych  i  ma
ją tk o w y c h . Tu często w ie le  tru d n o 
ści nasuwa spraw a przeprow adzen ia  
uznania  kogoś z ro d z in y  za zmarłfego 
w zg l. uzyskan ia  dolsumentu s tw ie r
dzającego zgon te j osoby. A  je s t to 
z w y k le  p ie rw szy  k ro k , od k tó rego  
zaczyna się upo rządkow an ie  spraw  
m a ją tko w ych  (u regu low an ie  dz iedzi
czenia, przep isan ie  w łasnośc i n ie ru 
chomości, s tw ie rdzen ie  p raw a  do ren 
t y  po zm arłym  itp .).

P rzep isy o uznaniu  za zm arłego- 
w zg l. dotyczące s tw ie rdzen ia  zgonu 
m a ją  zastosow anie  je d y n ie  do ty c h  
w yp a d kó w , je ś li osoba je s t za g in io 
na  w zg l. k tó re j śm ierć m im o niespo- 
rządzenia ak tu  ze jśc ia  je s t n ie w ą tp li
wa. Z powyższego w y n ik a , że żadne
go postępow an ia  n ie  trzeba p ro w a 
dzić  tam, gdzie is tn ie je  dokum ent 
» rzędow y choć urzędu obcego pań
stwa, s tw ie rdza jące  zgon danej oso
by. D okum en t ta k i ma sw ó j w a lo r  
ró w n ież  d la  . w ładz  i  u rzędów  p o l
sk ich. Jak zatem  postąp ić, gdy oso
ba je s t zag in iona  bez w ie śc i w zg l. 
n ie w ą tp liw ie  n ie  ży je , a tak iego  do
kum en tu  n ie  ma? M ó w ią  o ty m  prze
p isy  zaw arte  w  rozdzia le  I IP  D ekretu  
z dn ia  29. 8. 1945 r„ zaw ie ra jącym  
p raw o  osobowe (Dz. U. R. P. nr 40, 
poz. 223 oraz w  D ekrec ie  z dn ia  29. 
8. 1945 r. w  sp raw ie  postępow ania  o

uznaniu  za zm arłego i o s tw ie rdzen iu  
zgonu Dz. U. R. P. n r 40, poz. 226).

P rzep isy te  rozróżn ia ją  d w o ja k ie  
postępow an ie : 1) postępow anie  o u- 
znan iu  za zm a rłe g o ,, k tó re  . w ówczas 
ma m ie jsce, gd y  chodzi o osobę,, o 
k tó re j n ie  w iem y, czy pozosta je  p rzy  
życ iu , c z y li gd y  chodzi o zag in ione 
go, 2) postępow anie , gdy chodzi o 
osobę, k tó re j śm ierć m im o niesporzą- 
dzenia a k tu  ze jśc ia  je s t n ie w ą tp liw a . 
Jest to  rozróżn ien ie  zasadnicze, gdyż 
w  p ie rw szym  w yp a d ku  postępow anie  
je s t dłuższe i  ba rd z ie j s ko m p liko w a 
ne, podczas gdy w  d ru g im  p rze c iw 
nie, k ró tk ie  i  proste.

N a jp ie rw  z a jm ijm y  się postępow a
n iem  p ierw szego rodza ju . Przede 
w szystk im , k to  może być uznany za 
zm arłego? K ażdy za g in io n y  może 
być uznany za zm arłego, je ś li od k o ń 
ca ro k u  ka lendarzow ego, w  k tó ry m  
w e d łu g  is tn ie ją c y c h  w iadom ośc i je 
szcze ży ł, u p łyn ę ło  10 la t; w ys ta rczy  
u p ły w  5 la t, je ś li za g in io n y  w  c h w ili 
uznania  za zm arłego u k o ń c z y łb y  70-y 
ro k  życ ia . Przed ukończonym  18-tym 
ro k ie m  życ ia  n ik t  n ie  może być uzna
n y  za zm arłego. Te pow yże j podane 
te rm in y  (10 i  5 la t) są w  D ekrecie  
skrócone: do 3 la t, 1 roku , a naw et 
do 6 m iesięc ję  zależnie od tego, w  ja 
k ic h  oko licznośc iach  zag in ięc ie  da
ne j osoby nastąp iło . Np. k toś  zag i
ną ł: b io rąc  u d z ia ł w  dz ia łan iach  w o 
jennych , wzgh będąc osadzony w  o- 
bozie k o n ce n tra cy jn ym  lu b  w  zw iąz
k u  z bezpośrednim  n iebezpieczeń
stw em  d la  życ ia  (1 rok ), a lbo będąc 
w y w ie z io n y  przym usow o poza g ra n i
ce państw a (3 la ta ) lu b  w reszcie  w  
czasie pod róży m orsk ie j lu b  p o w ie trz 
ne j w  zw iązku  z ka ta s tro fą  s ta tkó w  
(6 m iesięcy).

P ie rw szym  k ro k ie m  do wszczęcia 
postępow ania  o uznaniu  za zm arłego 
je s t postaw ien ie  w n iosku . W niosek.

ta k i p o w in ie n  zaw ie rać oprócz o g ó l
nych  danych  każdego w n io sku : 1) 
im ię  i  nazw isko  i  w ie k , im iona  ro d z i
ców  oraz nazw isko  rodow e m a tk i za
g in ionego ; 2) osta tn ie  m ie jsce  zam ie
szkania lu b  p o b y tu  zag in ionego oraz 
3) oko licznośc i fak tyczne, uzasadnia
jące  w n io se k  (upraw dopodobn ien ie , 
że dana osoba je s t zag in iona  i  p rz y 
puszcza ln ie  n ie  ży je ). . W n io se k  sk ła 
da się do W y d z ia łu  O piekuńczego 
Sądu G rodzkiego  w łaśc iw ego  w ed ług  
osta tn iego  m ie jsca  zam ieszkania 
w n ioskodaw cy. Sąd je ś li uzna, że 
w n io se k  zaw ie ra  p rzes łank i uzasad
n ia jące  uznanie  zag in ionego za zm ar
łego, zarządza ogłoszenie o wszczę
c iu  postępow ania , k tó re  je s t podane 
do w iadom ośc i pub liczne j. Po u p ły 
w ie  te rm inów , p rze w idz ian ych  w  de
k rec ie  (patrz w yże j), a w  każdym  ra 
zie n ie  w cześn ie j, n iż  po u p ły w ie  3-ch 
m ies ięcy od ukazania  się og łoszenia  
w  p iśm ie  u rzędow ym , a m iesiąc od 
końca  te rm in u  podanego w  ogłosze
n iu  —  postępow anie  je s t zakończone 
i  Sąd w y d a je  postanow ien ie , uzna ją 
ce zag in ionego za zm arłego, k tó rego  
odpis z urzędu p rzesy ła  się u rzę d n i
k o w i stanu cyw ilnego . U znanie za 
zm arłego p o w odu je  6 k u tk i rzeczyw i
ste j śm ierc i p rzy  czym  p rz y jm u je  się, 
że za g in io n y  zm arł w  c h w ili o k reś lo 
n e j w  orzeczeniu o uznan iu  za zm ar
łego.

Jak ju ż  w yże j zaznaczono, postę
pow an ie  d rug iego  rodza ju  je s t k ró t
sze i „n ie sko m p liko w a n e ". Jest to  
jasne, gdyż w  ty m  w yp a d ku  chodzi 
o osobę, k tó re j śm ierć m im o niespo- 
rządzenia aktu  ze jśc ia  je s t niew ątpli
wa. Przy tym  postępow an iu  odpa
dają te w szys tk ie  te rm in y , ja k ie  na
le ży  zachować p rzy  postępow an iu  o 
uznaniu  za zm arłego.

Postępowanie o s tw ie rdzen iu  zgo
nu może b yć  wszczęte w  każdym  cza

sie. O głoszenie  postępow an ia  w  p i
śm ie u rzędow ym  n ie  je s t tu  kon ie cz 
ne, za leży to  od uznania  Sądu.

W szczęcie postępow an ia  o s tw ie r
dzeniu zgonu, podobnie  ja k  o uzna
n iu  za zm arłego na leży  rozpocząć 
od złożen ia  w  Sądzie w n iosku , k tó ry  
w in ie n  zaw ie rać rów n ież  w y m ie n io 
ne ju ż  w yże j dane. W ła ś c iw y m  je s t 
Sąd osta tn iego  m ie jsca  zam ieszkania 
zm arłego. W  b raku  te j pods taw y w e 
d łu g  m ie jsca  zam ieszkania w n io sko 
daw cy. '

N a  zakończenie na leży jeszcze do
dać k i lk a  uw ag : Jeś li w  to ku  postę
pow an ia  o uznaniu  za zm arłego oka 
że się, że śm ierć zag in ionego jes t 
n ie w ą tp liw a , to  Sąd z u rzędu może 
dalsze postępow an ie  p row adz ić  w 
try b ie  postępow ania  o stw ie rdzen ie  
zgonu (a w ię c  w  try b ie  uproszczo
nym  i  s z y b k im )/ N astępn ie  postano
w ie n ie  o uznaniu  za zm arłego lub  o 
s tw ie rdzen iu  zgonu może b y ć  każde
go czasu uchylone, je ś li okaże się, że 
za g in io n y  jes t jeszcze p rzy  życiu. 
W n io se k  je d n a k  w  tym  k ie ru n k u  m o
że zg łos ić  je d yn ie  za g in io n y  lu b  p ro 
ku ra to r.

O dnośnie kosztów  sądow ych postę
pow an ia , to  n ie  są one w ysok ie . Od 
w n io s k u  o uznaniu  za zm arłego po
b ie ra  się 100.—  zł, zaś od w n iosku  
o stw ie rdzen ie  zgonu 50.—  zł, n ieza
leżn ie  od op ła t za za łączn ik i. (Od ka 
żdego za łączn ika  pob ie ra  się 4 zł).

M g r Z. Terlecki.

O d p o w ied z i
Rojek W . —  Myślibórz. —  U lg i w  

odstaw ie  za le g łych  św iadczeń rze
czow ych uzyskać można po zaop in io 
w a n iu  zniszczeń. O p in ię  ta lią  w inna  
w ydać Pow.. Rada N arodow a.

R. M . Drezdenko. —  W  sprawach 
rozw odow ych  n ie  obow iązu je  p rz y 
mus a d w okack i przed Sądem O krę 
gow ym . Zatem  pozew  o rozw iązan ie  
m ałżeństw a może w nieść Pan sam.

W . N . —  Kościan. —  Trzeba w nieść 
do Sądu G rodzkiego  w  K ośc ian ie  po 
danie z prośbą o p rzyznan ie  p raw a 
U bog ich  Pani. W  podan iu  na leży o- 
gó ln ie  podać treść spraw y. T ak ie  po
danie może Pani zeznać także ustn ie  
do p ro to k ó łu  w  Sądzie G rodzk im  w  
Kościanie.

1. S. —  W innogóra. —  O zezw ole
n ie  na w idzen ie  się z w ięźn iem  trze 

ba zw ró c ić  się do P roku ra to ra  Sądu 
O kręgow ego w  Lesznie. N a jle p ie j 
zg łos ić  się osobiście.

W . K. —  Szczecin. —  K rew na Pani 
o trzym a ła  w p is  na lis tę  narodow ą 
n iem iecką  na te ren ie  daw nych  po l
sk ich  k resów  w schodn ich  (poza Bu
giem). W  m yśl obecnych przepisów  
n ie  po trzebu je  re h a b ilito w a ć  się. N ie  
pod lega rów n ież  osadzeniu w obo
zie p ra cy  p rzym usow e j.

Na niwie szkolnictwa
PUBL. SZKOŁA M LECZARSKA  

W . I. R. R. W E W R ZEŚN I

Z dn iem  1. lu tego  1947 r. rozpoczy
na się roczny ku rs  m leczarsko-sero- 
w a rsk i. Zgłoszen ia  p rz y jm u je  się do 
dn ia  15. g ru d n ia  1946 r.

K andydaci, s ta ra jący  się o p rz y ję 
cie na kurs, p o w in n i przesłać w łasno 
ręcznie napisane zgłoszenie, oraz do
łączyć w  o ryg in a ła ch  lu b  u w ie rz y te l
n io n ych  odpisach: 1) dokum ent u ro 
dzenia; 2) św iadectw o  lo ja ln o śc i, w y 
staw ione  przez Pow. Radę N arodow ą; 
3) 2 fo togra fe , bez n a k ryc ia  g łow y, 
o w ym . 37X 52 mm; 4) św iadectw o 
szkolne z zakresu 7 k las  s zko ły  po
w szechnej; 5) życ io rys ; 6) św iadec
tw a  z p ra k ty k i m leczarsk ie j.

Kandydaci, wstępujący na roczny 
kurs, w inni posiadać najm niej dwu
letn ią praktykę mleczarską.

Pierw szeństw o dopuszczenia do 
egzam inu w stępnego posiadać będą 
ka n dydac i z d łuższą p ra k ty k ą  J m le 
czarską. O prócz tego będą p rzy ję c i 
bez egzam inu w stępnego kandydac i, 
k tó rz y  o d b y li p ra k ty k ę  w  m leczarn iach 
szko len iow ych  pod nadzorem  tu te j
szej szko ły . N auka  i  in te rn a t są bez
p ła tne. K uchn ia  uczn iow ska  zorga
n izow ana je s t na zasadach sp ó łd z ie l
czych. Koszt u trzym an ia  m iesięczne
go w yn ie s ie  o ko ło  50 k g  pszenicy, 
w zg lędn ie  je j rów now artość. Szcze
gó łow e w a ru n k i p rzy ję c ia  prześle 
szkoła kandyda tom  w ezw anym  na 
kurs.

Członek

Polskiego Zw iązku Zachodniego 
to Polak, k tó ry  rozumie 

znaczenie Ziem Odzyskanych

DODA T E K DO „ POLSKI  Z A C H O D N I E J "

NR 30 (54) POZNAŃ,  DNI A 10-17 LISTOPADA 1946 ROK I

Ć w ie rć  w ie k u  w  w a lc e

Ń fłirtoi* ¿iiv?
V

T r z y  te m a ty
k o n ’ « i*3 u ju b ile u s z o w e g o

Ogłaszamy —  zgodnie z naszą zapo
w iedzią  —  konkurs jubileuszowy,

Dajem y do opracowania trzy  odrę
bne tem aty. D wa przeznaczone są dla 
m łodzieży osiadłej na Ziem iach Odzy
skanych, a trzec i dla m łodzieży całej 
Polski.

Tem aty są następujące:
L ^

Jak przybyłem i zadomowiłem się 
na Ziemiach Odzyskanych?

n.
Jak czekaliśmy na Polskę i  jak do 

nas przyszła?
I I I .

Moje własne i szczere myśli o Zie- 
m’ich Odzyskanych?

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 
30 listopada 1946 r. pod adresem: „M a 
ły  Osadnik", Poznań, ul, Chełm ońskie
go 2, p ię tro . Rozwiązania pow inny być 
pisane w yraźn ie  i —  o ile  możności —  
po jednej stronie k a rtk i. Druga s tron i
ca każdej k a r tk i pow inna pozostać nie- 
zapisana. Należy podać swój dokładny 
adres oraz datę urodzenia. P rzypom i
namy naszym C zyte ln ikom , szczegól
nie zaś tym , k tó rz y  mało piszą lis ty , że 
na kopertę  należy nalepiać już nie 3, 
lecz 5 z lo tow e znaczki.

Jako nagrody przyznam y a rty k u ły  
szkolne, a m ianow icie : ks iążki, teczki, 
zeszyty, obsadki i inne przedm ioty, 
k tó re  będą m ia ły  w artość odpowiednią 
dla każdego w ieku.

K g « - ik  P C K .

25 lat wzniosłej pracy 
Kół Młodzieży Czerwonckrzyskiej

P o lsk i C ze rw o ny  K rz y ż  pow s ta ł w  1919 
ro ku  i p rz y jm o w a ł na cz ło n kó w  począ t
ko w o  ty lk o  osoby dorosłe. A le  szybko 
zrozum iano , że i  m ło dz ież  pow inna  uczest
n iczyć  i ja k  na jw cześn ie j zapraw iać się w  
p ra cy  czerw om okrzysk ie j. D la tego  w  1921 
ro ku  u tw o rzo n o  p ierw sze K o ła  M ło d z ie ż y  
Po lskiego Czerwonego K rzyża . O d tą d  ilość  
K ó ł rosła  z ro ku  na ro k . N a  k ró tk o  przed 
w o jn ą  p raw ie  w szys tk ie  szko ły  w  Polsce 
p o s iada ły  o rgan izac je  PC K . W  ro k u  w y 
buchu w o jn y , w  ’ 939 r. było 8000 K ó ł
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M ło dz ieżo w ych , k tó re  l ic z y ły  400000 cz łon 
kó w . C z ło n ko w ie  K ó ł M ło d z ie ż o w y c h  
P C K  p o tra f i l i  i  w  w o jn ie  w ykazać, że-po
tra f ią  być  p rz y d a tn i b liź n im  i  sw ej O j
czyźn ie . W ie lu  z n ich  n ios ło  pom oc ran 
n ym  i  g ło d n ym  w  1939 roku , czasem i  
śm ierc ią  .p rzep łaca jąc swą. pracę d la  b liź 
n ich . I lu  z cz ło n kó w  po leg ło  na fro n ta c h  
lu b  p rz y  ob lężeniu  W a rszaw y  w  1939 roku . 
N ie  zaprzesta ła  dz ia łać  m ło dz ież  czerw o- 
n o k rzyska  i w te d y , k ie d y  w rogow ie  zaka
za li dz ia ła lnośc i K o lo m  M ło d z ie ż o w y m  
P C K . B rac iom  naszym , k tó rz y  w a lc z y li 
w  a rm ii p odz iem ne j o w o lność P o lsk i, spie
s z y ły  p o ta je m n ie  z pom ocą sa n ita riu szk i 
P C K  i o p a try w a ły  ich  rany. I lu  one u ra 
to w a ły  b o jo w n ik ó w  i  ja k  tru d n y c h  m u
s ia ły  p ode jm ow ać się obow iązków , gdy n ie  
b y ło  lekarza  w  lesie lu b  in n e j ja k ie jś  k r y 
jów ce?... A  w  p ow stan iu  w arszaw sk im  
dziew czę ta  i  ch łopcy, z P C K  d o k o n y w a ły  
cudów  bohate rs tw a , w yc iąga jąc  rannych  
z w a lących  się lu b  p ło nących  dom ów , 
p o d .g ra d e m  ku l.

Przeszła w o jn a . K o ła  M ło d z ie ż y  P o l
skiego Czerw onego K rzyża  w yka zu ją  znów  
w ie lk ą  dz:a ła lność, k tó re j ta k  potrzeba d la  
zn iszczone j naszej O jc z y z n y . Pom oc b liź 
n iem u, k tó ry  z n a jd u je  się w  nieszczęściu, 
sp o rt i  czystość d la  zachow ania  zd ro w ia  
w łasnego i całego N a ro d u  Polskiego, 
w spó łp raca  nad k rzew ie n iem  p o k o ju  i m i
łos ie rdz ia  m ię d zy  na rodam i —  o to  zada
n ia , ja k ie  s to ją  p rzed  Tobą, M ło d z ie ż y  
C zerw onokrzyska , w  ćw ie rćw ie ko w ą  rocz
n icę pow stan ia  ruchu  m łodzieżow ego P C K .

Mazurzy z wo). olsztyńskiego

PZZ... Popularny dzisiaj jest w  Polsce 
ten skrót, Oznacza on Polski Zw iązek 
Zachodni, organizację, k tó ra  ma swoją 
h is torię , swą chlubną przeszłość. Na
zwa obecna jest stosunkowo nowa. 
P ierwszy okres swej działalności prze
była  organizacja pod nazwą Zw iązku 
O brony Kresów  Zachodnich.

Ćwierć w ieku  m ija  od chw ili, k iedy  
społeczeństwo po lskie  u tw o rzy ło  zw ią
zek dla w a lk i o polskość na zachodnich 
granicach Polski, W a lka  ta toczyła  się 
już po w ojn ie św iatowej, w  w yzw o lo 
nej Polsce, dla p rzeciw dzia łan ia  w ro 
gim dążeniom niem ieckim , N iem cy g ło 
s ili w tedy, że Polska istn ie je ty lk o  
chw ilow o, jako „państw o sezonowe". 
Zw iązek O brony Kresów  Zachodnich 
postanow ił w alczyć z niemczyzną. W a l
czy ł przede w szystkim  z tym i N iem ca
mi, k tó rzy  siedząc na w ie lk ich  m ająt
kach i potężnych przedsiębiorstwach 
w  Polsce sp iskow ali przeciw  naszemu 
państwu. D ziałalność ich w sp iera ł u k ry 
cie rząd n iem iecki i różne przec iw po l- 
skie organizacje. Z tym i potężnym i 
w rogam i w a lczyło  społeczeństwo p o l
skie, zrzeszone w  Zw iązku O brony K re 
sów Zachodnich, a później Polskim  
Zw iązku Zachodnim, Organizacja ta 
p iln ie  śledziła działalność państwa nie
m ieckiego przec iw  Polsce. O wszelkich 
zakusach niem ieckich na zachodnie 
ziemie polskie i w  ogóle na naszą n ie 
podległość ostrzegał Zw iązek całe spo
łeczeństwo polskie.

N ie b y ł to  jedyny odcinek pracy PZZ. 
Za granicą Pólski, na terenie, k tó ry  po
został po pierwszej w ojn ie św iatowej 
poza granicam i państwa, pozostało 
przeszło m ilion  Polaków. Tym  Pola
kom  trzeba było  pomóc nie ty le  m ate
ria ln ie  ile  duchowo, a to przez p o l
skiego nauczyciela, polską książkę i ga
zetę, przez słowa w ia ry  i ufności, że 
Polska pam ięta i nie zapomni o tych, 
co pozostali jeszcze pod obcą prze- 
moćą.

Polski Zw iązek Zachodni napo tyka ł 
w  ciągu swej p racy na różne przeszko
dy, W  okresie bratan ia  się n iek tó rych  
Polaków  z Niemcami, Zw iązek Zacho
dni m ia ł u trudn ioną działalność, nie 
zaprzestał jednak ostrzegać o skry te j i 
w rog ie j robocie N iemców, m ieszkają
cych w  Polsce i w ystępow ał przeciw  
nim , w iedząc, że tu chodzi o n iepodle
głość naszego kra ju . To  też N iem cy p ie 
n ili się ze złości na samo wspomnienie 
Zw iązku. K iedy  w ięc w k ro czy li na te 
reny polskie, aresztowali w szystkich, 
k tó rych  mogli znaleźć, cz łonków  Pol
skiego Zw iązku Zachodniego i roz
strze liw a li.

K re w  bo jow n ików  o zachodnie z ie
mie po lsk ie  n ie poszła na darmo, bo 
oto wróciliśmy^ na prastare ziemie P ia
stów, co jęczały w  n iew o li strasznego 
wroga. Odzyskaliśmy ziemie, o k tó re  
w a lczy ł Zw iązek O brony K resów  Za
chodnich i Polski Zw iązek Zachodni. 
On to jako jeden z p ierwszych zrze-
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Z  ruchu w yd aw n iczeg o
Alfons K lafkow skl —  Okupacja  

niem iecka w Polsce w  świetle prawa  
narodów. —  W ydaw nictw o Instytutu  
Zachodniego —  Poznań 1946.

W  ram ach badań nad okupac ją  n ie 
m iecką  w  Polsce po p racy  K. M . Po
sp iesza lsk iego; „P o lska  pod n iem iec
k im  praw em  1939— 1945", In s ty tu t 
Z achodn i w y d a ł z k o le i ź ród łow e  stu
d ium  A lfonsa  K lą fko w sk ie g o  —  „O k u 
pacja  n iem iecka  w  Polsce w  św ie tle  
p raw a  na ro d ó w ". ( In s ty tu t Zachod
n i, Poznań 1946).

Praca d r K lą fkow sk iego . pow sta ła  
w  czasie w o jn y . N a ras ta ła  ona —  ja k  
czy tam y w  p rze d m o w ie  —  w  m iarą  
rd zw o ju  w yp a d kó w  i  w  m iarą  p o ja 
w ia n ia  s ią  p u b lik a c ji,  na k tó ry c h  jes t 
oparta . P u b lika c je  te  p o ja w ia ją  6ię 
w  n in ie jsze j rozp ra w ie  po raz p ie rw 
szy w  ta k im  zestaw ien iu  i  pod ta k im  
ką tem  w id ze n ia ". T ym  ba rd z ie j do
cen iać w ię c  na leży duży w y s iłe k , 
w ło ż o n y  przez au tora  w  opanow an ie  
o lb rz y m ie j ilo ś c i m a te r ia łu  w  w a ru n 
kach  o ku p acy jnych .

W y d a je  się nam, że w y n ik i te j 
p ra cy  mogą być zasadniczej w agi, 
szczególn ie w  ob liczu  p rzyg o to w yw a 
n ych  w  Polsce p rocesów  p rze c iw  
zb rodn ia rzom  w o je n n ym . D o tychcza 
sowe bow iem , n ie je d n o k ro tn ie  i  to  
słusznie, sp o ty k a ł zarzut, że zby t s ła
bo p rzygo tow ane  b y ły  one pod w zg lę 
dem p raw n iczym , co z k o le i o d b ija ło  
się n ie fo rtu n n ie  i  w  re a k c ji za g ra n i
cy, p rz y w y k łe j patrzeć na w szystko  
z p u n k tu  w id ze n ia  norm  p raw nych , 
n ie  zaś m om ęntów  n a tu ry  racze j emo
c jo n a ln e j,  z rozum ia łe j zresztą u nas 
po trag iczn ych  p rze jśc iach  o k u p a c y j
nych.

R ozpraw a dr K lą fko w sk ie g o  nosi 
ch a ra k te r przede w szys tk im  ź ró d ło 
w y . A u to r  p rzy  sta ranne j ana liz ie  
te ks tó w  stara się, żeby one w ła śn ie  
■przem ówiły do czy te ln ika , ogran icza 
ją c  do m in im um  w łasną  in te rp re ta 
c ję  i uw ag i.

A u to r  rozpoczyna rozdzia łem  pt, 
„P o d s taw y  na rodow o -soc ja lis tyczn e j 
d o k try n y  p raw a  m iędzynarodow ego", 
gdzie  na sze rok ie j p łaszczyźn ie  na ro 
d o w o -so c ja lis tyczn e j m yś li naukow e j 
i  p ra w n icze j s tw arza  w a ru n k i do ba
dań s tosunku  d o k try n y  p raw a  m ię 
dzynarodow ego w obec P o lsk i w  m yśl 
p o g lą dó w  narodow ego soc ja lizm u . 
P og lądy te p re cyzu ją  się n a jle p ie j 
ok reś len iem  H ansa F ranka  —  „R echt 
ist, was dem V o lk e  nu tzt, U n rech t

w as ihm  schadet". W  te j m yś li nau
ka p raw n icza  n iem iecka  neguje  w sze l
k ie  pos tanow ien ia  p raw a  m iędzyna
rodow ego, sp rzec iw ia jące  się „poczu 
c iu  p raw nem u czy też in te resom  pań
s tw o w ym  Rzeszy". N a  ich  m ie jsce 
lu b  w  u zu p e łn ien iu  nauka  ta w p ro 
w adza pew ne po jec ie  nowe, ja k  Le
bensraum  czy G rossraum  lu b  Reich.

N a tym  tle  ro z w ija  d r K la fk o w s k i 
zasadniczą część sw ej p racy  —  „k o n 
cepcja  ¿G enera lgouvernem ent" w  
ś w ie tle  zasad p raw a  m iędzynarodo
w ego". System  p ra w n y  okupan ta  do 
GG. n ie  b y ł przez c a ły  okres 1939 do 
1945 je d n o lity , a le  d z ie lił się na trzy  
okresy; p ie rw szą  do V I I I  —  40 roku  
—  o k re ś la n y  ja ko  ty p  tzw . „occupa 
tio  b e llic a " , d ru g i ty p  „d e b e lla tio " ; 
i  trzec i w reszcie  od X  —  44 k ie d y  to 
F rank  w  p rzem ów ien iu  sw o im  zazna
c zy ł w y ra ź n y  n a w ró t do ko n ce pc ji 
p ie rw sze j.

„O ccu p a tio  b e llic a "  w  podejśc iu  
n ie m ieck im  s ta ra ła  się dochow ać 
w ie rn ośc i k o n w e n c ji hask ie j, szuka
ją c  w sze lk ich  pozo rów  dla p o k ry c ia  
ca łk ie m  sprzecznej z u chw a łam i ko n 
w e n c ji,  in te rp re ta c ji narodow ego-so- 
c ja lizm u . F ak tyczn ie  bow iem  GG. zo
sta ło  podporządkow ane ja k  n a jzu p e ł
n ie j Rzeszy N ie m ie c k ie j. N azew - 
ną trz  jednak  p ragn ie  się przestrzegać 
postanow ień  p raw a  m iędzyna rodow e
go, czego dow odem  w idocznym  na
zw a —  „G ene ra lgouve rnem en t fü r 
d ie  besetzten po ln ischen  G eb ie te ".

O kres  d ru g i w  czasie o ku p a c ji za
czyna się ze zn ies ien iem  przez F ran 
ka  nazw y up rzedn ie j na —- „G e n e ra l
gouvernem en t". T ym  sam ym  z n ika 
ją  cechy podstaw ow e cha rak te ru  
„o ccu p a tio  b e llic a " , na tom iast k o n 
struow ane  je s t te raz „d e b e lla tio "  P o l
sk i, m ające s tw o rzyć  pods taw y p ra w 
ne d la  N ie m ie c  do c a łk o w ite j sw obo
d y , w  dz ia łan iu . .W  ten sposób' o ku 
p an t d ąży ł do „w yp ro w a d ze n ia  o ku 
pow anego te ry to r iu m  po lsk iego  spod 
k o n tro li postanow ień  p raw a m iędzy
na rodow ego".
‘ O czyw iśc ie  oko liczn o śc i', fak tyczne  
p rze m a w ia ły  p rze c iw  „d e b e lla tio "  
n a jzu p e łn ie j (los osta teczny Państwa 
P olsk iego n ie  b y ł bow iem  przesądzo
ny) tak , że naw et nauka  narodow o- 
soc ja lis tycznego  p raw a  m iędzynaro 
dowego, p rzy  ca łe j sw e j te n de n cy jn o 
ści i  sw obodzie in te rp re ta c ji,  n ie  
u d z ie la ła  tśz ie  te j ogó lnego  poparcia .

W  trzec im  okres ie  n a s tąp ił system  
swego rodza ju  le k k ie g o  p o g ła sk iw a - 
n ia  P o laków  przez N iem ców . W te d y  
to  znów  o f ic ja ln ie  w ys tę p u je  tzw . 
„po ln isch e  F rage" negow ane w  o k re 
sie drug im .

Część IV  ks ią żk i t ra k tu je  o Gene
ra l-G ouve rnem en t a nauce n ie m iec 
k iego  p raw a  pub licznego. Is to tn ym  
tu  je s t s tw ie rdzen ie  n iem ożności 
o k reś len ia  przez N ie m c y  do osta tka  
p o z y c ji p ra w n e j GG., a tra k to w a n ie  
go zawsze ja k o  eksperym entu  w  teo 
r i i  n iem ieck iego  p raw a  państw ow ego. 
GG. b y ła  to  w  is to c ie  f ik c ja  praw na, 
os łan ia jąca  specy ficzny  n ie m ie ck i typ  
o ku p ac ji, zm ie rza ją cy  do ca łko w ite g o  
w yn iszczen ia  okupow anego narodu 
przez poddan ie  go p raw om  n iem iec
k iego  rozprzestrzen ian ia  się.

C ałość je s t przepracow ana g łęboko. 
S ty l k s ią ż k i jasny, prosty , p rzys tępny  
naw e t d la  zw yk łe g o  czy te ln ika .

M inusem  w  pew nym  sensie je s t 
może um ieszczenie p rzyp isó w  na k o ń 
cu ks iążk i, u tru d n ia ją ce  czy tan ie  ale 
racze j trak to w a ć  na leży to  ja k o  ko 
nieczność, w y n ik a ją c ą  z techniczne
go u k ła d u  pracy.

Do s tud ium  d r K lą fk o w s k ie g o  n ie 
je d n o k ro tn ie  p o w ró c im y  jeszcze w  
następnych num erach „P o ls k i Za
c h o d n ie j". Praca ta  bow iem  je s t zbyt 
w ażk im  p rzyczyn k ie m  do badań nad 
okupac ją  n iem iecką  W Polsce, b y  m o
żna b y ło  w  k ró tk im  o m ów ien iu  
p rze jść  nad n ią  do porządku  dzien
nego.

W incenty Ogrodziński. Dzieje piś
m iennictwa śląskiego, tom I, str. 213. 
Cena z ł 250,— . W ydaw nictw a Insty
tutu Śląskiego.

K siążka  O grodz ińsk iego  to  p ra w 
dz iw a  encyk lo p ed ia  w iadom ośc i, do
tyczących  p isa rzy  p o ls k ic h  na Śląsku. 
Rozpoczyna a u to r ic h  p rzeg ląd  ju ż  w e 
w czesnym  średn iow ieczu , ko ń czy  w  
tym  tom ie  na p o ło w ie  w ie k u  X IX , 
przed w ys tąp ien iem  K a ro la  M ia rk i.  
W  p ie rw sze j, obszern ie jsze j części te . 
go tom u a u to r trzym a ją c  się po rządku  
ch rono log icznego z rów noczesnym  
podzia łem  p isa rzy  na odpow iedn ie  
ka te go rie  ch a ra k te ryzu je  ich  d z ia ła l
ność, poda jąc ty tu ły  w ażn ie jszych  u- 
tw o ró w . Bardzo duży n a c isk  k ładz ie  
a u to r na w yka zyw a n ie  zw iązku  ś lą 
sk iego p iśm ie nn ic tw a  z resztą P o lsk i 
naw e t w  czasach, gdy u s ta ły  zw ią zk i 
p o lityczne . I  z ks ią ż k i te j w id z im y  
bardzo w yra źn ie , ja k  przez c a ły  czas 
u trz y m u je  się s ta łą  łąc&ność, ja k  czy 
to  na Ś ląsku G órnym , D o lnym  czy C ie 
szyńskim  c iąg le  dz ia ła ją  p o lscy  p isa 

rze, p o ja w ia ją  się po lsk ie  ks ią żk i, ja k  
ma m ie jsce  w za jem ne oddz ia ływ an ie . 
O g rom ny w zros t p o lsk iego  p iśm ien 
n ic tw a  na Ś ląsku p rzynos i oczyw iśc ie  
w ie k  X IX , okres budzącego się u św ia 
dom ien ia  narodow ego.
• W  d ru g ie j części ks ią ż k i poda je  au
to r  na jw ażn ie jsze  dane b iog ra ficzne  
odnoszące się do om ó w ion ych  au to 
rów . N a  końcu  dodany indeks naz
w is k  u ła tw ia  ko rzys ta n ie  z ks iążk i.

Książka  O g rcdz ińsk iego  stanow i 
p ierw szą , tego rodza ju  p u b lika c ję , u j 
m ującą  w  ca łośc i (na razie  do p o ło 
w y  w ie k u  X IX )  w  na jw a żn ie jszych  
z ja w iska ch  tak  ważne zagadnienia, 
ja k im  d la  Śląska ta k  pod Wglądem 
k u ltu ra ln y m  ja k  i  p o lity czn ym , b y ło  
jego  p iśm ienn ic tw o .

Taylor E. prof. dr —  O istocie spół
dzielczości. W yd . I I .  W ydaw nictw o  
Księgarni W ł. W ila k  —  Poznań —  
Kantaka 10. Cena zł 50,— .

A u to r  przedstaw ia , ja k  z ro z w o jó w  
pow sta ją  różne fo rm y  zrzeszenia. Na 
podstaw ie  odrębności ce lów  w y o d rę b 
n ia ją  się 2 w ie lk ie  ka te go rie  in s ty tu 
c j i  asoc ja lnych , asocjac je  d la  ce lów  
id e o w ych  i d la  ce lów  gospodarczych. 
D a le j om aw ia  au to r szczegółowo ten 
rodza j asoc ja c ji gospod., k tó ry  nosi 
nazwę k o o p e ra c ji c z y li spó łdz ie lczo 
ści, w e d łu g  nas tępu jące j k o le jn o śc i: 
począ tk i ruchu  spółdzie lczego, tw ó r 
c y  i te o re ty c y  tego ruchu , ź ród ła  je 
go pow stan ia  w  E urop ie  i  k ie ru n k i i-  
deowe z n im  zw iązane, us taw odaw 
stw o spółdzie lcze, rodza je  ko o p e ra cy j 
i  różne k ie ru n k i ruchu  koo p e ra ty - 
stycznego, te zy  znam ionu jące  koope
rac je . i

Ponieważ spó łdzie lczość okazała się 
p ie rw szorzędnym  czyn n ik ie m  i  po 
tężnym  narzędziem  postępu gospodar
czego, praca om aw iana  pozw a la jąca  
w n ikn ą ć  w  is to tę  spó łdzie lczości, jes t 
w ysoce  aktua lna .

Lewandowski A . dr —  Chemiczna 
analiza jakościowa. W ydaw nictw o  
Księgarni W ł. W ila k  —  Poznań —  
Kantaka 10. Cena zł 300,—■.

K siążka  dra  A . Lew andow sk iego  pt.: 
„C hem iczna  ana liza  ja ko śc io w a " w  
skondensow anej fo rm ie  poda je  w szy 
stko, czego p racu jącem u w  dziedzin ie  
a n a liz y  ja k o ś c io w e j potrzeba. Część 
ogó lna  pośw ięcona zosta ła k ró tk ie m u  
o m ów ien iu  te o re tyczn ych  zasad pod
s taw ow ych  z ja w is k  chem icznych. W  
te jże  części opisane też zos ta ły  m e
to d y  p row adzen ia  prac ana litycznych . 
Część szczegółowa obe jm u je  opis n a j
w ażn ie jszych  re a k c ji a n a lityczn ych  
k a tio n ó w  ta k  p o sp o lity c h  ja k  i  rzad

szych, d a le j op is re a k c ji an ionów  i  w  
końcu  dość obszerny rozdzia ł, t ra k tu 
ją c y  o p ra k tyczn ym  w y k o n a n iu  ana
liz . N ow oczesny ch a ra k te r te j ks iąż
k i zaznacza się w  zarzucan iu  n ie k tó 
ry c h  daw n ie j s tosow anych  m etod i  
re a k c ji i  w  podan iu  .ic h  w  m ie jsce  
lic z n y c h  re a k c ji nada jących  się do 
w yko n a n ia  m etodą k rop lo w ą . Całość 
uzupe łn ia  schemat to k u  a n a lizy  ka 
tio n ó w  oraz u k ła d  p e rio d yczn y  p ie r
w ia s tkó w .

Spis rzeczy: Podstaw ow e w ia d o m o 
ści z chem ii ana lityczn e j. K ró tk i opis 
różnych  m etod an a lityczn ych . Praca 
ana lityczna . Część szczegółowa: Re
akc je  ana lityczne  ka tio n ów . R eakcje  
ana lityczne  an ionów . P rzygo tow an ie  
m a te r ia łu  do ana lizy. A n a liz a  k a tio 
nów . A n a liza  an ionów . U k ła d  pe rio 
dyczny  p ie rw ia s tkó w . Schemat to k u  
a n a liz y  ka tio n ów . S ko row idz  a lfabe
tyczny .

Międzynarodowa Izba Handlowa —  
Incoterms 1936 —  M iędzynarodowe
Prawidła W yk ładn i Formuł Handlo
wych —  Z oryginału francuskiego 
przełożył dr St. W aschko. W yd aw 
nictwo Księgarni W ł. W ila k  —  Po
znań —  Kantaka 10. Cena zł 50,— .

W  in te res ie  hand lu  m iędzynarodo
w ego le ży  n ie w ą tp liw ie , ażeby uzgod
n iono , o i le  to  ty lk o  m ożliw e , w y 
k ła d n ię  rozm a itych  fo rm u ł i  s k ró tó w  
używ anych  w  zaw ie ranych  um ow ach 
h a n d low ych  z zagranicą. R óżnorod
ność w y k ła d n i dz is ia j spo tykana  sta le  
k rę p u je  m iędzynarodow ą w ym ianę  i 
p ro w a d z i do n ieporozum ień , spo rów  i  
u c iekan ia  się do d ro g i sądow ej, co po 
w o d u je  stra tę  czasu i  p ien iędzy. U- 
sun ięc ie  g łó w n y c h  ź róde ł trud n o śc i 
tego rodza ju  p o s ta w ił sobie za cel K o 
m ite t d la  F o rm u ł H a n d lo w ych  (C om i
té des Term es C om m erciaux) M ię d z y 
n a rodow e j Iz b y  H a n d lo w e j od p ie rw 
szej c h w ilj swego u ko n s ty tu o w a n ia  
się. W y k ła d n ia  F o rm u ł H a n d lo w ych  
opracow ana przez w yże j w y m ie n io n y  
K o n r te t, zosta ła  p rzetłum aczona na 
ję z y k  p o ls k i przez p ro f. d r St. W asch- 
kę, d y re k to ra  P oznańskie j Iz b y  Prze
m ys ło w o -H a n d lo w e j.

Cyprian T. dr —  Fotografia m ało
obrazkowa. W ydaw nictw o księgarni 
W ł. W ila k  —  Poznań —  Kantaka 10. 
Cena zł 100,— .

A u to r  w  p rzys tępny  sposób p rzed
s taw ia  sprzęt fo toam ato ra  m ałoobraz
kow ego, tech n ikę  zdjęć, „ku c h n ię  fo 
to g ra ficzn ą ", tech n ikę  w y w o ły w a n ia  
i  pow iększan ia . Książka  ta  je s t p ie rw 
sza po w o jn ie  i  zaw ie ra  pokró tce  no 
w e m etody  p ra cy  w  fo to g ra f ii stosc 
w ane obecnie  na zachodzie.
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szeń p rzyczyn ił się do zaludnienia i za
gospodarowania Ziem Odzyskanych. 
D zisia j troszczy się PZZ o ludność p o l
ską tych  ziem i pomaga jej w  ca łko w i
tym  zjednoczeniu się z p rzyw róconą jej 
Polską. PZZ troszczy się o naszych ro 
daków  z zagranicy i pragnie pomóc im 
w  pow rocie  do ojczyzny. P o lsk i Z w ią 
zek Zachodni jest s trażn ik iem , k tó ry  
sto i na brzegach O dry i N isy oraz nad 
B a łtyk ie m  i czujnie obserwuje zacho
w anie  się obalonego wroga n iem ieck ie 
go. K to  p rzeży ł ciężkie  la ta  n iew o li n ie 
m ieckie j, ten pow in ien  poznać N iemca 
i  b ron ić  siebie i swych najbliższych 
przed m ożliw ościam i nowych napadów 
z jego strony. Zadanie to  spełnić można 
na jlep ie j w  szeregach Polskiego Zw iąz
ku  Zachodniego.

Nosz powró t
Lat tysiąc nas gnębił i parł ku wschodowi, 
Zamykał nam usta wróg Niemy,
Lecz myśmy przetrwali, uparci, stalowi 
I  dzisiaj na powrót idziemy.

Idziemy znów karni ( nas trudy nie zmogą), 
By polskie przywracać tu prawo.
Nam chwasty niemieckie pod mocną gnieść

[nogą,
Piastowską odrodzić się sławą.

Jesteśmy z powrotem w Opolu, Wrocławiu, 
Dąbrówce, Zakrzewie, Szczecinie.
Gdańsk, Olsztyn swobodnie swą Macierz

[dziś sławią,
Swą Polskę, co nigdy nie zginie.

To jest koleżeństw o!...
Gimnazjum w  S kw ierzyn ie , siedzibie 

pow ia tu , położonego tua  za p rzedw o
jenną granicą Polski. Gmach obecny 
szkoła zajęła tymczasowo, ponieważ 
w łaśc iw y budynek dopiero się rem on
tu je . Z obyw atelem  w icestarostą Susic- 
k im  w chodzim y na ko ry ta rz , gdzie za
poznajem y się z p. dyrektorem  Pelcza
rem A leksandrem . D y re k to r serdecznie 
nas w ita  i cieszy się, że o jego gimna
zjum dow ie się w ie lu  Polaków , rozsy
panych po całym  k ra ju  od Szczecina 
do Rzeszowa, od Cieszyna do B ran ie
w a w  woj. olsztyńskim .

—  M am y kom pletne gimnazjum oraz 
pierwszą klasę licea lną — . zaczyna nam 
objaśniać. —  Jak ła tw o  zauważyć, cias
no tu  u nas, lecz pocieszamy się, że po 
przeniesieniu się do nowego budynku 
będziem y m ie li miejsca pod dostatkiem .

Uwagę mą zwracają obrazy i inne 
ozdoby, wiszące na ścianach kory ta rza . 
Szczególnie podoba mi się duża ta 
b lica  oprawna z w idokam i z Ziem Od
zyskanych. K ra jobrazy, zaby tk i h is to 
ryczne i zak łady pracy ujęte są tu  w  
ładnych obwódkach i w  pom ysłowym  
układzie.

—  Bardzo to p iękne, panie d y re k to 
rze! W  ten sposób nie ty lk o  młodzież,

lecz i dorośli, k tó rzy  nie mogą jeździć 
po Ziem iach Odzyskanych, poznają i 
zżywają się z zachodnim i ziem iam i 
Polski.

—  To dzieło uczniów, zrzeszonych 
w  k ilk u  organizacjach. Jest tych  tow a 
rzys tw  w łaśc iw ie  —  ja k  na nasze w a
r u n k i— dość dużo: samorząd uczn iow 
ski i gm iny klasowe, drużyna harcer
ska, K o ło  PCK, K ó łko  Krajoznaw cze i 
L iga M orska.

W chodzim y do klasy i rozm awiam y 
z uczniami, k tó rzy  są nieco w ystrasze
ni, sądząc zapewne, że to przyszedł w i
zy ta to r lub  może jak iś  inny osobnik, co 
czyha na zgubę biednych uczniaków. 
Okazuje się, że na 100 uczniów  90 to 
có rk i i synowie osadników, p rzyby łych  
zza Buga. D y re k to r podkreśla, że m ło 
dzież jest przew ażnie biedna. Pochwa
lić  należy czyn 3 m ieszkańców S kw ie 
rzyny, k tó rzy  dają stałą :umę p ienięż
ną (stypendium), na biednych uczniów.

—  A  czy gimnazjum posiada własną 
b ib lio tekę?

—  Mam y, mamy. Proszę, o tu, w  tej 
klasie... Może pani pokaże nasze 
skarby.

D y re k to r ma humor. Przypuszczam, 
że cz łow iek ponury nie w y trw a łb y  tu.
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Profesorka pokazuje nam szafę, zapeł
nioną książkam i.

—  T o  wszystko. W ięce j n ie mamy. 
Ja k  na początek —  to musi w ys ta r
czyć. Darować książek nam tu  n ik t  nie 
może, chyba ty lk o  niem ieckie. Repa
tr ia n c i i inn i osadnicy książek nie p rzy 
w oz ili, bo ks iążk i i  m iejsca dużo zaj
mują, i są bardzo ciężkie,

—  Część książek zakup iliśm y na te 
renach przedw ojennych Polski, część 
o fia row a li nam nasi p rzy jac ie le  z Sza
m otuł, K on ina  i Pniew,

Pytam, jacy to „p rzy jac ie le “ . D ow ia 
duję się, że K u ra to rium  w  Poznaniu, 
do któ rego należy rów nież obszar Z ie 
m i Lubuskie j z Skw ierzyną, po lec iło , 
aby szko ły z ziem dawnych op iekow a ły  
się szkołam i na Ziem iach Odzyskanych.
I dlatego Państwowe G im nazjum  w 
Szamotułach i w  K on in ie  oraz L iceum  
Gospodarcze w  Pniewach przesyła ją 
swoim  ko leżankom  i kolegom w  
Skw ierzyn ie , co ty lk o  mogą. W  ten 
sposób przesłano dary w  postaci go
tó w k i, a rty k u łó w  piśm iennych, pap ie 
ru, zeszytów, książek a L iceum  w  Pnie
wach —  naw et a rty k u ły  spożywcze. Z 
w ie lką  pomocą pospieszył szkole rów 
nież po w ia t szamotulski.

S łucham tego i myślę, że o tym  trze 
ba napisać w  naszym pisemku, aby to 
do ta rło  do tych  w szystkich w  Polsce, 
co o ta k im  koleżeństw ie n ie pam iętają 
lub  zupełnie nie w iedzą. Prawda, K o 
leżank i i  Koledzy?

P O Z N A J E M Y  Z I E M IE  O D Z Y S K A N E

W o je w ó d z tw o  o ls *tv ń s*» ie
N a  te ren  b y ły c h  Prus W scho d n ich , od 

W is ły  aż po rzekę Paslękę, w ró c iła  znów  
Polska i o d b ud o w u je  ten  k ra j,  k tó r y  u c ie r
p ia ł ta k  ba rdzo  w  czasie dz ia ł ań w o je n 
nych. W a rm ia  i M a zu ry  o-raz P ow iś le  to  
t r z y  sk ładow e części w o j.  o lsz tyńsk iego, 
gdzie zachow ała  się ludność po lska m im o 
to , że tu  w łaśn ie  o s ie d lił się przeszło  700 
la t tem u Z a k o n  K rz y ż a c k i. T u  w łaśnie, 
w te j s iedzib ie  k rzyżao tw a , p rze trw a ła  
po lska m ow a i  p o lsk i zw ycza j po dzień 
dz is ie jszy . R zu t oka na zam ieszczone w  
ty m  num erze zd jęc ie , k tó re  p rzedstaw ia  
gospodyn ię  m azurską p rz y  k o ło w ro tk u  a 
obo k  —  je j  męża, p rze ko n u je  nas, że i s tró j

1 ry s y  tw a rz y  m ów ią , że to  Po lacy, a n ie  
N ie m cy .

W o j.  o lsz tyń sk ie  n ie  na leży do k ra in  b o 
ga tych. O lb rz y m ia  ilość  lasów  i je z io r

czyn i z te j k ra in y  obszar, gdzie p rze róbka  
drzew a i ry b o łó w s tw o  s ta ły  się g łó w n y m i 
za ję c ia m i m ieszkańców . W ie lk a  ilość łą k  
n ie  je s t w  te j c h w ili o d p o w ie d n io  w y k o 
rzystana , lecz w  p rzysz łośc i, po usun ięc iu  
szkód w o je n n ych , chów  b y d ła  stan ie  się 
znów  w ie lk im  ź ród łe m  dochodów  d la  m ie j
scow ej ludnośc i.

T e re n y  te  nada ją  się doskonałe  do >  
p ra w ia n ia  sp o rtó w  w o d n ych  oraz w sze lk ie 
go ro d z a ju  tu ry s ty k i.  N ic  w ię c  dz iw nego, 
że w  czasie m in ionego la ta  na d  b rzegam i 
je z io r  m azursk ich  ro z ło ż y ło  się w ie le  obo 
zów  d ru żyn  żeg la rsk ich . Lecz i  d la  każde
go, k to  kocha  i  chce poznać nasze ziem ie , 
W a rm ia  i  M a z u ry  są te renem , gdzie wę
d ró w k a  piesza lu b  row erem  p rzyn ies ie  d u 
żo zadow olenia . W ie le  p a m ią te k  p o lsk ich ,

c iekaw e zw ycza je  i  s tro je  ludow e  oraz 
p ię k n y  k ra jo b ra z  będą p o d ró żn ika  za
chw ycać. A  k to  posiada w ła sn y  k a ja k , 
n iech  na p rz y s z ły  ro k  p o p ły n ie  je z io ra m i 
i łączącym i je  ka n a ła m i przez k ra j c ich ych , 
m a łom ó w n ych  i p ra c o w ity c h  lu d z i leśnych.

Z d ję c ie  p rzeds taw ia  w id o k  jednego z 
g łów nych  ka n a łó w  pó łnocno -zachodn ie j 
n iz in y  w o j. o lsz tyńsk iego. N a  , d ru g im  
zd ję c iu  —  przew ożen ie  s ta tku  \,suchą" 
drogą, od kana łu  do kana łu . N ie co d z ie n 
n y  w id o k , p raw da?

lit
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ROLNICY
kupujcie maszyny 
i  narzędzia rolnicze 
oraz części zapas, 

do nich w

3
i

SPÓŁDZIELCZEJ CENTRALI 
MASZYN ROLNICZYCH z. M.
P ozn ań , ul. K ole jow a 1—3 Tel. 71 -90  

która ręczy za fachową obsługę, 
posiada bogato zaopatrzone magazyny w 
części zapasowe, dysponuje monterami-spe
cjalistami oraz odpowiednimi warsztatami 
napraw, w których przeprowadza r e m o n t y ,  

utrzymuje techniczny nadzór nad maszynami 
mechanicznymi.

K u pu jącym  w naszej S p ó łd z ie ln i dajem y  
pierw szeństw o p rz y  n ap ra w ie  maszyn ro ln .

NA SKŁADZIE POSIADAMY OBECNIE: 
brony, pługi, siewniki rzędowe, młocarnie szerokomło 
ine, maneże, kopaczki do kariofli (fryby w oliwie), 
młocarnie motorowe, śrutowniki maneżowe, sieczkarnie, 

wialnie, żmijki i inne
Oferty na życzenie! Oferty na życzenie!

1209

w ło s  k o ń s k i  i  s z c z e c in ę

Rolnicza Centrala Mięsna
Spółka z ogr. odpow. w  Warszawie - Skrót telegr.: ROLMIES 

O D D Z I A Ł  W  P O Z N A N I U  
Adres: Rzeźnia Miejska, Garbary 69/75 

N r telefonów: 10-56, 10-59, 13-28

Zakup żywca rzeźnego na rachunek własny 
i na zasadach komisowych
H u rto w a  sp rzed aż mięsa.

500

Na sezon

jesienno - zimowy

polecam w wielkim wyborze

M a t e r i a ł y  na p ł a s z c z e ,  
komplety i suknie 

Elegancką bieliznę damską, 
męską i dziecięcą 

Ceny najniższe

U. OEŚLIŃSKI
P O Z N A Ń  

ul. Dąbrowskiego 50
Tel. 4955 509

Zakup i sprzedaż inwentarza hodowlanego
Własne słajnie z inwentarzem hodo
wlanym w Poznaniu przy ul. Kościelnej 9 

(telefon nr 64-46) ołwarłe dla kupujących przez cały 'dzień

P o le c a m y
wszelkie arłykuły i przy- 
bory dla u r z ą d z e ń  
o ś w i e t l e ń  i owy- ch  

- t e l e f o n i c z n y c h  
i d z w o n k o w y c h

Naprawiamy
odbiorniki radiowe oraz 
wszelki sprzęf elekfrycz.

Idaszok i Walczak
Elektro iTeletechnika
Poznań, Św. Marcin 18

T e l e f o n  34-59
492

H. DANI ELAK
Śl ą s k a  c e n t r a l a  h a n d l o w a

KATOWICE, 3-go M aja 23, TEL 321 11

D O S T A R C Z A  H U R T O W O
Rowery, pneumatyki o r a z  części 
rowerowe, baterie, latarki, żętróweczki

A. SŁ0JEWSKI
właśc. : Meinhardtowa W .

K A T O W I C E
ul. Warszawska 27

T e l e f o n  34 153
484
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Rolnicy! Czy wiecie? Rolnicy !

K u p u j e m y  i  s p r z e d a j e m y
stale po cenach dla Was najkorzystnie jszych za pośrednictwem Spółdzieln i 
Rolniczo-Handlowych i  Gm innych Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej

z boża :
żyto pszenicę, jęczmień, owies, i  mieszanki tak  konsumcyjne 
ja k  i nadające się do siewu

n a s i o n a :
strączkowe, oleiste, kon iczyn i  traw,

z i e m n i a k i :
jadalne, sadzeniaki i  fabryczne,

p a s z e :
otręby żytnie, pszenne i  jęczmienne, wszelkie makuchy, siano 
i  słomę. 1

P o l e c a m y  W a m  p o  c e n a c h  ś c i ś l e  u s t a l o n y c h

Nawozy sztuczne — środki ochronne roślin:
opylacze, rozpylacze, ś rodk i chemiczne do zwalczania gryzo- - 
niów, mszycy, w o łka  zbożowego. Zapraw y do bejcowania i kon
serwacji p łodów  rolnych.

Maszyny i narzędzia rolnicze. Żelazo i wyroby żelazne:
sprzęty domowe, row ery  męskie i  damskie.

M a t e r i a ł y  pę dne :
naftę, ropę, benzynę, oleje i  smary.

M a t e r i a ł y  b u d o w l a n e :
cement, wapno, papę, cegłę, dachówkę szkło okienne itp.

O p a k o w a n i a :
w o rk i jutowe i papierowe, to rby papierowe, sznurki.

R o l n i c y ,  zwracajcie się z pe łnym  zaufaniem do wyżej wym ienionych 
Spółdzielni, k tóre  Was sprawnie i sumiennie obsłużą.

„Spotem" 480
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P.
Okręgowy Oddział Rolniczy w Poznaniu

Naprawa

odbiorników radiowych

wszelkich łypów 

zamiana lamp radiowych

Polskie Zakłady

„PHILIPS" S. A.
Zarząd Państwowy_______

504 Oddział

w Fomaniu ul. Wh cławsKa 3SI.
Telefon 37-91
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Z n a c z k i p o c z to w e  obiekty kupuje' stale

Dom  Filatelis tyczny  
U. W I T K O W S K I 520

Poznań, Św. Marcin 1 8 , 1. piętro

Korki
w s z y s t k i c h  w i e l k o ś c i  

ku p u je

WYTWÓRNIA KORKÓW
K a t o w i c e
u l. Ż w irk i i  W ig u ry  12
Teł. 317-89

USZCZELKI
MIEDZIANO - AZBESTOWE

pod g łow ice siln ików  w sze lk ich  typów sam ochodow ych ' 
system u D iesla, traktorów itp.

d o s t a r c z a  z e  s k ł a d u  w z g l. k r ó t k o t e r m i n o w o

m m i m m  i  u a
SKŁAD ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH
POZNa A, W alk i M łodych 8  (Podgórna) Tel. 17-SS 650
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P. N i e d z i e l a

P O Z N A Ń
Dolna Wilda 20. Tel. 36-66

wykonuje
sztuczne nogi, 
ręce, aparaty, 
gorsety ortope
dyczne opaski 

brzuszne poope
racy jne  lecznicze 

\ w k ła d k i ortoped. 
I do płaskostop, 

oraz v. szelkie 
apara ty  pomoc
nicze dla okale- 

^  czałych.

O ferty i  koszto
rysy na życzenie

Przetwórnia w arzyw no-ow ocow a w  F a i J t m y a i  Ośrodku Kostury Rolnej 
„PUDLISZKI“

poczta Krobia pow. Gostyń 
dzierżawiona przez Państwowy Bank Rolny 

poleca z kam panii bieżącej:
m armolady owocowe, jam y, soki owocowe o czystej rafinadzie, 
płynny owoc, kom poty różne oraz konserwy jarzynow e, szparagi, 
groszki, fasole, pom idory purée, ogórki i  kapustę kiszoną, jarzyny  
w  occie (M ixed Pikles).

W łasne składy konsygnacyjne:
W arszaw a: Józef K ona rsk i, u l, M arsza łkow ska  77,
Poznań: Dom  H a n d lo w y , M . M ik la s z e w s k i i  Ska, u l. 27 G rudn ia  19, 
K a to w ice : B -cia Paku lscy, u l. M a ria cka  2,
Łódź: Irena  G órtow ska , u l. Brzeźna 16,
G dyn ia : Dom  H a n d lo w y  „P o rtom are ", u l. 10 Lu tego 24,

W  o rg a n iza c ji:
K ra kó w , W ro c ła w , Toruń , Szczecin, Je len ia  Góra.

519

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllll
II——¡UJ S!SS

❖

F-aAntoni M agdzia rek
H u rto w n ia  C u kró w  i  C ze ko lad y  
P O Z N A Ń  -  S  W .  M A R C I N  NR 63

Telefon 41-37 —  poleca su

w y r o b y  z n a n y c h  Fi rm
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Fn A. MAKOWSKI i Skn
Hurtowy i detaliczny skład artykułów

elektrotechnicznych
oraz przedstawicielstwo na żelazka i kuchenki elektryczne

ŻARÓW KI OŚW IETLENIA

$
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 27
519

Telefon 38-31

K E K S Y
PIERNIKI

l i i

Pierwsza Poznańska Fabryka 
Keksów, P iern ików  i W a fli #

U n ik n ie s z  z a w o d u
k u p u ją c  z n a n e  p o w s z e c h n ie  
z  d o b r e j  j a k o ś c i  w y r o b y

P r o s z e k  do  p i e c z y w a  — b u d y n ie  — 
C u k i e r  w a n i l i o w y - o  l e j  k i -

966

CCW U K A « \m
&'IjyF II P T P W ł a d y s ł a w  K u r c z e w s k i  Nast.

POZNAŃ ul. Dolna W ilda 60/62 — Teł. 30-40 #

Tow ar stale na składzie 

K a to w ic e , u l. M ły ń s ka  17 t«i. 304-15
473

W YR O B Y STALOW E p
Brzytwy, noiyczki, scyzoryki, nakrycia stołowe, ma-, §§ 

521 M yty do chleba, mięsa i maku. Sprzęty kuchenne, sita. S.
Przyjmuje do ostrzenia brzytwy, nożyczki, noże ilp. i * 

Z a k u p  S p r z e d a ż ? .
oe

ST. KARGE Poznań, Wrocławska 28 29. Tel. 24-66
isssssssssssssssssssssssss?̂ ^

S O  k  O  W  n a tu ra ln y c h  
z m a l i n  lub  w i ś n i

poszukuje firma poważna.

O ferty Skrzynka Pocztowa 
Poznań 250

umiała sm  sama
z siedzibą w ŁODZI, ul. Piotrkowska 260
O ddział W o je w ó d zk i w Kątowicach, ul, Warszawska 19 

Tel. 310-42, 45
Agentury powiatowe w każdym mieście powiatowym 

i  miastach wydzielonych woje
wództwa dolnośląskiego

Punkty skupu i magazyny 
p rzy  Rzeźniach M iejskich 
Instytucja pracuje na praw ach w yłączności

CENTRALA SKÓR SUROWYCH
k u p u j e

wszelkie skóry surowe 
i skóry f u t e r k o w e

Reklama fest diiaięnią handlu

Z w i ą z e k  G o s p o d a r c z y  Spółdzielni R. P., Spółdzielni z odp. udz. w Warszawie
D e l e g a t u r a  Z a r z ą d u  n a  O k r ą g  P o z n a ń s k i
w P o z n a n i u ,  ul. A r m i i  C z e r w o n e j  12

Centrala telefoniczna nr 37-53, 37-55, 12-04, 12-08, 12-10 - Delegat Zarządu nr 11-04, wewn. 11 - Z-ca Delegata Zarządu nr 11-06, wewn.

1) Okręgowy Oddział Spożywczy — Poznań, ul. Składowa 4, telef. 22-09, 14-74, 14-75

Posiada następujące Oddziały i Składnice na terenie W ojewództwa Poznańskiego i Ziem i Lubusk ie j=

2) Oddział Chodzież, Krasińskiego 25, tel. 11
3) Oddział Czarnków, pl. Wolności 13, tel. 36
4) Oddział Gniezno, Warszawska 13, tel. 20-61/62
5) Oddział Gorzów, Św. Wojciecha 1, tel. 212
6) Oddział Gostyń, Poznańska 45, tel. 58
7) Oddział Jarocin, Mickiewicza 2, tel. 62 i 67
8) Oddział Kalisz, Żymierskiego 24, tel. 14-23, 16-23 
91 Oddział Kępno, al. Marcinkowskiego, tel 77

10) Oddział Kolo, Sienkiewicza 29, tel. 40
11) Oddział Konin, Słupecka 16, tel. 69
12) Oddział Kościan, Kościuszki 43, tel. 446
13) Oddział Krosno n/O, Szkolna, tel. 79 i 39
14) Oddział Krotoszyn, Kaliska 38, tel. 132 i 18
15) Oddział Leszno, Słowiańska 85, tel. 444 i 554
16) Oddział Międzychód, Rynek 4, tel. 38

1) Składnica Drezdenko, Przedmiejska 7, tel. 33
2) Składnica Gubin, Piastowa 6
3̂  Składnica Mogilno, pl. Wolności 9, tel. 134 i 63 
4A Składnica Ostrzeszów, Kolejowa 52, tel. 123 
5) Składnica Piła, Towarowa 17, tel. 26

17) Oddział
18) Oddział
19) Oddział
20) Oddział
21) Oddział
22) Oddział
23) Oddział
24) Oddział
25) Oddział
26) Oddział
27) Oddział
28) Oddział
29) Oddział
30) Oddział
31) Oddział

6)
7)
8)
9)

10)
U )

o r a z  z r z e s z a :

Międzyrzecz, Chrobrego 11, tel. 41 
Nowy Tomyśl, Mickiewicza 14, tel. 100 i 101 
Oborniki, Nadbrzeżna 1, tel. 26 
Ostrów W lkp., A rm ii Czerwonej 70, tel. 655 
Rawicz, pl. Wolności 37, tel. 36 i 133 
Rypin Lubuski, Poznańska 12, tel. 25 
Śrem, Kilińskiego 11, teL 71 
Środa, Powstańców 5, tel. 61-161 
Szamotuły, Dworcowa 26, tel. 428 
Turek, 3 M aja 1, tel. 54 
Wągrowiec, Klasztorna 1, tel. 73 
Wolsztyn, Arm ii Czerwonej 2, tel. 331 
Września, Poznańska 9, tel. 10 
Zielona Góra, Grottgera 5, tel. 115 
Żnin, Śniadeckich 21, tel. 171

m >

Składnica Pleszew — w stad. org.
Składnica Skwierzyna, Szkolna 10, tel 23 
Składnica Sulęcin, Żeromskiego 1 
Składnica Świebodzin, 1 M aja 10, tel. 43 
Składnica Trzcianka, Czarnkowska 1, tel. 14 
Składnica Wschowa, Poprzeczna 2, tel. 64

233 spółdzielni spożywców 
95 spółdzielni roln.-handl.

199 spółdzielni Samopomocy Chi.

142 spółdzielni mleczarskich 
28 zbiornic jajczarskich
27 zakładów przetwórczych
28 zakładów wytwórczych

33 spółdzielni producentów 
32 spółdzielni pracy 
27 spółdzielni innych

Zapisz sie na członka w najbliższej spółdzielni, a przyczynisz się do odbudowy gospodarczej Państwa Polskiego
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M I N I S T E R S T W O  P R Z E M Y  S Ł U

C E N T R A L A  Z B Y T U  G W O Z D Z I ,  D R U T U  I C Z A R N Y C H  N A R Z Ę D Z I
B Y T O M ,  UL. W R O C L A W R K A  NR 13

Sprzedaje na zasadach wyłączności 
Dział Gwoździ i drutu — tel. 35-43

I Gwoździe budowlane, stolarskie, fasonowe, szewskie, teksy, druty żelazne, blankowe, żarzone, 
|  | 1 ocynkowane, siatki ogrodzeniowe

Dział Lin Stalowych i Drutu Stalowego — tel. 43-39
j Liny stalowe dla kopalnictwa, komunikacji i żeglugi, druty stalowe gole i ocynkowane, rury 

I I I  szybkoskrątne do instalacji sprężonego powietrza

Dział Czarnych Narzędzi — 46-90
I I I  Młoty, młotki, siekiery, kilofy, klucze maszynowe, łopaty, widły, kosy, łańcuchy gosp, i techn.

Towary kró tk ie  
i ga lantery jne
w w ie lk im  wyborze poleca

Ł.KONIECZHY

POZNAN, D*BR0W$Kfl€0 5<s
I. pfr. Tel. 38-50 II. ptr.

K A W I A R N I  A - C U K I E R N I A

/ / C a f e  Q
/ /

e o r ą e
w P O Z N A N I U ,  przy Alejach Marcinkowskiego nr 1 3
Telefon 40-41 Telefon 40-41

P o l e c a m -

W Y B O R O W E  P I E C Z Y W O  W Ł A S N E G O  W Y R O B U  
Z i m n y  b u fe t  a n g i e l s k o - w a r s z a w s k i  p o d  k i e r o w n i c t w e m  
z n a n y c h  f a c h o w c ó w .  P i e r w s z e g o  g a tu n k u  wina,  l ik iery i w ó d k i  
O r k ie s t r a  M I E C Z Y S Ł A W A  P A S Z K I E T A  — z n a n a  z  a u d y c j i  
R a d i a  P o l s k i e g o  — u p r z y je m n ia  p o b y t  w  kaw ia rn i .
FIRMA JEST C 2 L O N K I E P O L S K I E G O  Z ’ I ĄZKU Z A C H O D N I E G O  W POZNANIU

___________________________________________________________ 1 325

Fabryka
Kwasu Węglowego

dawn. [. 0. SommenliSllei
pod zarządem państwowym

Katowice
Chorzowska 21 

Rybnik
Jankowicka 8 a 

Warszawa
Prądzyńskiego 24

4£?

m \ III

ELEKTRO - RADIO - SALON
Kolonia W arszaw ska 28 * telefon 321-85

poleca; Radio odbiorniki wszelkich typów. Lampy radiowe. Lampy kwarcowe. P łyty 
gramofonowe. Baterie i żarówki. A rty k u ły  elektrotechniczne. Solidną reperację 

i przeróbkę aparatów radiowych we własnych warsztatach.
Prow incje za zaliczeniem . 495

D r o g e r i a  iw .  jó z e la

K a tw o in . BI. Warszawska Z8a Tel 833-30
właśc. K la ra  O le jn iczakow a

poleca:

Art. kosmetyczne 
drogeryjne i farby

Fabryka Cukrów i Czekolady
właść. „SIELESIA"

j .  Z I Ó Ł K O W S K I  z W A R S Z A W Y

M ysłow ice, u l. S ta lina  5 — T e le fo n  220-22
Poleca w  dużym wyborze

Karmelki czekoladowe w  tabliczkach — pralinki — biszkopty — herbatniki

<89

pierniki

W Y T W Ó R N IA  W Y R O B Ó W  PAPIEROWYCH

R E K O R D j j
f *••.'**'  w łaśc .: M a ria n  U rb a ń c z y k

K A T O W IC E , ul. S ło w a c k ie g o  2 8  o  Tel. 3 1 5 -5 8

Produkuje:
album y fo tograficzne, b ibu larze  (b lok i) na b iu rka , fu te ra ły  muzyczne, 
księgi pam iątkowe, k lasery  fila te lis tyczne , notesy wszelkiego rodzaju, 
pude łka dla  celów kosm etycznych — technicznych — ju b ile rs k ic h  — 
zabaw karskich —  optycznych —  do k a r t  do g ry  itp ., segregatory, 
skoroszyty, szu fladk i (ko ry tka ) b iu rkow e, teczki do podpisu, teczki 

na akta, ścianki, kalendarz itp .
487

S T .  S Z U L C
P O Z N A Ń ,  1 * 1 .  A  C  W O L N O Ś C I  5

T E L E F O N

J U B I L E R S T W  O  

Z E  G r  A  R M  I S  T U  Z O S T  W O

Z Ł O  T  W I C  T  W  i )

gK>ooa»a»cr»o»ociocK>o»oaioo»ocioo *x » a c a tto » o » c » a r> a io c c > c *D o r>

[ów w Zabrzu
z o d p o w .  u d z .  

Biuro przy ulicy Wolności nr 277 Tel. 24-94

p r o w a d z i  25 sklepów spożywczych,
1 piekarnię, 1 sklep tekstylny i 1 masar
nię, przez które zaopatruje mieszkańców 
w to wary wolnorynkowe i przydziałowe 4<n

Wpisy na członków przyjmuje się w biurze Spółdzielni i w kaidym sklepie

aioaK>aiooioaK>cioa(o a toatoctoaoatooan aK>oKKXooiocK>a»cioc(ocK>c»aio

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiniiiiiiinimnininiiiii

Smaki do ciast (olejki}
Proszek do pieczenia 

B u d y n i e
Zaprawy do wódek 

Cukier wanilinowy
Przyprawa do pierników'

Konserwa (proszek do zapraw)

Galaretki owocowe

'•■»TBTPff

W Y T W Ó R N IA  Ś R O D K Ó W  SPOŻYW CZYCH 
w  W A D S 7 A W IF  -O B E C N IE  w  K R A K O W IE

W Y Ł Ą C Z N E  Z A S T Ę P S T W O  NA M I ASTO W 0  JŁW  0 0 2 1 ^  0

D /H .N O W A K O W S K I  i  S K A  Poznań Aleje Marcinkowskiego 19 Telefon 41-62
S K Ł A  D K O N S Y G N A C Y J N Y

lillllllllliliIfllllfliililillllM , »« MlĘllllll l t l t t i l l l l l l l f l l l l l l l l l l l l l i lĘ l lĘ ^ ^  r

[11
w Sosnowcu, 3 Maja 22, tel. 6-30-04, 6-30-05, 6-30-06 

ODDZIAŁY:
Białystok, u!. Piękna 7, m. 7 
Bydgoszcz, uf. Śniadeckich 39 
Kielce, ul. Wesoła 31 
Kraków, ul. Podzamcze 26 
Lublin, ul. Chopina 12 
Łódź, ul. Piotrkowska 42 
Poznań, ul. Paderewskiego 7m 5 
Sopot, ul. Władysława IV, 11 
Szczecin, ul. Partyzantów I 
Warszawa, ul, Srebrna 4 
Wrocław, Nowowiejska 67 m I

W związku z wprowadzeniem reglamentacji w zbycie cementu, zamó- 
wiema i przydziały na cement należy nadsyłać do t5-go każdego 

miesiąca na miesiąc następny
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M i n i s t e r s t w o  P r z e m y s ł u

Centrala Krajowych Surowców Włókienniczych
D e l e g a t u r a  w  P o z n a n i u  

Z a k u p u je  k a ż d ą  ilo ś ć

w e ł n y  k r a j o w e j
w ł ó k n a  l n u  i  k o n o p i
na korzystnych warunkach za gotówkę, przy czym dostawca ma prawo 
nabycia po cenach komercyjnych do wysokości wypłaconej należności

m ate ria łó w  w ełn ianych  lub w łó czk i
Z g ł o s z e n i a  k i e r o w a ć  p o d  ad r es e m:

Ministerstwo Przemyślu

C en tra la  K ra jo w y ch  Surow ców  W łók ienn iczych
Poznań, ul. Chełmońskiego 9 Telefon 71-63

Skrót telegraficzny: Cekaeswu Poznań

Południowe powiaty woj. poznańskiego obsługuje

Agencja Ministerstwa Przemysłu. Centrala Krajowych Surowców WMkieniiczych
Leszno, ul. Leszczyńskich 38 — Telefon 725

M I N I S T E R S T W O  L E Ś N I C T W A

PAŃSTWOWA AGENCJA DRZEWNA
„P  A  G  E  D ”
O d d z ia ł  w P O Z N A N i U

Sprzedaje bezpośrednio i przez składnice:
tą-cicę, dyktę, fornier, opał, p łyty pilśniowe, 
wełnę drzewna, kostkę generałową, węgiel drze
wny i inne produkty Lasów Państwowych.

Rozprowadza przydziały kontyngentowe, dokonuje spedycji i wywózki 
materiałów drzewnych własnym i obcym taborem,
S k ł a d n i c e :

N r 1 w  Poznaniu, u l. P rzem ysłow a 3 —  te l. 27-11  
N r 2 w Poznaniu, u l. W ierzb ięc ice  9 —  tel. 27-09  
N r 3 w  Sw arzędzu, ul. K órn icka  25 —  tel. 33 
N r 4 w  Kościanie, ul. S ierakow ska 9 —  te l. 300 
N r 5 w  G nieźnie, ul. U  itkow ska  1/3 —  te l. 12-83 

Zakład Przeróbki Crewna Generatorowego w Murowanej Goślinie tel. 9

B iu ra  O d d z ia łu : P o zn ań , M a te jk i  3 te l. 64 -78 , 64 -79
512

vachowa firma sprzedały I naprawy fortepianów

D R Y G A S  Poznań,  ul. Skarbowa nr 15 
istniejąca nieomal 50 lat

za p e w n ia  S zanow nym  O d b io rco m  fa ch o w ą  
i  rz e te ln ą  obsługę. —  C eny na jn iższe .

W łasne  fa b ry k a ty  odznaczone P a ń s tw o w y m  M ed a le m  Z ło ty m  R. P „  
W ie lk im  Z ło ty m  M ed a le m  P. W . K ., G ra n d  P r ix  P a ryż , B ru kse la , 
F lo re n c ja , N icea, L o n d y n  o raz in n e  M ed a le  Z ło te  i  D y p lo m y  H o n o ro w e  

D o staw ca  P o lsk ie g o  R a d ia  w  Polsce

Z ap rzys ię żo n y  b ie g ły  na  obw ód  Sądu A p e la c y jn e g o  w  P oznan iu  
w  dz ie d z in ie  b u d o w y  fo r te p ia n ó w  i  f is h a rm o n ii

361

R e s t a u r a c ja  « A D R I A «  K a w i a r n i a
S O S N O W I E C ,  U L .  3 - g o  M A J A  N R  1 5  •  T E L  6 1 3 - 4 4

N a j l e p s z a  k u c h n i a  n a  te re n ie  Z a g łę b ia  
D ą b ro w s k ie g o  i G ó rn e g o  Ś lą s k a  •  B ila rd y

POŁUDNIOWE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
CELULOZOWO PAPIERNICZEGO
W KATOWI CACH
ul. Kilińskiego nr 16

poszukuje

inżynierów mechaników 
inżynierów elektryków  
księgowych bilansistów

l
Zgłoszenia prosimy kierować do Wydz. Personalnego.

488

a a n a a n n a a a a a a a s R a R a a a a a a a R a n a a a a a R a a a a a a a R a a a a a n a a a a a a u n a a R a R a a a a a R R a a a a a t:

1 CENTRALA ZBYTU S
PAŃSTWOWEGO ZJEDNOCZENIA PRZEMYSŁU C U K IE R N IC Z E G O

podległa Ministerstwu AprowizooJI i Handlu — Rejon Południowo-Zachodni

k o m u n i k u je  o

w i e l k i e j  o b n i ż c e  cen

8
§
8::

P o l e c a :  w y r o b y  c u k i e r n i c z e ,  c z e k o l a d o w e ,  c u k r o w o  - m ą c z n e  
i w ie lk i  w y b ó r  a s o r t y m e n t ó w  ś w i ą t e c z n y c h
R  e p  r e z e n t u j  e : 18 fa b ry k  n a  te r e n ie  c a łe j P o ls k i

C E N T R A L A  S P R Z E D A Ż Y  Z A B R Z E , U L . W O L N O Ś C I n r  2 9 3
T e le fo n y  Dyr. S e k re t. 2 .9-05 H a n d l. 2 2 -7 2  K ie r. H a n d l. 2 9 -2 0 496
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/ /
P o d a ru n e k

włość. B A R B A R A  PAUL

K a t o w i c e ,  D y r e k c y j n a  5

Telefon 307-55

Wełny męskie - damskie 
jedwabie

nowości - poleca

Marian Nowak
Bytom, ul. Gliwicka 12

8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 * 5 8 8 8 8 8 8 8
8 g

/ /  P) n H u rto w n ia
a D ew oc jona lii

a j0j i  Zabawek g

i i n i  n  i  i iVI. rawelczak ii
8

0 |  Poznań, Wrocławska 14 «

j  « « 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8
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PI ERWSZORZĘDNY

I  W y r o b y
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1
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g u m o w e  j
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»G E TE ZE T« 1
1
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1  
1

W  |

i  Inż.W. Gadomski i S-ka jjj
|  5.2 POZNAhl |

plac Wielkopolski 5 ||
Tel. 28-18 i 18-18 |

KWAS WĘGLOWY
(b. f irm y  holend, Rom m enhóller) w  gw aran tow anych  butlach 
sta lowych p o l e c a  i  w  n ieograniczonych ilościach oddaje

WOJCI ECH ULRYCH
S p rz e d a ż  K w a s u  W ę g lo w e g o  

P o z n a ń ,  1 a lr . J a c k o w s k ie g o  11 T e l .  61-70 
Składnic» puy ul. Jeżyckiej nr 44 czynna w dalszym ciągu od godziny 9 do 16

S p ó ł d z i e l n i a  F a r m a c e u t y c z n a
z o. u.

w P o z n a n i u  ul. Masz'alarska 8a — Teł. 26-44

W ełny
Materiały męskie 

Jedw abie
Bawełny ora* 

wykwintną bieliznę 
dam ską i męską

p o l e c a

D z i a ł y :

K u p

501

H urtow nia  Apt.-D rog. ul. Maszta’ arska 8a 
Fabryka  Chem.-Farm. ul. W rocławska 39 
Przem. Zakłady Farm.-Rolnicze maj. Strykowo i Sapowice
pow iat poznański.

1. wagę analityczną odważniki
2. wagę uchylną do 15 kg
3. świece Bekerfelda 50-250 cm l
4. m łynek tarczowy udarow y
5. aparat p różn iow y miedziany ca 50 1.
6. ks iążk i chemiczno- farmaceutyczne
7. chem ikalia  ! środki lecznicze
8. jasne b iu rka , szafę meblową

) ) BŁAWAT”
Poznań, Sew. Mielżyr.skiego 19, tel. 4301

M A G A Z Y N  G A L A N T E R Y J N Y
J. A d a m ie c  i  N. B ło szyń sK a
S o s n o w ie c ,  u l .  3 - j j fo  Maju 14 485

p o l e c a :

G alanterię  —  w y k w in tn ą  b ie liznę damską, męską, dziecięcą Trykotaże
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Spóldz. roln.-handl. z odp. udz.

C e n t r a l a  w  P o z n a n i u ,  P l a c  W O l n o ś c i  5
telef.: 3696  i 3697; adr, telegr. : „P o I n a s‘*

|  O d d z ia ł y :  P le s z e w ,  u l. W a r s z e w s k a  3  R e p r e z e n t a c j e :  |
n a  w o j .  g d a ń s k i e  - S o p o t ,  u l. G e n .  B e m a  2 n a  w o j  Ś l ą s k o - D ą b r o w s k ie  — B y to m , u l. W r o c ł a w s k a  3
n a  w o j .  p o m o r s k ie  - T o r u ń ,  u l. B y d g o s k a  6 o  n a  w o j .  D o ln o -  Ś lą s k i e  — W r o c ła w ,  u l. S t a l i n a  9 4

m a g a z y n y  — P o z n a ń - G ó r c z y n ,  u l. K o p a n in a  2 8 /3 6  — te l . 1 4 5 5  
s k le p  d e t a l i c z n y  — P o z n a ń ,  u l. D ą b r o w s k i e g o  12 — te l . 4 7 9 7  
s k le p  d e t a l i c z n y  — W r o c ła w ,  u l. S t a l i n a  9 4

E  D o s t a r c z a  w s z e l k i e  n a s i o n a  z b ó i ,  n a s i o n a  p a s t e w n e ,  w a r z y w n e  o r a z  s a d z e n i a k i  z i e m n i a c z a n e ,  z a w i e r a  u m o w y  p l a n t a c y j n e  n a  w s z e l k i e  z i e m i o p ł o d y .  J |
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Bank Związku Spółek Zarobkowych s. a.
B an k D ew izo w y

Z a ł a t w i a  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  b a n k o w o ś c i .  

In s ty tu c ja  C e n tra ln a  w  P o zn an iu
Plac Wolności 15 —  tel. 1526, 1967, 4680

O d d z i a ł y :  Bydgoszcz, Bytom, Bielsko - Biała, Chorzów, Elbląg, Ełk, Gdańsk, Gdynia, Grudziądz,
Jelenia Góra, Katowice, Kielce, Kraków, Kwidzyń, Ł ó d ź ,  Malborg, Olsztyn, Opole, 
Piotrków, Płock, Poznań, Sosnowiec, Szczecin, Toruń, Warszawa, Wrocław, Zabrze, 
Zielona Góra, Wałbrzych.

Bank udziela kredytów dla średniego i drobnego przemysłu oraz rzemiosła i handlu. Na terenach 
Ziem Odzyskanych rozprowadza kredyty osadnicze na ulgowych warunkach dla repatriantów

i przesiedleńców miejskich.

E. FR. MAKOW SKI
S p c z ę t k u c h e n n y

p o c c e la a a  i  s z k le

u u jte b y  ż e la z n e

B Y T O M , PLAC STALINA 7 - Tel. 36-16

450

„R O M A "
W Y T W Ó R N I A  C U K I E R K Ó W

373
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NARZĘDZIA

ARTYKUŁY TECHNICZNE
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29* M A S Z Y N Y  l
8

BRACIA LILPOP, SZULC i S-KA
TELEF. 34-80 POZNAJ ARMII CZERWONEJ 4

Firm a

A. Zagłobiński
Wytwórnia i hurfowna s p rze d a ż  

cukierków 1 czekolady

P o z n a ń ,  W ie rz b ię c ic e  32

309
Poleca znane wszelkie

w y ro b y  cu k ie rn icze

R o k z a ł o ż e n i a  1 9 1 9

POZNAN,  Maszłalarska 7a
Rok założenia 1919 Telefon 29-77

=  33*

I

I

i

i

|  SWOJE Z N A N E  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  WYROBY |
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Dom M ody

8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 * :* 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

Blachy i pręty mosiężne 
Narzędzia do obróbki metali 

Armatura żeliwna i mosiężna 0
dlv f

296 o r a z

wszelkie ar tykuły techniczne
4

dostarcza

P IŁ A T  i S-ka
POZNAN,  ul. Rałaj'czaka 15 Pasaż łel. 44-84

BYTOM, PLAC STALINA 5 « TEL. 23-14

p o l e c a :
futra, materiały wełniane,

34s b ie liznę damska i męska

P R A C O W N I A  KUS N I E R S K Q- K  RAWI  E C K A N A  M I E J S C U

0000000000000000000000000000000000000000000000000
o  
0 
0 
0 s  
0 
0 
•0 
0 
0

APTECZNE I DRQGERYJNE TOW ARY  

CHEMIKALIA, OLEJKI 

Z O IL A  L E C Z N IC Z E

308

Zakup I sprzedaż

3 t .  J & a c c i k a i e s k i  S .  A .

POZNAN, UL. SKŁADOWA 13/18

§«
S
0

1 PŁYN AdoAczyszcze N i a I S 0 0 0 0 0 O 0 0 0 0 0 C 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

U W A G A ! Składy mebli, stolarze I tapicerzy 1
Polecamy:

krzesła stołowe, sypialkowe, biurowe 
stylowe — fotele i leniwce

W y tw ó rn ia  K rze s e ł i S to łó w
Poznań, ul. Dąbrowskiego 81, tel. 24-54
L . F u l a r c z y k ,  J .  G u l c z y ń s k i

oruńska ^ S p ó łd z ie ln ia  ^ P p o z y w c z a
Biura: Szczytna 1 — T e i. 3 3 7

Dom Towarowy Stary Rynek
posiada: sklepy sp o żyw cze  prow adzi: warsztaty szew skie

tekstylne cho lew karsk ie
, . k raw ieck ie , dam skie i m ęskie

g a lan tery jn e  b ieliźniarsk/e
g o sp o d arcze  gorseciarn ie

w a rzy w n e  trykociarnie

T. S. S. fest instytucją ro zd z ie lczą  ar tyku łów  
p r z y d z i a ł o w y c h  d l a  l u d n o ś c i  m i a s t

318
384

2tC

*eec«£

Garderobę męską i chłopięcą — Eleganckie płaszcze dla Pań
M ateria ły  b ie ls k ie  w  n a jn o w s z y c h  d e s e n ia c h  — W y tw o r
n ą  b ie liz n ę  d a m s k ą  i m ę s k ą  w  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e  
N a  sezon jesienno - z im o w y

p o le c a  znana od la l  f i r m a

P O Z N A Ń ,  ul. W r o c ła w s k a  n r  2 2  —  narożnik ulicy Szkolnej

TELEFON: 2 2 -1 4  I 1 6 -5 4  ,Edward Michaelis
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imponujący wybórr m m F  I R  A  N  Y
D  Y  W A  N  Y  ™ X we "SC!"ie wiąiane

L t a P E T Y  piękne kolory
Tel. 34-28 306

M a t e r i a ł y  m e b l o w e  i dekoracyjne, 
chodniki, k ilim y , koce, wycieraczki itp .

MAGAZYN DYWANÓW

A n to n i  M a r k w i t z
Poznań - Aleje Marcinkowskiego 19

N A JW IĘ K S Z Y  SPECJALNY M A G A Z Y N !

R E S T A U R  A C J  A  « K  A  W IA R N IA

/ /
Poznań, ul. Czerwonej Armii 5

Śniadania wiedeńskie 
Zimna i gorąca kuchnia 
Znakomite napoje 

K O N C E R T A R T Y S T Y C Z N Y

Pierze -  Puch -  Pościele
K o ł d r y

Wózki dziecięce — Łóżka żelazne
Materace poduszkowe

M . M IE L C A R E K , ul. W ro c ław ska  30, Tg]. 41-49

J a k  p r z e d  w o jn ą  ta k  i o b e c n ie

KOMUHAIHA KASA OSZCZĘDNOŚCI MIASTA POZHAHIA
w s ł u ż b i e  s p o ł e c z e ń s t w a  p o z n a ń s k i e g o

Instytucja bankowa prawa publicznego 
o pupilarnej pewności

C E N T R A L A  przy ul. Paderewsk iego nr 10 

O D D Z I A Ł  przy ul. Ma rs z .  F o c h a  nr 50
304

/ /
„ L m - k a

W Y T W Ó R N I A  W Ę D L I N  I W Y R Ą B  M I Ę S A  
L I N T T N E R  &  K A Ź M I R O W I C Z  
B Y T O M ,  U L , D W O R C O W A  1 — T E L , 4 0 0 4  

Poleca znanej jakości lwowskie wyroby

Jan Deierling i Ska
Poznań, ul. Szkolna 3 - Telefon 41-51

shład żelaza, narzędzi, 
sprzętów kuchennych, 

szkła i porcelany
M u r t 292 S ) e t a l

Państwowe m m ii  «prtowi - i m
Centrala w Warszawie, ul. Aleje Jerozolimskie 21

I

W y k o n u j e  w s z e l k i e  p r a c e  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  p r z e w o z ó w  i e k s p e d y c j i :
P rz e w o z y  s a m o c h o d o w e  m ię d z y m ia s to w e

z w ó z k i m ie js c o w e
e k s p e d y c ja  lą d o w a , m o rs k a  i rz e c z n a

M agazynowanie — clenie — ładunki zb iorowe — przeprowadzki

ODDZ
BYDGOSZCZ, Dr M. Warmińskiego 12 —  Tel. 29-50 
CZĘSTOCHOWA, 1-go Maja 19 —  Tel. 24-61 
GDAŃSK - WRZESZCZ, Grunwaldzka 20 
GDYNIA, Śląska 12/16 —  Tel. 213-20 
GLIW ICE, Młyńska 4. —  Kłodnicka 14 —  Tel. 29-90 
GORZÓW, Wandy Wasilewskiej 41 —  Tel. 86 
JELENIA GÓRA, Kolejowa 52 —  Tel. 24-32 
KALISZ, Plac 1-go Maja 10 —  Tel. 14-60 
KRAKÓW, Rynek Główny 17 —  Tel. 550-25 
KROSNO, Łukaszewicza, Warsztaty Naftowe T. P. 
LUBLIN, Krakowskie Przedmieście 36 —  Tel. 25-08 
ŁOWICZ, Zduńska 40 —  Tel. 72 
ŁÓDŹ, Al. Kościuszki 39 —  Tel. 201-53 
OLSZTYN, Kościuszki 45 
OPOLE, Strzelecka 8' —  Tel. 302 
PABIANICE, Tuszyńska 51 
PIASECZNO, Czajewicza 1 —  Tel. 20

IALY:
POZNAN, Składowa 12 —  Tel. 21-31 
PIOTRKÓW, Piłsudskiego 30 —  Tel. 12-10 
RADOM, Curie Skłodowskiej 11/13 —  Tel. 60 
RUDA PABIANICKA, Staszica 63 —  Tel. 268-20 
SIERADZ, P. O. W. 23 —  Tel. 96 
SOSNOWIEC, Targowa 3 —  Tel. 620-60 
SŁUPSK, Dworcowa 46 —  Tel. 36 
SKIERNIEW ICE, Strykowska 15 —  Tel. 104 
SZCZECIN, 5-go Lipca 12 —  Tel. 84-44 
TOMASZÓW, Piliczna 27 —  Tel. 126 
TORUŃ, Mostowa 6 —  Tel. 273 
WAŁBRZYCH, Osóbki Morawskiego 2 —  Tel. 3-15 
WARSZAWA, Łazienkowska 6 —  Tel. 850-78 
WROCŁAW, Pomorska 4 
ZDUŃSKA WOLA, Piłsudskiego 36 —  Tel. 171 
ZGIERZ, 1-go Maja 5 —  Tel. 4

(
327
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t o m . . .  tjdzîe n?e śuilecg
bateria

ZAK ŁA D Y PRZEMYSŁOW E
P O Z N A N ,  U L .  G R O C H O W E  Ł Ą K I  4

TELEFONY; 12-56, 20-02, 28-69
341

g
Wózki dziecięce 

Łóżka i łóżeczka neliwt 

Z abaw ki, ro w e rk i dwu i trzykołowe

W y r o b y  l u d o w e :
1 rzeźby, serdaczkl |

S Wyroby galanteryjne

poleca po nafniissyeh cenach

I

I
właśc.: Ju lian  D o lsk i

i

1

i

P  O Z A  fi

27 Grudnia lO
Telefony: 24-96, 13-01

i
m m m m m m

T Ï ----------

R O LN IC Z A  C E N TR A LA  M IĘ S N A
O D D Z I A Ł  Ś L Ą S K O - D Ą B R O W S K I  W  B Y T O M I U
p o l e c a :

krowy mleczne, jałówki, konie robocze, 
p r o s i ę t a  i w a r c h l a k i  do c h o w u .
BYTOM, UL. CHRZANOWSKIEGO 10 •  Tel. 20-27 I 41-71

456

O

Zjednoczenie Przemysłu Drzewnego
O K R Ę G U  Ś L Ą S K A  G Ó R N E G O

Katowice, Warszawska 12, łel. 331-42 •  Bytom, Dworcowa 26, tel. 22-34

Komplety biurowe
mieszkalne 1 specjalne

Urządzenia szkolne 

Stolarką budowlaną
o ra z  l i s tw y  w sze lk ic h  
p r o f i ló w

d o s t a r c z a ł  

Skrzynki dla środk. spożyw
czych
oraz  skrzynie do przewozu butelek

Kołki szewskie
tafmę kołczarską, trzonki do pilników, 
szydeł 1 szpilarków

□Ï

Szpunty prasowane
d la  przemysłu browarniczego o r a z  
szpunty toczone, podwójne dla przemy
słu papierniczego

Wozy, wózki ręczne i taczki
Pralki, wycieraczki drewniane 
i galanterią drzewną

____  452

Poznań, ul. Kościelna 9 - Tel. 71-39

illllllllllllllllllii

Zakup i sprzedaż miodu oraz 
wszelkich przyborów pszczelarskich

H U R T DETAL
389

EiBl

i
Hurtownia Artykułów 

Technicznych i  Drogeryjnych

Stanisław Handschuh i  Ska
POZNAŃ, W. Gar bary 28, tel. 2055 j

297 H

HURTOW NIA BLACHY 
I ART. KANALIZACYJNO-SANITARNYCH

SZESZ i S-ka
P O Z N A Ń

T e le fo n  4 5 -9 2  a  T e le fo n  4 5 -9 3
C b lu ro } S S g  C składy])

ul. S k ła d  o w a  12 ' W  T o w a r o w a  1 5

p o leca  po cen ach  hurtow ych: 
blachy • n aczyn ia  em alio w an e  
n ac zy n ia  o c y n k o w a n e  • garnki 
że la zn e  • kan a lizacy jn e  artykuły

283

P A P IE R w s ze lk ie g o  rodzaju T E K T U R Ę
w  różnych form atach i grubościach

teKturę falistą —  Kartony — dupleKsy — sulfity oraz ligninę 

P o i e c ę j ę F a b ry c z n e  S k ła d y  P a p ie ru  I T ek tu ry

STANISŁAW DOLEWSKI
Sp. kom.

Poznań - ul. Przemysłowa nr 25 - tel. 48-40 

Pom ocnicze b iu ro  sp rzed aży: A l. M a rc in k o w s k ie g o  nr 15 —  Telefon nr 2 3 -0 1
380
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a ń s t w o w a  C e n t r a l a  H a n c S B o w a

Oddział Wojewódzki w Katowicach
ul. Loboska 10 • Teł. 327-63 a Adres telegr. ,,1,PeCeHa‘

Oddziały: Bielsko, Bytom, Gliwice, Opole, Sosnowiec
Agentury: Biała, Cieszyn, Parczyna, Chorzów, Tarn, Góry, Lubliniec, Koźle, Zabrze, Rybnik, Kluczbork, Prądnik, Nyssa, Zawiercie

W a l C Z y  z  n ie u c z c iw ą  s p e k u la c ją
je d y n e  korzystne ź ró d ło  zaku p u  d!a kupca p ry w a tn e g o . 
S p ec ja ln e  rab a ty  d la  k o n su m en tó w  fabrycznych  oraz Z rz e 
szeń P raco w n ikó w  Instytucji Państw ow ych i S am o rząd o w ych

p o S  0 C 3  po c e n a c h  ś c i ś l e  hurtowych
A rty k u ły  sp o żyw cze  —  W y ro b y  że la zn e  —  Papiern i
cze  —  C h e m ic zn e  —  Teksiylia —  G alan teria  —  M a te r ia ły  

b u d o w la n e

ZGODA
Spółdzielnia Spożywców z odp. udz.

w  P O Z N A N I U

N A JT A Ń S Z E
ŹRÓDŁO

ZAKUPU

artykułów pierwszej potrzeby

ALEKSANDER SZYFTER
SPECJALNY SKŁAD I HODOW LA NASION

POZNAŃ, UL. WIELKA 11 • TELEFONY: 2250 i 3507
A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y :  „S E E D S Z Y F T E R "

Zakupuje

Nasiona
w a r z y w n e

Hurtowo

Sprzedaje

k w i a t o w e  —  w s z e l k i e  r o l n e

Detalicznie
338

. J

ŁUKASZEK BOGUSŁAW  
D R O G E R I A  

K a t o w i c e ,  ul. M i c k i e wi c z a  12 
463 Telefon 302-59.
poleca: artykuły kosmetyczne, chemi
kalia, ziota I artykuły opatrunkowe. 
Hurt Pokosty, lakiery. Detal

W * * *  1 ' # r*v A;?

Kawiarnia -
■Jf: ni '».e*

B o g a t y  w y b ó r  m a t e r i a ł ó w  d a m s k i c h  
i m ę s k i c h  p r o d u k c j i  p r z e d w o j e n n e j  — 
k r a j o w e j  i z a g r a n i c z n e j  p o l e c a :

MACAZYN TOWARÓW WŁÓItlENNICZYCH
H. Radolak i Si. Bardziński

P O Z N\A fi
u l. F r e d r y  1 3  —  n a ro żn ik  SeW. Mtel£yńs-»3ego T e l. 28-S2

P O Z N A Ń ,  F R E D R Y  [p rz y  Teatrze W ie lk im ]

Zimna i gorąca kuchnia - znakomite napoje
Jłiemszaczędnif zes-pćt muzyczny

Telefon 28-55 374

poleca ŚWIATEK DZIECIĘCY
Poznań, Walki Młodych 14 #  T e l e f o n  11-95
N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a m y  c e n n ik i

D la  P. P. c e n y  h u r to w e
288

MATERIAŁY MĘSKIE  
i D AM SK IE

w ein y  i jed w ab ie  

poleca

Ma gazyn  Bławatów

J. W4CHALSKI
By t o m,  G. Ś1-, Janty nr 8 

Tel. 29-32

i ................ m.........................................i............i................ i.................lim... ii.................................................................. ...........i.....  ................ i..... ....................... ........................1111111111.......

T O W A R Z Y S T W O  P R Z E M Y S ŁO W O  - H A N D L O W E
„ B A C U T I L ”

Sp. z o. o.

W ARSZAW A, UL. BARTOSZEWICZA 7
O D D Z I A Ł  W  K A T O W I C A C H ,  U L I C A  K O Z I E L S K A  NR 8

TEL.: BIURO 354-61 -  RZEŹNIA 354-62
P A Ń S T W O W Y  Z A R Z Ą D  P R Z Y M U S O W Y

Zbiór, skup i obróbka ubocznych produktów i odpadków poubojowych
454
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Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Cukierniczego
e 9  Rejon Zachodni — w Poznaniu, ulica Cieszkowskiego nr 1, telefon nr 45-87 •  •

poleca wyroby pod«, fabryk* I )  Goplany w Fozitaniu - nową „Mieszankę wyborową“
2) Kanolda w Lesznie - znany od lat cukierek „Mlekomalt“
3 )  lry w Poznaniu -wyśmienite mieszanki owocowe
4) Poznanianki w Luboniu - groszek  owocowy i miętowy 
5} Germanin! W Poznaniu - pierwszorzędne jakościowo makarony
Posiadam y stale na składzie w ie lk i w ybór doskonałych wyrobów cuk iern iczych powyższych fa 
b ryk . Dostawy w ykonu jem y odw rotn ie  przez C en tra lę  Zbytu  w Poznaniu, u l. Św. W ojciecha 29

Telefon 20-85.305

Hurt Cukrów i Czekolady

M . W O Ś
P O Z N A Ń

ul. 2 3  Lutego  1 (P o czto w a) I p ię tro
-— Telefon nr 32 -1 2  —  

271

I.

N -  f u ' t e r o ° r S

p p ' - a :
I S D r Z E I

______________________________________________ _ ~

^ H d k c m o U k a  f/u M  M to u U o u M .
5P. Z O. O.

P O Z N A Ń ,  A L E J E  M A R C I N K O W S K I E G O  2 2
A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y : W  U E S  H A  
T E L E F O N Y :  17 -5  2, 2 3 - 8  7, 2 3 - 8 8  

M A G A Z Y N  2 3 - 8 6

Z I E M I O P Ł O D Y  -  J A J A  -  D R Ó B
i# Ś i i t ż l Y . " ! *  JM S JM  «' • » *

f  --------------— >
K ażd y  d ro g erzys ta

za o p a tru je  s ię  w  firm a c h

CZEPCZYŃSKIEGO
Droger ia  U n iw e rs um

W. Czepczyński
Poznań, A r m i i  Czerwonej 5.

telefon 27-48

C e n t r a l n a  D r o g e r i a
J. Czepczyński

P o z n a ń ,  G r o c h o w e  Ł ą k i  3.
telefon 27-77

»IIP
X

Instrumenty muzyczne |
wszelkiego rodzaju 
również i przybory

p o le c a  j[

S T A N I S Ł A W  | 
K O Z Ł O W S K I |
Poznań, Wrocławska 23/25 |

lok zał. 1907

ARTYKUŁY TECHNICZNE
w dost ar cza

9 _ l i l i i 1o g r

Zakup — Sprzedał
265

Poznań,
“ 21 ________ _

ul. Kantata nr 8/9

300

pod zarządem państwowym

POZNAŃ, AK MARCINKOWSKIEGO 22
356

te l.  38-46, 38-48

F A B R Y K I «  POZNAŃ - STAROŁĘKA
tel. 33-13 
Dębica

Produkujemy I dostaroiam yi opony, d<*tkl samochodowe 
R Samolotowa -  rowa owe I do pofazdOw konnyc.i oraz 
-  ■ •m° , pa9"  klinowe I Inno artykuły techniczne

I
I
••
9
I
I•
I

•
I
I
9
M

GÓRNOŚLĄSKĄ CENTRALA HANDLOWA

F. PŁACZEK i S-ka
Katowice, ul. Szopena 6 — telefon 31203

S kładn ica: ul. M ick iew icza  31 — telefon 34  340

W ę g ie l, koks , b ry k ie ty , d rz e w o  o p a ło w e ,  
d rz e w o  b u d o w la n e  i s to la rs k ie , c e g ła . 
A rty k u ły  te c h n ic z n e  i w y ro b y  ż e la z n e .

465

r
9
9
I

•
9
9
9
9
9
9
9

ZW IĄZEK REWIZYJNY SPÓŁDZIELNI R. P.
O K R Ę G  f i L Ą S K I

KATOW ICE, UL. W A R S ZA W S K A  35. Tel. 342-80
z oddzi łaml ws BIELSKU, BĘDZINIE, NYSIE, KATOWICACH,
OPOLU, RACIBORZU, RYBNIKU, TARNOWSKICH GÓRACH,

BYTOMIU I PRĄDNIKU

c z u w a  p rz e z  s w y c h  re w id e n tó w  n a d  z g o d n o ś c ią  c a łe g o  a p a ra tu  s p ó łd z le l-  
c  e g o  z p ra w e m , z a s a d a m i s p ó łd z ie lc z y m i i u c z c iw  ś c ią . A  w ie c  p o z a  
w ła s n y m , w  k a ż d e j s p ó łd z ie ln i s p o łe c z n y m  a p a r a te m  k o n tro ln y m , d o d a t
k o w o  — w  im ie n iu  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  — Z w ią z e k  R e w iz y jn y  s p ra w u je  
n a d z ó r  r a d  ty m , c o  s ią  w  ru c h u  s p ó łd z ie lc z y m  d z ie je . P o z  ty m  Z w ią z e k  
R e w iz y jn y  d b a  o  p ro p a g a n d ą  l w y c h o w a n ie  s p ó łd z ie lc z e , p ro w a d z i s z k o ły  
I o rg a n iz u je  k u rs y  s p ó łd z ie lc z e . N a d to  p o m a g a  w z a k ła d a n iu  n o w y c h  
s p ó łd z ie ln i i p o u c  a  ja k  je  p ro w a d z ić . 453

i i iu n n n in n n u m u m m iH ii in n n m iin n n T T n n m i i i m m m im in iTn in im i ri i i i i n n i i i i u u i i i nTH iu n n in » iu i i i i i u i i i i i i . . .< . . . i. . . i iu iiu n T u n m m |iiim n im n iir rm m T m T fW

M ateriały na ubrania, 
k o s tiu m y , p łaszcze
n a j k o r z y s t n i e j  p o l e c a

Specjalny Skład Materiałów Bielskich

w .  T r o j a n o w s k i
P o zn ań , św. M arcin  18

443
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Żywa polskość Warmii i Mazurów

Z  kongresu autochtonów  w  O lsztyn ie
O statn im  z serii w ie lk ich  zjaz

dów ludności autochtonicznej po
szczególnych okręgów  Ziem  Odzy
skanych, b y ł kongres W arm iaków , 
M azurów  i Pow iślan w  O lsztynie 
27. 10. br.

P ro te k to ra t nad zjazdem, k tó ry  
zgrom adził ponad tysiąc przedsta
w ic ie li ludności autochtonicznej, 
ob ją ł w ojew oda o lsztyński d r Z. 
Robel. N iestety, w sku tek  w ypadku 
samochodowego, nie m ógł sam bez
pośrednio w ziąć udzia łu  w  te j w ie l
k ie j i podniosłe j uroczystości.

U czestn icy zjazdu w ys łucha li o 
godz, 9-te j nabożeństw w  katedrze 
i zborze ew angelickim , skąd udali 
się na plac obok Zamku, gdzie od
s łon ię ty  został po odczycie prof. 
H artleba, pom n ik  K opern ika , k tó 
ry  tu  w  tym  starym  O lsztynie ży ł 
i p racow ał dla chw ały  im ienia p o l
skiego.

Rozliczne tłu m y  m ieszkańców 
gorąco o k lask iw a ły  z ko le i dzie lny 
lu d  W a rm ii, M azu r i Pow iśla w  
czasie defilady. Dumnie a radośnie 
szli ci n iezwyciężeni bo jow nicy o 
polskość te j odw iecznie po lskie j 
ziem i. U  k lap  cze rw ien iły  się b ia 
ło-czerw one znaczki z napisem —  
uczestn ik kongresu, członek b y łe 
go Zw iązku  P o laków  w  Niemczech.

W  po łudn ie  p rz y b y li na zjazd 
zebra li się w  obecności p rzedsta
w ic ie li najwyższych w ładz pań
stwowych, adm in istracyjnych i sa
m orządowych ' oraz dyrek to ra  PZZ 
dra Cz. P ilichow skiego w  w ie lk ie j 
sa li tea tru  im. S tanisława Jaracza, 
gdzie odbyła się uroczysta aka
demia.

Zagajenia dokonał prezes Zarzą
du Okręgowego PZZ ob. Steinman, 
podkreśla jąc doniosłość zjazdu, 
k tó ry  jest ja k  gdyby ofic ja lnym

w prow adzeniem  ludności po lsk ie j 
by łych  Prus W schodnich w  grono 
pe łnopraw nych obyw ate li Rzeczy
pospolite j.

Po przem ów ien iu  pow ita lnym  ob. 
K o ro la  —  w icew ojew ody o lsztyń
skiego, dłuższą mowę w yg łos ił 
p rzedstaw ic ie l M in is te rs tw a  Ziem 
Odzyskanych ob. d y re k to r Dubie l. 
M ów ca w  pe łny i jasny sposób na
ś w ie t lił w ie le  aktua lnych zagad
nień społeczno-politycznych i go
spodarczych, szczególny nacisk 
k ładąc na praw ne oblicze p rob le 
m ów  narodow ościow ych w  zw iąz
ku  z w e ry fika c ją  i wysiedlaniem  
elementu niem ieckiego. Ostatnie 
zagadnienie w yw o ła ło  specjalnie 
żyw y oddźw ięk wśród obecnych 
autochtonów, bow iem  zagadnienia 
narodowościowe b y ły  dla n ich czę
stokroć niejasne i nie w  pe łn i 
sprecyzowane.

Po po w ita n iu  zjazdu im ieniem  
K om is ji Porozum iewawczej Stron. 
Demokr. przez ob. Kretkow skiego, 
z ko le i p rzem aw ia ł p rzedstaw ic ie l 
Zarządu Głównego Polskiego 
Z w iązku  Zachodniego, re dak to r E. 
Paukszta. Prelegent zaznaczył w y 
mowę zbiegu okoliczności, że jed
nocześnie z fak tem  „gdy  W y  tu ta j 
teraz stajecie, by zadokum ento
w ać swą polskość dnia w czora j
szego, dzisiejszego i jutrzejszego, 
jednocześnie obchodzi swój ju b i
leusz druh W asz serdeczny —  Pol
sk i Zw iązek Zachodni, spadkobier
ca i  rea liza to r ide i i w a lk i byłego 
Zw iązku  Polaków  w  Niemczech. 
Sens ten to wspólna w a lka  o p o l
skość tych  ziem —  M azurów , W a r
m ii i Powiśla. To jedna wspólna 
przeszłość i wspólna, dostojna 
przyszłość. Jedno hasło i odzew —  
w y trw a m y i w yg ram y!“

W  dalszym ciągu swego przem ó
w ien ia  po nakreśleniu 25-lecia dzia
ła lności Polskiego Zw iązku  Zacho
dniego, po d k re ś lił pre legent stan 
dzisiejszy na M azurach i W arm ii, 
osiągnięcia i b ra k i dotychczasowej 
pracy, w zyw ając ludność autochto
niczną, by w  pe łn i ko rzys ta ła  ze 
swych p raw  obyw ate lskich, ale 
rów n ież nie zapom inała o p łyn ą 
cych z fa k tu  posiadania obyw ate l
stwa, obow iązkach.

Podniosłe przem ów ienie w yg ło 
s ił autochton ziem i w arm ijsk ie j, 
ob. Sowa.

W ie lk im  aplauzem zebranych 
obdarzony został chór mieszany, 
k tó ry  odśpiew ał pieśni po lskie  lud 
ności w a rm ijsk ie j i mazurskiej, m. 
in. „R o d ło ", „W a rm ijs k i już hufiec 
do boju go tow y", „O  W arm io  moja 
m iła “  i inne.

W  drugiej części ob. Benigk, au
tochton, w yg ło s ił św ietn ie opraco
wany, o dużych w artościach l ite 
rack ich  odczyt, ilus tru jący posta
wę i w a lkę  ludności W a rm ii i M a 
zur o praw o do polskości.

Z ko le i p rzem aw ia li przedstaw i
ciele W a rm ii ob. Benk, M azurów  
—  ob. Le jn k  i Powiśla —  ob, W i- 
chłacz.

Rezolucję i te legram y ho łd ow n i
cze do najwyższych dosto jn ików  
państw ow ych odczytane zosta ły 
przez ob. Benigka, spotykając się 
z pełną aprobatą zebranych.

Odśpiewaniem  R o ty  przez 
w szystk ich  uczestn ików  zjazdu za
kończona została część o fic ja lna 
kongresu.

Po obłędzie uczestnicy w z ię li u- 
dz ia ł w  specjalnym przedstaw ien iu  
te a tru  im. St. Jaracza w  O lsztynie.

Potrzeby i bolączki szkolnictwa
N a  te ren ie  Pomorza Zachodniego 

odczuw a się w  da lszym  c iągu  po 
w a żn y  b ra k  nauczyc ie li. B ra k  ten 
w ys tę p u je  szczególnie d o tk liw ie  na 
terenach, k tó re  w  s tosunkow o k ró t 
k im  czasie za n o to w a ły  duży n a p ły w  
rep a tria n tó w . Do ty c h  te renów  na
le ży  rów n ież  p o w ia t ka m ień sk i. 
Ilo ść  ludnośc i, k tó ra  na te ren  po
w ia tu  p rz y b y ła  zza Bugu, szybko 
w zrasta ła , podczas gd y  ilo ść  nauczy
c ie li n ie  pow iększa ła  się ta k  szybko, 
ja k b y  tego w y m a g a ły  po trzeby.

Chcąc zaradzić tem u s tanow i i  n ie - 
dopuścić, b y  dz iec i pozo s ta w a ły  po 
za szkołą, K u ra to r iu m  O kręg u  S zko l
nego Szczecińskiego zo rgan izow a ło  
w  K a m ie n iu  ku rs  pedagogiczny, 
k tó ry  ma p rzygo tow ać pew ną ilość  
e lem entu  n a u czyc ie lsk iego  do szko l
n ic tw a .

Przed ku ra to r iu m  szko lnym  szcze
c iń sk im  staną w  na jb liższe j przysz
ło śc i do rozw iązan ia  poważne za
dania. N a  Pomorze Zachodn ie  p rz y 
będzie o ko ło  300 ty s ię c y  rep a tr ia n 
tó w  zza Bugu. G rupa ta p rzyw ie z ie  
ze sobą co n a jm n ie j o ko ło  30 ty s ię c y  
dz iec i w  w ie k u  szko lnym . D z iec i te  
trzeba będzie szybko um ieśc ić  w  
szko łach  pow szechnych  i  zawodo-

Zasiewy
W a r s z a w a .  W e d łu g  in fo rm a c ji 

M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R. R. p lan  
obs iew ów  je s ie n n ych  w  gospodar
s tw ach  ch łopsk ich  na Z iem ia ch  O d
zyskanych  zostan ie  p rzekroczony. 
Inacze j p rzedstaw ia  się sy tu a c ja  w  
m a ją tka ch  pa ń s tw ow ych  na Z iem iach  
O dzyskanych . P ro je k to w a no  tu  zw ię 
kszen ie  obs iew u z p lanow anych  
260.000 ha na 400.000 ha. Tymczasem  
b ra k  ś rodków  p o c iągow ych  stwarza 
pow ażne trudnośc i. M a ją tk i państw o
w e dysponu ją  zb y t m ałą  ilo śc ią  k o n i 
i  tra k to ró w , p rzy  czym  duża ilość  
tra k to ró w  je s t u n ie ruchom iona  na 
sku tek  b ra ku  części zapasow ych i  w y 
m iennych.

w ych . Trzeba w ię c  będzie tw o rz y ć  
now e szko ły . O ile  b u d yn kó w  na- 
og ó ł je s t pod dosta tk iem , to  znacznie 
gorze j w yg lą d a  spraw a w yposażenia  
szkół. W  szko łach  po w iększe j czę
ści b ra k  je s t zup e łn y  m e b li szko l
nych , a często rów n ież  d rzw i i  fu t ry n  
ok iennych . S zko ły  te  trzeba w ię c  
odrem ontow ać, a na te cele n ie  ma 
p ien iędzy.

Spraw a rem on tów  szkó ł p rzedsta
w ia  się równifeż bardzo źle w  samym  
Szczecinie. I  tu  szereg p ię kn ych  bu 

d y n k ó w  szko ln ych  n iszcze je  coraz to  
w ię ce j, pon iew aż na te  cele n ie  ma 
k re d y tó w , a często i  m a te r ia łó w  bu 
dow lanych . W  da lszym  c iągu odczu
w a  się b rak m a te r ia łó w  p o kryw czych , 
t j .  papy i  dach ów k i i  d la tego  w spa
n ia łe  gm achy u le g a ją  zniszczeniu. 
Sprawa zna lez ien ia  k re d y tó w  na cele 
szko ln ic tw a , to  jedno  z n a jw a ż n ie j
szych zagadnień, k tó re g o  rozw iąza 
n ie  p o zw o li nam  na u ra to w a n ie  po
w ażne j ilo ś c i dóbr naszego gospodar
stw a narodow ego.

Wydzierżawianie młynów
M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  za 

pośredn ic tw em  W y d z ia łó w  A p ro w i
z a c ji i  H a n d lu  w  U rzędzie  W o je 
w ó d zk im  sp raw u je  nadzór nad w szy
s tk im i p o n ie m ie ck im i i  opuszczony
m i m łyn a m i i  w ia tra ka m i, k tó re  n ie  
są ob ję te  zarządem  P aństw ow ych  
Z jednoczeń P rzem ysłu  Spożywczego, 
a k tó ry c h  zdolność p rzem ia łow a  n ie  
przekracza  15 to n  na dobę. Powyższe 
z a k ła d y  mogą być w ydz ie rżaw iane  
osobom  p ra w n ym  i  fizyczn ym  po po 
w z ię c iu  u c h w a ły  o d p ow ie dn ie j ko-

jesienne
Poza p rzekazanym i dotychczas 

100.000 to n  z ia rna  siewnego d la  Z iem  
O dzyskanych , K o m ite t E konom iczny 
R ady M in is tró w  s k ie ro w a ł na te  z ie
m ie  18.000 to n  z ia rna  ja rego, k tó re  
zosta ło  na Z iem ie  O dzyskane w y s ła 
ne .w  spóźn ionym  te rm in ie . Zboże 
zostanie w ym ie n io n e  przez spó łd z ie l
n ie  na zboże ozime. Ponadto na Z ie 
m ie  O dzyskane zostaną sk ie row ane  
ilo ś c i zboża zw rócone z poprzedn ich  
a k c ji s iew nych . S tanow ić  to  będzie 
o ko ło  820 ton. N a d w y ż k i z iarna, ja 
k ie  n ie  zostaną w yko rzys ta n e  przez 
m a ją tk i państw ow e —  zostaną prze
kazane do s iew u p rzyb yw a ją cym  o- 
becnie na Z iem ie  O dzyskane repa
tr ia n to m  i  osadnikom .

m is ji, z łocone j z 8 osób, pod p rzew o
d n ic tw em  p rze d s ta w ic ie la  W y d z ia łu  
A p ro w iz a c ji i  H and lu . K o m is je  będą 
tw o rzone  p rzy  U rzędach W o je w ó d z 
k ich .

Komisja wypowiada się przede
w szy s tk im  co do k w a lif ik a c ji  facho 
w e j i  o b y w a te ls k ie j osoby, k tó re j 
o b ie k t ma być w yd z ie rża w io n y , co 
do w yso ko śc i te n u t dz ie rżaw nych  i  
roz łoże n iu  te n u ty  w steczne j na ra ty , 
ja k  rów n ież  co do zdo lnośc i p rzem ia
ło w e j m łyn a  lu b  W ia traku , o k reś lone j 
przez b ieg łego. P rzy ro zp a tryw a n iu  
w n io s k ó w  o w yd z ie rża w ia n ie  o b ie k 
tó w  na leży  m ieć na w zg lędzie , aby 
do tychczasow i posiadacze, o i le  są 
fachow cam i i  w  u ruchom ien ie  tych  
za k ładów  w ło ż y li w k ła d y  finansow e, 
m ie li p ie rw szeństw o p rzy  uzyskan iu  
dalszej dz ie rżaw y.

P rzy jm u je  się p rzy  tym , że zak ła d y  
o napędzie m echan icznym  (m otorowe, 
e le k tryczn e  itp .) p ra cu ją  280 dn i w  
roku , o napędzie zaś n a tu ra ln ym  
(m ły n y  w odne i  w ia tra k i)  p ra cu ją  200 
dn i w  roku . Z a k ła d y  o napędzie m ie 
szanym  uw aża się za poruszane s iłą  
m echaniczną.

U m ow ę dzierżaw ną zaw ie ra  O k rę 
g o w y  U rząd  L ik w id a c y jn y , ja ko  w y 
d z ie rżaw ia jący . U m ow ę na leży  za
w ie ra ć  n a jw y ż e j na okres 3 -le tn i, 
o b e jm u jąc  także okres w steczny.

Kronika
Wybrzeże

WICEPREZYDENT CHUDOBA
d o b r z e  z a s ł u ż y ł  s ię

GDAŃSKOW I
G d a ń s k .  M ie js k a  Rada N a ro 

dow a w  G dańsku p rz y ję ła  rezygnac ję  
ob. F ranciszka  C hudoby ze s ta n ow i
ska w icep rezyden ta  m iasta. W  im ie 
n iu  s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h  pożegnał 
us tępu jącego w icep rezyden ta  inż. 
Ć w iek , k tó ry  p rze d s ta w ił Radzie du 
ży  w k ła d  osob is ty  ob. C hudoby w  o r
gan izac ję  życ ia  m iasta  G dańska i  w  
jego  odbudow ę. M ie js k a  Rada N a ro 
dowa u c h w a liła , że w icep rezyden t 
Chudoba dobrze zas łu ży ł się m iastu . 
W ice p rezyd e n t Chudoba p e łn i fu n 
k c ję  prezesa Zarządu O kręgu  G dań
sk iego P olsk iego Z w ią zku  Zacho
dniego.

W ZN O W IE N IE  STAŁEJ K O M U N I
KACJI MORSKIEJ MIĘDZY POLSKĄ 

A  ANG LIĄ
G d y n i a . ,  W  ko ń cu  lis topada  br. 

nastąp i o tw a rc ie  s ta łe j l in i i  żeg lu 
gow e j pom iędzy p o rta m i P o lsk i i  
W ie lk ie j B ry ta n ii.  B ry ty js k ie  p rzed
s ięb io rs tw o  żeg lugow e „U n ite t B a ltic  
C o rpo ra tio n ", k tó re g o  s ta tk i od 1929 
ro k u  k u rs o w a ły  na tras ie  A n g lia —  
G dyn ia , w z n a w ia ją  swą p rzedw o
jenną  dzia ła lność. Z ch w ilą  u ru ch o 
m ien ia  s ta łe j l in i i ,  nastąp i re g u la r
na w ym ia n a  to w a ro w a : z A n g l i i  
s ta tk i p rzyw oz ić  będą drobn icę , to - 
w ą fy  U N R R A  oraz to w a r tra n z y 
to w y  d la  C zechos łow ac ji i  W ę g ie r, 
k tó ry  p rze ładu ją  nasze p o rty . Za
b ie rać będą z ‘ P o lsk i nasze to w a ry  
eksportow e  ja k  ja ja , masło, bekony 
i  tra n z y t z k ra jó w  p o łu d n iow ych .

NAJMNIEJSZY PO W IAT POLSKI

M a l b o r k .  N a jm n ie jszym  p o 
w ia te m  w  w o j. . gdańskim  i  w  ca łe j 
Polsce je s t p o w ia t m a lbo rsk i. D z ię k i 
sta łem u u p rze m ys ło w ia n iu  m iasta, 
zaczyna się on w y b ija ć  gospodarczo 
na p ie rw szy  p lan. W  m iarę  n a p ływ u  
ludnośc i, szczególn ie pom yś ln ie  daje 
się zaznaczyć rozw ó j szko ln ic tw a . 
O becnie  w  pow iec ie  je s t czynnych  
13 s z k ó ł p o w s z e c h n y c h  i  7 p rz e d 
szko li. W  samym  M a lb o rk u  czynne 
jest gim nazjum .

PLANOW Y ROZWÓJ 
SĄD O W NICTW A

S o p o t .  W  ram ach pokazu ow o 
cow o-w arzyw nego  w  Sopocie o d b y ła  
się ko n fe re n c ja  pom olog iczna  z 
udz ia łem  uczonych  po lsk ich . K o n fe 
renc ja  u s ta liła  w y tyczn e  d la  ro zw o ju  
sadow n ic tw a  W ybrzeża , us ta la jąca  
dobór ty c h  g a tun kó w  d rzew  ow oco 
w ych , k tó re  odpow iada ją  k lim a to w i 
i  g leb ie  W ybrzeża . W  obradach  b ra ł 
u d z ia ł w y b itn y  pom olog  p o ls k i p ro f. 
U n iw e rs y te tu  Poznańskiego d r Ślaz. 
K o n fe re n c ja  za lec iła  og ro d n iko m  ho
d o w lę  d rzew  n isko p ie n nych  i  k a r ło 
w a tych , ze w zg lę d u  na s ilne  w ia try ;  
poza ty m  w y ty p o w a ła  re jo n y  sadow 
n ic tw a , k tó re  rozc iąga ją  s ię  na całe 
w o je w ó d z tw o  szczecińskie. D la  te re 
nó w  z iem i e lb lą s k ie j i  m a lbo rsk ie j, 
p rzew idz iana  je s t m asowa hodow la  
czereśni, gdyż w a ru n k i tam te jsze n a j
le p ie j ty m  drzew om  odpow iada ją . 
N a  d e p re sy jn ych  a ‘ bardzo żyznych 
te renach  Ż u ła w  p ro je k tu je  się ho
dow lę  ś liw .

AUTO CHTO NI
W  POW. SZTUMSKIM

M a l b o r k .  Polskość z iem i, m a l
b o rsk ie j je s t udokum en tow ana  •— 
m ów ią  o ty m  c y fry  s ta tys tyczne , 
k tó re  n ie  w ym aga ją  żadnych kom en-

200 tysięcy koni,

ta rzy . Przed w o jn ą  ogó lna  lic zb a  Po
la k ó w  zam ieszka łych  na obszarze 
z iem i m a lb o rsk ie j w y n o s iła  —  3.140, 
w  sz tum sk im  —  16.674, kw id z y ń s k im  
—  5.000 i  Suszyńskim  —  8.300. W  ze
s ta w ie n iu  z da n ym i s ta tys tycznym i 
o b e jm u ją cym i ludność n iem iecką  
(przez sam ych N ie m có w  notow ane) 
ż y w io ł p o ls k i w y k a z u je  zdecydow a
ną p rzew agę na z iem i m a lbo rsk ie j, 
a po lskość szczególn ie u w y d a tn iła  
się w  p o w ie c ie  sztum skim . N ic  d z iw 
nego też, że p o w ia t sztum ski lic z y  
w  c h w ili obecnej n a jw ię kszy  procen t 
ludnośc i au toch ton iczne j.

Pomorze Zachodnie
STACJA BUNKROW A  

W  ŚWINOUJŚCIU
Ś w i n o u j ś c i e .  W  na jb liższym  

czasie pow stać ma stac ja  p rze ładun 
k u  w ęg la  i  b u n k ru  w  Ś w inou jśc iu . 
S tac ję  tę  o rg a n izu je  „Ż eg luga  na 
O drze". P rzew idu je  się rów n ież  m o
ż liw o ść  za ła d o w yw a n ia  tu  w ęg la  na 
m niejsze je d n o s tk i szwedzkie.

„ŻEGLARZ I I I “
D z i w n a ,  W  m ie jsco w e j stoczni 

spuszczony zosta ł na w odę żag low iec 
p o ls k i o w yp o rn o śc i 100 ton, d ługośc i 
27 m etrów , m ogący zab ierać do 35 
osób. Ż ag low iec  ten, k tó ry  s łużyć bę
dzie Państw ow em u C en trum  W y c h o 
w a n ia  M orsk iego , o trz y m a ł obecnie 
nazw ę „Ż e g la rz  I I I " .  Jest to , o ile  
chodzi o w ie lko ść , d ru g i p o ls k i ża
g lo w ie c . N a jw ię k s z y m  je s t „D a r Po
m orza".

Śląsk Dolny
REPATRIACJA NIEM CÓ W

W r o c ł a w .  W zm o g ła  się akc ja  
re p a tr ia c y jn a  N ie m có w  z D olnego 
Śląska. A k c ją  ob ję te  są ju ż  resz tk i 
lu d n o śc i n ie m ie ck ie j. C odzienn ie  od
chodzą tra n s p o rty  do s tre f o k u p a c y j
nych . A k c ja  obe jm u je  p o w ia t k ło d z k i 
i  sycow sk i. Z W ro c ła w ia  w y jeżdża ją  
dw a tra n s p o rty  dzienn ie  począwszy 
od 22 bm. Z os ta tn ich  ob liczeń  w y 
n ika , że w e  W ro c ła w iu  zna jd u je  się 
jeszcze 30— 35 tys ię cy  N iem ców , k tó 
rz y  muszą opuścić m iasto  do końca 
tego roku .

Ziemi» Lubuska
WZROSŁA' *

REEMIGRACJA Z ZACHODU
G o r z ó w .  Po os ta tn ich  w ezw a

n iach, sk ie row an ych  do e m ig ra c ji 
p o ls k ie j na Zachodzie, o b ja w ił się 
w ie lk i  w z ro s t re p a tr ia c ji P o laków  ż 
N ie m ie c  i k ra jó w  zachodnich. W  o- 
s ta tn im  czasie ruch  re p a tr ia c y jn y  za
chodu osiągną ł ta k  poważne nas ile 
n ie  na te re n ie  w o je w ó d z tw a , że w y 
ra z iło  się to  w  s tosunku  55.150 reem i
g ra n tó w  z zachodu w obec 11.400 o- 
sób ze w schodu. Jako  spec ja ln ie  k o 
rz y s tn y  o b ja w  zasługu je  na uwagę 
p o w ró t do P o lsk i P o la kó w  o b y w a te l
s tw a n iem ieck iego , k tó rz y  p rz y b y 
w a ją  g łó w n ie  z o k o lic  L ipska  poprzez 
p u n k t PUR-u w  G ub in ie .

NIEM CY OPUSZCZAJĄ POLSKĘ
G o r z ó w .  O d dnia 13. 10 br. po 

cząwszy d o ko nu je  się re p a tr ia c ji p o 
zos ta łych  tu  jeszcze N iem ców . U tw o 
rzono trz y  p u n k ty  zbiorcze, a m ian. » 
w  Trzc iance , w  Z ie lo n e j Górze i  w  
G orzow ie . T ra n sp o rty  k ie ru ją  się na 
p u n k t g ra n iczn y  w  K a ła w sku  i p rze 
znaczone są do s tre fy  o ku p a c ji ra 
d z ie ck ie j. R e p a triow anych  N ie m có w  
p rzew ozi sp e c ja ln y  pociąg  w ahad łow y. 
K ażdym  z tra n sp o rtó w  odjeżdża oko ło  
1.800 osób. A k c ja  p rzeprow adzona 
je s t spraw nie , ta k  że po okresie  k i l 
kunastu  dn i z ogó lne j lic z b y  N iem ców , 
ob liczone j na 22.000, pozostaną ty lk o  
n ie lic z n i ro b o tn ic y  m a ją tk ó w  pań
s tw ow ych , k tó rz y  o trz y m a li odrocze
n ie  w y ja zd u  do dn ia  30 lis topada  br.

470 tysięcy krów
W zro s t pog łow ia  zw ie rzę c e g o  na Z iem ia c h  Odz.

Rząd p rzekaza ł 10% k o n i i  k ró w  z 
dostaw  U N R R A Radzie Społecznej 
O sadnic tw a  S pó łdz ie lczo -P arce lacy j- 
nego p rz y  M in is te rs tw ie  Z iem  O dzy
skanych  na po trze b y  osadnictw a spół- 
dz ie lczo -pa rce lacy jnego . M a  to p ie rw 
szorzędne znaczenie d la  zagospoda
ro w a n ia ' ty c h  ta k  d o tk liw ie  zniszczo
nych  gospodarczo terenów .

M am y tam  obecnie o ko ło  200 tys. 
k o n i i  470 tys. k ró w , c z y li m n ie j 
w ię c e j 16% p o g ło w ia  p rzedw o jen 
nego. Z te j lic z b y  rep a tr ia n c i p rz y 
w ie ź li do tychczas ze sobą 75 tys. 
k o n i i  170 tys. k ró w . P rzesied leńcy 
z w o je w ó d z tw  ce n tra ln ych  p rzyw ożą

m iesięcznie  o ko ło  250 k o n i i  750 k rów , 
łączn ie  1000 szt. p o g ło w ia  dużego. 
Z dostaw  U N R R A  przypada m iesięcz
n ie  1.500 k o n i i  500 k ró w . D otąd na 
Z iem ie  O dzyskane p rz y b y ło  z tego 
ź ród ła  20 tys. k o n i i  6 tys. k rów .

D ostaw y U N R R A  w p raw dz ie  n ie  
ro zw ią zu ją  sp ra w y  in w e n ta rza  żyw e 
go na ty c h  terenach, da ją  one je d n a k  
możność Radzie Społecznej O sadnic
tw a  Spódzie lczo-P arce lacy jnego zapo
b iegać doraźn ie  s y tu fa jo m  tru d n y m  
w śród  przesiedleńcom , zw łaszcza w  
okres ie  p rzysp ieszonych  s iew ów  je 
s iennych  oraz p rzy  robo tach  bud ow la 
n ych  p rzed nadciąga jącą  zimą.
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na konto PKO V-42-28.
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